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1.
Przeczytałem kiedyś pewną książkę i całe moje życie się zmieniło. Już od pierwszej strony tak silnie na mnie podziałała, że miałem wrażenie, jakbym odrywał się od krzesła, na którym siedziałem i od stołu, na którym leżała książka. Chociaż byłem przekonany, że moje ciało oddala się ode mnie, to tkwiłem na krześle i przy stole całym sobą, całym swoim jestestwem, a książka działała nie tylko na mą duszę, lecz na wszystko, co sprawiało, że jestem sobą. Był to wpływ tak ogromny, że wydawało mi się, iż spomiędzy jej kartek bije światło, które uderza w moją twarz; światło, które mąci mój umysł i jednocześnie go rozjaśnia. Pomyślałem, że dzięki niemu będę mógł
stworzyš siebie na nowo i że z nim nie zboczę z drogi; wyczułem w nim zapowiedź
życia, do którego wkrótce miałem się zbliżyš i które miałem poznaš. Siedziałem przy stole i przewracałem kolejne strony, z pełną świadomością czytając zapisane na nich słowa, a moje życie właśnie się zmieniało. Poczułem się tak bezbronny i niegotowy na to, co mnie czeka, że po jakimś czasie odruchowo odwróciłem twarz od książki, jakbym chciał schroniš się przed mocą promieniującą z jej wnętrza. Właśnie wtedy z lękiem uprzytomniłem sobie, że świat, który mnie otaczał, uległ przemianie. Po raz pierwszy poczułem się samotny. Jakbym trafił do kraju, o którego języku, położeniu i zwyczajach nie miałem najmniejszego pojęcia.
Bezbronnośš jednak, jaką wywoływało poczucie osamotnienia, sprawiła, że jeszcze bardziej lgnąłem do książki. To właśnie ona miała odkryš przede mną wszystko, w co pragnąłem wierzyš i czego mogłem doświadczyš. To ona miała wskazaš drogę, jaką obierze moje życie. Przewracałem kartkę po kartce, czytałem książkę, jakby była przewodnikiem, który ma mnie poprowadziš w dziki, nieznany świat. Chciałem powiedzieš: „Pomóż mi! Pomóż bezpiecznie odnaleźš nowe życie!".
Wiedziałem jednak, że na owo życie składały się słowa książki. Czytając je jedno po drugim, usiłowałem odnaleźš swoją drogę, a jednocześnie wyobrażałem sobie po kolei wszystkie rozkosze, które mogły mnie z niej zawróciš.
Książka leżała przede mną na stole, bijąc światłem w moją twarz. Wyglądała jak dobrze znany przedmiot, jeden z wielu znajdujących się w tym pokoju. Z radością i zaskoczeniem odkrywałem istnienie całkiem nowego świata: książka, która miała tak bardzo zmieniš moje życie, była w rzeczywistości zwykłym przedmiotem. Kiedy mój umysł z wolna otwierał swoje okna i drzwi na cuda i dziwy nowego świata, jakie obiecywały czytane właśnie słowa, po raz kolejny zastanawiałem się nad przypadkiem, który sprawił, że trafiłem na tę książkę. Ale było to zaledwie mgnienie myśli, unoszące się gdzieś na powierzchni świadomości, niezdolne przeniknąš głębiej. Jakbym wracał
do niego z obawy przed czymś: do świata, który książka otworzyła przede mną, przedziwnego i bardzo zaskakującego - poczułem nagłą potrzebę odnalezienia się w teraźniejszości, byle tylko całkiem się w nim nie pogrążyš. Rósł we mnie lęk, że gdy podniosę wzrok i spojrzę na swój pokój, szafę, łóżko albo wyjrzę przez okno, nie zastanę już świata takiego, jaki znałem.
Jedna po drugiej mijały strony i minuty, w oddali przejeżdżały pociągi; słyszałem, jak matka wyszła z domu i po długim czasie wróciła; słyszałem zwykły miejski gwar, dźwięk dzwonka sprzedawcy jogurtu przechodzącego ulicą i warkot samochodów. Wszystkie te znajome głosy wydały mi się nagle obce. Miałem nawet wrażenie, że zaczął padaš deszcz, ale po chwili usłyszałem głosy dziewcząt skaczących przez skakankę. A gdy wydawało mi się, że zza chmur wychodzi słońce, usłyszałem dźwięk kropli deszczu uderzających o szybę... Przeczytałem następną stronę, kolejną i kolejną... Zobaczyłem światło przebłyskujące u progu tamtego życia. Zobaczyłem to, o czym do tej pory wiedziałem i o czym nie miałem pojęcia. Zobaczyłem swoje życie, drogę, jaką wydawało mi się, że obierze...
Kiedy powoli przewracałem kartki, jakiś obcy moim myślom i przeczuciom świat, o którego istnieniu nigdy nawet nie marzyłem, przeniknął do mojej duszy i w niej pozostał. Mnóstwo spraw, które do tej pory zaprzątały mój umysł, zmieniło się w mało istotne szczegóły, a nieznane do tej pory rzeczy dawały mi znaki, wychynąwszy ze swoich kryjówek. Gdyby w czasie tej lektury ktokolwiek zapytał mnie, czym tak naprawdę były, nie znalazłbym odpowiedzi. Czytając, byłem świadomy, że powoli wkraczam na drogę, z której nie ma powrotu. Straciłem zainteresowanie wieloma sprawami pozostawionymi za sobą, a jednocześnie czułem tak wielką ekscytację i zaciekawienie światem otwierającym się przede mną, że każdy byt wydawał mi się godny uwagi. Siedziałem, drżąc z podniecenia i machając nogami, kiedy cały ogrom, bogactwo i natłok przyszłych zdarzeń zmieniły się w zgrozę.
Przestraszony, w świetle bijącym z książki zobaczyłem zapuszczone pokoje, szalone autobusy, zmęczonych ludzi, wyblakłe litery, zagubione miasteczka, różne światy i duchy. Zawsze była jakaś podróż, wszystko było podróżą. A podczas tej wędrówki nieustannie towarzyszyło mi czyjeś baczne spojrzenie, które w najbardziej nieoczekiwanym momencie gotowe było mnie dosięgnąš, a potem znikało, sprawiając, że znów chciałem czuš je na sobie. Łagodne spojrzenie, któremu obce były błędy i grzechy... Chciałem móc się nim staš. Chciałem żyš w świecie, który ono obserwuje.
Tak bardzo tego pragnąłem, że wkrótce w to uwierzyłem. Nie, nawet nie musiałem uwierzyš, ja naprawdę tam byłem. A skoro istniałem w tamtym świecie, książka musiała opowiadaš także o mnie. Ktoś najpierw pomyślał i spisał moje myśli; dlatego to wszystko się wydarzyło.
Zrozumiałem, jak bardzo różnią się od siebie słowa i rzeczy przez nią opisywane. Od pierwszej chwili czułem, że książkę stworzono z myślą o mnie - dlatego każde jej słowo, każda metafora zapadały we mnie tak głęboko. Ale nie dlatego, że słowa te były niezwykłe czy że wyrazy jarzyły się światłem, o nie. Czułem, że książka opowiada moją historię. Nie pamiętałem, skąd się wzięło takie wrażenie. A może przypomniałem to sobie tylko po to, by za chwilę zapomnieš; gdzieś pośród zabójców, nieszczęśš, śmierci i utraconych znaków próbowałem odnaleźš własną drogę.
I tak z każdą kolejną stroną moje spojrzenie zmieniało się w słowa z książki, a słowa - kształtowały moje spojrzenie. Oślepiony światłem, nie potrafiłem odróżniš książki od świata w niej opisanego. Jakby jedyna rzeczywistośš, każde istnienie, a także każdy możliwy kolor i przedmiot były ukryte pomiędzy słowami, w jej wnętrzu, a ja, dzięki własnemu intelektowi, z radością i zadziwieniem sprawiałem, że dokonywało się wszystko, co mogło się dokonaš. Czytając, pojmowałem, że od lat gdzieś tam, na dnie mojej duszy, tkwiła myśl, którą wskazywała mi książka -
początkowo jakby szeptem, potem przeszywając mnie bólem, na końcu zaś uderzając z nieokiełznaną siłą. To ona odnalazła i wyniosła na powierzchnię skarb ukryty od wieków w głębinie, a ja, widząc to, co odnalazłem między wersami i słowami, miałem ochotę powiedzieš: teraz należy także do mnie. Czytając jedną z ostatnich stron, poczułem, że ktoś spisał to, o czym sam kiedyś myślałem. A potem, kiedy już całkiem zanurzyłem się w tamtym świecie, zobaczyłem śmierš na kształt anioła wyłaniającego się z mroku. Swoją śmierš...
W jednej chwili pojąłem, że moje życie stało się tak bogate, jak nigdy nie śmiałbym przypuszczaš. Nie obawiałem się, że patrząc na świat, ulice, przedmioty i własny pokój, nie będę umiał odnaleźš w nich tego, o czym mówiła książka.
Prawdziwym lękiem napawała mnie tylko myśl, że mógłbym się od niej oddališ.
Trzymałem ją teraz w obu dłoniach, starając się poczuš zapach papieru i farby, tak jak to robiłem w dzieciństwie z komiksami, które właśnie skończyłem czytaš. Pachniała tak samo jak one.
Wstałem od stołu i jak przed laty podszedłem do okna i oparłem czoło o zimną szybę. Wyjrzałem na ulicę. Kiedy przed pięcioma godzinami zaczynałem lekturę, którą teraz skończyłem, kładąc książkę na blacie stołu, przy krawężniku po drugiej stronie ulicy stała zaparkowana ciężarówka. Teraz nie było po niej śladu. Wszystkie oszklone szafy, ciężkie stoły, stoliki, pudła i lampy wypakowano, a do pustego mieszkania naprzeciwko wprowadzili się nowi lokatorzy. Przez pozbawione zasłon okna widziałem, jak w silnym świetle nagiej żarówki rodzice w średnim wieku wraz z synem i córką, którzy mogli byš moimi rówieśnikami, jedzą kolację, wpatrzeni w telewizor.
Włosy dziewczyny były kasztanowe, ekran telewizora - zielony.
Przez jakiś czas obserwowałem ich i może dlatego, że byli nowi, patrzenie na nich sprawiało mi przyjemnośš; przy nich czułem się bezpieczny. Nie chciałem byš świadkiem zmian, jakie zaszły w otaczającym mnie znanym, starym świecie, ale rozumiałem, że ani ulice, ani mój pokój, ani nawet moja matka czy przyjaciele nie będą już tacy jak kiedyś. W każdym z nich musiała tkwiš jakaś wrogośš, coś mrocznego i zatrważającego, czego nie potrafiłem nazwaš. Odsunąłem się od okna, choš nie wróciłem do przywołującej mnie książki. Przedmiot, który wykoleił moje życie, czekał tam, na stole, tuż za moimi plecami. Bez względu na to jednak, z jakim uporem bym się odwracał, wszystko i tak miało swój początek gdzieś między wierszami tej książki - musiałem podążyš jej drogą.
Ale zerwanie z dawnym życiem wydało mi się nagle na tyle przerażające, że zapragnąłem odnaleźš spokój, wyobrażając sobie, że nie zdarzył się żaden wypadek, nieszczęście czy też cokolwiek, czym było to, co mnie spotkało. Tak samo jak ludzie, których życie zmieniło się bezpowrotnie w wyniku jakiejś tragedii. Tak silnie jednak odczuwałem obecnośš leżącej za moimi plecami otwartej książki, że nie potrafiłem nawet wyobraziš sobie, jak mogłoby się potoczyš dalej moje dawne życie.
Kiedy matka zawołała mnie na kolację, wyszedłem z pokoju i próbowałem z nią rozmawiaš, jak nowicjusz, który przyzwyczaja się do nowego świata. Telewizor był
włączony, na stole stały ziemniaki z mielonym mięsem, por w oliwie, sałata i jabłka.
Matka mówiła coś o sąsiadach, którzy właśnie wprowadzili się do domu naprzeciwko, o tym, że całe popołudnie - jak to pięknie! - Pracowałem bez przerwy, o targu, deszczu, wiadomościach telewizyjnych i spikerze, który je prezentował. Kochałem swoją matkę; była piękną, taktowną, delikatną i wyrozumiałą kobietą. Czułem się winny, że przez książkę wszedłem do świata innego niż ten, do którego należała.
Gdyby książka została stworzona dla wszystkich, życie nie mogłoby mijaš jak kiedyś, powoli i nieubłaganie - myślałem. Ale przekonanie, że napisano ją wyłącznie dla mnie, nie mogło mieš sensu dla logicznie myślącego studenta inżynierii, którym wciąż przecież byłem. W jaki więc sposób wszystko toczyło się tak jak dotąd? Czułem strach na samą myśl, że książka mogła byš zagadką stworzoną specjalnie dla mnie.
Później chciałem pomóc matce w zmywaniu naczyń, chciałem jej dotknąš i przenieśš w teraźniejszośš świat, który miałem w sobie.
- Zostaw, zostaw, sama to zrobię, kochanie - odparła.
Przez jakiś czas wpatrywałem się w telewizor. Może mógłbym przeniknąš w tamten świat, a może rozniósłbym telewizor jednym silnym kopnięciem? Ale przecież miałem przed sobą n a s z telewizor, telewizor z n a s z e g o domu - jakąś formę bożka, jakiś rodzaj lampy. Włożyłem kurtkę i buty.
- Wychodzę - powiedziałem.
- Kiedy wrócisz? - Zapytała. - Zaczekaš na ciebie?
- Nie czekaj. Potem i tak zasypiasz przed telewizorem.
- Zgasiłeś światło w pokoju?
Wyszedłem na znane od dziecka ulice, jakbym wyruszał na niebezpieczne bezdroża nieznanego kraju. Kiedy poczułem wilgotny grudniowy chłód, muskający niczym wiatr moją twarz, pomyślałem, że może jednak kilka spraw ze starego świata przeniknęło do nowej rzeczywistości. Miałem to stwierdziš właśnie teraz, wędrując ulicami i chodnikami, które układały się w mapę mojego życia. Chciałem biec.
Szedłem szybko ciemnymi trotuarami wzdłuż murów, mijając wielkie kubły na śmieci i jeziora kałuż, patrząc, jak z każdym krokiem otwiera się przede mną nowy świat. Topole i platany mego dzieciństwa na pierwszy rzut oka wyglądały tak samo, ale przepadły gdzieś skojarzenia i wspomnienia, jakie mnie z nimi wiązały. Patrzyłem na zmęczone drzewa, dwupiętrowe domy i brudne kamienice, których życie śledziłem od fundamentów, od chwili, gdy były jeszcze dziurą wypełnioną wapnem - później, gdy domy zostały wybudowane, bawiłem się tu ze swymi nowymi przyjaciółmi, którzy właśnie się wprowadzili. Patrzyłem na owe budynki tak, jakby nie były nieodłącznymi fragmentami mego życia, lecz fotografiami, których moment wykonania wyleciał mi z głowy: rozpoznawałem je po cieniach, rozświetlonych oknach, drzewach w ogrodzie albo literach i znakach wypisanych na drzwiach wejściowych. Ale znajome miejsca nie budziły już we mnie żadnych emocji. Dawny świat czaił się wokół mnie, pośród ulic, w znajomych witrynach sklepowych, w piekarni na stacji Erenköy, gdzie w piecach rumieniły się çöreki 1 , w skrzyniach z owocami, taczkach, cukierni „Życie", brudnych ciężarówkach, ceratach, mroku i zmęczonych ludzkich twarzach. Moje serce, w którym skrywałem książkę niczym grzech, zamarło na widok tych wszystkich cieni, leciutko drżących w światłach nocy. Chciałem uciec od znajomych ulic, które sprawiły, że byłem takim, a nie innym człowiekiem, od smutku mokrych drzew, liter neonów odbitych w kałużach, od lamp na stoiskach z warzywami i mięsem. Powiał lekki wiatr, z gałęzi spadły kropelki wody, usłyszałem jakiś stłumiony hałas - wtem zrozumiałem, że książka była tajemnicą, którą mi powierzono. Poczułem strach, zapragnąłem z kimś porozmawiaš.
Wszedłem do kawiarni „Gençler" przy placu dworcowym, tej samej, w której moi koledzy z podwórka wciąż jeszcze grywali wieczorami w karty i oglądali mecze piłkarskie albo przesiadywali z nadzieją na spotkanie kogoś znajomego. Przy stoliku w głębi sali, w czarno-białej poświacie z włączonego telewizora znajomy student, na co dzień pracujący w sklepie obuwniczym swego ojca, rozmawiał o czymś z innym moim kolegą, piłkarzem grającym w lidze amatorskiej. Przed nimi zauważyłem papierosy, porozrzucane strony zaczytanych gazet oraz dwie szklanki herbaty; na krześle obok ukryli butelkę kupionego w sklepie piwa. Chciałem dyskutowaš z którymś z nich długo, może nawet całymi godzinami, ale natychmiast zrozumiałem, że nie będę mógł
rozmawiaš z żadnym. Poczułem smutek, który nieomal doprowadził mnie do łez, ale otrząsnąłem się z niego z godnością: od tej pory ludzi, przed którymi otworzę swoją duszę, będę wybieraš spośród żyjących w świecie książki.
Byłem skłonny uwierzyš, że cała moja przyszłośš należy do mnie, lecz tak naprawdę to ja znalazłem się we władaniu książki. Ona nie tylko przeniknęła mnie, niczym jakaś tajemnica czy grzech, ale sprawiła, że wpadłem w dziwny stan, jak ze snu
- oniemiałem. Gdzie się podziały bratnie dusze, z którymi mógłbym porozmawiaš?
Gdzie znajdowała się kraina, w której mogłoby spełniš się marzenie ukryte w mym sercu? Gdzie są ci, którzy jak ja przeczytali tę książkę? No gdzie?
Minąłem tory i depcząc leżące na asfalcie żółte liście, skręciłem w boczną uliczkę. Poczułem nagły przypływ optymizmu: gdybym szedł tak już zawsze - szybko i nie zatrzymując się - gdybym podróżował nieustannie, dotarłbym w końcu do świata opisanego w książce. Nowe życie, które jaśniało w moim wnętrzu, było gdzieś bardzo daleko, może w miejscu dla mnie niedostępnym, ale idąc przed siebie, czułem, że się do niego zbliżam, a przynajmniej mogę zostawiš za plecami to, czym do tej pory 1 Çörek - rodzaj rogalika (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
żyłem.
Kiedy dotarłem na plażę, zadziwiła mnie głęboka czerń morza. Dlaczego wcześniej nie zauważyłem, że nocą morze Marmara staje się tak ciemne, złowrogie i bezlitosne? Zupełnie jakby to, co nas otacza, mówiło własnym językiem, a ja zaczynałem go słyszeš dopiero w ulotnej ciszy, w którą wciągnęła mnie książka. Przez moment czułem siłę delikatnie falującego morza, co przypominało mi uczucie towarzyszące wrażeniu zbliżającej się mojej nieuchronnej śmierci, jakie miałem podczas lektury książki. Ale nie było to wrażenie, że oto nadszedł koniec wszystkiego, które powinna przecież wywołaš prawdziwa śmierš; poczułem raczej ciekawośš i ekscytację, jak ktoś, kto właśnie rozpoczyna nowe życie.
Chodziłem po plaży tam i z powrotem. Kiedy byłem dzieckiem, często po przejściu sztormu przychodziliśmy tu razem z kolegami z podwórka grzebaš pośród puszek po konserwach, plastikowych piłek, butelek, plażowych klapek, żabek do bielizny, żarówek i lalek wyrzuconych przez morze. Szukaliśmy tajemniczego przedmiotu, części skarbu, czegoś całkiem nowego, połyskującego i nieznanego. Przez chwilę zdawało mi się, że gdybym teraz - będąc pod wrażeniem książki - odnalazł
wyrzucony na brzeg przedmiot z mojego starego świata, ujrzałbym w nim ową magiczną moc, której zawsze poszukują dzieci. Ale w tej samej chwili uczucie, że książka pozostawiła mnie na tym świecie samego, zawładnęło mną tak mocno, że przez chwilę niemal czułem, jak morska czerń wznosi się, by mnie pochłonąš.
Byłem przerażony; szedłem szybko, nie po to by obserwowaš, jak z każdym krokiem spełnia się mój nowy świat, ale żeby jak najprędzej znaleźš się w swoim pokoju sam na sam z książką. Prawie biegnąc, zacząłem już nawet widzieš w sobie istotę stworzoną ze światła, które przebłyskiwało spomiędzy kartek. A to sprawiało mi ulgę.
Mój ojciec miał przyjaciela rówieśnika, który również latami pracował w Kolejach Państwowych, a nawet awansował na stanowisko rewidenta; pisywał
artykuły do czasopisma „Żelazne Drogi", przeznaczonego dla miłośników kolei. Poza tym w serii „Cotygodniowe Przygody dla Dzieci" publikował historie, które dodatkowo własnoręcznie ilustrował. Wiele razy pędziłem do domu, by zatopiš się w tej lekturze.
W tamtych czasach czytywałem też podarowane przez ojca komiksy Pertev i Peter albo Kamer w Ameryce. Ale książki dla dzieci zawsze nieuchronnie się kończyły. Na ostatniej stronie widniało sześš liter, dokładnie tak jak na filmach. „Koniec" - czytając to słowo, miałem przed sobą nie tylko granice krainy, w której chciałem pozostaš dłużej, ale z bólem pojmowałem, że cały ten magiczny świat był tylko wymysłem wuja Rifkiego.
Teraz wiedziałem, że prawdą jest wszystko, co znajduje się w książce, do której tak mi spieszno. Dlatego nosiłem ją w sobie; dlatego mokre ulice, które przemierzałem niemal biegiem, wydawały się nierzeczywiste, jakby były fragmentem nudnej pracy domowej za karę. No tak, bo przecież ta książka odsłaniała - jak mi się zdawało - sens mego życia.
Minąłem tory. Przechodząc koło meczetu, o mało co nie wdepnąłem w kałużę -
w ostatniej chwili podskoczyłem i potknąwszy się o własną nogę, upadłem jak długi na zabłocony asfalt. Wstałem natychmiast i już miałem odejśš, kiedy jakiś stary człowiek z brodą zapytał:
- Ojej, to się mogło źle skończyš, drogi chłopcze! Wszystko w porządku?
- Nie - odparłem. - Wczoraj umarł mi ojciec. Dziś go pochowaliśmy. To był
kawał drania, ciągle pił, bił matkę, nie chciał nas tutaj. Przez całe lata mieszkałem w Zrujnowanej Winnicy.
Skąd mi przyszła do głowy ta nazwa? Starzec może i domyślił się, że żadne z moich słów nie jest prawdą, ale ja nagle poczułem w sobie nadzwyczajną mądrośš.
Nie wiem, czy z powodu tego kłamstwa, czy książki, a może - co byłoby najprostsze -
zdumionej twarzy mężczyzny, powiedziałem do siebie: „Nie bój się, idź! Świat z książki jest prawdziwy!".
A jednak czułem strach... Dlaczego?
Dlatego że słyszałem o ludziach, którym życie zniszczyła jedna książka.
Słyszałem opowieści o tych, którzy pochłonąwszy w ciągu jednej nocy Podstawowe zasady filozofii, przyznawali rację każdemu przeczytanemu słowu, następnego dnia dołączali do Nowych Rewolucyjnych Pionierów Proletariatu, a trzy dni później, złapani podczas napadu na bank, trafiali do więzienia na dziesięš lat. Znałem i takich, którzy po przeczytaniu Islamu i nowej moralności albo Szkodliwości westernizacji jeszcze tej samej nocy przenosili się z baru do meczetu i na lodowatych dywanach, spowici zapachem wody różanej, cierpliwie czekali na śmierš. Na koniec wreszcie poznałem ludzi, którzy dali się ponieśš książkom takim, jak Wolność miłości czy Odnaleźć siebie. Choš należeli do tych, co bardziej wierzą w siłę znaków zodiaku, także mawiali: „Ta książka w jedną noc zmieniła całe moje życie!".
Ale nie myślałem o tym, jak żałosne i przerażające były te wszystkie skojarzenia. Bałem się samotności. Bałem się, że głupiec, jakim byłem, najpewniej nie zrozumie tej książki; że będę powierzchowny albo wręcz przeciwnie - nie będę umiał
byš taki jak wszyscy; że zachłysnę się miłością, będę budził śmiech, usiłując wyjawiš poznaną tajemnicę ludziom, którzy wcale nie mają ochoty mnie słuchaš; że pójdę do więzienia; że będę podobny do szaleńca i w końcu zrozumiem, iż świat jest bardziej okrutny, niż przypuszczałem, i że nie uda mi się rozkochaš w sobie wszystkich pięknych dziewcząt, których zapragnę. Jeśli prawdą było to, co książka mówiła, jeśli życie wyglądało tak, jak je w niej przedstawiono, i jeśli taki świat mógł istnieš, to dlaczego ludzie wciąż chodzili do meczetu, zabijali czas, oddając się kawiarnianym plotkom, i każdego wieczoru siadali przed telewizorami, by nie umrzeš z nudów? To było absolutnie niezrozumiałe. Ci sami ludzie nie zaciągali dokładnie zasłon, z myślą, że na ulicy może się wydarzyš coś interesującego, coś, na co warto popatrzeš choš trochę tak jak patrzy się w telewizor; jakiś samochód może na przykład przemknąš z warkotem, zarży koń albo pijak wrzaśnie na całe gardło.
Nie pamiętam, kiedy zdałem sobie sprawę, że od dłuższego już czasu patrzę w na wpół zasłonięte okna znajdującego się na drugim piętrze mieszkania wuja Rifkiego. Może instynktownie posyłałem mu pozdrowienie w dniu, w którym pod wpływem książki moje życie całkiem się zmieniło? Chciałem jeszcze raz obejrzeš z bliska przedmioty, które widziałem w jego mieszkaniu podczas ostatnich odwiedzin: kanarki w klatce, barometr na ścianie, starannie oprawione obrazy przedstawiające pociągi, przeszklony kredens z kompletem kieliszków do likieru, miniaturowymi wagonami, srebrną cukiernicą, dziurkaczami konduktorskimi, medalami za służbę kolei po jednej stronie i czterdziestoma pięcioma książkami po drugiej, stojący na nim nieużywany samowar, karty rozłożone na stole... Zza kotar nie dostrzegłem telewizora, widziałem tylko jego światło.
Nagle z zaskakującą dla mnie samego śmiałością wspiąłem się na mur otaczający kamienicę i zobaczyłem telewizor oraz głowę wpatrzonej w niego ciotki Ratibe, wdowy po wuju Rifkim. Dokładnie tak jak moja matka, siedziała z głową wtuloną w ramiona, patrząc w telewizor, ustawiony pod kątem czterdziestu pięciu stopni do pustego fotela jej męża. W odróżnieniu od matki, zamiast robiš na drutach, kopciła papierosa.
Wuj Rifki odszedł dwa lata temu, dwanaście miesięcy przed moim ojcem, który umarł na serce, ale śmierš wuja nie była naturalna. Zastrzelono go pewnego wieczoru w drodze do kawiarni. Zabójcy nie schwytano. Pojawiły się plotki o czyjejś zazdrości, ale mój ojciec do końca życia nie dawał im wiary. Wujostwo nie mieli dzieci.
O północy, kiedy moja matka dawno już spała, usiadłem wyprostowany przy biurku i patrząc na książkę ukrytą między łokciami, powoli, z radością i podnieceniem zapominałem o gasnących światłach dzielnicy i całego miasta, o smutku pustych, mokrych ulic, okrzykach sprzedawcy bozy* 2, paru wronach, kraczących nie w porę, cierpliwym stukocie długich pociągów towarowych, które wyruszały w trasę po ostatniej podmiejskiej kolejce... Pozwoliłem, aby pochłonęła mnie światłośš emanująca z książki. Wyleciało mi z głowy wszystko, co do tej pory stanowiło sedno mojego życia i marzeń; w niepamięš poszły obiady, filmy, szkolne przyjaźnie, codzienne gazety, oranżady, mecze piłkarskie, rzędy ławek na kursach doszkalających, statki, piękne dziewczęta, marzenia o szczęściu, moja przyszła ukochana, żona, praca, biurko, poranki i śniadania, bilety autobusowe, drobne smutki, nieodrobione prace domowe ze statystyki, stare spodnie, moja twarz, moje piżamy i noce, magazyny, przy których się masturbowałem, papierosy, a nawet wierne łóżko, czekające tuż za moimi plecami z obietnicą najbezpieczniejszego zapomnienia. Byłem w świecie utkanym ze światła.
2 Boza - napój ze sfermentowanego ryżu, pszenicy lub prosa.
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Następnego dnia się zakochałem. Miłośš była tak samo wstrząsająca jak światło, które biło z książki prosto w moją twarz. Z całą mocą udowodniła mi, że moje życie już dawno zmieniło bieg.
Zaraz po przebudzeniu ponownie przemyślałem wszystko, co przytrafiło mi się poprzedniego dnia i szybko doszedłem do wniosku, że nowa kraina, która stała przede mną otworem, nie była chwilową ułudą, ale czymś równie realnym jak mój tułów, ręce czy nogi. Aby uwolniš się od nieznośnej samotności w nowym świecie, musiałem odnaleźš innych, podobnych do mnie ludzi.
W nocy spadł śnieg i leżał teraz przed oknami, na chodnikach i dachach.
Otwarta książka na moim biurku wyglądała jeszcze bardziej niewinnie i nago w białym, niepokojącym świetle, które wpadało z zewnątrz. A przez to budziła coraz większy lęk.
Mimo wszystko udało mi się jak co dzień zjeśš śniadanie razem z matką, przejrzeš „Milliyet", wciągając nosem zapach grzanek, i zerknąš na felieton Celala Salika. Zjadłem trochę sera, tak jakby wszystko toczyło się jak zawsze, w rytmie, do którego byłem przyzwyczajony, a pijąc herbatę, uśmiechnąłem się na widok pogodnej twarzy mojej matki. Filiżanka, imbryk, brzęk łyżek i hałas ciężarówki z pomarańczami jakby chciały mi obwieściš, że dawne życie może trwaš nadal, ale nie dałem im wiary.
Wychodząc z domu, tak bardzo pewien byłem tej ogromnej zmiany, jaka dotknęła świat, że nie miałem wrażenia niedostatku, które mógłby nasuwaš fakt noszenia starego i ciężkiego ojcowskiego palta.
Poszedłem na stację, wsiadłem do pociągu, zdążyłem na prom, w Karaköy wyskoczyłem na deski przystani i rozpychając się łokciami, wyszedłem po schodach, wsiadłem do autobusu, dotarłem na Taksim i idąc w kierunku Taşkişli3, przystanąłem na chwilę, by popatrzeš na Cyganki sprzedające na chodnikach kwiaty. Czy potrafiłbym przyjąš do wiadomości, że życie może biec jak dawniej, zapomnieš, że przeczytałem książkę? Myśl ta wydała mi się tak przerażająca, że przez moment 3 Powstałe w XIX w. zabudowania, służące początkowo jako koszary armii osmańskiej. Obecnie siedziba Wydziału Architektury Politechniki Stambulskiej.
chciałem uciec stąd jak najdalej.
Na zajęciach z rezystancji z powagą przepisałem do zeszytu wszystkie znaki, cyfry i wzory wyrysowane na tablicy. Kiedy nie było czego notowaš, z założonymi rękami słuchałem ciepłego głosu łysego profesora. Nie wiem, czy naprawdę go słuchałem, czy tylko udawałem, jak każdy inny student dowolnego wydziału budowlanego politechniki. Kiedy po chwili dotarło do mnie, że dawny, znany mi świat jest tak nieznośnie beznadziejny, moje serce zaczęło wališ jak młotem i dostałem zawrotów głowy, jakby nagle w moich żyłach zaczęła płynąš krew z jakimś narkotykiem. Z przyjemnością stwierdziłem, że siła światła promieniującego z książki rozchodzi się po całym moim ciele dokładnie z jednego punktu na karku. Nowy świat już dawno przekreślił wszystko, co wcześniej istniało, czas teraźniejszy zmieniając w przeszłośš. Każda rzecz, którą widziałem i której dotykałem, była żałośnie anachroniczna.
Po raz pierwszy tamtą książkę zobaczyłem dwa dni temu w ręku pewnej studentki architektury. Dziewczyna chciała coś kupiš w stołówce na parterze i szukała w torbie portfela, ale nie udawało jej się go odnaleźš, ponieważ miała zajętą rękę.
Rzeczą, którą trzymała w dłoni, była właśnie książka. Musiała na chwilę odłożyš ją na stół, przy którym akurat siedziałem. Przez ułamek sekundy patrzyłem na leżący przede mną przedmiot. To był właśnie przypadek, który zmienił całe moje życie. A potem dziewczyna zabrała ją i wrzuciła do torby. Po południu, wracając do domu, na jednym z ulicznych straganów, na ulicy wiodącej do mego domu, pośród wyłożonych tu starych woluminów, broszur, tomików z poezją i wróżbami, romansów oraz powieści politycznych, zobaczyłem tę samą książkę - i natychmiast postanowiłem ją kupiš.
Kiedy zabrzmiał dzwonek, większośš studentów rzuciła się ku schodom, żeby stanąš w kolejce po lunch, ale ja w milczeniu siedziałem na swoim miejscu. Potem spacerowałem po korytarzach, nim zszedłem do stołówki, mijałem kolumnady szkolnych dziedzińców, zaglądałem do pustych sal, obserwowałem przez okno ośnieżone drzewa w parku i napiłem się wody w toalecie. Przeszedłem Taşkişlę wzdłuż i wszerz. Dziewczyny nigdzie nie było, ale nie czułem niepokoju.
Po obiedzie na korytarzach pojawił się jeszcze większy tłum. Minąłem wydział
architektury, zajrzałem do pracowni - widziałem studentów zabawiających się przy deskach kreślarskich grą z monetami - siedząc w kącie, czytałem strzępki gazet.
Potem znów błądziłem po korytarzach, zszedłem po schodach, by po chwili wspiąš się na górę, słuchałem studentów rozprawiających o piłce nożnej, polityce i wczorajszym programie telewizyjnym. Dołączyłem do grona tych, którzy naśmiewali się z gwiazdy filmowej zdecydowanej zostaš matką; częstowałem ich papierosami i podawałem ogień tym, którzy mieli na to ochotę; ktoś opowiadał dowcipy - słuchałem ich, a gdy ktoś inny zatrzymywał mnie, pytając, czy nie widziałem iksa lub igreka, chętnie odpowiadałem. Kiedy nie było kolegów, z którymi mógłbym porozmawiaš, okna, przez które mógłbym wyglądaš, albo celu, do którego mógłbym dążyš, zaczynałem iśš szybko i zdecydowanie w jednym kierunku, jakbym właśnie sobie o czymś przypomniał. Ale ponieważ nie miałem sprecyzowanych zamiarów, to gdy docierałem do drzwi biblioteki, robiłem krok w stronę schodów albo zatrzymywałem się dla kogoś, kto prosił o papierosa, nagle zmieniałem trasę, mieszałem się z tłumem albo przystawałem, by samemu zapališ. Miałem właśnie zatrzymaš wzrok na nowym obwieszczeniu na tablicy ogłoszeń, kiedy moje serce nagle zadrżało i zerwawszy się do biegu, pozostawiło mnie bezradnego na łasce losu. Dziewczyna z książką pojawiła się właśnie tam, w skupisku ludzi, oddalała się ode mnie, ale odpływała wraz z tłumem tak wolno, jakby to był sen - miałem wrażenie, że coś ciągnie mnie w jej stronę.
Poczułem, że tracę rozum; nie byłem już sobą - wiedziałem to doskonale. Porzuciłem siebie i pobiegłem za nią.
Miała na sobie sukienkę w wyblakłym, niemalże białym kolorze, który jednak nie był ani bielą, ani żadną inną barwą. Dogoniłem ją, zanim weszła na schody -
patrząc z bliska w jej oczy, czułem, że moją twarz otacza światło tak samo silne i jednocześnie delikatne jak jasnośš wydobywająca się z książki. Znajdowałem się w tym świecie, ale u progu nowego życia. Im dłużej przebywałem w emanującym z niej blasku, tym większą miałem pewnośš, że moje serce nie będzie mnie już słuchaš nawet przez chwilę.
Powiedziałem jej, że przeczytałem książkę. Że najpierw widziałem egzemplarz w jej dłoniach, a dopiero potem kupiłem własny. I że wcześniej miałem swój świat, ale teraz ten świat się zmienił, więc musimy natychmiast porozmawiaš, bo zostałem w nim zupełnie sam.
- Teraz mam wykład - powiedziała.
Serce zamarło mi w piersi na kilka chwil. Dziewczyna zauważyła chyba moje zaskoczenie, bo zastanowiła się chwilę.
- Dobrze - zadecydowała. - Znajdźmy wolną salę i porozmawiajmy.
Znaleźliśmy salę na drugim piętrze. Kiedy wchodziliśmy do środka, nogi mi drżały. Nie miałem pojęcia, jak jej opowiedzieš o nowym świecie, który obiecała mi książka. Jej kartki szeptały, odkrywając go przede mną niczym tajemnicę. Dziewczyna miała na imię Canan, ja wymówiłem swoje.
- Co sprawiło, że sięgnąłeś po tę książkę? - Zapytała.
Odruchowo chciałem powiedzieš: „Fakt, że to ty ją czytałaś, aniele". Ale skąd się wziął ten anioł? Miałem mętlik w głowie. Zawsze plączą mi się myśli, ale potem ktoś nagle przychodzi z pomocą. Może właśnie anioł?
- Całe moje życie zmieniło się po jej przeczytaniu - powiedziałem. - Mój pokój, dom i świat przestały byš moje, poczułem się samotnie i obco. Po raz pierwszy zobaczyłem ją u ciebie. Ty też musiałaś ją przeczytaš. Opowiedz mi o świecie, z którego wracasz. Powiedz, co mam robiš, żeby tam trafiš. Wyjaśnij, dlaczego wciąż tutaj tkwimy. Jakim cudem nowy świat może byš mi bliski jak własny dom, a jednocześnie własny dom okazuje się obcy niczym nowy świat?
Kto wie, może pytałbym jeszcze długo w ten sam sposób, w tym samym tonie i tempie, ale w pewnej chwili coś jakby mnie oślepiło. Wpadające do wnętrza śnieżne, ołowiane światło zimowego popołudnia było tak czyste i jasne, że szyby w oknach niewielkiej, pachnącej kredą sali wyglądały, jakby okrył je szron. Popatrzyłem na dziewczynę, bojąc się jednak spojrzeš jej prosto w twarz.
- Co byś zrobił, żeby wejśš do świata książki? - Zapytała.
Miała bladą twarz, kasztanowe włosy i ciepłe spojrzenie. Jeśli była istotą z tego świata, to stworzoną raczej z jego wspomnień. Jeśli przychodziła z przyszłości - niosła jej strach i smutek. Patrzyłem, nieświadomy siły własnego spojrzenia, jakby w obawie, że pod jego wpływem stanie się postacią z krwi i kości.
- Zrobiłbym wszystko, żeby go poznaš - odparłem.
Uśmiechając się nieznacznie, popatrzyła na mnie z sympatią. Jak się zachowaš, kiedy patrzy na człowieka niezwykle piękna, urocza dziewczyna? Jak trzymaš zapałkę, zapališ papierosa, spojrzeš w okno? Jak z nią rozmawiaš? Jak staš przed nią i jak oddychaš? Tego nie uczą na żadnym kursie. A ja i podobni do mnie męczą się, rozpaczliwie usiłując ukryš bicie serca.
- Co masz na myśli, mówiąc „wszystko"? - Zapytała.
- Wszystko... - Odparłem i umilkłem, słuchając łoskotu w piersiach.
Nie wiedzieš czemu, pomyślałem o długich, niekończących się podróżach, baśniowych deszczach, przechodzących jedna w drugą splątanych uliczkach, smutnych drzewach, błotnistych rzekach, ogrodach i obcych krainach. Jeśli chcę kiedykolwiek trzymaš ją w swych ramionach, muszę odwiedziš wszystkie te miejsca.
- Czy na przykład stanąłbyś oko w oko ze śmiercią?
- Tak.
- Nawet gdybyś wiedział, że mógłbyś zostaš zamordowany przez to, że w ogóle sięgnąłeś po tę książkę?
Próbowałem się uśmiechnąš, ponieważ siedzący we mnie kandydat na inżyniera podpowiadał, że to w końcu tylko książka! Ale Canan wbiła we mnie czujne spojrzenie. W panice pomyślałem, że chwila nieuwagi albo niewłaściwe słowo mogą sprawiš, że nigdy już nie będę mógł zbliżyš się ani do niej, ani do opisanego w książce świata.
- Nie sądzę, żeby ktokolwiek miał mnie zabiš - powiedziałem, naśladując sam nie wiem kogo. - Ale nawet gdyby tak było, to, szczerze mówiąc, nie bałbym się śmierci.
Jej miodowe oczy rozbłysły w kredowym świetle wpadającym zza szyby.
- Myślisz, że tamten świat istnieje, czy to tylko mrzonka zapisana na papierze?
- Istnieje! - Powiedziałem. - A ty jesteś tak piękna, że na pewno przychodzisz stamtąd. Wiem to.
Zrobiła dwa szybkie kroki w moim kierunku. Chwyciła moją głowę w dłonie i pocałowała. Jej język zastygł przez chwilę na moich ustach. Odsunęła się, kiedy objąłem jej drobne ciało.
- Odważny jesteś - powiedziała.
Poczułem zapach lawendy i wody kolońskiej. Zamroczony, zrobiłem dwa kroki w jej kierunku. Dwóch studentów, pokrzykując, przechodziło pod drzwiami sali.
- Poczekaj, proszę. Posłuchaj mnie teraz - rozkazała. - Musisz to samo powtórzyš Mehmetowi. On był w tamtym świecie. I wrócił tutaj. Wraca stamtąd, wiesz? Rozumiesz, o czym mówię? Ale nie wierzy, że inni mogliby również trafiš do tamtego świata. Przeżył straszliwe rzeczy i stracił wiarę. Czy możesz z nim porozmawiaš?
- Kim jest Mehmet?
- Bądź za dziesięš minut przed salą dwieście jeden, zanim rozpocznie się pierwszy wykład - rzuciła i znikła za drzwiami.
Sala nagle zrobiła się pusta, jakby mnie także już w niej nie było. Nikt nigdy nie całował mnie tak jak ona ani nie patrzył na mnie w ten sposób. A teraz zostałem sam jak palec. Bałem się. Pomyślałem, że już nigdy więcej jej nie zobaczę i że już nigdy nie stanę pewnie na tej ziemi. Chciałem pobiec za nią, ale moje serce biło tak szybko, że powstrzymałem się, bojąc się, iż nie będę mógł złapaš tchu. Kryształowobiałe światło zamgliło nie tylko moje oczy, ale i rozum. Przez chwilę sądziłem, że to z powodu książki, i pojąwszy, jak bardzo ją pokochałem i jak mocno pragnąłem żyš w jej świecie, poczułem, że zaraz się rozpłaczę. To dzięki niej trzymałem się na nogach. Wiedziałem, że ta dziewczyna na pewno jeszcze raz mnie przytuli. Ale na razie miałem wrażenie, że cały świat zostawił mnie samego.
Z zewnątrz dobiegły mnie głosy, wyjrzałem przez okno. Kilku studentów wydziału budowlanego, wrzeszcząc, obrzucało się śnieżkami w parku. Patrzyłem na nich, nie rozumiejąc, co robią. Ani trochę nie byłem już dzieckiem. Zagubiłem się gdzieś, przepadłem.
Przydarza się to każdemu z nas: pewnego dnia, kiedy akurat wykonujemy najzwyklejszy krok na tym świecie, utkanym z prasowych wiadomości, samochodowego gwaru, smutnych słów, okruszków tytoniu i zużytych biletów do kina pochowanych po kieszeniach, nagle dostrzegamy, że już dawno żyjemy gdzie indziej i w istocie wcale nie ma nas tam, dokąd zaprowadziły nas nogi. Dotyka to wszystkich, każdemu przydarzyło się przynajmniej raz. Ja także już gdzieś zniknąłem, stopiłem się w bladym świetle dobiegającym zza oszronionych szyb. Aby w takiej chwili móc powróciš do jakiegokolwiek świata, stanąš na pewnym gruncie, trzeba znaleźš dziewczynę, objąš ją i zdobyš jej miłośš. Proszę, jak szybko moje serce, które wciąż dudniło jak oszalałe, nauczyło się tych wszystkich mądrości! Byłem zakochany, byłem zależny od umiaru serca, które umiaru nie znało. Spojrzałem na zegarek. Zostało osiem minut.
Jak duch szedłem wysokimi korytarzami z dziwnym poczuciem posiadania własnego ciała, życia, twarzy i własnej historii. Czy mógłbym spotkaš w tłumie własną twarz? Co bym wtedy powiedział? Nie pamiętałem, jak wygląda. Wszedłem do toalety przy schodach i napiłem się wody z kranu, zanurzając usta w chłodnym strumieniu.
Patrzyłem na nie, odbite w lustrze: usta, które przed chwilą całowano. Mamo, zakochałem się, znikam, przepadam. Mamo, boję się, ale gotów jestem zrobiš dla niej wszystko. Zapytam Canan, kim jest ten Mehmet i czego się obawia. Kto chce zabiš czytelników książki? Powiem, że ja niczego się nie lękam, że jeśli on zrozumiał książkę i uwierzył w nią, tak jak ja, nie będzie się baš.
Kiedy wmieszałem się w tłum na korytarzach, znów zacząłem iśš szybko, jakbym miał coś pilnego do zrobienia. Szedłem wzdłuż wysokich okien wychodzących na wewnętrzny dziedziniec z fontanną. Szedłem, zostawiając w tyle samego siebie.
Myślałem o Canan. Minąłem kolegów i salę, w której zaczynały się moje zajęcia. Czy wiecie, że przed chwilą tak cudownie całowała mnie niezwykle piękna dziewczyna?
Nogi niosły mnie szybko ku nieuniknionej przyszłości. Przyszłości pełnej ciemnych lasów, pokojów hotelowych, błękitnofioletowych marzeń, życia, spokoju i śmierci.
Trzy minuty przed rozpoczęciem zajęš stanąłem pod drzwiami sali numer 201 -
Canan nie musiała mi wskazywaš Mehmeta, od razu go poznałem. Miał bladą twarz i był - jak ja - wysoki, szczupły i zamyślony. W jego oczach dostrzegłem roztargnienie i zmęczenie zarazem. Jak przez mgłę przypomniałem sobie, że widziałem go kiedyś u boku Canan. Pomyślałem, że ten chłopak wie dużo więcej ode mnie. Więcej przeżył i był starszy o rok, może o dwa lata.
Nie mam pojęcia, jak mnie rozpoznał. Przeszliśmy na bok, między rzędy szaf.
- Podobno przeczytałeś książkę - powiedział. - Co w niej znalazłeś?
- Nowe życie.
- I wierzysz w nie?
- Tak.
Z jego twarzy biło takie zmęczenie, że przeraziłem się na samą myśl o tym, co przeszedł.
- Posłuchaj mnie - powiedział. - Ja też kiedyś uwierzyłem. Myślałem, że znajdę ten świat. Wsiadałem do autobusów i z nich wysiadałem, zjeździłem wiele miast, myślałem, że znajdę tamten kraj, tamtych ludzi i ulice. Wierz mi, na końcu jest tylko śmierš. Bestialsko zabijają ludzi. Może nawet w tej chwili nas obserwują.
- Nie strasz go - przerwała Canan, która właśnie nadeszła.
Zapadła cisza. Przez chwilę Mehmet patrzył na mnie tak, jakby znał mnie od lat. Już potem pomyślałem, że musiałem go rozczarowaš.
- Nie boję się - odparłem, patrząc na Canan. - Jestem gotów brnąš w to do samego końca - dodałem zdecydowanym tonem, jak z filmu. Dwa kroki dzieliły mnie od niesamowitego ciała Canan. Stała między nami, ale bliżej tamtego.
- Nie ma co brnąš do końca - powiedział Mehmet. - To tylko książka. Ktoś usiadł, wymyślił, napisał. Można najwyżej przeczytaš ją po raz kolejny i kolejny.
- Powiedz mu to, co wcześniej mnie powiedziałeś - poleciła Canan.
- Tamten świat istnieje - oświadczyłem. Chciałem chwyciš ją za piękne, smukłe ramię i przyciągnąš do siebie, ale zawahałem się. - I ja go odnajdę.
- Nie ma żadnego świata. To wszystko bzdura. Wyobraź sobie, że to psikus, którego spłatał dzieciom jakiś stary dureń. Pomyślał: skoro bawię najmłodszych, napiszę też książkę dla dorosłych. Wątpię, czy sam wie, o co w tym wszystkim chodzi.
Jeśli ją przeczytasz, będziesz miał frajdę, ale jeśli uwierzysz - przepadłeś.
- Tamten świat istnieje - powiedziałem tonem pewnego siebie, niemądrego filmowego bohatera. - I na pewno znajdę sposób, by do niego dotrzeš.
- Wobec tego szerokiej drogi...
Odwrócił się i spojrzał na Canan z miną pod tytułem: „A nie mówiłem?". Już miał wyjśš, kiedy nagle zatrzymał się i spytał:
- Skąd masz pewnośš, że tamto życie istnieje?
- Mam wrażenie, że książka opowiada moją historię. Uśmiechnął się przyjaźnie i wyszedł.
- Poczekaj - poprosiłem Canan. - Czy to twój chłopak?
- Naprawdę cię polubił - odparła. - Boi się o takich jak ty, bo myśli o mnie, nie o sobie.
- Czy to twój chłopak? Nie wychodź, musisz mi o wszystkim opowiedzieš.
- On mnie potrzebuje - przerwała mi.
Tak często słyszałem te słowa na filmach, że bez zastanowienia, z absolutną wiarą w swoje słowa powiedziałem:
- Umrę, jeśli mnie zostawisz.
Uśmiechnęła się i zniknęła w tłumie.
W pierwszej chwili miałem zamiar pójśš z nimi na zajęcia. Przez wysokie okna sali wykładowej widziałem, jak znaleźli wolne miejsca i usiedli pośród studentów ubranych w dżinsy i identyczne bure albo brudnozielone stroje. Kiedy w milczeniu czekali na wykład, Canan lekkim ruchem zebrała włosy z tyłu głowy, a kolejna częśš mojego serca rozpadła się na kawałki. Wbrew temu, co o miłości mówi się w filmach, w podłym nastroju ruszyłem prosto przed siebie.
Co o mnie myśli? Jaki kolor mają ściany w jej domu? O czym dyskutuje z ojcem? Czy ich łazienka jest nieskazitelnie czysta?
Czy ma rodzeństwo? Co jada na śniadanie? Czy są parą, a jeśli tak, to dlaczego mnie pocałowała?
Niewielka sala, w której się całowaliśmy, była pusta. Wszedłem do środka jak żołnierz pokonanej armii, gotowy na nowo stanąš do walki. Odgłos kroków, odbitych echem w pustym pomieszczeniu, moje żałosne, winne dłonie otwierające paczkę papierosów, zapach kredy i białe, lodowate światło. Oparłem czoło o szybę. Czy tak wygląda nowe życie, u którego progu stanąłem dziś rano? Byłem umęczony własnymi myślami, ale tkwiący we mnie przyszły inżynier skrupulatnie obliczał: nie jestem w stanie iśš na zajęcia, muszę czekaš na tych dwoje aż dwie godziny. Dwie godziny!
Nie wiem, ile czasu minęło, kiedy z czołem opartym o zimną szybę, z przyjemnością użalając się nad sobą, poczułem, że zaczynam płakaš. Z lekkim wiatrem prószył śnieg. Jakże spokojnie było tam, w dole, na stoku opadającym ku Dolmabahçe, pomiędzy kasztanowcami i platanami. Drzewa nie wiedzą, że są drzewami, pomyślałem. Wrony zerwały się z ośnieżonych gałęzi. Patrzyłem na wszystko w zachwycie.
Oglądałem płatki śniegu. Spadały lekko rozkołysane, by po chwili zatrzymaš się niezdecydowanie w jakimś punkcie i przyjrzeš pozostałym; potem niezauważalny powiew unosił je, zawieszone w swojej niepewności. Co pewien czas jakaś śnieżynka chybocząca się samotnie w przestrzeni przystawała na moment w bezruchu i zaczynała na powrót z wolna wznosiš się ku górze, jakby nagle zrezygnowała z opadania albo zmieniła zdanie. Zauważyłem, że wiele z nich wraca do nieba, zamiast opaśš na drzewo, asfalt, park czy w kałuże błota. Kto o tym wiedział, kto zwrócił na nie uwagę?
Kto dostrzegł, że trójkąt, który wyglądał jak przedłużenie parku utworzone z przecinających się ścieżek, wskazuje swym wierzchołkiem Wieżę Panny4? Kto zauważył, że rosnące przy chodniku sosny pod wpływem wschodniego wiatru pochyliły się w idealnej symetrii i utworzyły nad przystankami autobusowymi ośmiokąt? Kto na widok mężczyzny z bladoróżową reklamówką w dłoni przypomniał
sobie, że połowa Stambułu chodzi po ulicach z identycznymi siatkami? Kto, patrząc na ślady pozostawione przez zbieraczy butelek i głodne psy w martwych parkach pokrytych popiołem i śniegiem, pomyślał, że są twoimi, aniele, śladami, nie wiedząc nawet, kim jesteś? Czy tak właśnie miałem doświadczaš nowego świata, który niczym tajemnicę odkryła przede mną książka kupiona na ulicznym straganie?
W szarzejącym świetle i coraz gęściej zacinającym śniegu moje serce dostrzegło cień Canan, jeszcze zanim zauważyły go oczy. Miała na sobie fioletowe palto; najwyraźniej serce je zapamiętało, choš ja nic o tym nie wiedziałem. Obok niej w szarej marynarce, jak zły duch, który nie zostawia śladów na śniegu, szedł Mehmet.
4 Wieża Panny - inaczej Wieża Leandra (tur. Kiz Kulesi), wybudowana przez Greków w 408 r. p.n.e. na wyspie na morzu Marmara. Pierwotnie była miejską strażnicą.
Chciałem pobiec za nimi.
Przystanęli tam, gdzie dwa dni wcześniej kupiłem książkę, i zaczęli rozmawiaš.
Ich gesty, poruszenie i nerwowośš Canan wskazywały raczej na spór niż zwykłą rozmowę. Byli jak para nawykłych do sprzeczek zakochanych.
Potem znów ruszyli przed siebie i znów się zatrzymali. Byłem daleko, ale ze sposobu, w jaki gestykulowali, i spojrzeń innych przechodniów wnioskowałem chłodno, że tym razem ich kłótnia przybrała na sile.
To też nie trwało zbyt długo. Canan zawróciła w kierunku Taşkişli, a Mehmet, odprowadziwszy ją wzrokiem, poszedł dalej, w stronę placu Taksim. Kolejny raz nie wiedziałem, co robiš.
Wtedy zauważyłem, że mężczyzna z różową reklamówką w dłoni, który czekał
na przystanku autobusów jadących do Sariyer, przeszedł na drugą stronę ulicy.
Skupiony na wdzięcznych krokach cienia w fioletowym palcie nie spojrzałbym nawet na niego, ale w jego ruchach było coś, co przykuwało uwagę, niczym fałszywa nuta w utworze muzycznym. Kiedy od chodnika dzieliły go dwa kroki, wyjął coś z torby - broń, którą skierował w stronę Mehmeta. Chłopak też to dostrzegł.
Najpierw zobaczyłem, jak uderzenie kuli szarpnęło ciałem Mehmeta. Potem usłyszałem odgłos strzału i zaraz huk następnego. Myślałem, że usłyszę także trzeci, ale Mehmet zatoczył się i upadł. Mężczyzna, porzuciwszy reklamówkę, zaczął uciekaš w stronę parku.
Canan szła w moim kierunku tym samym smutnym, wdzięcznym krokiem małego ptaka. Nie słyszała strzałów. Jakaś hałaśliwa, radosna ciężarówka wypełniona zasypanymi śniegiem pomarańczami wjechała na skrzyżowanie. Świat ożył.
Zobaczyłem zamieszanie w miejscu, gdzie zatrzymywały się minibusy. Mehmet próbował się podnieśš. W oddali, w okrywającym park śniegu mężczyzna - już bez reklamówki - zbiegał po skarpie, w kierunku Stadionu İnönü, podskakując jak błazen, który chce rozśmieszyš dzieciarnię, a dwa wesołe, rozbrykane psy odprowadzały go wzrokiem.
Powinienem był zbiec na dół, odnaleźš Canan i opowiedzieš jej o wszystkim, ale stałem w miejscu, patrząc, jak Mehmet chwieje się, wodząc zdziwionym spojrzeniem dookoła. Jak długo to trwało? Jakiś czas, dłuższy czas - do chwili, gdy Canan, skręciwszy na rogu Taşkişli, zniknęła z pola widzenia.
Zbiegłem po schodach, mijając policjantów w cywilu, studentów i portierów przy drzwiach. Kiedy dotarłem do głównej bramy, nie zobaczyłem ani Canan, ani najmniejszego śladu jej obecności. Pospieszyłem w górę ulicy, ale tam też jej nie było.
Gdy znalazłem się w końcu na skrzyżowaniu, nie mogłem dostrzec niczego ani nikogo, kto miałby związek z wydarzeniami, których świadkiem byłem przed chwilą. Nie było też ani Mehmeta, ani plastikowej torby, którą porzucił człowiek z pistoletem.
W miejscu, gdzie upadł Mehmet, śnieg stopniał i zmienił się w błoto. Właśnie przechodziła tędy szykownie ubrana matka z dwuletnim synkiem w takke 5 .
- Dokąd uciekł zając, mamo? - Zapytał chłopiec.
W popłochu pobiegłem w kierunku przeciwnym, skąd odjeżdżały minibusy do Sariyer. Świat znów przytłoczyła śnieżna cisza i obojętnośš drzew. Podobni do siebie jak dwie krople wody kierowcy stojących na przystanku autobusów nie mogli wyjśš z osłupienia, słysząc moje pytania; nie mieli o niczym pojęcia. Człowiek o twarzy opryszka, który podawał im kawę, także nie słyszał strzałów i w dodatku nie miał
zamiaru dziwiš się czemukolwiek. Za to strażnik z gwizdkiem spojrzał na mnie tak, jakbym to ja był winowajcą, który pociągnął za spust. W ostatniej chwili wetknąłem głowę do autobusu, który miał właśnie odjechaš, i zasypałem podróżnych nerwowymi pytaniami.
- Przed chwilą jakaś dziewczyna z chłopakiem zatrzymali taksówkę, o tam, i wsiedli - powiedziała jedna z kobiet.
Wskazała plac Taksim. Świadom bezsensowności własnego postępowania pobiegłem w tamtą stronę. Byłem sam w tłumie, wśród sprzedawców, samochodów i sklepów. Już miałem pójśš na Beyoğlu, kiedy olśniony nagłą myślą poszedłem aleją Siraselviler w kierunku szpitala. Niczym osoba wymagająca natychmiastowej opieki wszedłem drzwiami dla ciężko chorych, prosto w zapach eteru i jodu.
Zobaczyłem zacnych mężczyzn pochlapanych krwią, w podartych spodniach i z podwiniętymi nogawkami. Widziałem zsiniałe twarze ofiar zatruš i niestrawności, po płukaniu żołądka pozostawionych na leżankach w celu zaczerpnięcia świeżego powietrza wśród donic z zaśnieżonymi cyklamenami. Wskazałem drogę jakiemuś grzecznemu otyłemu panu, który wędrował od drzwi do drzwi w poszukiwaniu lekarza dyżurnego, ściskając w ręku sznurek od bielizny, mocno obwiązany wokół ramienia, by zatamowaš krew. Zobaczyłem parę staruszków, posłusznie składających zeznania przed dyżurnym policjantem i przepraszających, że zapomnieli zabraš ze sobą nóż, którym poranili się nawzajem. Odczekałem na swoją kolej i wreszcie - najpierw od pielęgniarek, a potem od policjantów - dowiedziałem się, że żadna ciemnowłosa 5 Takke - biała okrągła, płaska czapeczka wkładana przez muzułmanów do modlitwy.
dziewczyna z postrzelonym chłopakiem dzisiaj tu nie trafiła.
Później wstąpiłem jeszcze do Szpitala Miejskiego na Beyoğlu, gdzie poczułem się tak, jakbym patrzył na tych samych staruszków tnących się wzajemnie nożami, te same samobójczynie pijące jodynę, tych samych praktykantów z rękami rozharatanymi przez maszyny i palcami poszarpanymi przez haki i tych samych podróżnych, którzy w pewnej chwili zostali wciśnięci między prom i przystań albo autobus i przystanek. Z uwagą przestudiowałem rejestr pacjentów i przed podejrzliwym policjantem, wysłuchującym moich wynurzeń, złożyłem zeznanie, którego nikt nie zaprotokołował. Kiedy poczułem zapach lawendowej wody kolońskiej, którą skropił nasze ręce jakiś szczęśliwy ojciec, idący właśnie na trzecie piętro na oddział położniczy, przestraszyłem się, że zaraz zacznę płakaš.
Zapadał zmrok, gdy wróciłem na miejsce zdarzenia. Przeszedłem między autobusami i znalazłem się w niewielkim parku. Wrony, które najpierw ze złością latały nad moją głową, usiadły na gałęziach i przyczajone zaczęły mnie obserwowaš.
Znajdowałem się w samym środku miejskiego gwaru, a mimo to słyszałem wyłącznie ciszę, jak ukryty gdzieś zabójca, który przed chwilą dźgnął kogoś nożem. W oddali błyszczały żółte światła sali, w której Canan mnie pocałowała; widocznie zajęcia jeszcze trwały. Drzewa, których bezradnośš zaskoczyła mnie nad ranem, teraz zmieniły się w niezgrabne i okrutne iglice z kory. Szedłem po śniegu, a on wpadał mi przez cholewki do butów. Znalazłem ślady stóp mężczyzny, który cztery godziny wcześniej, już bez różowej reklamówki, biegł tędy, podskakując jak błazen. Aby upewniš się, czy rzeczywiście należały do niego, śledziłem je aż do drogi na dole, a potem zawróciłem w górę stoku i zobaczyłem, że dawno już wymieszały się z moimi.
W tej samej chwili zza krzaków wyszły dwa ciemne psy, jak ja winne i jak ja świadome tego, co się wydarzyło. Uciekły, przestraszone. Zatrzymałem się i spojrzałem w niebo: było tak samo czarne jak psy.
Przy kolacji razem z matką oglądałem telewizję. Wszystkie osoby i informacje o zbrodniach, wypadkach, pożarach oraz zamachach, pojawiające się co chwila na szklanym ekranie, były odległe i niepojęte jak sztormowe fale na widocznym zza gór niewielkim skrawku morza. Mimo to nieprzerwanie pulsowała we mnie ochota, by się tam znaleźš, staš się fragmentem tego odległego, stalowego oceanu. W czarno-białym telewizorze ze źle ustawioną anteną, pośród falujących obrazów, nie znalazła się nawet krótka wzmianka o postrzelonym studencie.
Po kolacji zamknąłem się w swoim pokoju. Otwarta książka leżała na stole tak, jak ją zostawiłem. Poczułem lęk. Z brutalną wręcz mocą książka wzywała mnie, bym wrócił i pozwolił się całkowicie pochłonąš lekturze. Pomyślałem, że nie będę mógł się jej oprzeš, i wyszedłem z domu. Ośnieżonymi i błotnistymi ulicami szedłem w kierunku morza. Ciemnośš wody dodała mi sił.
Po powrocie do domu natychmiast zasiadłem przy biurku i odważnie skierowałem twarz ku światłu, które biło z książki, tak jakbym oddawał się czemuś świętemu. Z początku światło nie było ostre, ale w miarę lektury tak mnie przeniknęło, że poczułem, jak topi całe moje wnętrze. Czytałem do rana z bólem żołądka wywołanym ekscytacją i niecierpliwością, z nieznośną chęcią, by żyš i biec przed siebie.
3.
Kolejne dni upłynęły mi na poszukiwaniach Canan. Nazajutrz nie zobaczyłem jej na uczelni. Nie było jej tu dnia następnego, ani kolejnego, który nadszedł po nim.
Najpierw jej nieobecnośš była dla mnie zrozumiała, myślałem, że niebawem się pojawi, ale stary świat powoli usuwał się spod moich stóp. Męczyło mnie szukanie, rozglądanie się, podsycanie nadziei. Byłem straszliwie zakochany, a pod wpływem książki, którą codziennie czytałem od wieczora do rana - także coraz bardziej samotny. Boleśnie czułem, że ten świat składa się z pospolitych obrazów, serii błędnie interpretowanych znaków i różnych, przyjętych na wiarę przyzwyczajeń, podczas gdy właściwa rzeczywistośš tkwi gdzieś we wnętrzu lub na zewnątrz, ale z pewnością bardzo blisko tego wszystkiego. Zrozumiałem, że nikt prócz Canan nie może wskazaš mi najwłaściwszej drogi. Uważnie przeczytałem wszystkie gazety, dodatki lokalne i ogólnokrajowe tygodniki, w których ze szczegółami opisywano zbrodnie polityczne, pospolite zabójstwa pod wpływem alkoholu, krwawe wypadki i pożary, ale nie napotkałem najmniejszego śladu interesujących mnie informacji. Po całonocnej lekturze docierałem do Taşkişli około południa i snułem się po korytarzach z nadzieją, że spotkam Canan, że może właśnie przed chwilą tu przyszła. Co jakiś czas zaglądałem do stołówki, schodziłem na niższe piętra, by po chwili wspiąš się schodami na górę.
Przystawałem, patrząc w kierunku dziedzińca, przemierzałem bibliotekę wzdłuż i wszerz, mijałem kolumny i zatrzymywałem się przed salą, w której mnie pocałowała.
Jeśli cierpliwośš mi pozwalała, dla zabicia czasu uczestniczyłem w wykładach, a potem wychodziłem z sali. Nie miałem żadnego zajęcia poza szukaniem, czekaniem i całonocnym czytaniem książki.
Tydzień później próbowałem poznaš koleżanki z roku Canan. Jak wcześniej przypuszczałem, ani ona, ani Mehmet nie mieli wielu znajomych. Kilka osób stwierdziło, że chłopak pracuje jednocześnie jako recepcjonista i stróż nocny w jednym z hoteli przy placu Taksim i tam też mieszka, nikt jednak nie miał pojęcia, dlaczego ostatnio nie pojawił się na uczelni. Wrogo nastawiona dziewczyna, z którą Canan uczyła się jeszcze w liceum, ale nigdy nie zostały przyjaciółkami, powiedziała, że mieszkali gdzieś na Nişantaşi. Inna znajoma dodała, że kiedyś męczyli się wspólnie do rana nad pewnymi projektami i że Canan ma przystojnego brata, który pracuje w zakładzie jej ojca. Wydawało mi się, że ta dziewczyna jest bardziej zainteresowana owym bratem niż samą Canan. Adres, którego mi nie podała, zdobyłem w biurze meldunkowym, tłumacząc, że zamierzam wysłaš życzenia świąteczne koleżance z klasy.
Nocami czytałem książkę: do świtu lub do chwili, gdy padałem zmęczony, z bólem oczu i z niewyspania. Niekiedy podczas lektury światło, które wydobywało się spomiędzy stron, wydawało się tak silne i jasne, jakby miało roztopiš nie tylko moją duszę i siedzące przy biurku ciało; myślałem, że wszystko, co sprawiało, iż byłem sobą, zginie w tym blasku. Wyobrażałem sobie, że światło staje się nagle mocniejsze, zaczyna tryskaš wokoło, jakby przebijało się przez szczeliny ziemskiej skorupy, aż w końcu pochłania cały świat, łącznie ze mną. Oddawałem się marzeniom o nowym, wspaniałym świecie, krainie nieśmiertelnych drzew i zaginionych miast, które z trudnością sobie wyobrażałem. W jednym z tych miast spotkałbym na ulicy Canan, a ona rzuciłaby mi się w ramiona.
Któregoś wieczoru pod koniec grudnia wybrałem się do Nişantaşi - dzielnicy, w której mieszkała Canan. Szedłem powoli główną aleją między szykownymi kobietami, wracającymi z dziešmi z zakupów, wśród witryn jasno oświetlonych przed Nowym Rokiem, nowo otwartych barów szybkiej obsługi, kiosków z prasą, cukierni i salonów z odzieżą.
Kiedy zamknięto sklepy, a zatłoczone chodniki opustoszały, zadzwoniłem do drzwi ukrytego na tyłach ulicy budynku. Otworzyła służąca, której powiedziałem, że jestem uczelnianym kolegą Canan. Na chwilę zniknęła. Z głębi mieszkania dobiegały fragmenty telewizyjnego przemówienia. Usłyszałem szepty. W drzwiach stanął ojciec Canan - wysoki mężczyzna w białej koszuli, z serwetką w dłoni. Zaprosił mnie do środka. Zobaczyłem zaciekawioną elegancką matkę, przystojnego brata i stół, przy którym czwarte krzesło stało puste. W telewizji nadawano właśnie wiadomości.
Przedstawiłem się jako kolega ich córki, student wydziału budowlanego. Nie pojawia się na uczelni i wszyscy znajomi martwią się o nią, przez telefon nie zdobyliśmy zadowalających informacji, a poza tym Canan ma moją pracę ze statystyki, którą powinienem skończyš, więc - bardzo mi przykro - jestem zmuszony prosiš o jej zwrot.
Z zetlałym paltem zmarłego ojca przewieszonym przez lewe ramię musiałem wyglądaš jak zawzięty wilk w wyblakłej owczej skórze.
- Wyglądasz na dobrego chłopca - zaczął ojciec Canan. Obiecał, że będzie ze mną szczery. Prosił, abym ja również szczerze odpowiadał na jego pytania. Zapytał, czy jestem prawicowcem, czy lewicowcem, człowiekiem religijnym czy socjalistą, czy jakiekolwiek poglądy polityczne są mi bliskie. Nie! Czy miałem kontakt z jakimiś organizacjami politycznymi na uniwersytecie lub poza nim? Nie, nigdy takich kontaktów nie miałem.
Zapadła cisza. Matka Canan uniosła brwi, wyrażając w ten sposób pełną akceptację i ufnośš. Spojrzenie ojca, którego oczy były tej samej miodowej barwy co oczy Canan, wędrowało po telewizyjnych obrazach - na chwilę przeniosło się do nieistniejących, odległych krajów, a potem, zdecydowane, wróciło do mnie.
Canan opuściła dom, zaginęła. Chociaż może nie powinno się tego tak nazywaš.
Co dwa, trzy dni dzwoniła z jakiegoś - sądząc po trzaskach w słuchawce - odległego miasta, zapewniając, że czuje się dobrze i nie ma powodów do zmartwień. A potem odkładała słuchawkę, nie zwracając uwagi na pytania i prośby ojca ani błagania matki.
Oboje mieli więc prawo podejrzewaš, że została wykorzystana do ciemnych spraw przez jakąś organizację polityczną. Zlustrowawszy mnie dokładnie - od stroju po końce włosów, od pamiątki po ojcu, porzuconej na oparciu fotela, po czubki butów -
matka Canan błagała płaczliwie, bym natychmiast podzielił się z nimi każdym przeczuciem albo informacją, które mogłyby pomóc im w wyjaśnieniu tej zagadki.
- Nie mam najmniejszego pojęcia, najdrobniejszego przypuszczenia, proszę pani - odparłem z zaskoczoną miną.
Przez chwilę staliśmy wszyscy, wpatrzeni w surówkę z marchewki i talerz z börekiem6. Przystojny brat, który co chwila wchodził do pokoju i wychodził z niego, przepraszał, że nie udało mu się znaleźš mojej niedokończonej pracy domowej.
Napomknąłem, że mógłbym sam poszukaš zguby, ale zamiast zaproponowaš mi wizytę w sypialni zaginionej córki, poprzestali na wskazaniu mi, bez zbytniej gorliwości, pustego miejsca przy stole. Lecz byłem przecież dumnym, zakochanym człowiekiem, więc odmówiłem. Pożałowałem tego, kiedy wychodząc, dostrzegłem na pianinie oprawioną w ramkę fotografię dziewięcioletniej Canan, z warkoczami.
Pewnie z okazji szkolnego przedstawienia, inspirowanego tradycją Zachodu, przebrana była za słodkiego aniołka ze skrzydłami. Stała obok rodziców i patrząc smutnie w obiektyw, nieznacznie się uśmiechała.
Jak okrutnie lodowata była wtedy noc i jak bezlitosne stały się czarne ulice! W
6 Börek - zwinięte lub złożone ciasto wypełnione warzywami, mięsem lub serem jednej chwili pojąłem, dlaczego dzikie psy biegające w stadach trzymają się tak blisko siebie. Delikatnie obudziłem drzemiącą przed telewizorem matkę i dotknąłem jej chłodnej szyi. Poczułem jej zapach, chciałem, aby mnie objęła. Kiedy zamknąłem się w swoim pokoju, kolejny raz odniosłem wrażenie, że moje właściwe życie wkrótce się rozpocznie.
Tej nocy znowu czytałem książkę. Z szacunkiem, oddaniem i pragnieniem, by zabrała mnie z tego świata. Miałem przed oczami nowe kraje, nowych ludzi i nowe obrazy. Widziałem chmury barwy ognia, hebanowe morza, purpurowe drzewa i rude fale. Nagle - zupełnie jak w wiosenny poranek, gdy po ulewie zza chmur natychmiast wychodzi słońce - pełen optymizmu i nadziei ujrzałem, jak znikają sprzed mych oczu brudne kamienice, przeklęte uliczki i martwe okna. Oczyma duszy obserwowałem, że wszystkie te chaotyczne obrazy pochłania białe światło, z którego następnie wyłania się Miłośš. Trzymała w ramionach dziecko, dziewczynkę z fotografii stojącej na pianinie.
Dziewczynka spojrzała na mnie z uśmiechem - może miała zamiar coś powiedzieš i może nawet to zrobiła, ale ja nie mogłem jej usłyszeš. Byłem bezradny.
Jakiś głos stwierdził, że nigdy nie uda mi się staš częścią tego pięknego obrazu, i ze smutkiem przyznałem mu rację. Ogarnął mnie żal. Z bólem serca czułem, jak obydwa głosy osiągają coraz wyższe rejestry, aż w końcu znikają.
Wszystkie te wizje tak mnie przeraziły, że zalękniony odwróciłem twarz od stronic książki, jakbym chciał uchroniš się przed jej światłem. Dokładnie to samo uczyniłem, czytając ją po raz pierwszy. W ciszy pokoju, w ukojeniu, jakie dawało mi biurko, patrząc na swoje spokojne ręce, ze smutkiem spostrzegłem, że moje ciało tkwi w innym świecie, tutaj, między należącymi do mnie przedmiotami, paczką papierosów, nożyczkami, podręcznikami szkolnymi, zasłonami i łóżkiem. Chciałem, aby mój pulsujący ciepłem organizm oddalił się od tego świata, a mimo to czułem, że słuchanie głosów z wnętrza domu i okrzyków ulicznego sprzedawcy bozy oraz czytanie książki o północy jest czymś całkiem znośnym. Przez jakiś czas wsłuchiwałem się w te dźwięki - odległe klaksony, szczekanie psów, ledwo słyszalny wiatr, rozmowę dwojga łudzi idących chodnikiem („właśnie zaczął się nowy dzień", powiedziało któreś z nich) i huk jednego z pociągów towarowych, który nagle zawładnął innymi odgłosami nocy. Kiedy odwracałem twarz w kierunku światła bijącego z książki, moja dusza stawała się jakby czystą stroną otwartego zeszytu. Słowa z książki musiały zapisywaš się w niej jedno po drugim.
Wyciągnąwszy rękę, sięgnąłem do szuflady po zeszyt - nieużywany brulion w kratkę do rysowania wykresów i map, który kupiłem na zajęcia ze statyki kilka tygodni przed książką. Otworzyłem go na pierwszej stronie, wciągnąłem zapach czystej, białej kartki i wziąwszy długopis, zacząłem, zdanie po zdaniu, notowaš to, co mówiła mi książka. Po zapisaniu jednego zdania zaczynałem kolejne, a po nim następne. Kiedy w książce zaczynał się nowy akapit, ja także rozpoczynałem kolejny i po jakimś czasie zauważyłem, że przepisałem wszystko, dokładnie, słowo po słowie. W
ten sposób na nowo ożywiałem to, co książka miała mi do powiedzenia. Później podniosłem głowę i patrzyłem raz na książkę, raz na zeszyt. Zapiski z brulionu należały do mnie, ale były identyczne z tym, co znajdowało się w książce. Tak bardzo mi się to spodobało, że powtarzałem to samo każdego wieczoru aż do świtu.
Już nie chodziłem na wykłady. Najczęściej szwendałem się po korytarzach jak ktoś, kto chce uciec przed własną duszą. Nie zwracałem najmniejszej uwagi na to, w jakich salach odbywają się zajęcia, machinalnie wchodziłem do stołówki, a potem na najwyższe piętro, do biblioteki, sal wykładowych i znów do stołówki, a za każdym razem, widząc, że nie ma w nich Canan, cierpiałem - ból wciskał się w żołądek.
W miarę upływu czasu przywykłem do tego bólu, udawało mi się z nim żyš, a nawet odrobinę nad nim zapanowaš. Szybki marsz i papierosy miały zapewne w tym swój udział, ale najważniejsze było odkrycie drobnostek, na których mogłem skupiš uwagę: historii opowiedzianej przez kogoś, nowego ołówka w fioletowej oprawie, kruchości drzew za oknem, obcej twarzy, nagle zauważonej na ulicy. Wszystko to uwalniało mnie od bolesnej świadomości bycia samotnym i zniecierpliwienia ogarniającego całe moje ciało. Kiedy przypadkiem zaglądałem do stołówki, nie umiałem wyczerpaš w jednej chwili wszystkich możliwości, jakie się przede mną otwierały. Rozglądałem się więc niecierpliwie na wszystkie strony i patrząc na dziewczyny w dżinsach plotkujące po kątach, zaczynałem wyobrażaš sobie, że Canan jest gdzieś blisko, za moimi plecami. Po chwili już tak głęboko w to wierzyłem, że nie odwracałem się w obawie, by nie rozwiaš iluzji; długo wodziłem wzrokiem po twarzach studentów stojących w kolejce do kasy i tych siedzących przy stole, na którym dwa tygodnie wcześniej Canan położyła swoją książkę, tuż przed moimi oczami. W ten oto sposób zyskiwałem kilka dodatkowych sekund szczęścia z żywym obrazem ukochanej, pulsującym za moimi plecami, coraz mocniej ufałem własnej wyobraźni. Ale kiedy odwróciwszy głowę, nie napotykałem wzrokiem ani Canan, ani żadnego śladu jej obecności, marzenie, które jak słodki płyn leniwie tętniło w moich żyłach, znikało, oddając pole palącej żołądek truciźnie.
Wiele razy czytałem i słyszałem, że miłośš jest bólem zbawiennym. W tamtych dniach bardzo często natrafiałem na tę bzdurę, głównie w książkach z wróżbami i gazetach, tuż obok rubryki z horoskopem albo na stronach „dom-rodzina-szczęście", między zdjęciami sałaty i przepisami na maseczki do twarzy. Żelazna sztaba tkwiąca w moim żołądku sprawiała, że czułem żałosną samotnośš i zazdrośš, które pozbawiły mnie nadziei i oddaliły od reszty ludzi tak bardzo, że zacząłem ślepo szukaš ratunku właśnie w tych gazetach, artykułach o wróżbach i astrologii oraz innych dziwnych znakach. Jeśli liczba stopni wiodących na górę jest parzysta, to znaczy, że spotkam tam Canan... Jeśli pierwszą osobą, która przestąpi próg, będzie kobieta - dziś ją zobaczę... Jeśli pociąg ruszy, zanim policzę do siedmiu - odnajdzie mnie i zechce porozmawiaš... Jeśli pierwszy zeskoczę ze statku - pojawi się dzisiaj.
Zeskoczyłem pierwszy. Ani razu nie nadepnąłem na linie między płytami chodnika. Odgadłem, że na podłodze w kawiarni leży parzysta liczba kapsli z butelek po lemoniadzie. Wypiłem herbatę w towarzystwie ucznia terminującego w zakładzie spawalniczym, ubranego w fioletowy fartuch i taki sam sweter. Miałem wystarczająco dużo szczęścia, by litery z tablic rejestracyjnych pierwszych pięciu napotkanych taksówek ułożyły się w imię. Udało mi się na jednym wdechu pokonaš przejście podziemne w Karaköy. Policzyłem do dziewięciu tysięcy, gapiąc się w okna domu Canan na Nişantaşi. Zerwałem przyjaźnie z tymi, którzy nie wiedzieli, że jej imię znaczy nie tylko „ukochana", ale także „Bóg". Sprawdziwszy, czy nasze imiona się rymują, wydrukowałem w wyobraźni zaproszenia na nasz ślub i przyozdobiłem je bogato na wzór karmelków Nowe Życie. Przez cały tydzień o trzeciej w nocy udawało mi się oszacowaš liczbę okien, w których paliło się światło, bez przekroczenia pięcioprocentowej granicy błędu, jaką dla siebie przyjąłem. Trzydziestu dziewięciu osobom wyrecytowałem od końca wers Fuzulego7: „Niepotrzebna dusza, jeśli nie ma Canan". Wykonałem dwadzieścia osiem telefonów do jej mieszkania, za każdym razem zmieniając głos i tożsamośš. Nie wróciłem do domu, zanim nie udało mi się trzydzieści dziewięš razy ułożyš i odczytaš imienia Canan z liter dostrzeżonych w ogłoszeniach, na afiszach, w migoczących neonach, witrynach aptek, barów z kebabem czy zakładów Loterii Narodowej. Ale ona nie przyszła.
Pewnej nocy, kiedy wracałem do domu, podwoiwszy jeszcze ilośš gier i dzięki własnej cierpliwości odnosząc zwycięstwa w wojnie przypadków oraz liczb, która - jak 7 Fuzuli, właśc. Mehmed Ibn Suleyman (1498-1556), poeta turecki, uznawany też za azerbejdżańskiego.
mi się zdawało - choš trochę przybliżała mnie do Canan, dostrzegłem z ulicy światła zapalone w moim pokoju. Albo matka zajrzała tam, zaniepokojona moją przedłużającą się nieobecnością, albo może czegoś szukała. Ale ja oczyma wyobraźni ujrzałem całkiem inny widok.
Wyobraziłem sobie, jak siedzę przy biurku w pokoju, którego okno jaśniało na górze. Uczyniłem to z tak wielką ochotą i mocą, że wydało mi się, iż na tle brudnobiałego kawałka ściany, ledwo majaczącego za zasłoną, dostrzegam własną głowę, zanurzoną w bladym, pomarańczowym świetle biurkowej lampki. W tej samej sekundzie elektryzujące poczucie wolności wstrząsnęło mną tak mocno, że aż zaparło mi dech w piersi. A więc wszystko było takie proste! Człowiek siedzący w pokoju, na którego patrzyłem obcym wzrokiem, powinien był zostaš tam, na swoim miejscu. Ja zaś miałem rozpocząš nowe życie, idąc przed siebie, ponieważ ani Canan, ani świat, którego szukałem, nie znajdowały się wystarczająco blisko, bym mógł dotrzeš tam i wróciš do domu przed wieczorem.
Kiedy wszedłem do swojego pokoju, popatrzyłem na łóżko, książki leżące po jednej stronie biurka, magazyny z nagimi kobietami, których od dawna nie oglądałem, ponieważ nie masturbowałem się od chwili poznania Canan, leżący na kaloryferze karton, w którym suszyłem papierosy, bilon rozsypany na jakimś talerzyku, pojemnik na klucze, szafę z niedomkniętymi drzwiami. Patrzyłem tak, jakby te przedmioty należały do kogoś innego, i zrozumiałem, że czas stąd uciekaš.
Potem, czytając książkę i zapisując jej treśš, poczułem, że wszystko to wskazuje na pewną regułę współczesnego świata. Nie powinienem znaleźš się w jednym, lecz we wszystkich miejscach naraz. A mój pokój był tylko jednym miejscem! Był t u , nie w s z ę d z i e . Po co mam iśš rano do Taşkişli? - Zapytałem siebie. Przecież Canan tam nie będzie. Były też inne miejsca, do których nie przyszła i które na próżno odwiedzałem; później nigdy już nie było mi dane tam zajrzeš. Od tej chwili miałem iśš tylko tam, gdzie prowadziło mnie słowo pisane. To tam musieli czekaš, i Canan, i nowe życie. Zapisując wszystko, o czym mówiła książka, powoli dowiadywałem się coraz więcej o miejscu, do którego podążałem, czując radośnie, że zmieniam się w kogoś innego. Kiedy o wiele później, niczym zadowolony z obranej drogi podróżny, przeglądałem zapisane przez siebie strony, zobaczyłem wyraźnie, kim jest nowy człowiek, którego miałem na myśli.
To ja byłem tamtą osobą, przepisującą słowo po słowie książkę leżącą na biurku; człowiekiem, który domyślał się, jaka będzie droga tak długo poszukiwanego przezeń życia. Ja byłem tym, którego los odmieniła jedna książka, który zakochał się i czuł, że stąpa wreszcie po właściwej drodze. Ja byłem człowiekiem, którego matka, pukając do drzwi, napominała: „Piszesz po nocach, mógłbyś chociaż nie pališ". To ja wstawałem w porze, gdy zamierały wszystkie głosy i słychaš było tylko odległe wycie psich watah. Budziłem się, by po raz ostatni spojrzeš na czytaną tygodniami książkę i zapisany pod jej dyktando zeszyt. To ja, wyjąwszy pieniądze złożone pod skarpetkami na dnie szafy, wyszedłem z pokoju, nie gasząc świateł i z miłością stanąłem przed drzwiami pokoju matki, wsłuchując się w dobiegający z wnętrza rytm jej oddechu.
Hejże, aniele, to ja już dobrze po północy wychynąłem z własnego domu jak wystraszony nieznajomy i wtopiłem się w ciemne miasto. To ja byłem tym, który stojąc po przeciwnej stronie ulicy, samotnie i ze łzami w oczach, patrzył w oświetlone okna własnego pokoju, jakby oglądał czyjeś kruche, skończone już życie. To ja w uniesieniu biegłem ku nowemu, zasłuchany w dźwięk własnych pewnych kroków.
W okolicy paliło się już tylko martwe światło w domu wuja Rifkiego.
Wdrapałem się na mur i przez lekko rozsunięte kotary zobaczyłem ciotkę Ratibe, która zaciągała się papierosem w słabym świetle lampy. W jednym z opowiadań wuja Rifkiego odważny bohater, który postanawia odnaleźš Złotą Krainę, wędruje jak ja smutnymi ulicami swego dzieciństwa, zasłuchany w szum niewidocznych drzew, hałas odległych ziem i głosy wzywające go z ciemności. W palcie mego nieżyjącego ojca, emerytowanego pracownika Kolei Państwowych, szedłem teraz prosto w samo serce czarnej nocy.
To noc mnie osłoniła, ukryła i pokazała kierunek. Wkroczyłem w drżące organy miasta, w zastygłe jak w paraliżu betonowe aleje, pełne neonów bulwary, wstrząsane jękiem puszek po konserwach, łoskotem zdezelowanych ciężarówek ulice.
Błogosławiłem kubły na śmieci, których zawartośš wylewała się na odbijające światło mokre chodniki. Pytałem o drogę straszliwe, niepodobne do siebie drzewa; puszczałem oko do tych, którzy jeszcze obliczali coś przy kasach pozamykanych sklepów; omijałem policjantów stojących na straży przed drzwiami komisariatu; smutno uśmiechałem się do pijaków, ludzi bezdomnych, niewierzących i niechcianych, nieświadomych przebłysków nowego życia; odwzajemniałem nieprzychylne spojrzenia kierowców taksówek wiozących panie do towarzystwa, którzy przybliżali się do mnie powolutku niczym bezsenni grzesznicy w ciszy migoczących czerwonych świateł; nie dałem wiary pięknym kobietom, które uśmiechały się do mnie z reklam mydła, porozwieszanych na murach; nie wierzyłem przystojnym mężczyznom z reklam papierosów, pomnikom Atatürka, jutrzejszym gazetom, o które pijacy kłócili się z biedakami cierpiącymi na bezsennośš; nie ufałem sprzedawcy losów Loterii Narodowej, popijającemu herbatę w jednej z już otwartych kawiarni, ani jego koledze, który machając do mnie, zachęcał: „Siadaj, młodzieńcze".
Odór gnijącej metropolii zaprowadził mnie na dworzec autobusowy, gdzie czuš było zapach morza i mielonego mięsa, odchodów i spalin, benzyny i brudu.
Wszedłem do niewielkiego baru, żeby nie upoiš się widokiem zapisanych literami z pleksiglasu nazw setek wielobarwnych miast i miasteczek, obiecujących nowe życia, nowe światy i nowe serca znad stanowisk firm przewozowych. Usiadłem przy stoliku bokiem do sałatek, muhallebi i revani 8 , które ktoś nieznajomy miał zjeśš nie wiadomo ile setek kilometrów stąd, a które teraz leżały w wielkiej lodówce niczym litery w nazwach miast i firm autobusowych. Usiadłem i zapomniałem, na co czekam.
Może na to, byś mnie, aniele, lekko pociągnął, delikatnie popchnął, łagodnie ostrzegł i zabrał ze sobą? Ale poza kilkoma zbłąkanymi, opychającymi się w milczeniu podróżnymi i matką z dzieckiem na rękach w barze nie było żywej duszy. Kiedy moje oczy zaczęły wędrówkę w poszukiwaniu śladów nowego życia, tabliczka na ścianie upomniała: „Nie dotykaš lampy!". „Toaleta płatna" - dodała druga, a trzecia dorzuciła ostrzejszym i bardziej zdecydowanym drukiem: „Zakaz wnoszenia alkoholu". Miałem wrażenie, że widzę, jak ciemne wrony, trzepocząc skrzydłami, przelatują przed oknem mojej wyobraźni. Że moje umieranie rozpocznie się w tym właśnie miejscu: w punkcie wyjścia. Chciałbym umieš opisaš ci, aniele, zasklepiający się smutek tamtego dworcowego baru, ale byłem tak zmęczony, że czułem tylko, jak stulecia niczym bezsenne ostępy wyją i jęczą na przemian. Pokochałem szaloną duszę pomrukujących motorów w odważnych autobusach, które wyruszały jeden po drugim w inną rzeczywistośš, słyszałem wołanie Canan, poszukującej gdzieś w oddali punktu przejścia. Ale jak milczący widz, gotów z powodu usterki technicznej oglądaš film bez dźwięku, bezgłośnie zapadłem w sen, a moja głowa opadła na stół.
Nie mam pojęcia, jak długo to trwało. Po przebudzeniu znalazłem się w tym samym barze pośród innych już ludzi i poczułem, że tym razem będę umiał
opowiedzieš aniołowi o początku wielkiej podróży, obiecującej przeżycie niezwykłych chwil. Przede mną siedziało trzech młodych mężczyzn, głośno rachujących pieniądze na bilet. Samotny jak palec staruszek z płaszczem i plastikową torbą ułożoną obok miski zupy wąchał i mieszał łyżką własne niewesołe życie, a kelner czytał gazetę, 8 Desery: muhallebi - rodzaj leguminy, revani - ciasto nasączone sorbetem.
ziewając w półmroku obok pustych stołów. Przestrzeń koło mnie, od sufitu do brudnych kafli podłogi, przecinała zaparowana szyba: za nią czarnogranatowa noc, a w niej autobusy, których silniki wzywały mnie w nieznane.
Wsiadłem do jednego z nich w najpodlejszej godzinie. Nie nadszedł jeszcze świt, ale w trakcie drogi zrobiło się jasno, wstało słońce - moje powieki wypełniły się promieniami i snem. Zdrzemnąłem się.
Wsiadałem do autobusów i z nich wysiadałem, chodziłem po dworcach i znów ruszałem w drogę, zasypiałem w trakcie jazdy, a dzień zmieniał się w noc. Potem znowu jechałem, by dotrzeš do kolejnych miasteczek. Całymi dniami podróżowałem w głąb ciemności. Mówiłem do siebie: spójrz, jak stanowczy jest ten młody człowiek w swojej tułaczce po drogach, które mają zaprowadziš go do progu nowego życia.
4.
Pewnej mroźnej zimowej nocy jechałem autobusem, jednym z wielu, do jakich wsiadałem raz albo dwa razy dziennie, nie wiedząc, ani skąd przybyłem, ani gdzie jestem, ani nawet dokąd i jak prędko jadę; hej, aniele, od wielu dni byłem w drodze.
W tylnym rzędzie po prawej stronie hałaśliwego i zmęczonego pojazdu, którego wewnętrzne światła dawno już pogaszono, zawieszonego pomiędzy jawą i snem, bliżej mi było do marzeń niż do snu, do duchów czarnej jak smoła ciemności niż do sennych obrazów. Przez niedomknięte powieki w niekończącym się stepie zobaczyłem rachityczne drzewo, oświetlone zezującymi reflektorami autobusu, jakąś skałę z wymalowaną na niej reklamą wody kolońskiej, słupy ulicznych lamp, złowróżbne światła mijających nas samotnych ciężarówek i film w podłączonym do odtwarzacza wideo telewizorze, który wisiał nad głową kierowcy. Gdy mówiła aktorka, ekran robił
się fioletowy jak płaszcz Canan, a kiedy odpowiadał jej partner, ekran zalewał blady błękit, taki sam jak ten, który kiedyś ogarnął mnie. Jak to zazwyczaj bywa, w jednym ujęciu fiolet połączył się z bladym błękitem, a ja akurat myślałem o tobie... Ale nie, nie pocałowali się.
Pamiętam, że dokładnie w tamtej chwili, w trzecim tygodniu mej podróży i w samym środku filmu, ogarnęło mnie zaskakująco silne poczucie braku czegoś -
niepokój i oczekiwanie zarazem. W dłoni trzymałem papierosa i nerwowo strząsałem popiół do popielniczki, którą chwilę później miałem zamknąš silnym i zdecydowanym uderzeniem własnego czoła. Nerwowa niecierpliwośš, jaka rosła we mnie razem z wahaniem zakochanych, którzy wciąż jeszcze nie mogli paśš sobie w ramiona, zmieniła się w wyraźniejszą i głębszą niepewnośš. W poczucie, że to już teraz, że właśnie nadchodzi, że ta prawdziwa, silna rzecz jest coraz bliżej. Magiczna cisza, która dopada wszystkich, łącznie z publicznością, na chwilę przed koronacją króla. W tej ciszy, jeszcze zanim korona dotknie królewskiego czoła, słychaš uderzenia skrzydeł
pary gołębi przecinających w locie zamkowy dziedziniec. Ja usłyszałem jęk staruszka drzemiącego obok i odwróciłem się w jego kierunku. Jego łysa głowa - o której straszliwym bólu opowiadał mi podczas jazdy przez sto kilometrów i przez dwa żałosne, zazdrośnie się naśladujące miasteczka wcześniej - kołysała się teraz łagodnie, oparta o lodowatą szybę. Pomyślałem, że lekarz, którego miał odwiedziš w miasteczku nad ranem zaraz po przyjeździe, powinien w ramach walki z guzem mózgu zaleciš mu właśnie takie dotykanie czołem zimnej szklanej płaszczyzny. Odwracając wzrok ku ciemnej drodze, poczułem przerażenie, jakiego nie zaznałem od wielu dni. Czym jest to wszechobecne, nieodwracalne oczekiwanie? Dlaczego owo niecierpliwe pragnienie ogarnęło mnie teraz?
Jakaś zdecydowana siła z rozdzierającym łoskotem wstrząsnęła moimi wszystkimi członkami. Wypadłem z fotela, uderzyłem w oparcie przed sobą, w jakieś fragmenty żelaza, blachy, aluminium i szkła; uderzyłem z impetem, coś zwaliło się na mnie, a ja poleciałem w dół. Po chwili upadłem po raz drugi, odrzucony do tyłu, i ponownie znalazłem się w fotelu.
Lecz autobus nie był już taki sam. Z miejsca, w którym tkwiłem otumaniony, ze środka błękitnej mgły widziałem, jak stanowisko kierowcy i fotele za nim rozpadają się na kawałki, topią się, giną.
A więc tego szukałem, tego właśnie pragnąłem. Jakże wyraźnie czułem w sercu to, co udało mi się odnaleźš: spokój, sen, śmierš i czas! Byłem tam, byłem też i tu: w błogostanie i wewnątrz krwawej wojny, w pełnej widziadeł bezsenności i bezkresnym śnie, w niekończącej się nocy i w czasie gnającym co tchu. I dlatego, tak jak to bywa w filmach, w zwolnionym tempie wstałem z miejsca i w ten sam sposób przeszedłem obok ciała młodego pomocnika kierowcy, który z butelką w dłoni przeniósł się na tamten świat. Tylnymi drzwiami autobusu wyszedłem w ciemny ogród nocy.
Na jednym końcu jego niezmierzonej, jałowej ziemi rozciągał się asfalt pokryty odłamkami szkła, na drugim, niewidocznym - kraj, z którego nie było powrotu. Bez lęku ruszyłem przed siebie, w aksamitną ciemnośš nocy, z wiarą, że tam właśnie jest ów pełen ciszy świat, którego wyobrażenie od tygodni tętni we mnie ciepłem raju.
Zachowywałem się jak lunatyk, żyjący na jawie, jak ktoś, kto idzie, nie dotykając stopami ziemi. Może dlatego, że moje nogi nie istniały? A może już nie mogłem niczego sobie przypomnieš, tkwiąc całkowicie w tamtej chwili? Byłem tylko tam i tylko sobą; moje odrętwiałe ciało i świadomośš pełne były mnie, mnie samego.
Gdzieś w rajskiej ciemności przysiadłem obok kamienia i położyłem się na ziemi. Nade mną pojedyncze gwiazdy, obok fragment skały. Dotknąłem jej z tęsknotą i poczułem niezwykłą słodycz prawdziwego dotyku. Kiedyś istniał rzeczywisty świat, w którym dotyk był dotykiem, zapach zapachem, a głos głosem. Czy to możliwe, że jakiś inny świat objawił się na chwilę w tej rzeczywistości? W ciemnościach dostrzegałem własne życie. Przeczytałem książkę i odnalazłem ciebie. Jeśli to jest śmierš, urodziłem się na nowo. Byłem teraz tutaj - w tym świecie - kimś całkiem nowym, bez przeszłości i wspomnień, niczym piękne aktorki z nowych seriali telewizyjnych albo uciekinier z lochów, jak dziecko zachwycony światłem gwiazd oglądanych po latach. Słyszałem wołanie ciszy, którego nigdy wcześniej nie poznałem, i pytałem samego siebie: dlaczego autobusy, noce i miasta? Po co te wszystkie drogi, mosty i twarze? Dlaczego samotnośš, która jak sokół rozszarpuje noce, po co słowa, które zostają na powierzchni, i czas, który nie wraca? Słyszałem stęknięcia ziemi i tykanie zegarka.
Książka powiedziała, że czas jest trójwymiarową ciszą. A więc miałem umrzeš, nie pojąwszy żadnego z trzech wymiarów, nie zrozumiawszy życia, świata ani samej książki i nie zobaczywszy cię już nigdy więcej, Canan? Rozmawiałem z nowymi, nieznanymi gwiazdami, kiedy naszła mnie dziecinna myśl: byłem zbyt młody, by umrzeš. Z radością odkrywałem dotyk przedmiotów, ich zapach i światło, czułem w zimnych dłoniach ciepło krwi płynącej z mego czoła. Z radością patrzyłem na świat, kochając ciebie, Canan.
W oddali - w miejscu, w którym nieszczęsny autobus z ogromnym impetem uderzył w przepełnioną materiałami budowlanymi ciężarówkę i skąd odszedłem - nad zmarłymi i konającymi, niczym cudowny parasol unosiła się chmura cementu. Z
autobusu sączyło się niebieskie, natrętne światło. Ci, którzy pozostali przy życiu, i pechowcy, którzy mieli niebawem umrzeš, wychodzili tylnymi drzwiami ostrożnie, jakby stąpali po obcej planecie. Mamo, mamo - ty zostałaś, a ja wyszedłem - mamo, mamo - mam kieszenie pełne krwi niczym drobnych monet. Chciałem z nimi rozmawiaš: z mężczyzną w czapce pełzającym po ziemi z reklamówką w dłoni, ze schludnym żołnierzem troskliwie pochylonym nad rozerwanymi spodniami, z rozgadaną babiną, uszczęśliwioną, że ma okazję wprost pogawędziš z Bogiem...
Pragnąłem zdradziš sekret tego jedynego, skończonego czasu liczącemu gwiazdy zgorzkniałemu agentowi ubezpieczeniowemu, siedzącej jak zaczarowana córce kobiety, która o coś błagała martwego kierowcę, i dwóm wąsatym mężczyznom trzymającym się za ręce, którzy - choš zupełnie sobie obcy - wyglądali niczym para kochanków lekko rozkołysanych w tańcu istnienia. Dałbym wiele, by móc im powiedzieš, że chwilą przeznaczenia, która wydaje się wyjątkowa, obdarowywani jesteśmy tylko my, szczęśliwi słudzy Pana - nawet jeśli zdarza się to bardzo rzadko - i że jeśli ty, aniele, choš raz w życiu masz się nam ukazaš, to zrobisz to właśnie teraz, w tej wyjątkowej godzinie, ukrytej pod cudownym parasolem cementowej chmury.
Chciałem zapytaš, dlaczego właśnie teraz jesteśmy tak bardzo szczęśliwi. Was - matko i synu, którzy płaczecie bez oporów po raz pierwszy w życiu, wtuleni w siebie z całych sił, jak nieulękli kochankowie, ciebie - dobra kobieto, która odkryłaś, że śmierš jest łagodniejsza niż życie, a krew czerwieńsza od szminki i ciebie - szczęśliwy młodzieńcze, który klęczysz nad zwłokami ojca, trzymając w dłoniach niemowlę patrzące w gwiazdy. Kto podarował nam to spełnienie i doskonałośš? Jedno słowo -
powiedział głos w moim wnętrzu. Odejśš, odejśš... Ale już wiedziałem, że jeszcze nie czas na śmierš. Tymczasem umierająca kobieta z zalaną krwią twarzą zapytała mnie o pomocnika kierowcy. Chciała zabraš walizki i zdążyš na poranny pociąg do miasta.
Zostawiła mi swój zakrwawiony bilet.
Tylnymi drzwiami wszedłem do autobusu, unikając widoku trupów w pierwszych rzędach, leżących z twarzami przywartymi do szyb. Do mojej świadomości dotarł odgłos wciąż pracującego silnika, co przypomniało mi potworny hałas silników, towarzyszący każdej mojej podróży autobusami. To, co odnalazłem, nie było śmiertelną ciszą, ponieważ wokół mnie wciąż byli ludzie, którzy mówili coś, zmagając się z własnymi wspomnieniami, pragnieniami i koszmarami. Pomocnik kierowcy nadal trzymał butelkę, spokojna matka z załzawionymi oczami - słodko śpiące niemowlę. Na zewnątrz panował mróz. Usiadłem ze ścierpniętymi nogami. Mój uskarżający się na ból głowy sąsiad odszedł już z tego świata i wciąż siedział cierpliwie na miejscu. Oczy miał zamknięte, kiedy spał; teraz były otwarte. Dwóch mężczyzn pojawiło się nie wiadomo skąd i wywlokło na śnieg jakieś zakrwawione ciało.
Właśnie wtedy dostrzegłem najbardziej magiczny zbieg okoliczności, najdoskonalsze zrządzenie losu: telewizor nad fotelem kierowcy był cały, a filmowi kochankowie w końcu padli sobie w ramiona. Wytarłem chustką krew z twarzy i szyi, otworzyłem popielniczkę, którą niedawno zatrzasnąłem uderzeniem czoła, z radością zapaliłem papierosa i zacząłem śledziš losy pary bohaterów.
Pocałowali się, po chwili zrobili to znowu, wysysając ze swoich ust szminkę i życie. Dlaczego jako dziecko wstrzymywałem oddech, kiedy całowali się filmowi kochankowie? Dlaczego machałem nogami i zamiast na nich patrzyłem w jakiś punkt na kinowej zasłonie, nieco powyżej ich głów? Pocałunek! Jak doskonale zapamiętałem smak tej, która dotknęła moich ust w białym świetle sączącym się zza oblodzonej szyby. Tylko jeden raz w życiu. Ze łzami powtarzałem imię Canan.
Film zbliżał się już ku końcowi, a chłód z zewnątrz ścinał i tak zimne już zwłoki.
Najpierw zobaczyłem światła, a potem ciężarówkę, z szacunkiem hamującą na ten cudowny widok. W kieszeni marynarki sąsiada, wciąż bezrozumnie wpatrzonego w pusty ekran, znalazłem pokaźny portfel. Mężczyzna miał na imię Mahmut, na nazwisko Mahler, a przy sobie dowód osobisty i zdjęcie podobnego do mnie syna -
żołnierza - oraz wycinek z bardzo starej gazety („Kurier Denizli", 1966), w którym pisano o walkach kogutów. Pieniądze wystarczą na kilka dobrych tygodni, akt ślubu też sobie zostawię, bardzo dziękuję.
My, szczęśliwie ocaleni, zapatrzeni w gwiazdy, leżeliśmy obok cierpliwych zmarłych na dnie ciężarówki wiozącej nas do miasta, usiłując chroniš się przed mrozem. Bądźcie spokojni - zdawały się mówiš gwiazdy. Patrzcie, jak my potrafimy czekaš. Wyciągnięty na podłodze, drżałem tak, jak telepała się ciężarówka. Niektóre popędliwe chmury i zniecierpliwione drzewa stawały między mną i aksamitną nocą, a ja pomyślałem, że ten dziwaczny, pełen ruchu stłumionych świateł taniec w objęciach nieboszczyków jest niczym scena wyjęta z cinemaskope'u i że teraz nagłe powinien zstąpiš z nieba ukochany anioł, będący przecież istotą dowcipną i radosną. Ale scena, którą znałem pobieżnie z ilustrowanych powieści wuja Rifkiego, teraz się nie rozegrała. Zostałem sam na sam z Gwiazdą Polarną, Wielką Niedźwiedzicą i liczbą Pi, gałęzie płynęły nad nami, a ciemne słupy linii elektrycznych prześlizgiwały się obok.
Pomyślałem później, że tamta chwila wcale nie była doskonała, że czegoś w niej zabrakło. Ale z nową duszą w piersi, nowym życiem przed sobą, plikiem pieniędzy w kieszeni i gwiazdami nad głową na pewno to coś odszukam.
Co sprawia, że ludzkie życie nie jest pełne?
Brak nogi - odpowiedziała zielonooka pielęgniarka, która zszywała moje kolano. Miałem się nie sprzeciwiaš. Niech będzie. Czy wyjdzie pani za mnie? Noga i stopa w porządku, nie ma pęknięš ani złamań. To może pójdziemy do łóżka?
Paskudny szew na czole. Ze łzami bólu zrozumiałem, co było nie tak; mogłem się domyśliš wcześniej, widząc obrączkę na jej palcu. Pewnie wyszła za mąż za jakiegoś faceta pracującego w Niemczech. Byłem nowy, lecz nie do końca. W takim stanie opuściłem szpital i zaspaną pielęgniarkę.
Kiedy nad ranem muezzin wzywał na poranną modlitwę, dotarłem do hotelu
„Yeni Işik" i poprosiłem portiera o najlepszy pokój. Wpatrzony w stary numer
„Hürriyetu", znaleziony w zakurzonej szafie, zacząłem się onanizowaš. Na kolorowych stronach niedzielnego dodatku właścicielka restauracji ze stambulskiej Nişantaşi prezentowała wszystkie swoje meble, przywiezione z Mediolanu, dwa koty kastraty i częśš własnego ciała średniej urody. Zasnąłem.
Miasteczko Şirinyer, w którym zabawiłem niemal sześšdziesiąt godzin, z czego trzydzieści trzy przespałem w hotelu „Yeni Işik", było - jak wskazywała nazwa - osadą niewielką i uroczą: 1. Fryzjer. Na blacie leży mydło do golenia marki OPA w aluminiowym opakowaniu. Podczas całego pobytu w tym mieście na moich policzkach pozostawał zapach mentolu. 2. Kawiarnia „Gençler Kiraathanesi".
Zamyśleni staruszkowie z papierowymi królami pik i kier w dłoniach patrzą na rzeźby Atatürka stojące na placu, na traktory, na mnie - lekko utykającego, kobiety w non stop grającym telewizorze, piłkarzy, zbrodnie, mydła i całujących się kochanków. 3.
Marlboro. W sklepie z takim napisem oprócz papierosów są kasety ze starymi filmami karate i lekką pornografią, losy Loterii Narodowej i Totalizatora Sportowego, trutka na szczury, wypożyczalnia powieści o miłości i zbrodniach, a na ścianie kalendarz, z uśmiechniętą pięknością przypominającą moją Canan. 4. Restauracja. Fasolka, kotlety mielone, smaczne. 5. Poczta. Zadzwoniłem. Matka niczego nie rozumie; płacze. 6.
Kafejka „Gençler". Kiedy siedząc przy stole, po raz kolejny z satysfakcją czytałem wiadomośš o naszym „szczęśliwym" wypadku ze skrawka, który wyrwałem z
„Hürriyetu" i od dwóch dni nosiłem przy sobie - dwunastu zabitych! - Jakiś mężczyzna około trzydziestu, nie, trzydziestu pięciu lat, wyglądający jak skrzyżowanie płatnego zabójcy z tajniakiem, zaszedł mnie od tyłu niczym cień, odczytał na głos markę wyciągniętego z kieszeni zegarka Zenith i zapytał:
- Czemuż wino pretekstem dla miłości jest, nie śmierci? Gazeta mówi, żeś upojony winem tej tragedii.
Nie czekając na odpowiedź, wyszedł, pozostawiwszy po sobie ostry zapach mydła do golenia marki OPA.
Wszystkie urocze miasteczka mają swoich wariatów, myślałem w czasie podróży, a każda kończyła się zniecierpliwieniem na dworcu autobusowym. Naszego amatora poezji i wina nie spotkałem już jednak w żadnej z dwóch tawern Şirinyer i po sześšdziesięciu godzinach zacząłem odczuwaš wspomniane przez niego pragnienie, tak silne, jak silna była moja miłośš do Canan. Bezsenni kierowcy, zmęczone autobusy, nieogoleni załoganci! Zawieźcie mnie do krainy rzeczy nieznanych, tej, której tak bardzo pragnę. Abym mógł na progu śmierci, z krwawiącym czołem, staš się kimś innym. I tak, późnym wieczorem - z dwoma szwami na ciele i pękatym portfelem pewnego męczennika w kieszeni - opuściłem miasteczko Şirinyer na tylnym fotelu starego magirusa.
Noc! Długa, nieskończona, wietrzna. W ciemnym lustrze okna migały wsie, jeszcze ciemniejsze zagrody, nieśmiertelne drzewa, przygnębione stacje benzynowe, puste bary, milczące góry i niespokojne zające. Czasem na tle czystej nocy wypatrywałem jakiegoś odległego, drżącego światła; minuta po minucie wyobrażałem sobie życie, które ono rozświetla i szukałem w nim miejsca dla siebie i Canan; a kiedy autobus oddalał się od tego migocącego ognika, pragnąłem byš gdzieś tam, pod tamtym dachem zamiast na trzęsącym się autobusowym siedzeniu. Kiedy indziej - na stacjach benzynowych, przystankach, wąskich mostach i skrzyżowaniach, gdzie auta z respektem ustępowały sobie drogi - mój wzrok zatrzymywał się na twarzach pasażerów mijających nas ociężale autobusów; wyobrażałem sobie, że widzę wśród nich Canan i przywiązany do tej myśli marzyłem, że doganiam tamten autobus, wbiegam do środka i biorę ją w ramiona. Innym razem czułem tak wielkie zmęczenie i rozpacz, że chciałem byš siedzącym przy stole z papierosem w dłoni mężczyzną, którego dostrzegłem zza rozsuniętych zasłon, kiedy nasz gniewny pojazd lawirował o północy po wyludnionych uliczkach jakiegoś miasta. Wiedziałem, że pragnę znaleźš się w innym miejscu i w innym czasie...
Byš tam, pomiędzy zmarłymi i umierającymi już po katastrofie, w chwili radosnej lekkości, kiedy dusza nie jest pewna, czy ma rozstaš się z ciałem... Zanim osiągnę siódme niebo i będę gotów do wędrówki, stanę u wrót krainy, z której nie ma odwrotu i którą otwierają jeziora krwi i odłamki szkła - próbując przywyknąš do mrocznego krajobrazu, pomyślę z przyjemnym dreszczykiem emocji: wejśš tutaj czy nie? Zawróciš czy pójśš dalej? Jak wyglądają poranki tam, po drugiej stronie? Jak to jest porzuciš wędrówkę i zatraciš się w nocnej, bezdennej czerni? Dygotałem na myśl o świecie, którym zawładnął ten niezwykły czas, w którym przemienię się w kogoś innego i może będę mógł jeszcze raz objąš Canan; w nogach i w głowie pod zaszytym czołem, czułem niecierpliwe drżenie, myśląc o nieoczekiwanym szczęściu, które było przede mną.
Hejże, wy, co jeździcie autobusami nocą, moi bracia w niedoli, wiem, że szukacie tej samej co ja pory, w której nie działa ziemskie przyciąganie. Chcecie przechadzaš się po ogrodzie błogostanu, zawieszonym między dwoma światami, nie istnieš ani tu, ani tam. Wiem, że ubrany w zamszową kurtkę wielbiciel futbolu nie czeka na poranny mecz, lecz na godzinę wypadku, która przemieni go w zalanego krwią, karminowego bohatera. Że nerwowej kobiecie, co chwila zajadającej coś z plastikowej torby, nie spieszno do siostry ani jej dzieci, lecz pragnie jak najprędzej dotrzeš na próg tamtego świata. Że pracownik urzędu katastralnego z jednym otwartym okiem utkwionym w drodze i drugim zamkniętym, pogrążonym we śnie, nie myśli teraz o budynkach województwa, lecz wyobraża sobie miejsce na skrzyżowaniu, gdzie wszystkie dzielnice staną się przeszłością, i że drzemiący na przednim fotelu licealista o bladej twarzy nie śni o swej ukochanej, ale o gwałtownym spotkaniu i namiętnym pocałunku z przednią szybą. Kiedy kierowca nagle wciska hamulec albo autobus miota się, smagany wiatrem, wszyscy w podnieceniu natychmiast otwieramy oczy, patrząc, czy właśnie nadchodzi ta magiczna godzina. Nie, jeszcze nie teraz!
W autobusowym fotelu spędziłem osiemdziesiąt dziewięš nocy i ani razu nie poczułem, że nadchodzi ten czas. Pewnego razu, po ostrym hamowaniu, wjechaliśmy w ciężarówkę pełną drobiu, ale ani sennym podróżnym, ani ogłupiałym kurczakom nic się nie stało. Innej nocy, kiedy maszyna słodko sunęła w stronę przepaści po oblodzonym asfalcie, a ja czułem, że za chwilę stanę oko w oko z Bogiem i byłem tak blisko rozwiązania jedynej wspólnej tajemnicy istnienia, miłości, życia i czasu, autobus żartowniś nagle znalazł się na skraju ciemnej otchłani.
Przeczytałem gdzieś, że los nie jest ślepy, lecz prymitywny. Los, pomyślałem, jest pocieszeniem dla tych, którzy nie znają prawdopodobieństw i statystyk. Tylnymi drzwiami zszedłem na ziemię, tylnymi drzwiami wróciłem tutaj, tylnymi drzwiami wchodziłem na dworce i do ich pulsującego życia: witajcie, sprzedawcy pestek, kaset, kuponów na loterię, starsi mężczyźni z walizami i kobieciny z reklamówkami w dłoniach! Żeby nie zostawiaš wszystkiego losowi, szukałem najgorszych autobusów, wybierałem najbardziej kręte górskie drogi, w dworcowych barach wynajdywałem najbardziej zmęczonych kierowców, przewoźników: SZYBSZY NIŻ ŚWIATŁO, MKNĄCY TRANS, PRAWDZIWY TRANS, EXPRESS TRANS... Konduktorzy skrapiali moje dłonie litrami wody kolońskiej, ale w żadnej z nich nie odnalazłem zapachu lawendy, którym emanowała tamta twarz. Częstowano mnie herbatnikami mojego dzieciństwa ułożonymi na tacach z imitacji srebra, ale nie mogłem przypomnieš sobie smaku matczynej herbaty. Jadłem turecką czekoladę bez odrobiny kakao, ale w nogach nie czułem skurczów, jak zdarzało się, kiedy byłem chłopcem. Czasami przynoszono kosze rozmaitych cukierków, ale wśród zambów, mabelów i goldenów nigdy nie natrafiłem na Nowe Życie - ukochaną markę karmelków wuja Rifkiego. We śnie liczyłem kilometry, a na jawie śniłem. Zwijałem się na siedzeniu, kurczyłem coraz bardziej, aż w końcu marszczyła się moja skóra, podkulałem nogi i we śnie kochałem się z pasażerem, który siedział obok. Po przebudzeniu odnalazłem jego łysą głowę na swym ramieniu, a bezbronną dłoń w swojej dłoni.
Każdej nocy stawałem się dla kolejnego nieszczęśnika najpierw współpasażerem, potem kolegą do rozmowy, nad ranem zaś - powiernikiem, którego nie trzeba się wstydziš. Papierosa? Dokąd ta droga prowadzi? Czym się pan zajmuje?
W jednym autobusie byłem młodym agentem ubezpieczeniowym, podróżującym od miasta do miasta, w innym - zimnym jak lód towarzyszem podróży - miałem właśnie ożeniš się z córką wuja, o której nie mogłem przestaš myśleš. Pewnego razu powiedziałem jakiemuś dziadkowi, że czekam na nadejście anioła, tak jak niektórzy wypatrują UFO; innemu sąsiadowi zaoferowałem, że wraz ze swoim mistrzem naprawię mu zegarek. „To movado" - odparł mężczyzna ze sztuczną szczęką. „Nigdy się nie psuje". Kiedy właściciel niezawodnego czasomierza spał z otwartymi ustami, miałem wrażenie, że słyszę chrobot precyzyjnego mechanizmu. Czym jest czas?
Wypadkiem. Czym jest życie? Czasem. Czym jest wypadek? To życie, nowe życie. Hej, aniele, poddając się tej prostej logice, której - zadziwiające! - Nikt do tej pory nie zastosował, postanowiłem nie odwiedzaš już dworców autobusowych, lecz jeździš prosto na miejsca wypadków.
Widziałem podróżnych bezlitośnie przyszpilonych do przednich foteli autobusu, który nieustraszenie i zdradziecko zaatakował od tyłu ciężarówkę z wystającym z naczepy żelastwem. Zobaczyłem zakleszczone w szoferce ciało kierowcy, który wpadł w przepaśš, chcąc ominąš burego kocura. Patrzyłem na roztrzaskane czaszki, rozerwane ciała, powyrywane ręce, szoferów troskliwie tulących kierownice do własnych wnętrzności, części mózgu rozbryzgane jak główki kapusty, zakrwawione uszy z kolczykami, połamane lub nienaruszone okulary, lustra, barwne jelita pieczołowicie rozłożone na gazetach, grzebienie, zgniecione owoce, drobne monety, wybite zęby, butelki ze smoczkiem i buty - wszystkie przedmioty i istoty z radością poświęcone w ofierze tamtej chwili.
Pewnej wiosennej nocy policja drogowa z Konyi powiadomiła mnie o wypadku dwóch autobusów, które zderzyły się czołowo w ciszy stepu, niedaleko Słonego Jeziora. Od głośnej chwili ich szczęśliwego i gorącego spotkania minęło już pół
godziny, ale w powietrzu wciąż unosiła się magia, która nadawała życiu sens i czyniła je znośnym. Stałem między wozami policji i żandarmerii, wpatrzony w czarne koła jednego z autobusów, który leżał na dachu. Czułem słodki zapach śmierci i nowego życia. Na drżących nogach, z piekącą szramą na czole szedłem pewnie przed siebie wśród zdezorientowanych ludzi, prosto w głąb mgły, która wypełniła ciemności, jakbym spieszył na umówione spotkanie.
Wszedłem do autobusu, choš trudno było dosięgnąš klamki i idąc między odwróconymi fotelami, z przyjemnością deptałem owoce, łańcuszki, szkło i okulary, które rozsypały się po dachu, nie mogąc się oprzeš grawitacji. Miałem wrażenie, że coś sobie przypomniałem. Kiedyś byłem innym człowiekiem - kimś, kto chciał byš mną. Marzyłem o życiu, w którym czas byłby cudownie skondensowany, a kolory płynęłyby w umyśle niczym wodospady, czyż nie? Przyszła mi na myśl pozostawiona na biurku książka. Wyobraziłem sobie, że patrzy w sufit mojego pokoju, tak jak trupy z otwartymi ustami wpatrują się w niebo. Pomyślałem, że trzyma ją teraz w dłoni matka, stojąc wśród przedmiotów mojego minionego, niedokończonego życia. Już miałem powiedzieš: „Spójrz, mamo, jak pośród potłuczonego szkła, kropelek krwi i trupów szukam miejsca, z którego widoczne byłoby inne życie", gdy zauważyłem czyjś portfel. Jakiś nieboszczyk tuż przed śmiercią wspiął się na zawieszony u góry fotel, ku stłuczonej szybie i tam utknął, balansując w oknie z portfelem pozostawionym w tylnej kieszeni, dostępnym dla ludzi po tej stronie.
Schowałem portfel do kieszeni. Ale to nie on był rzeczą, o której przed chwilą sobie przypomniałem i udawałem, że nic mnie nie obchodzi. Myślałem o drugim autobusie, który widziałem zza słodkich firanek falujących delikatnie w pogiętych oknach. Czerwień marlboro i błękit śmierci w napisie: VARAN.
Wyskoczyłem przez ramy wybitego okna i po zakrwawionym szkle pobiegłem tam między funkcjonariuszami żandarmerii i wciąż nieuprzątniętymi ciałami. To był
on, ten sam VARAN, który sześš tygodni wcześniej zawiózł mnie bezpiecznie z pewnego nieistotnego miasta do jakiejś innej ponurej mieściny. Przez roztrzaskane drzwi wszedłem do środka, usiadłem w fotelu, który obejmował mnie przed sześcioma tygodniami i zacząłem czekaš jak cierpliwy podróżnik, ufający w dobro tego świata.
Na co? Może na jakiś wiatr, czas lub człowieka? Półmrok już jaśniał, a ja poczułem bliską obecnośš innych dusz takich jak ja, ocalałych lub martwych. Słyszałem ich nawoływania, jakby rozmawiały z obcymi marami, charcząc, spierały się z pięknościami z koszmarów i śmiercią, którą znały z marzeń o raju. Spojrzałem na kompletnie zniszczone miejsce kierowcy z ocalałym radiem, z którego muzyka wciąż sączyła się wśród krzyków, rzężenia, płaczów i westchnień.
Potem wszystko ucichło i zrobiło się jaśniej. W chmurze pyłu zobaczyłem szczęśliwe duchy umierających i umarłych. Podróżniku, wprawdzie przejechałeś już tyle, ale pomyślałem, że możesz pójśš jeszcze dalej; bo wciąż nie wiesz, czy jesteś dokładnie na progu tej jednej jedynej chwili, czy też za drzwiami, przy których stoisz, znajduje się ogród, a w nim kolejne drzwi, a za nimi kolejny ogród, gdzie życie splata się ze śmiercią, ruch ze znaczeniem, przypadek z czasem, a szczęście ze światłem; bo kołyszesz się teraz słodko w niepewności i oczekiwaniu.
Nagle ogarnęło mnie głębokie, pełne niecierpliwości pragnienie: chęš bycia jednocześnie tu i tam. Miałem wrażenie, że słyszę jakieś głosy, poczułem chłód i wtedy przez drzwi weszłaś ty, moja najukochańsza Canan, w białej sukience, którą miałaś na sobie tamtego dnia w Taşkişli i z twarzą całą we krwi. Wolno zbliżyłaś się do mnie.
Nie zapytałem, co tu robisz i ty też nie zadałaś mi tego pytania. Przecież oboje wiedzieliśmy.
Chwyciłem cię za rękę i posadziłem na miejscu numer 38, tuż obok siebie.
Kraciastą chusteczką kupioną w Şirinyer troskliwie starłem ci krew z czoła. Później znów wziąłem twoją piękną dłoń i siedzieliśmy tak długo w milczeniu. Robiło się coraz jaśniej, nadeszli ratownicy, a radio martwego kierowcy grało naszą piosenkę.
5.
W Szpitalu Zakładu Ubezpieczeń Społecznych na czole Canan założono cztery szwy.
Zaraz potem, czując mechaniczne ruchy własnych nóg, przemierzaliśmy otoczone niskimi murami, ciemnymi budynkami i pozbawione drzew ulice martwego miasta Mevlany9, które opuściliśmy pierwszym porannym autobusem. Pamiętam trzy kolejne miasta: miasto rur do piecyków, miasto zupy z soczewicy i miasto szpetoty. A potem, kiedy spaliśmy i budziliśmy się w drodze, pielgrzymując z miasta do miasta, wszystko zrobiło się niewyraźne. Patrzyłem na mury z odpadającym tynkiem, fotosy podstarzałych piosenkarzy z czasów młodości, jakiś most zrujnowany przez wiosenne powodzie i afgańskich uchodźców, sprzedających Koran nie większy od kciuka.
Musiałem widzieš coś więcej niż tylko brązowe włosy Canan opadające na moje ramiona, na przykład tłumy na dworcach, purpurowe góry, tablice z pleksiglasu, szczęśliwe i wesołe psy, które biegły za nami pod miastem i apatycznych handlarzy, wchodzących do autobusu jednymi, a wychodzących drugimi drzwiami. Gdy Canan rezygnowała z poszukiwań materiałów do swoich tak zwanych badań, w czasie postojów stawiała na rozkładanych stolikach zakupione od owych handlarzy jajka na twardo, paszteciki, obrane ogórki i lemoniady własnej produkcji. Potem nadchodził
ranek, po nim noc i kolejny pochmurny świt, kierowca zmieniał biegi, zapadał mrok ciemniejszy od najgłębszej czerni, a Canan opowiadała, nie zważając na muskające jej twarz, podobne do plastikowych pomarańczy i tanich pomadek oranże i czerwienie świateł, które biły z ekranu telewizora umieszczonego nad głową kierowcy.
Jej „związek" - po raz pierwszy użyła tego słowa - z Mehmetem rozpoczął się półtora roku temu. Możliwe, że wcześniej jego twarz mignęła jej w tłumie studentów architektury i inżynierii w Taşkişli, lecz w rzeczywistości zwróciła na niego uwagę dopiero w recepcji jednego z hoteli koło placu Taksim. Przyszła tu w odwiedziny do krewnego, który przyjechał z Niemiec. Pewnej nocy weszła do hotelowego holu razem z rodzicami i wtedy to stojący za kontuarem wysoki, szczupły mężczyzna o jasnej twarzy wrył się jej w pamięš. „Może dlatego, że nie mogłam przypomnieš sobie, gdzie go wcześniej widziałam", zastanawiała się Canan, ciepło się uśmiechając. Wiedziałem, 9 Chodzi o miasto Konya w południowej Turcji.
że to nieprawda.
Kiedy jesienią rozpoczęły się zajęcia, zobaczyła go znowu na korytarzu w Taşkişli i oboje szybko zakochali się w sobie. Chodzili na długie spacery po ulicach Stambułu, przesiadywali w kinach, studenckich stołówkach i kawiarniach. „Na początku niewiele rozmawialiśmy", stwierdziła Canan tonem, jakim zwykła była składaš poważne wyjaśnienia. Nie, nie dlatego, że Mehmet był wstydliwy lub małomówny. Kiedy poznała go bliżej i zaczęło ich łączyš coraz więcej, zobaczyła, jak potrafił byš śmiały, zdecydowany, rozmowny, a nawet agresywny. „Milczał ze smutku", powiedziała którejś nocy, patrząc nie na mnie, lecz na scenę samochodowego pościgu. „Przez żal", dodała później z ledwo widocznym uśmiechem.
Policyjne samochody śmigały na ekranie, spadały z mostu do rzeki i koziołkowały w powietrzu, aż w końcu zakleszczyły się w jednym kłębowisku żelastwa.
Canan bardzo starała się rozwiązaš zagadkę tego smutku i żalu, próbowała zgłębiš ukryte przed nimi życie i powoli jej się to udawało. Na początku Mehmet opowiadał o innym życiu, o wiejskiej rezydencji i o tym, że kiedyś był innym człowiekiem. Później, gdy nabrał pewności, wyjaśnił jej, że tamto życie pozostawił za sobą, chciał zacząš wszystko od nowa, a przeszłośš nie miała znaczenia. Kiedyś był
innym człowiekiem, a potem zmienił się na własne życzenie. Skoro Canan poznała tę drugą osobę, nie powinna dochodziš przeszłości ani tego, kim był dawniej.
Prawdziwego koszmaru doświadczył bowiem nie w poprzednim wcieleniu, ale teraz, w życiu, za którym kiedyś tak tęsknił. „I właśnie to życie..." - Zaczęła Canan pewnego dnia, kiedy wesoło sprzeczaliśmy się, do którego wsiąśš autobusu, a na dworcowym stoliku leżały przed nami zębate mechanizmy zegarków, magazyny dla dzieci i dziesięcioletnia konserwa Vatan, znaleziska ze starych zakładów zegarmistrzowskich, siedziby Totalizatora Sportowego i opanowanego przez myszy sklepu na rynku jakiegoś zniszczonego miasteczka. - „I właśnie to życie Mehmet zobaczył w książce".
W dziewiętnastym dniu wspólnej podróży po raz pierwszy któreś z nas wspomniało o książce. Canan opowiadała, jak trudno jej było nakłoniš Mehmeta do zwierzeń na temat pozostawionego daleko za sobą życia i o powodach smutku. Kiedy przygnębieni spacerowali stambulskimi ulicami, pili herbatę nad Bosforem albo odrabiali zadania domowe, z uporem pytała go o książkę i jej sekret. Ale Mehmet zdecydowanie odmawiał odpowiedzi. Twierdził, że w ciemnościach tamtego świata kryją się śmierš, miłośš, przerażenie, a ludzie o zgaszonych twarzach i złamanych sercach przechadzają się jak upiory z bronią u pasa. Dziewczyna taka jak Canan nie powinna myśleš o świecie zabójców, ludzi zabłąkanych i pełnych rozpaczy.
Ale ona, dając Mehmetowi do zrozumienia, jak bardzo jego milczenie zasmuca ją i oddala od niego, dopięła w końcu swego. „Może chciał, abym przeczytała tę książkę i uwolniła go od jej trującej tajemnicy?", zapytała. „Przecież już wtedy wierzyłam, że mnie kocha". „A może", dodała, kiedy na jakimś przejeździe kolejowym nasz autobus cierpliwie czekał na pociąg, który nie nadjeżdżał, „Mehmet wciąż nieświadomie marzył, że moglibyśmy wspólnie zacząš żyš tamtym życiem?"
Wypełnione pszenicą, maszynami i stłuczką szklaną wagony turkocącego pociągu, który przypomniał mi lokomotywy trakcji towarowych późną nocą przejeżdżające z łoskotem przez naszą dzielnicę, mijały teraz kolejno nasz autobus jak pokorne, winne widziadła zstępujące z innego świata.
Niewiele rozmawialiśmy o wpływie, jaki miała na nas książka. Był przecież tak wielki, oczywisty i trwały, że dyskusja o nim strąciš by go mogła w jakieś pustosłowie, w niepotrzebną paplaninę. Książka tkwiła w życiu nas obojga, towarzyszyła naszej podróży, była między nami jak fundament - woda albo słońce - którego istnienia i konieczności nikt nie kwestionuje. Wyruszyliśmy w podróż pobudzeni promieniem, którym nas oświetliła. Próbowaliśmy iśš przed siebie, kierując się przeczuciem i nie chcieliśmy wiedzieš, dokąd zmierzamy.
Mimo to czasami bardzo długo sprzeczaliśmy się, do którego autobusu powinniśmy wsiąśš. W podobnej do hangaru poczekalni, zbyt wielkiej jak na maleńką miejscowośš, w jakiej ją wybudowano, dobiegający z głośników metaliczny głos obudził w Canan głęboką chęš dotarcia właśnie tam, dokąd zmierzał anonsowany autobus i mimo mojego sprzeciwu poddaliśmy się temu pragnieniu. Innym razem wsiedliśmy do autobusu (tabliczka wewnątrz informowała, że z tym przewoźnikiem konkurowaš mogą jedynie Tureckie Linie Lotnicze), ponieważ jeden z pasażerów -
lekko garbiący się chłopak, podróżujący razem z palącym papierosy ojcem, matką o załzawionych oczach i niewielką plastikową walizką - podobny był do Mehmeta. Trzy miasta i dwie brudne rzeki dalej zobaczyliśmy, jak nasz młodzieniec wysiada w pół
drogi i wędruje ku koszarom otoczonym drutem kolczastym, wieżami wartowniczymi i murem z krzyczącym napisem: „SZCZĘŚLIWY TEN, KTO MOŻE O SOBIE
POWIEDZIEŠ, ŻE JEST TURKIEM". Wsiadaliśmy do autobusów zmierzających w sam środek stepu tylko dlatego, że Canan spodobała się zgniła zieleń i dachówkowa czerwień w nazwie firmy, że podczas jazdy litery R w napisie „PRĘDKOŚŠ PIORUNU"
kreśliły zygzaki jak prawdziwe błyskawice i spójrz tylko, robiły się coraz dłuższe i dłuższe... A kiedy poszukiwania Canan nie przynosiły rezultatów ani w zakurzonych miasteczkach, ani na tłumnych bazarach, ani nawet na brudnych dworcach, pytałem, dlaczego, dokąd i po co jedziemy, przypominałem o topniejącej sumie pieniędzy, które ukradłem autobusowym męczennikom i udawałem, że staram się zrozumieš nielogiczną logikę poszukiwań.
Wiadomośš, że przez okno sali w Taşkişli widziałem, jak strzelano do Mehmeta, wcale jej nie zaskoczyła. Według Canan życie pełne było oczywistych, a nawet celowych spotkań, które pozbawieni intuicji głupcy nazywają dziełem przypadku.
Tamtego dnia, widząc - już po postrzeleniu Mehmeta - tumult w restauracji po drugiej stronie ulicy, domyśliła się, że zdarzyło się coś niezwykłego. Przypomniała sobie wtedy odgłos strzału i przeczuwając prawdę, podbiegła do rannego chłopaka. Ktoś inny powiedziałby, że przypadek zrządził, iż taksówka, którą natychmiast zatrzymali, zawiozła ich do szpitala w Kasimpaşia. A przecież prawda była taka, że kierowca odbywał tam niedawno służbę wojskową. Rana na ramieniu nie była głęboka i Mehmet miał wyjśš do domu po trzech, czterech dniach. Lecz kiedy następnego ranka Canan przyszła go odwiedziš, zobaczyła, że chłopak uciekł.
- Byłam w hotelu, któregoś dnia wpadłam do Taşkişli. Obeszłam kawiarnie, które lubił. Przez jakiś czas czekałam w domu na telefon, wiedząc, że nie zadzwoni -
powiedziała z zaskakującym opanowaniem i szczerością. - Zrozumiałam, że dawno już wrócił do tamtego świata z książki.
Byłem jej „towarzyszem podróży" do tamtego świata. Jechaliśmy na jego podbój, mieliśmy byš dla siebie „wsparciem". Nie popełnialiśmy błędu, sądząc, że w poszukiwaniu nowego życia dwie osoby mogą osiągnąš „więcej". Byliśmy dla siebie przyjaciółmi i pokrewnymi duszami; byliśmy bezwarunkową podporą; byliśmy twórczy jak Mari i Ali, którzy wzniecili ogień za pomocą szkła okularów; opierając się o siebie w nocnych autobusach, całe tygodnie spędzaliśmy ramię przy ramieniu.
Czasem, nocą, długo po tym, jak drugi film wyświetlany na wideo kończył się hukiem zatrzaskiwanych drzwi i eksplodujących helikopterów, a my - oddychający śmiercią, zmęczeni i wymięci podróżni - kołysząc się miarowo, wyruszaliśmy w niespokojną drogę do świata snów, nagłe hamowanie wyrywało mnie ze snu.
Patrzyłem wtedy na Canan, która słodko spała obok, przy oknie, z głową na zwiniętych miniaturowych zasłonkach. Jej brązowe włosy, ułożone na tej niby-poduszce, opadały czasem na ramiona, a piękne, długie ręce jak kruche gałęzie opierały się na moich niecierpliwych kolanach; kiedy indziej jedna z nich podtrzymywała drugą, ułożoną pod poduszką z firanek, delikatnie chwytając ją za łokieš. Kiedy patrzyłem na twarz Canan, najczęściej widziałem w niej cierpienie, które kazało jej marszczyš brwi; czasami grymas ten sprawiał, że w mojej głowie mnożyły się kolejne znaki zapytania. A potem na jej bladych policzkach widziałem jakby światło i wyobrażałem sobie, że w cudownym punkcie, gdzie podbródek zbiega się z długą szyją i - potem, kiedy opuszczała głowę - w nieosiągalnym zakątku włosów rozsypanych na karku rozkwitają róże, zachodzi słońce, a skore do zabaw wiewiórki fikają koziołki, zapraszając mnie do aksamitnego raju. Cały ten cudowny świat widziałem w szerokich, bladych ustach Canan, w delikatnym pęknięciu jej warg, które zagryzała ze złością i w twarzy, kiedy tylko udało jej się uśmiechnąš we śnie. Wtedy mówiłem do siebie: nie nauczono mnie tego na żadnej lekcji, nie czytałem o tym w żadnej z książek ani nie widziałem w żadnym filmie; ach, aniele, jak cudownie jest móc patrzeš na ukochaną pogrążoną we śnie.
Rozmawialiśmy o aniele i nie zapomnieliśmy o śmierci, która wyglądała jak jego przyrodni brat: stateczna i ociężała. Najczęściej mówiliśmy o niej, używając słów słabych i kruchych jak rozpadające się przedmioty, które Canan kupowała w sklepikach, sennych pasmanteriach i od handlarzy artykułami metalowymi, po to, by potrzymaš je trochę, pogłaskaš i pozostawiš w którejś z dworcowych kawiarni albo na autobusowym fotelu. Śmierš była wszędzie, a szczególnie Tam, ponieważ Tam rozciągało się teraz na całą rzeczywistośš. My zaś zbieraliśmy poszlaki, które miały nas Tam zaprowadziš i sprawiš, że spotkamy Mehmeta. A potem zostawialiśmy je za sobą, tak jak zostawia się ślady. Tego nauczyła nas książka; dokładnie tak, jak pokazała nam niepowtarzalne chwile tragedii, miejsca, z których widaš tamten świat, drzwi kin, karmelki Nowe Życie, zbrodniarzy, którzy byš może zabiją nas i Mehmeta, hotele, przed którymi zwalniałem kroku, długie chwile ciszy, noce i jasne światła restauracji. Powinienem powiedzieš, że potem wsiadaliśmy do autobusu i wyruszaliśmy w drogę, a czasem nagle - jeszcze zanim zapadł zmrok, gdy konduktorzy zbierali bilety, podróżni się poznawali, a ciekawscy i dzieci patrzyli na gładki asfalt albo zakurzoną górską drogę jak na film - w oczach Canan zapalało się światło i zaczynała opowiadaš.
- Kiedy byłam mała - powiedziała pewnego razu - często wstawałam w środku nocy. Wszyscy już spali, a ja odsuwałam zasłonę i patrzyłam na ulicę. Zawsze szedł nią dozorca albo jakiś człowiek - pijany, garbaty lub otyły. Zawsze mężczyźni... Bałam się ich, kochałam swoje bezpieczne łóżko, ale chciałam byš tam, na zewnątrz.
Innych mężczyzn, kolegów mego brata, poznałam na wakacjach, kiedy bawiliśmy się w chowanego. I w gimnazjum, kiedy oglądali jakiś przedmiot wyjęty z szuflady szkolnej ławki. I jeszcze wcześniej, kiedy w czasie zabawy zaczynali nagle machaš nogami, bo chciało im się siusiu.
Miałam dziewięš lat. Przewróciłam się nad brzegiem morza i zaczęło mi krwawiš kolano. Matka krzyczała przerażona. Poszłyśmy do hotelowego lekarza.
„Jakaś ty słodka, dziewczynko" - powiedział, „milutka", polał kolano wodą utlenioną,
„mądra"... Kiedy patrzył na moje włosy, poczułam, że mu się podobam. Miał cudowne oczy, które oglądały mnie z jakiegoś całkiem innego miejsca na tym świecie. Powieki trochę opadnięte, jakby śpiące, zdolne jednak dostrzec wszystko i mnie w najmniejszym szczególe...
Spojrzenie anioła jest wszędzie. Zawsze obecne. Ale nam, biedakom, zawsze go mało. Czy dlatego, że zapomnieliśmy? Czy nasza wola jest słabsza? A może dlatego, że już nie kochamy życia? Wiem, że pewnego dnia tej podróży wyjrzę przez okno i napotkam wzrok anioła. Żeby zobaczyš, trzeba tylko umieš patrzeš. Te autobusy wiozą ludzi tam, dokąd oni chcą dotrzeš. I ja im ufam. I aniołowi też ufam czasami, nie - zawsze. Tak: zawsze. A może tylko czasami...
Anioł, którego szukam, był w tamtej książce. Jak wytwór czyjejś wyobraźni, jak gośš bardzo mi bliski. Patrząc na niego, wiedziałam, że kiedyś odkryje się przede mną tajemnica życia. W autobusach i na miejscach katastrof czułam jego obecnośš.
Wszystko dzieje się tak, jak mówił Mehmet. Gdziekolwiek poszedł, wokół była śmierš.
Wiesz, może działo się tak, bo nosił w sobie tamtą książkę? Ale na miejscach wypadków słyszałam, jak o aniele wspominali ludzie, którzy nie mieli pojęcia ani o książce, ani o nowym życiu. Jestem na jego tropie. I zbieram ślady, które zostawił.
Pewnej deszczowej nocy Mehmet powiedział mi, że ludzie, którzy chcą go zabiš, przygotowują się do ataku. Mogą byš wszędzie. Mogą nawet podsłuchiwaš nas w tej chwili. Nie zrozum mnie źle, ale ty też możesz byš jednym z nich. Człowiek najczęściej postępuje odwrotnie, niż sądzi i niż to sobie zaplanował. Gdy dokądś jedzie, wraca do siebie. Kiedy myśli, że czyta - w istocie sam coś pisze. Chce pomóc, a rani... Tak naprawdę większośš ludzi nie chce ani nowego życia, ani innego świata. Dlatego zamordowano autora tej książki.
Canan mówiła o pisarzu - czy też o starcu, którego sama nazywała pisarzem - w sposób niezwykle dla mnie intrygujący; nie tyle z powodu enigmatycznych słów, ile tajemniczej miny, z jaką je wypowiadała. Siedziała w fotelu na przedzie nowego autobusu, ze wzrokiem wbitym w wymalowane na asfalcie białe pasy. Światła innych pojazdów były niemal niewidoczne w aksamitnej czerni nocy.
- Wiem, że podczas tamtych spotkań Mehmet i stary pisarz czytali sobie z oczu.
Mehmet odnalazł go, dowiedział się o nim wszystkiego. Nie mówili zbyt wiele, kiedy już się spotkali. Milczeli, trochę dyskutowali i znów milczeli. Starzec napisał książkę w młodości albo nazywał tak czas, w którym powstała. Ze smutkiem stwierdził, że w młodości też musiała pozostaš. A potem go zastraszyli, kazali wyprzeš się tego, co własnoręcznie stworzył i co wydobył z własnej duszy. I nie ma w tym nic dziwnego.
Ani w tym, że w końcu go zabili... Ani nawet w tym, że potem przyszła kolej na Mehmeta... Ale my znajdziemy go, zanim to zrobią mordercy. Najważniejsze, że są ludzie, którzy przeczytali tę książkę i w nią uwierzyli. Spotykam ich w miastach, na dworcach, w sklepach i na ulicach, poznaję ich po spojrzeniu, wiem, że to oni. Twarze ludzi, którzy przeczytali książkę i w nią uwierzyli, są inne. Smutek i pragnienie w ich oczach wyglądają tak samo. Pewnego dnia sam to zrozumiesz. Kto wie, może już teraz to do ciebie dotarło. Jeśli poznałeś jej tajemnicę i zacząłeś jej szukaš, twoje życie jest piękne.
Kiedy mówiła o tym wszystkim w jakiejś ponurej, pełnej much restauracji, przy jednym z odległych moteli czy pensjonatów, oboje popijaliśmy darmową herbatę przyniesioną w środku nocy przez zaspanego kelnera, paliliśmy papierosy i wyjadaliśmy owoce z pachnącego plastikiem truskawkowego kompotu. Jeśli kołysaliśmy się akurat w fotelach na przedzie zapuszczonego, starego autobusu, moje oczy wędrowały po szerokich, pięknych ustach Canan, a jej spojrzenie utkwione było w asymetrycznych reflektorach mijających nas pojedynczych ciężarówek. Jeśli zaś siedzieliśmy w zbitym tłumie, który ze swoimi reklamówkami, kartonowymi walizkami i tobołkami czekał na jednym z dworców, Canan nagle w środku opowieści wstawała od stołu i - hop! - Znikała, zostawiając mnie w ludzkiej ciżbie i lodowatej samotności.
Po jakimś czasie, złożonym z minut i godzin, które nie chciały mijaš, odnajdywałem ją w sklepie ze starzyzną w jednej z bocznych uliczek miasta, wpatrzoną niepewnie w jakiś młynek do kawy, zniszczone żelazko albo dawno już zapomniany piecyk, w którym palono lignitem. Czasem odwracała się do mnie z dziwaczną wiejską gazetą w dłoni i tajemniczym uśmiechem na twarzy, a potem czytała informację o tym, że urząd miejski zapobiegnie przechodzeniu bydła wracającego wieczorem do zagród przez główną ulicę miasta i reklamę ostatnich nowości sprowadzonych ze Stambułu do filii sieci Aygaz. Najczęściej jednak siedziała, pochłonięta poufałą rozmową; brała na ręce dziewczynkę, brzydkie kaczątko i obsypywała ją pocałunkami albo z zaskakującą znajomością dworców i rozkładów jazdy wskazywała drogę pachnącym mydłem OPA obcym mężczyznom o złych zamiarach. Kiedy zdyszany podchodziłem do niej niepewnie, oznajmiła, jakby nasze wyprawy były lekiem na wszystkie ludzkie zmartwienia: „Widzisz tę kobietę? Jej syn, który właśnie wyszedł z wojska, miał tu na nią czekaš, ale w autobusie z Vanu nie zobaczyła nikogo znajomego!". Pytaliśmy o godziny odjazdu cudzych autobusów, wymienialiśmy czyjeś bilety, uspokajaliśmy płaczące dzieci i pilnowaliśmy waliz i tobołków, których właściciele szli do toalety. „Niech wam Bóg wynagrodzi!" - Życzyła nam kiedyś otyła kobiecina ze złotymi zębami, a patrząc na mnie, uniosła brwi i powiedziała: „Wiesz, że masz bardzo piękną żonę, prawda?".
Nocą, kiedy gasły lampy w autobusie i silniejsze od nich światło telewizora, a wszystko - prócz smużek dymu z papierosów najtrudniej zasypiających i najbardziej przygnębionych podróżnych - zastygało w sennym bezruchu, nasze ciała, dygoczące lekko w fotelach, powoli łączyły się ze sobą. Na twarzy czułem jej włosy, na kolanach jej kruche nadgarstki, na karku drżący, pachnący snem oddech. Koła obracały się miarowo, silnik Diesla monotonnie pojękiwał - czas jak ciężka, ciemna i gorąca substancja rozpływał się między nami, a nieznana czułośš pulsowała w kościach naszych ociężałych, drętwiejących i martwiejących nóg.
Moja dłoń płonęła żywym ogniem pod dotykiem jej dłoni, godzinami modliłem się, by jej głowa opadła na moje ramię, sztywniałem w fotelu, aby włosy dotykające mojej szyi zostały tam już na zawsze; z uwagą i nabożeństwem liczyłem jej oddechy, pytałem siebie o powód grymasów, które marszczyły jej czoło; jakże byłem szczęśliwy, gdy znużona mym spojrzeniem twarz Canan rozbłyskała nagle świeżym światłem, dziewczyna budziła się i chcąc wiedzieš, gdzie jesteśmy, zamiast spojrzeš na zewnątrz, patrzyła w moje oddane oczy i uśmiechała się. Nocami uważałem, by nie zmarzła, gdyż opierała głowę o lodowatą szybę, okrywałem ją wiśniową marynarką kupioną w Erzincanie i pilnowałem, żeby się nie uderzyła, kiedy kierowca pędził w dół górską drogą. Czasami, kiedy pośród hałasów silnika i śmiertelnych westchnień podróżnych stróżowałem ze wzrokiem skupionym na jej delikatnych małżowinach albo na skórze szyi, gdzieś między wspomnieniami własnych dziecięcych snów o wycieczce łodzią, jakiejś bitwy na śnieżki i marzeniami o szczęśliwym małżeństwie, które pewnego dnia stworzymy z Canan, gubiłem samego siebie. Mijały godziny, a ja - obudzony zimnym jak kryształ geometrycznym wędzidłem słonecznego światła, padającego przez szybę -
najpierw zaczynałem rozumieš, że pachnący lawendą ciepły ogród, w którym skryłem twarz, jest w istocie jej szyją i zostawałem tam jeszcze przez chwilę, zawieszony między jawą i snem, by po chwili, mrużąc oczy, pozdrowiš pogodny poranek, purpurowe góry i pierwsze oznaki nowego życia. I aby ze smutkiem zobaczyš, jak daleko ode mnie utkwione jest spojrzenie Canan...
- Miłośš - zaczynała mówiš, niczym mistrzyni słowa wypowiadając ten wyraz jątrzący moje wnętrze - kieruje człowieka do celu. Wydobywa życie spośród natłoku rzeczy i - teraz to rozumiem - prowadzi do największej tajemnicy świata. Właśnie tam jedziemy.
Kiedy po raz pierwszy zobaczyłam Mehmeta - mówiła, nie zwracając uwagi na Clinta Eastwooda, który patrzył na nią z okładki starego magazynu, porzuconego na stoliku w dworcowej poczekalni - natychmiast zrozumiałam, że całe moje życie się zmieni. Zanim go poznałam, miałam jedno życie. Potem zaczęłam drugie. Tak jakby wszystko wokół mnie, każdy przedmiot: łóżka i ludzie, lampy, popielniczki, ulice, chmury i kominy - nagle zmieniło kształt i kolor, a ja, zauroczona, zaczęłam poznawaš ten nowy świat. Kiedy kupiłam tamtą książkę, myślałam, że nie potrzebuję już żadnej innej powieści, żadnej kolejnej historii. Żeby dokładnie pojąš otwierającą się przede mną rzeczywistośš, wystarczyło tylko patrzeš, każdy przedmiot widzieš osobno, jeden po drugim. Ale po przeczytaniu książki w jednej chwili dostrzegłam także drugą stronę medalu. To ja obudziłam Mehmeta, który z tamtego świata przyszedł
zasmucony. To ja przekonałam go, że możemy wróciš tam razem. Wtedy wspólnie czytaliśmy tę książkę. Jednemu rozdziałowi poświęcaliśmy czasem całe tygodnie, a kiedy indziej stwierdzaliśmy natychmiast, że wszystko jest jasne i oczywiste. Potem szliśmy do kina, czytaliśmy inne książki i gazety albo spacerowaliśmy po ulicach. Gdy jednak myśleliśmy o tamtej książce albo cytowaliśmy jej fragmenty, ulice Stambułu zaczynały błyszczeš innym światłem i stawały się naszymi ulicami. Wiedzieliśmy, że starszy pan z laseczką, którego widzieliśmy po drodze, wstąpi najpierw do kawiarni, a potem pójdzie po swego wnuka pod bramę szkoły podstawowej. Zauważaliśmy, że kobyła ciągnąca ostatnią z trzech mijających nas furmanek jest matką dwóch wątłych koni zaprzężonych w pozostałe wozy. Wiedzieliśmy, dlaczego na ulicach jest coraz więcej mężczyzn w błękitnych skarpetach, co znaczą rozkłady jazdy pociągów czytane wspak i natychmiast domyślaliśmy się, że waliza w ręku spoconego grubasa, który wsiadał do autobusu miejskiego, pełna była skradzionej przed chwilą bielizny i kosztowności. A potem szliśmy do kawiarni, by od nowa czytaš książkę i rozmawiaš o niej bez przerwy całymi godzinami. To była miłośš i czasem wydawało mi się, że tak jak w filmie tylko ona może przenieśš do tej rzeczywistości tamten odległy świat.
Ale istniały sprawy, o których nie miałam pojęcia i których nigdy nie poznam -
powiedziała Canan pewnej deszczowej nocy, nie odrywając oczu od pary całującej się na ekranie telewizora.
Kilkanaście śliskich kilometrów dalej, kiedy minęły nas trzy rozklekotane ciężarówki, a może nawet pięš i scenę pocałunku zastąpiła ta, która rozgrywała się w podobnym do naszego autobusie, za to w całkiem innym, uroczym krajobrazie, Canan dodała:
- Teraz jedziemy do miejsca, którego żadne z nas nie zna.
Kiedy nasze ubrania zaczynała okrywaš gruba warstwa brudu, pyłu i historii, w owym pyle unurzanej, począwszy od wypraw krzyżowych, które wywracały te ziemie do góry nogami - wysiadaliśmy z autobusu. Zanim wsiedliśmy do następnego, na chybił trafił szliśmy w stronę rynku miasteczka Nachybiłtrafił. Canan zdobywała dla siebie długą spódnicę z popeliny, która upodabniała ją do dobrodusznych wiejskich nauczycielek, a ja kupowałem koszulę, która zmieniała mnie w mdłą kopię samego siebie... Potem, jeśli mieliśmy wystarczająco dużo rozumu, by unieśš głowę i spojrzeš ponad siedzibę starostwa, rzeźbę Atatürka, sklep sieci Arçelik, aptekę i meczet, pomiędzy reklamami kursów koranicznych i przyjęš z okazji obrzezania, dostrzegaliśmy delikatną białą smugę, którą jakiś samolot zostawił na kryształowym błękitnym niebie. Z reklamówkami i pakunkami w dłoniach przystawaliśmy na chwilę, wpatrzeni z miłością w niebo, a zaraz potem pytaliśmy jakiegoś bladego urzędnika w zetlałym krawacie o łaźnię miejską.
Ponieważ nad ranem z łaźni korzystaš mogły tylko kobiety, samotnie szwendałem się po ulicach i zabijałem czas w kawiarniach, a mijając jakiś hotel, wyobrażałem sobie, jak mówię Canan, że powinniśmy choš jedną noc spędziš jak wszyscy - nie w autobusie, lecz w łóżku, najlepiej w hotelowym pokoju. Czasem nawet wspominałem o tym, ale kiedy zapadał zmrok, Canan pokazywała mi rezultaty swoich poszukiwań w łaźni: stare egzemplarze magazynu „Fotopowieśš", jeszcze starsze gazety dla dzieci, próbki gumy, którą żułem tak dawno, że zdążyłem już o tym zapomnieš i spinkę do włosów o nieoczywistym zrazu przeznaczeniu.
- Opowiem ci po drodze - mówiła z tym szczególnym uśmiechem, który pojawiał się na jej twarzy, kiedy po raz kolejny oglądała na wideo ten sam film.
Pewnej nocy, gdy w telewizorze zamiast bajecznie kolorowego filmu pojawiła się powściągliwa i uprzejma prezenterka, Canan stwierdziła:
- Jadę tam, gdzie jest drugie życie Mehmeta. Tylko że w tamtym życiu on nie był
Mehmetem, ale kimś zupełnie innym.
Autobus pospiesznie mijał stację benzynową, a jej pytające czerwone światła padały na twarz dziewczyny.
- Niewiele mówił o tym, kim był kiedyś. Wspominał coś o rodzeństwie, dworku, drzewie morwy i o tym, że miał inne imię - w ogóle był kimś innym. Pewnego razu powiedział, że kiedy był mały, uwielbiał „Tygodnik Dziecięcy". Czytałeś to kiedyś? -
Długie palce Canan unosiły się w pustce pomiędzy popielniczką a naszymi kolanami, wędrowały po pożółkłych stronach magazynów. Nie patrząc na gazety, lecz na mnie, śledzącego jej gesty, mówiła: - Mehmet powtarzał, że każdy tu kiedyś wróci. To dla niego zbieram te wszystkie przedmioty. Rzeczy, które były częścią jego dzieciństwa...
To je odnaleźliśmy w książce. Rozumiesz?
Nie rozumiałem jej do końca, czasem nie miałem nawet najmniejszego pojęcia, o czym mówi, ale robiła to z takim przekonaniem, że wszystko wydawało się jasne.
- Tak jak ty... - Mówiła Canan. - On też zaraz po przeczytaniu książki zrozumiał, że całe jego życie się zmieni i trwał przy tym do końca. Do samego końca... Studiował
medycynę. Cały swój czas, całe życie poświęcił dla książki. Zrozumiał, że musi porzuciš przeszłośš, aby móc staš się kimś innym. Zerwał kontakty z ojcem i całą rodziną... Ale niełatwo było się od nich uwolniš. Powiedział mi, że tak naprawdę udało mu się wyzwoliš dzięki wypadkowi samochodowemu. Wtedy też zaczął iśš w stronę nowego życia. To prawda, że wyjście jest tragedią... Wtedy można zobaczyš anioła, wtedy też widaš prawdziwy sens zamętu, zwanego życiem. I wtedy wracamy do domu...
Słysząc coś podobnego, łapałem się na tym, że rozmyślam o swojej opuszczonej matce, własnym pokoju, mieszkaniu i należących do mnie przedmiotach. Z
umiarkowanym poczuciem winy i wyrachowanym racjonalizmem marzyłem, że pewnego dnia uda mi się połączyš moje marzenia z marzeniami Canan, która siedziała obok mnie, śniąc o nowym życiu.
6.
We wszystkich autobusach, którymi podróżowaliśmy, nad głową kierowcy znajdował
się telewizor - czasem patrzyliśmy w niego bez słowa. Od miesięcy nie czytaliśmy gazet, dlatego przyozdobiony kolorowymi pudełeczkami, koronkowymi serwetkami, welurowymi zasłonkami, lakierowanymi deszczułkami, koralikami i naklejkami ekran, zmieniony w nowoczesny mihrab 10 , był dla nas jedynym - nie licząc prawdziwych okien autobusu - oknem na świat. Oglądaliśmy filmy karate, których dziarscy i zręczni bohaterowie w jednej sekundzie poskramiali kopniakami setki napastników i ich ospałe imitacje lokalnej produkcji z osiłkami w rolach głównych.
Filmy amerykańskie, w których inteligentny, sympatyczny ciemnoskóry bohater wodził za nos nieudolnych bogaczy, policjantów albo gangsterów; obrazy na temat lotnictwa, z młodymi przystojniakami wyczyniającymi cuda w samolotach i helikopterach; oraz horrory, w których wampiry albo strzygi straszyły młode i piękne dziewczęta. W większości tureckich filmów dobrodusznym bogaczom w żaden sposób nie udawało się znaleźš porządnych i uczciwych mężów dla swoich córek, wszyscy bohaterowie - i kobiety, i mężczyźni - zarabiali kiedyś na życie śpiewaniem, a nieporozumienia i pomyłki piętrzyły się tak często, że w końcu zmieniały się w dziwnego rodzaju porozumienie. Przyzwyczailiśmy się do widoku tych samych twarzy w identycznych rolach cierpliwych listonoszy, bezlitosnych gwałcicieli, dobrych, ale brzydkich sióstr, sędziów mówiących basem, wielkodusznych, mądrych ciotek albo zwykłych głupków. Przywykliśmy do nich tak bardzo, że kiedy pewnej nocy na jednym z postojów w RESTAURACJI WSPOMNIEŃ zobaczyliśmy, jak dobroduszna siostra siedzi obok gwałciciela, jedząc spokojnie zupę z soczewicy, wśród zawieszonych na ścianach fotografii meczetów, Atatürka, artystów i zapaśników, poczuliśmy się oszukani. Canan przypominała po kolei, którą z gwiazd przedstawionych na fotosach dopadł w filmie ten gwałciciel, a ja w zadumie patrzyłem na ludzi. Pamiętam, że wyobraziłem sobie nas wszystkich jako podróżnych, którzy siedzą w jasno oświetlonym, zimnym salonie na nieznanym statku i jedząc zupę, płyną w kierunku 10 Mihrab - nisza w sali modlitw w meczecie, wskazująca kierunek Mekki.
śmierci.
Na ekranie telewizora widzieliśmy niezliczone kłótnie, tłuczone w drobny mak szyby i szklanki oraz wyważane drzwi. Patrzyliśmy, jak ulegają unicestwieniu samochody i samoloty. Oglądaliśmy płomienie wzbijające się w niebo, domy pochłaniane przez ogień, zastępy wojsk, szczęśliwe rodziny, złych ludzi, listy miłosne, skarbce i drapacze chmur; krew spływającą po twarzach, tryskającą z ran i obcinanych szyj; niekończące się sceny pościgów, setki, tysiące samochodów uganiających się jeden za drugim, biorących zakręty z piskiem opon i radośnie zderzających się ze sobą; dziesiątki tysięcy nieszczęśników, którzy strzelali do siebie bez chwili wytchnienia, kobiety i mężczyzn, obcych i tutejszych, wąsatych i ogolonych.
- Nie sądziłam, że ten chłopak tak łatwo da się nabraš - mówiła Canan w przerwie między filmami. A kiedy po ostatniej scenie drugiego filmu na ekranie pojawiały się czarne plamy, stwierdzała: - Mimo wszystko życie jest piękne, kiedy idziesz w dobrym kierunku.
„Nie wierzę, nie ufam, ale kocham" - mówiła kiedy indziej. „Będą mi się śniš szczęśliwi małżonkowie" - stwierdzała czasem między jawą a snem, z filmową radością wypisaną na twarzy.
Pod koniec trzeciego miesiąca naszych podróży widzieliśmy już z tysiąc pocałunków. Każdemu z nich towarzyszyła cisza, nieważne, z jak odległego miasta jechaliśmy i kim byli ludzie podróżujący z koszami pełnymi jaj albo teczkami pod pachą. Czułem, jak Canan dotyka swoich kolan albo rąk i pragnąłem zrobiš coś, co graniczyłoby z przemocą, co byłoby głębokie, silne i znaczące. Pewnej deszczowej letniej nocy dokonałem czegoś, czego sam do końca nie byłem świadom i co może było tylko czymś stworzonym na podobieństwo moich marzeń.
Ciemne wnętrze autobusu wypełnione było tylko w połowie. Siedzieliśmy pośrodku, a na ekranie w jakimś odległym tropikalnym krajobrazie padał deszcz.
Kiedy odruchowo zbliżyłem głowę do szyby, a przez to także do głowy Canan, zobaczyłem, że na zewnątrz także zaczęło padaš. I w tej samej chwili pocałowałem roześmiane usta Canan - tak jak w filmach, jak robili to aktorzy i jak wydawało mi się, że należy całowaš: z całej siły, z pasją i namiętnością. Szarpała się, aniele, a ja całowałem aż do krwi.
- Nie, nie! - Powiedziała. - Wyglądasz jak on, ale nim nie jesteś. On jest gdzie indziej...
Czy różowe światło oświetlające jej twarz pochodziło z neonu zabitej dechami przeklętej stacji Türk Petrol, czy też tak właśnie wyglądał świt w innym świecie, gdzie
„usta dziewczyny krwawiły", czytamy o tego typu sytuacjach w książkach, a filmowi bohaterowie wywracają wtedy stoły, tłuką szyby i wjeżdżają samochodem w ścianę.
Tymczasem ja, przeklinając w duchu, czekałem, aż poczuję na ustach smak pocałunku. I może pocieszałem się nowym, twórczym odkryciem? Nie istnieję, mówiłem do siebie, a skoro tak, to co za różnica! Ale kiedy autobus zatrząsł się wesoło, poczułem, że istnieję jeszcze bardziej niż wcześniej. Między nogami czułem coraz większy ciężar, chciałem naprężyš się, wybuchnąš i rozluźniš. A później to pragnienie poszło jeszcze dalej; chciałem całego świata, nowego świata! Czekałem, nie wiedząc, co nastąpi, spocony, gotowy i nieświadomy tego, na co właściwie czekam, gdy wtem wszystko eksplodowało z radością, która nie nadeszła ani zbyt szybko, ani zbyt wolno; roztopiło się i przepadło na zawsze.
Najpierw usłyszeliśmy ten potworny hałas, a po nim upojną ciszę, która następuje chwilę po katastrofie. Tym razem telewizor, tak jak kierowca, rozpadł się na kawałki. Pośród krzyków i nawoływań chwyciłem Canan za rękę, zwinnie i bezpiecznie wyprowadzając ją na zewnątrz.
W strugach deszczu prędko stwierdziłem, że wypadek nie wyrządził wielkiej szkody ani nam, ani nawet autobusowi. Oprócz kierowcy, dwóch, może trzech zabitych... Ale drugi autobus - VARAN, który złamał się na pół i stoczył w sam środek błotnistego pola - pełen był zabitych i śmiertelnie rannych. Weszliśmy na pole kukurydzy, kierując się do miejsca, w którym się zatrzymał i zauroczeni podeszliśmy bliżej, jakbyśmy ostrożnie i z zaciekawieniem opuszczali się do ciemnej jaskini.
Kiedy znaleźliśmy się obok autobusu, jakaś dziewczyna cała we krwi zaczęła wychodziš przez jedno z okien. Ciągnęła za rękę - zajrzeliśmy do środka - chłopaka, który leżał bez sił. Nawet na chwilę jej nie wypuszczając, dziewczyna w dżinsowych spodniach z naszą pomocą wyszła na zewnątrz. Później odwróciła się, usiłując wyciągnąš z autobusu swego towarzysza. Ale widzieliśmy, że młody człowiek utknął
pomiędzy niklowanymi prętami i blachą pogiętą jak karton. Zanim umarł, patrzył
jeszcze przez chwilę na nas i ciemny deszczowy świat, odwrócony do góry nogami.
Krwawe strugi spływały po policzkach długowłosej dziewczyny. Musiała byš w naszym wieku. Na jej rozpływającej się w deszczu twarzy zamiast przerażenia kogoś, kto przed chwilą stanął oko w oko ze śmiercią, widaš było dziecinne zaskoczenie.
Mokra dziewczynko, jakże nam było ciebie żal! Spojrzała na martwego chłopaka, wciąż siedzącego w fotelu i oświetlonego reflektorami naszego autobusu.
- Mój tato... Tato będzie teraz bardzo zły - powiedziała.
Puściła rękę chłopca i odwróciwszy się, chwyciła w dłonie twarz Canan, pogłaskała ją, jakby należała do jej niewinnej młodszej siostry.
- Aniele - westchnęła - w końcu cię odnalazłam. Po tak długiej podróży, tu, w strugach deszczu... - Jej zakrwawiona piękna twarz wyrażała zachwyt, tęsknotę i uniesienie. - Twoje spojrzenie towarzyszyło mi w każdej chwili, kazało myśleš, że napotkam cię w najbardziej nieoczekiwanym miejscu, a potem nagle znikało, każąc mi tęskniš za sobą - dodała. - Wyruszyliśmy w drogę, żeby napotkaš twój wzrok, całe noce spędzaliśmy w autobusach, by spotkaš się z tobą twarzą w twarz, by poczuš na sobie twoje łagodne oczy. Zjeździliśmy wiele miast, wciąż od nowa czytaliśmy tę książkę...
Wiesz, aniele?
Canan lekko się uśmiechnęła, zdziwiona i niepewna, zasmucona i usatysfakcjonowana tajemniczą geometrią tego nieporozumienia.
- Śmiej się do mnie - powiedziała umierająca dziewczyna w dżinsowych spodniach. (Tak, mój aniele, wiedziałem już, że umrze). - Śmiej się, abym chociaż raz mogła zobaczyš w twojej twarzy światło tamtego życia. Przypomnij mi ciepło piekarni, w której kupowałam rogaliki, wracając z tornistrem ze szkoły w śnieżne zimowe dni.
Przypomnij, z jaką radością skakałam z pomostu do morza pewnego gorącego lata.
Przypomnij pierwszy pocałunek, pierwsze przytulenie, orzech, na którego wierzchołek samotnie się wspięłam, letni wieczór, gdy przez chwilę nie byłam sobą, noc, kiedy byłam pijana z radości, ciepło mojej kołdry i pięknego chłopca, który patrzył na mnie z miłością. Wszystko jest w tamtym świecie i ja chcę tam iśš. Pomóż mi. Pomóż, abym mogła poczuš z radością, że znikam z każdym kolejnym oddechem.
Canan ciepło się do niej uśmiechnęła.
- Wy, anioły - dodała dziewczyna, a w tym samym czasie ze środka kukurydzianego pola rozległy się okrzyki śmierci i wspomnień - jakże jesteście przerażające! Jak okrutne i piękne zarazem! Kiedy my umieramy powoli, z każdym słowem, rzeczą i wspomnieniem, każde miejsce, którego dotykacie i wasza poświata tkwią niezmiennie w spokoju nienaruszonym przez czas. Dlatego od chwili, w której przeczytaliśmy książkę, ja i mój nieszczęsny ukochany, wyglądaliśmy przez autobusowe okna, szukając waszych spojrzeń. Twojego spojrzenia, aniele, bo teraz widzę, że to jest chwila obiecana przez książkę - czas przejścia z jednego świata w drugi. Czas, w którym nie istniejemy ani tu, ani tam. Teraz, gdy jestem w obu tych miejscach, wiem już, czym jest to, co nazywają WYJŚCIEM. Z radością odkryłam, czym naprawdę jest spokój, śmierš i czas. Śmiej się jeszcze do mnie, aniele.
Nie mogłem sobie przypomnieš, co działo się później. Pamiętacie to wrażenie, gdy pod koniec słodkiego upojenia czuje się zamęt w głowie, a nad ranem stwierdza, że właśnie wtedy urwał się nam film? Coś podobnego właśnie wtedy mi się przytrafiło.
Pamiętam, że najpierw zamilkły głosy, a ja miałem wrażenie, że widzę, jak dziewczyna i Canan patrzą na siebie. Później obraz musiał także zniknąš na jakiś czas, a to, co widziałem wcześniej, nagle ulotniło się, nie mieszając się ze wspomnieniami i nigdzie nie zapisując.
Zapamiętałem, że dziewczyna mówiła coś o wodzie, ale nie miałem pojęcia, w jaki sposób przeszliśmy przez pole kukurydzy i dotarliśmy nad brzeg rzeki. A może to wcale nie była rzeka, tylko błotnisty strumień? Widziałem pojedyncze krople deszczu uderzające w nieruchomą wodę i pozostawione przez nie kręgi, rozświetlone płynącym nie wiadomo skąd błękitem.
Po jakimś czasie dziewczyna w dżinsach znów wzięła w dłonie twarz Canan. Coś do niej szeptała, ale albo nie mogłem jej usłyszeš, albo wypowiadane jak we śnie słowa nie docierały już do mnie. Z nieokreślonym poczuciem winy pomyślałem, że powinienem zostawiš je same. Zrobiłem dwa kroki wzdłuż rzeki, ale moje nogi zapadły się w szlam i błoto. Żaby, usadowione jedna obok drugiej, przepłoszone moimi niezdarnymi ruchami, wskakiwały po kolei z pluskiem do wody. Zgnieciona paczka papierosów, która unosiła się na powierzchni, niechętnie zbliżyła się do mnie, a potem to rozkołysane w siekącym na wszystkie strony deszczu, dumne i pewne siebie pudełko Maltepe odpłynęło ku krainie rzeczy nieznanych. Poza paczką papierosów i cieniami obu dziewcząt, których ruchy widziałem, a przynajmniej tak mi się wydawało, nie dostrzegłem niczego w zalegających ciemnościach. „Mamo, mamo, pocałowałem ją i zobaczyłem śmierš" - powiedziałem do siebie. Usłyszałem głos Canan.
- Pomóż mi! - Wołała. - Umyję jej twarz, żeby ojciec nie zobaczył krwi.
Stanąłem za jej plecami i chwyciłem dziewczynę pod ramiona. Były kruche, a zagłębienia pod pachami - gorące. Patrzyłem jak urzeczony na Canan myjącą twarz dziewczyny wodą, w której pływała paczka papierosów, na jej pełne matczynej troski i wdzięku gesty; widziałem, jak delikatnie wyciera ranę na czole i zrozumiałem, że dziewczyna nie przestanie już krwawiš. Powiedziała, że jej niania w identyczny sposób myła ją wiele lat temu. Że kiedyś była mała i bała się wody, a teraz, gdy dorosła, kocha ją, lecz umiera.
- Zanim odejdę, mam wam coś do powiedzenia - wyszeptała. - Zanieście mnie do autobusu.
Wokół złożonego na pół i odwróconego do góry kołami wozu stał teraz tłum, podobny do tych, które można zobaczyš pod koniec męczącego, pełnego pośpiechu festynu. Dwie, trzy osoby poruszały się ciężko - może dźwigały czyjeś ciało, tak jak dźwiga się walizkę? Jedna z kobiet otworzyła parasol i stała z nim, z siatką w dłoni, jakby czekała na następny autobus. Ludzie podróżujący naszym autobusem-zabójcą z pomocą kilku pasażerów wozu-ofiary próbowali wyciągnąš na zewnątrz, prosto na deszcz, tych, którzy utknęli między walizami, ciałami i dziešmi. Ręka, którą niedawno wypuściła z dłoni umierająca dziewczyna, leżała tak, jak ją pozostawiliśmy.
Dziewczyna weszła do autobusu i chwyciła ją znowu, bardziej w poczuciu obowiązku niż z żalu.
- Mój ukochany... - Powiedziała. - To ja pierwsza przeczytałam książkę, to mnie pierwszą oczarowała i przestraszyła. Popełniłam błąd. Myślałam, że on także poczuje jej urok i dlatego prosiłam, by ją przeczytał. I tak się stało, ale to mu nie wystarczyło.
Zapragnął dotrzeš do tamtego świata. Kiedy mówiłam mu, że to tylko książka - nie słuchał. Był moim chłopakiem. Wyruszyliśmy w drogę, zjeździliśmy wiele miast, dotknęliśmy powierzchni życia i dotarliśmy do ukrytego wnętrza barw. Szukaliśmy sensu, ale nie udało nam się go odnaleźš. Zaczęliśmy się sprzeczaš i wtedy zostawiłam go samego, wróciłam do domu, do rodziców. Czekałam. W końcu mój ukochany przyjechał, ale był już kimś innym. Powiedział, że ta książka wielu ludzi zawróciła z drogi, wykoleiła losy wielu osób i jest źródłem wszelkiego zła. Poprzysiągł, że zemści się na niej za każde rozczarowanie i każde zniszczone życie. Mówiłam mu, że to nie książka jest winna, bo jest tylko przedmiotem, jak wiele innych. Choš tłumaczyłam, że najważniejsze jest to, co widzi człowiek, który ją czyta, nie chciał mnie słuchaš.
Zapłonął w nim ogień zemsty, jaki mają w sobie oszukani nieszczęśnicy. Opowiedział
mi o doktorze Narinie i o jego wojnie, którą wytoczył książce, o wojnie przeciw przedmiotom docierającym do nas z Zachodu i przeciw obcym cywilizacjom, chcącym nas zniszczyš, o jego wielkiej walce ze słowem pisanym... Mówił o różnych zegarach, starych przedmiotach, klatkach dla kanarków, młynkach do kawy i kołowrotach od studni. Nie rozumiałam go, ale nadal kochałam. Jego wnętrze pełne było nienawiści, ale wciąż przecież był moim ukochanym chłopcem. Dlatego gdy powiedział, że w miasteczku Güdül odbędzie się spotkanie handlowców pracujących dla naszych
„celów", natychmiast postanowiłam z nim pojechaš. Ludzie doktora Narina mieli nas odnaleźš i zaprowadziš do niego... Teraz wy tam pojedźcie zamiast nas... Zatrzymajcie tych, którzy zdradzili życie i książkę. Doktor Narin spodziewa się nas, dwójki młodych handlowców sprzedających piece. Nasze dokumenty są w marynarce mojego chłopaka... Człowiek, który ma nas odebraš, będzie pachniał mydłem do golenia marki OPA.
Dziewczyna, której twarz znów była umazana krwią, pocałowała martwą dłoń chłopca i głaszcząc ją, zaczęła płakaš. Canan chwyciła ją za ramiona.
- Ja też jestem winna - ciągnęła dziewczyna. - Nie zasłużyłam na twoją miłośš.
Uwierzyłam ukochanemu, pojechałam za nim i zdradziłam książkę. A ponieważ jego wina była większa, odszedł, nie widząc twojej twarzy. Tato będzie zły, ale ja jestem szczęśliwa, umierając w twoich ramionach.
Canan powiedziała, że tak się nie stanie. Lecz w filmach, które oglądaliśmy, umierający nigdy nie zapowiadali swojego odejścia, dlatego łatwiej nam było uwierzyš w realnośš tej śmierci. Canan w roli anioła połączyła ręce dziewczyny i jej chłopca, tak jak bywa na filmach. A potem dziewczyna umarła, z dłonią w dłoni ukochanego.
Canan podeszła do ciała chłopca, patrzącego na odwrócony do góry nogami świat. Przez wybite okno wsadziła głowę do wnętrza autobusu, chwilę czegoś szukała, a potem wróciła do naszego deszczowego świata z uśmiechem na twarzy i nowymi dokumentami w dłoni.
Jakże kochałem ją za ten uśmiech! W kącikach szerokich ust, w miejscu, gdzie linia zębów łączyła się z lekkim zaokrągleniem warg, widziałem dwa ciemne zagłębienia, dwa cudowne dołeczki.
Raz w życiu mnie pocałowała i ja także pocałowałem ją tylko raz. Chciałem to zrobiš znowu, w strugach deszczu, ale delikatnie mnie odepchnęła.
- W nowym życiu nazywasz się Ali Kara, a ja - Efsun Kara - powiedziała, czytając dane z dowodów osobistych. - Mamy też akt ślubu. - Uśmiechnęła się, a potem dodała pouczającym, troskliwym i pełnym zrozumienia tonem, jakim mawiała do nas nauczycielka na lekcjach angielskiego: - Państwo Kara jadą do miasta Güdül na spotkanie handlowców.
7.
Do Güdülu dotarliśmy, gdy skończyły się długie letnie ulewy. Trzykrotnie zmienialiśmy autobusy i minęliśmy po drodze dwa miasta. Kiedy z zabłoconego dworca wyszliśmy na wąskie chodniki rynku, w górze zobaczyłem dziwne niebo.
Wywieszony na napiętym sznurku transparent wzywał dzieci do udziału w letnim kursie koranicznym. Przed siedzibą Monopolu Państwowego i Totalizatora Sportowego trzy wypchane szczurze truchła szczerzyły w uśmiechu zęby spomiędzy kolorowych butelek likieru. Drzwi apteki oklejono klepsydrami podobnymi do tych, które przypinali sobie do płaszczy uczestnicy pogrzebów ofiar zabójstw politycznych.
Canan uznała, że zmarli, których daty urodzenia i śmierci zapisano na dole, wyglądali jak poczciwi bogacze z tureckich filmów. Weszliśmy do jakiegoś sklepu, aby kupiš nylonowe koszule i plastikowy neseser, które nadały nam wygląd zasługujących na szacunek handlowców. Wąskie chodniki, prowadzące nas do hotelu, obsadzono z zaskakującą regularnością kasztanowcami. Na widok zawieszonej w ich cieniu tabliczki reklamującej „obrzezanie tradycyjne, nie laserowe" Canan stwierdziła:
- Czekają na nas.
Przygotowałem przechowywany w kieszeni akt ślubu świętej pamięci Alego i Efsun Kara. Niepozorny recepcjonista z hotelu „Ikbal" o wąsach à la Hitler pobieżnie przejrzał dokument.
- Przyjechali państwo na zebranie handlowców? - Zapytał. - Wszyscy poszli na otwarcie, do liceum. Czy oprócz tej torby są jeszcze jakieś bagaże?
- Nasze walizki spłonęły razem z autobusem - wyjaśniłem. - Gdzie jest ta szkoła?
- Tak, zdarza się, że autobusy czasem płoną, panie Ali - odparł mężczyzna. -
Chłopak was zaprowadzi.
Canan rozmawiała z naszym młodym przewodnikiem pełnym ciepła tonem, jakim nigdy nie zwracała się do mnie.
- Czy te czarne okulary nie zaciemniają ci świata?
- Nie - odparł chłopak. - Bo ja jestem Michael Jackson.
- A co na to twoja mama? - Zapytała Canan. - Zobacz, jaką piękną wydziergała ci kamizelkę.
- Mojej matce nic do tego! - Odparł chłopak.
Zanim dotarliśmy do Liceum im. Kenana Evrena, którego nazwę wypisano migającymi neonami jak w nocnych klubach na Beyoğlu, dowiedzieliśmy się, że: Michael Jackson chodzi do pierwszej klasy liceum; jego ojciec pracuje w kinie, którym zarządza właściciel naszego hotelu, ale teraz zajęty jest obsługą zjazdu handlowców, podobnie jak całe miasteczko; niektórzy mieszkańcy sprzeciwiali się organizacji tego spotkania, ponieważ starosta powiedział, że nie pozwoli splamiš miejsca, którym administruje.
W tłumie ludzi zebranych w liceum zobaczyliśmy „maszynę skrywającą czas", magiczne szkło, które sprawiało, że czarno-biały obraz telewizora stawał się kolorowy, pierwszy turecki automatyczny wykrywacz mięsa wieprzowego, bezwonną wodę po goleniu, automatyczne nożyczki do wycinania kuponów z gazety, piecyk zapalający się samoczynnie tuż po wejściu właściciela do domu i nakręcany zegar, który dzięki nowoczesnemu i oszczędnemu patentowi łączył funkcje minaretu, muezzina i głośnika, rozwiązując kwestię islamizacyjno-westernizacyjną. Zamiast znanej wszystkim kukułki zamontowano w środku dwie figury: miniaturowego imama, który w porze modlitwy wyskakiwał na pięterko w kształcie meczetowej galeryjki i wołał:
„Allah jest wielki!", oraz mikroskopijnego, pozbawionego zarostu mężczyznę w krawacie, który o pełnej godzinie pojawiał się na galeryjce, mówiąc: „Co to za szczęście byš Turkiem, Turkiem, Turkiem". Na widok „maszyny skrywającej czas"
zaczęliśmy wątpiš, czy rzeczywiście wszystkie te cuda stworzyli miejscowi licealiści, jak próbowano nas przekonaš. Chyba jednak musieli maczaš w tym palce przechadzający się w tłumie ojcowie, wujowie i nauczyciele.
Pomiędzy felgą samochodowego koła a oponą rozmieszczono labirynty złożone z setek kieszonkowych lusterek. Światło, które w jakimś punkcie wpadało do tej pułapki, po zamknięciu pokrywy musiało, nieszczęsne, odbijaš się bez końca od powierzchni luster. A potem w dowolnym momencie mogłeś przyłożyš oko do otworu i - uchyliwszy pokrywę - patrzeš na obraz uwięziony w środku, czymkolwiek by był: platanem, wstrętnym belfrem, który zwiedza wystawę, grubym handlowcem sprzedającym lodówki, pryszczatym uczniem, pracownikiem urzędu katastralnego pijącym lemoniadę, karafką pełną ayranu 11 , portretem Evrena Paszy, bezzębnym dozorcą uśmiechającym się do maszyny, typkiem spod ciemnej gwiazdy, twoim własnym okiem albo piękną i zaciekawioną Canan, której twarz wciąż była promienna 11 Ayran - popularny turecki napój z jogurtu i wody.
mimo długiej podróży.
Patrząc na wystawę, zobaczyliśmy jeszcze kilka innych rzeczy: na przykład mężczyznę w krawacie i kraciastej marynarce wygłaszającego przemówienie. Reszta tłumu, skupiona w małych grupach, mierzyła wzrokiem nas i siebie nawzajem.
Dziewczynka z czerwoną kokardą, stojąc u boku swej potężnej matki, powtarzała wiersz, który miała za chwilę wyrecytowaš. Canan podeszła do mnie. Miała na sobie zieloną kretonową spódnicę Sümerbanku, którą kupiliśmy w Kastamonie. Kochałem ją, kochałem bardzo, wiesz o tym, aniele. Wypiliśmy ayran. Roztargnieni, zmęczeni i śpiący patrzyliśmy w wieczorne światło, które okryło stołówkę. Jakbyśmy słyszeli muzykę istnienia, jakbyśmy wreszcie zdobyli jakąś wiedzę o życiu. Był też telewizor, do którego podeszliśmy, usiłując zrozumieš, co się dzieje.
- Nasz nowy telewizor jest prezentem od doktora Narina - wyjaśnił mężczyzna w muszce.
Czy był masonem? Przeczytałem w jakiejś gazecie, że masoni noszą muchy...
- Z kim mam przyjemnośš? - Zapytał i wbił wzrok w moje czoło. Może dlatego, że wstydził się zatrzymaš go na twarzy Canan.
- Ali Kara i Efsun Kara - odparłem.
- Jesteście bardzo młodzi. Cieszy mnie widok tak młodych osób pośród handlowców o złamanych sercach.
- Reprezentujemy nowe życie, a nie młodośš, drogi panie - wyjaśniłem.
- Nie mamy złamanych serc, tylko wielką wiarę - sprostował sympatyczny, wielki i dobroduszny mężczyzna, jeden z tych, których licealistki mogą bez obawy zaczepiš na ulicy i spytaš o godzinę.
W ten sposób dołączyliśmy do tłumu. Dziewczynka z kokardą recytowała wiersz, mamrocząc słowa, jakby były letnim podmuchem. Przystojny młodzieniec, który mógłby graš piosenkarza w filmach rodzimej produkcji, z prawdziwie wojskową precyzją opowiadał o regionie, w jakim się znaleźliśmy: o minaretach seldżuckich, bocianach, budowanej elektrowni i mlecznych krowach. Kiedy uczniowie po kolei prezentowali swoje wyłożone na stołach jadalni wynalazki, ojcowie albo nauczyciele podchodzili do nich i z dumą spoglądali na resztę. Ze szklankami lemoniady albo ayranu staliśmy zbici w grupy w kątach sali. Wpadaliśmy na siebie i podawaliśmy sobie dłonie. Poczułem słaby zapach alkoholu i mydła OPA. Ale od kogo? Patrzyliśmy w telewizor, podarunek doktora Narina - człowieka, o którym najwięcej się tu mówiło.
Wielkiego nieobecnego.
Kiedy zapadł zmrok, wyszliśmy z liceum i skierowaliśmy się ku restauracji -
mężczyźni szli na przedzie, kobiety za nimi. Na ciemnych ulicach panowała milcząca wrogośš. Czuliśmy na sobie spojrzenia ludzi stojących w drzwiach wciąż jeszcze otwartych zakładów fryzjerskich, sklepów, kawiarni z włączonym telewizorem i w oknie siedziby starosty, gdzie jeszcze paliły się światła. Jeden z bocianów, o których wspomniał przystojny licealista, patrzył na nas z wieży na rynku. Z zaciekawieniem? Z
wrogością?
Restauracja była spokojnym i ciepłym miejscem z akwarium, doniczkami i fotografiami znanych tureckich osobistości, słynnego nurka, który utonął z honorem, piłkarzy ze spłaszczonymi głowami oraz fioletowych fig, radosnych owiec i gruszek żółtych jak słoma. Kiedy w jednej chwili wnętrze zapełniło się handlowcami i ich żonami, uczniami liceum i ich wychowawcami oraz wszystkimi naszymi sympatykami i tymi, którzy nam uwierzyli, poczułem się tak, jakbym od wielu miesięcy czekał na tych ludzi i szykował się na spotkanie z nimi. Piłem razem z innymi, ale więcej niż oni.
Siedziałem przy stole dla mężczyzn i z ochotą gawędziłem z siadającymi koło mnie osobami, trącając się przy tym kieliszkami pełnymi raki 12; mówiłem o honorze, utraconym sensie życia i innych rzeczach. Nie, nie dlatego, że namawiali mnie do rozmowy. Z zaskakującym dla nas obu zapałem przyznałem rację towarzyszowi, który wyciągnął z kieszeni plik kart do gry - króla zastępował szejch, a waleta niewolnik - i długo opowiadał o konieczności dostarczenia ich na każdy z blisko dwóch i pół
miliona stołów w stu siedemdziesięciu tysiącach kawiarni w kraju. Tak, nadzieja -
jakikolwiek przybrałaby kształt - żyła tu, między nami. Może była aniołem? „Nadzieja jest światłem", powiedzieli. I dodali, że z każdym oddechem jest nas coraz mniej.
„Wykopujemy rzeczy, które wcześniej pogrzebaliśmy", dodali. Ktoś wskazał zdjęcie pieca. Ktoś inny mówił o rowerze, który jak ulał pasuje do jego sylwetki. Mężczyzna w muszce wyjął z kieszeni butelkę jakiegoś płynu: „To zamiast pasty do zębów", powiedział. Bezzębny starowina, który niestety nie mógł już piš, wyjawił swój sen:
„On mówi, żebyśmy się nie bali, a wtedy nic nas nie złamie". Kim był On? Dlaczego nie przyszedł doktor Narin, który znał najważniejszą tajemnicę? Dlaczego go tu nie było? „Naprawdę", stwierdził jakiś głos, „gdyby doktor zobaczył tego młodzieńca, pokochałby go jak rodzonego syna". „Ciiiii", przerwali mu, „lepiej nie gadaš głośno o doktorze. Prędzej czy później w telewizji pokażą anioła i dopiero się zacznie sądny dzień!" Mówili, że wszystko, cały ten strach wywołany został przez starostę, ale to nie 12 Raki - turecka anyżówka.
do końca była prawda. Kto wie, może nawet najbogatszy Turek, Vehbi Koç, zagości przy tym stole? „To największy handlowiec", stwierdził ktoś. Pamiętam, że całowałem się z jakimiś ludźmi, którzy gratulowali mi młodego wieku i ściskali, dziękując, że mówię to, co myślę. Opowiedziałem im o ekranach telewizorów w autobusach, o kolorach i czasie. „Ekran..." - Zaczął handlowiec z Monopolu Państwowego, sympatyczny człowiek - „teraz nasz ekran będzie gwoździem do trumny dla wszystkich, którzy knują przeciw nam. Nowy ekran to nowe życie". Jacyś ludzie siadali obok mnie i wstawali. Ja także siadałem na różnych krzesłach, wstawałem z nich i opowiadałem. O wypadkach drogowych, śmierci, spokoju, książce i tamtej chwili... Chyba posunąłem się za daleko, bo powiedziałem: „Miłośš" i wstałem, by sprawdziš, gdzie jest. Canan siedziała pośród nauczycieli i ich żon, które uważnie się jej przyglądały. Usiadłem. Czas, stwierdziłem, jest kolizją. Jesteśmy tu, bo zdarzył
nam się wypadek. Ze światem jest tak samo. Wezwali rolnika w zamszowej marynarce. „Posłuchaj go", rozkazali. Nie był starcem, ale stękając, oświadczył: „Bóg z wami", po czym wydobył z kieszeni swój skromniutki wynalazek - zegarek kieszonkowy, który wyczuwał chwile szczęścia swego właściciela i wtedy zatrzymywał
się, aby to szczęście przeciągnąš w nieskończonośš. W chwilach niepomyślnych obie wskazówki pędziły na złamanie karku i wtedy właściciel dziwował się, jak szybko mija czas, a troski mijały dosłownie w mgnieniu oka. Nocą, kiedy człowiek spał sobie spokojnie, mały przedmiot, cierpliwie tykający teraz w otwartej dłoni staruszka, automatycznie ustawiał się na właściwą godzinę i rankiem budził swego pana jak gdyby nigdy nic.
Wróšmy jednak do czasu. W pewnej chwili moje spojrzenie zatrzymało się na rybach, leniwie kołyszących się w akwarium. Jakiś mężczyzna - jakiś cień - podszedł
do mnie i rzekł: „Obwiniają nas o to, że za nic mamy zachodnią cywilizację. A przecież jest odwrotnie... Czy słyszał pan, że w jaskiniach w Ürgüpie znaleziono szczątki krzyżowców, którzy setki lat temu żyli na tych ziemiach?".
Kiedy rozmawiałem z rybami, człowiek-ryba, który mówił do mnie, znikł, zanim zdążyłem się odwróciš. Najpierw pomyślałem, że to tylko cień, później z przerażeniem poczułem ten zapach: mydło OPA!
Mężczyzna z wielkim wąsem usiadł obok mnie i okręcając nerwowo wokół
palca łańcuszek od kluczyków, wypytywał, skąd pochodzę, na kogo będę głosował, który wynalazek najbardziej mi się spodobał i jaką decyzję podejmę jutro rano.
Myślałem o rybach i chciałem go zapytaš, czy nie napiłby się ze mną raki. Słyszałem głosy, dźwięki i hałasy. Umilkłem. A potem siedzieliśmy obok siebie z sympatycznym przedstawicielem Monopolu Państwowego. Powiedział, że już nikogo się nie boi, nawet starosty, który czepia się trzech wypchanych szczurów z wystawy. Dlaczego likier w tym kraju można kupiš tylko w Monopolu? Coś mi się przypomniało, poczułem lęk i wyjawiłem swoje myśli: „Jeśli życie jest podróżą", rzekłem, „to pozwólcie mi powiedzieš, czego się nauczyłem, ponieważ od pół roku jestem w drodze. Przeczytałem pewną książkę, straciłem cały swój świat i musiałem rozpocząš wędrówkę, aby znaleźš nowy. Co odkryłem? Miałem wrażenie, że to ty, aniele, powiesz, co naprawdę udało mi się znaleźš. Hej, aniele", umilkłem na chwilę, zamyśliłem się, nieświadomy tego, że cokolwiek mówię lub powiedziałem, bo przypomniałem sobie nagle o Canan, jakbym budził się ze snu i zacząłem szukaš jej w tłumie: „Miłośš...". Przy dźwiękach muzyki płynącej z niewidocznego radia, wśród sprzedawców pralek i pieców, ich żon, dziewcząt oraz mężczyzn w muchach, pod bacznymi spojrzeniami nauczycieli i ledwie zipiących starców Canan tańczyła z jednym z uczniów - wysokim i bezczelnym typem.
Usiadłem na krześle i zapaliłem papierosa. Gdybym umiał tańczyš, tak jak na filmach panowie młodzi tańczyli ze swymi świeżo poślubionymi żonami... Wypiłem kawę. Wszystkie zegary musiały odmierzyš spory kawał czasu, nawet kieszonkowy zegarek szczęścia... Papieros... Oklaski dla tańczących par... Kawa... Canan dołączyła do reszty kobiet. Wypiłem następną kawę...
Kiedy wracaliśmy do domu, objąłem Canan tak, jak tutejsi mieszkańcy obejmowali swoje żony. „Kim był tamten chłopak? Skąd się znacie?" W ciemnościach miasteczka ze swojej wieży patrzył na nas bocian. Od hotelowego recepcjonisty wzięliśmy klucz do pokoju numer 19, tak jak zrobiłoby prawdziwe małżeństwo - w tym samym momencie drogę zastąpił nam jakiś potężny, spocony człowiek. Wyglądał
na bardziej zdecydowanego od innych i chyba lepiej niż pozostali znał się na swojej pracy.
- Panie Kara - powiedział - jeśli ma pan czas...
Pomyślałem, że to policjant, który domyślił się, iż akt ślubu jest spadkiem po ofierze autobusowego wypadku.
- ...Moglibyśmy porozmawiaš przez chwilę, jeśli nie przeszkadzam? - Jego słowa zabrzmiały jak zapowiedź czysto męskiej konwersacji, więc Canan z kluczem numer 19 i w sukience z krepy poszła na górę. Ach, jak delikatnie i wdzięcznie się poruszała!
Mężczyzna nie mieszkał w Güdülu. Prawie od razu zapomniałem, jak miał na imię, a ponieważ rozmawialiśmy nocą, nazwijmy go Sowa. Może ten przydomek wpadł mi do głowy na widok kanarka w hotelowym holu? Ptak skakał po prętach klatki, a Sowa powiedział:
- Karmią nas teraz, poją, a jutro będą chcieli, żebyśmy zagłosowali. Przemyślał
to pan? Całą noc rozmawiałem z handlowcami, nie tylko z tego regionu, ale z całego kraju. Jutro może tu byš istne piekło. Chcę, żeby się pan zastanowił. Jest pan tu najmłodszy... Na kogo pan zagłosuje?
- A na kogo powinienem?
- Nie na doktora Narina. Uwierz mi, bracie - o ile mogę się tak do pana zwracaš
- to się źle skończy. Czy anioły popełniają grzechy? Czy możemy poradziš sobie z tą siłą, która stoi przed nami? Nie mamy już szansy na bycie sobą. Nawet ten słynny felietonista Celal Salik to zrozumiał i dlatego popełnił samobójstwo. Teraz pisze ktoś inny. Amerykanie są wszędzie. Gdziekolwiek spojrzysz - oni. Musimy zrozumieš, że nigdy już nie będziemy sobą. To smutne, ale dojrzałe spojrzenie na rzeczywistośš uchroni nas przed tragedią. Nasi synowie i wnukowie już nas nie rozumieją? I co z tego? Cywilizacje powstają i giną. Będziesz łapał za broń jak jakiś rozwydrzony dzieciak? Wszyscy zmieniają poglądy, a ty masz zamiar strzelaš? Ilu zdołasz zabiš?
Jak możesz czyniš anioła współwinnym tej zbrodni? No i w końcu: kim jest ten anioł, drogi panie? Podobno zbiera stare piece, kompasy, magazyny dla dzieci i żabki do bielizny. Nienawidzi książek i słowa pisanego. Wszyscy chcemy żyš z sensem, ale w pewnym miejscu musimy się zatrzymaš. Kto potrafi byš sobą? Kim jest szczęściarz, który słyszy szept aniołów? To zwykłe spekulacje, puste słowa, wypowiadane po to, by oszukaš tych, którzy niczego nie rozumieją. Wszystko wymknie się spod kontroli.
Słyszał pan? Podobno Koç przyjedzie, Vehbi Koç13... Władze nigdy na to nie pozwolą.
Po głowie dostaną wszyscy: i dobrzy, i źli. Dlaczego telewizja doktora Narina pokaże jutro wielką fetę? On nas wiedzie do zguby, mówią, że będzie wyjaśniał tajemnicę coca-coli. To szaleństwo! Nie po to tu przyjechaliśmy.
Mógłby jeszcze długo opowiadaš, gdyby nie mężczyzna w rudym krawacie, który wszedł właśnie do hotelowego salonu, bo holem naprawdę trudno było go nazwaš...
- Całą noc będą teraz agitowaš, snuš intrygi - stwierdził Sowa i zniknął.
13 Vehbi Koç (1901-1996) - jeden z najpopularniejszych przedsiębiorców tureckich i najbogatszych ludzi w kraju.
Widziałem, jak wyszedł na ciemną ulicę, podążając za jednym z handlowców.
Schody, po których weszła Canan, stały przede mną otworem. Czułem uderzenie gorąca i dygotanie nóg, może od raki, a może od kawy. Serce waliło mi jak młotem, czoło zalewał pot. Zamiast wspiąš się na schody, pobiegłem do telefonu, wybrałem numer - usłyszałem: nie ma takiego numeru - wybrałem po raz kolejny -
znów pomyłka. Dzwoniłem do ciebie, mamo. „Mamo", powiedziałem, „słyszysz mnie, mamo? Żenię się dziś wieczorem, niedługo, teraz. Już jesteśmy po ślubie, ona czeka teraz na górze, za tymi schodami. To anioł, wiesz? Nie płacz, mamo, przysięgam, że wrócę do domu - no nie płacz już - z aniołem w ramionach..."
Dlaczego wcześniej nie zauważyłem lustra, które stało za klatką z kanarkiem?
Wyglądało dziwacznie, kiedy patrzyło się na nie, idąc schodami na górę.
Pokój numer 19, którego drzwi otworzyła Canan z papierosem w dłoni, a potem podeszła do otwartego okna i zaczęła wyglądaš na miejski rynek, był jak otwarta przed nami cudza skrzynia... Cicha, ciepła, mroczna. Z dwoma łóżkami, jedno obok drugiego.
Smutne światło miasteczka wpadało do środka, muskając smukłą sylwetkę Canan. Nerwowy i niecierpliwy dym z papierosa unosił się z jej niewidocznych warg w stronę przygnębiającej ciemności, którą gromadzili w niebie bezsenni, martwi i śpiący niespokojnie mieszkańcy Güdülu. Z dołu dobiegł śmiech pijaka, może któryś z handlowców uderzył w drzwi. Canan wyrzuciła przez okno tlącego się papierosa i jak dziecko patrzyła na żarzący się pomarańczowy ognik, który opadał, wirując.
Podszedłem do okna i nie wiedząc, co robię, wyjrzałem na dół, na ulicę i plac. Oboje patrzyliśmy długo przed siebie, jakbyśmy oglądali okładkę nowej książki.
- Ty też sporo wypiłaś, prawda? - Zapytałem.
- Wypiłam - odparła Canan z zadowoleniem.
- Dokąd to wszystko zmierza?
- Mówisz o drodze? - Spytała radośnie, wskazując ulicę prowadzącą od rynku do dworca i na cmentarz.
- Jak myślisz, gdzie to się skończy?
- Nie wiem - odparła. - Ale chcę iśš, dokąd się da. To chyba lepsze, niż siedzieš i czekaš?
- Pieniądze już się skończyły - powiedziałem.
Silne reflektory samochodu rozświetliły ciemne zakręty drogi, którą przed chwilą wskazała Canan. Wóz wjechał na plac i zaparkował na wolnym miejscu.
- Nigdy tam nie dotrzemy - stwierdziłem.
- Wypiłeś jeszcze więcej niż ja.
Mężczyzna, który wysiadł z samochodu, zamknął drzwi i nie zauważywszy nas, pomaszerował w kierunku hotelu. Wszedł do środka, bezmyślnie depcząc wyrzucony przez Canan niedopałek, tak jak inni bezlitośnie depczą ludzkie życie.
Zapadła długa, bardzo długa cisza. Pomyślałem, że w maleńkim, uroczym Güdülu nie ma nikogo prócz nas. W oddali psy szczekały do siebie, a po chwili znów zapanowała cisza. Od pewnego czasu szeleściły na niewidocznym wietrze liście kasztanów i platanów rosnących na ciemnym rynku. Musieliśmy bardzo długo staš w milczeniu w oknie, jak dzieci, które czekają na zabawę. To było jak złudzenie pamięci: czułem każdą sekundę z osobna, ale nie potrafiłem określiš, jak wiele ich było.
- Nie! Proszę, nie dotykaj mnie! - Powiedziała Canan o wiele później. - Żaden mężczyzna jeszcze mnie nie dotykał.
W pewnej chwili odniosłem wrażenie, że maleńkie Güdül i wszystko, co przeżywam, nie jest prawdą, lecz wytworem mojej wyobraźni. Czasem dzieje się tak nie tylko, gdy wspominamy przeszłośš, ale gdy mamy do czynienia z teraźniejszością.
Pomyślałem, że nie patrzę na prawdziwe miasto, ale na jego rysunek, podobny do tych, które widnieją na znaczkach wydawanych przez pocztę w ramach krajowej serii.
I tak jak na znaczku miejski rynek wyglądał teraz jak wspomnienie, a nie miejsce, gdzie można spacerowaš, kupiš paczkę papierosów i popatrzeš na zakurzone wystawy.
Miasto Marzeń, pomyślałem, Miasto Wspomnień. W głębokim wewnętrznym odruchu szukałem wzrokiem jakiegoś niezwykłego wizualnego równoważnika dla tamtej gorzkiej chwili, której już nigdy nie będę mógł wymazaš z pamięci.
Rozglądałem się więc po rosnących wokół rynku drzewach, błotnikach traktorów błyszczących w świetle niewiadomego pochodzenia, niewyraźnych literach szyldu apteki i banku, plecach idącego ulicą staruszka i oknach niektórych domów... A potem jak ciekawski obserwator, którego bardziej niż rynek zaciekawiło miejsce fotografa i jego aparatu, zobaczyłem w wyobraźni samego siebie stojącego w oknie na drugim piętrze hotelu „Ikbal". Jak na zwiastunach zagranicznych filmów, które oglądaliśmy w autobusach, kamera pokazała najpierw ogólny plan miasta, potem jakąś dzielnicę, podwórko, dom, okno... Widziałem siebie stojącego w dalekim mieście w hotelowym oknie, ciebie - zmęczoną, wyciągniętą na łóżku w zakurzonym ubraniu, nas oboje, okno, hotel, rynek, miasteczko, drogę i miejsca, które zostawiliśmy za sobą. Tak jakby wszystkie te filmy, stacje benzynowe, podróżni, wsie i miasta, o których marzyłem i których skrawki zostały w mojej pamięci, połączyły się w moim bólu i niespełnieniu, a ja nie wiedziałem, czy smutkiem zarazili mnie ludzie, rozpadające się przedmioty i miasta, czy też to ja roznosiłem gorycz po świecie.
Fioletowa tapeta ciągnąca się od framugi okna była podobna do mapy. Na piecyku elektrycznym, który stał w rogu pokoju, widniał napis: WEZUWIUSZ.
Przedstawiciela tej firmy poznałem wieczorem. Woda z kranu przy umywalce sączyła się z głośnym kap-kap. W lustrze zawieszonym na niedomkniętych drzwiach szafy odbijały się komoda i lampa, wstawione pomiędzy dwa łóżka. Promień lampy delikatnie oświetlał narzutę w fioletowe kwiaty i śpiącą w ubraniu Canan.
Kasztanowe włosy dziewczyny delikatnie poczerwieniały. Jak to możliwe, że wcześniej nie zauważyłem tej nuty rudości?
Nie dostrzegałem także wielu innych rzeczy. Moje myśli z jednej strony były rozbiegane, a z drugiej jasne jak restauracje, w których nocą jadaliśmy zupę podczas naszych autobusowych podróży. Zmęczone, sapiąc, zmieniały bieg jak senne ciężarówki-zjawy mijające bar na skrzyżowaniu i przejeżdżały, zostawiając za sobą cały rozgardiasz. Tuż za plecami czułem oddech dziewczyny moich marzeń, która spała, myśląc o innym.
Połóż się obok i przytul ją, po tylu dniach jedno ciało potrzebuje drugiego! Kim jest ten doktor Narin? Patrzyłem na piękne nogi - bo nie mogłem się już powstrzymaš
- i wtedy przypomniałem sobie - bracia, bracia, bracia! - Że tam, w środku nocy ktoś snuje intrygi i pewnie teraz na mnie czeka. Šma, która wychynęła z ciszy, łatała wokół
żarówki, w bólu osypując z niej kurz. „Całuj ją tak długo, aż spali was płomień".
Usłyszałem muzykę albo to mój umysł na prośbę szanownych słuchaczy zaczął
odtwarzaš piosenkę Zew nocy. Jak doskonale wiedzą moi bracia rówieśnicy, ten zew w rzeczywistości polegał na łażeniu po ciemnych ulicach z kilkoma takimi jak ja mętnymi draniami, wyciu do księżyca, obrzucaniu ludzi obelgami, przygotowywaniu bomb, które miały wysadziš kogoś w powietrze i - może ty to zrozumiesz, aniele -
dyskutowaniu na temat międzynarodowego spisku, który skazał nas na ten beznadziejny los. Wszystko to miało zastąpiš nasze niespełnione erotyczne pragnienia. Wydaje mi się, że wspomniane dyskusje nazywano wówczas historią.
Patrzyłem na Canan przez dwa, może trzy kwadranse, dobrze, niech będzie -
przez godzinę. Potem otworzyłem drzwi, wyszedłem, zamknąłem je od zewnątrz, a klucz włożyłem do kieszeni. Moja Canan została w środku, a ja - odtrącony - w epicentrum nocy. Pospaceruję po ulicach, wrócę i ją przytulę. Wypalę jednego papierosa, wrócę i ją przytulę. Wypiję jeszcze trochę w jakimś barze, zbiorę się na odwagę, wrócę i ją przytulę.
Nocni spiskowcy dopadli mnie na schodach.
- Pan jest Ali Kara - powiedział pierwszy z nich. - Gratuluję. Taki pan młody, a już tutaj!
- Jeśli pan do nas dołączy - stwierdził drugi opryszek niemal identycznej postury i w podobnym wieku, w takim samym wąskim krawacie i czarnej marynarce -
możemy panu pokazaš fragment piekła, jakie się tu jutro rozpęta...
W dłoniach trzymali papierosy niczym czerwone lufy z rozżarzonymi punktami skierowanymi w moje czoło i prowokacyjnie się uśmiechali.
- Żeby pana ostrzec, nie nastraszyš... - Wyjaśnił pierwszy.
Domyśliłem się, że planują na ten wieczór jakąś dyskusję i agitację jednocześnie.
Wyszliśmy na ulicę, na której nie było już bociana, minęliśmy wystawę z butelkami likieru i wypchanymi szczurami. Skręciliśmy w boczną uliczkę i kilka kroków dalej stanęliśmy przed jakimiś drzwiami. Ogarnął nas zapach tawerny i raki.
Usiedliśmy przy brudnym stole nakrytym ceratą, szybko wypiliśmy po dwa kieliszki raki - łykamy jak lekarstwo, proszę! - A potem dowiedziałem się kilku nowych rzeczy o moich świeżo poznanych kompanach, szczęściu i życiu w ogóle.
Pan Sitki - ten, który zaczepił mnie pierwszy - handlował piwem w Seydişchirze. Opowiadał barwnie, że nie widzi żadnego dysonansu między wiarą a zawodem, jaki wykonuje. Jeśli się trochę pomyśli, można dojśš do wniosku, że piwo nie jest produktem alkoholowym jak raki. Że posiadanie bąbelków upodobnia je raczej do lemoniady. I aby poprzeš swoją tezę, wlał do szklanki butelkę piwa Efez. Mój drugi towarzysz, prawdopodobnie dlatego, że zajmował się dystrybucją maszyn do szycia, pozostawał całkowicie obojętny na tego rodzaju rozróżnienia, dylematy i niepokoje i bez wahania nurkował w życie, tak jak senni albo pijani kierowcy ciężarówek pędzą nocą na spotkanie elektrycznych słupów.
Otóż tu właśnie go spotkałem: spokój, spokój, spokój. W tym miasteczku, w tej małej tawernie, w teraźniejszości, w sercu istnienia, na zastawionym alkoholem stole, przy którym siedzieliśmy my - trzej pełni wiary druhowie. Wspominając własne przeżycia i przewidując przyszłośš, wiedzieliśmy, jak cenna jest ta chwila - zawieszona między świetlaną przeszłością i przerażającym jutrem. Przysięgliśmy sobie, że nigdy nie będziemy się oszukiwaš. Całowaliśmy się i śmialiśmy do łez. Pod niebiosa wynosiliśmy potęgę życia i świata. Piliśmy za zdrowie siedzących w tawernie szalonych handlowców i sprytnych intrygantów. To tu właśnie było życie, nigdzie indziej, ani w piekle, ani w niebie. Dokładnie tutaj, w tej właśnie chwili spełniało się wspaniałe, cudowne istnienie. Jaki szaleniec mógłby teraz twierdziš, że nie mamy racji? Który dureń miałby odwagę spieraš się z nami? Któż by powiedział, że jesteśmy biedni, żałośni i nic niewarci? Nie chcieliśmy ani życia stambulskiego, ani paryskiego, ani nawet nowojorskiego. Niech sobie tam zostaną salony, dolary, apartamenty i odrzutowce. A nawet radia, kolorowe gazety i telewizja - mamy przecież własną.
Mamy coś, czego innym brak: serce; patrz, patrz, jak mieni się światłem nowego życia!
Aniele, pamiętam, że w pewnej chwili zebrałem się w sobie i pomyślałem: dlaczego większośš ludzi nawet tego nie potrafi zrobiš? Skoro tak łatwo jest wypiš lekarstwo na smutek, to Ali Kara, człowiek o cudzym imieniu, który właśnie wyszedł z tawerny i idzie w letnią noc ze swymi kompanami, pyta: skąd tyle cierpienia, żalu i nędzy? Dlaczego? W pokoju na drugim piętrze hotelu „Ikbal" światło lampy maluje czerwienią włosy Canan.
Pamiętam, że zanurzyliśmy się nagle w atmosferze republiki, Atatürka i znaczków skarbowych. Weszliśmy do budynku i potem do pokoju starosty, który ucałował mnie w środek czoła. Był jednym z nas. Powiedział, że otrzymał rozkazy z Ankary i że żadnemu z nas jutro włos z głowy nie spadnie. Zapamiętał mnie, ufał i -
owszem, jeśli miałem ochotę - zezwalał na przeczytanie pachnących jeszcze spirytusem obwieszczeń, powielonych na zdezelowanej maszynie.
„Drodzy mieszkańcy Güdül, kochani nestorzy, bracia, siostry, matki, ojcowie i pełni wiary uczniowie szkoły koranicznej! Wygląda na to, że niektóre spośród osób przyjezdnych zapomniały, iż są tutaj tylko gośšmi. Czego chcą? Czy pragną poniżyš wszystko, co uznawane jest za świętośš w naszym mieście, od wieków przywiązanym do swoich meczetów, świąt, religii, proroka, szejchów i pomnika Atatürka? O nie! Nie zmusicie nas, byśmy pili wino i coca-colę. Nie będziemy czciš bożka, Ameryki i szatana, ale Wielkiego Allaha! Dlaczego to właśnie w naszym spokojnym mieście spotykają się wszyscy wariaci, których głównym celem jest naśladowanie semickiego agenta Maksa Rulo oraz Mari i Alego, robiących swego czasu wszystko, by zdyskredytowaš marszałka Fevziego Çakmaka14? Kim jest anioł? Kto ma prawo 14 Mustafa Fevzi Çakmak - szef rządu w Ankarze w latach 1920-1922, szef sztabu generalnego, w 1946
r. kandydat na prezydenta republiki.
pokazywaš go w telewizji i drwiš sobie z niego? Czy mamy spokojnie patrzeš na to, jak bezczelnie traktuje się naszych pełnych poświęcenia strażaków i Hadżiego Bociana Ojca, który od dwudziestu lat chroni nasze miasto? Czy po to Atatürk przegonił
Greków? Jeśli dziś nie przywołamy do porządku tych, którzy zapomnieli, że są tu gośšmi, i nie nauczymy porządku wszystkich nieostrożnych, którzy ich tu zaprosili, jak jutro będziemy mogli spojrzeš sobie w oczy? O godzinie jedenastej spotykamy się na placu Straży Pożarnej, ponieważ wolimy umrzeš z godnością, niż żyš bez honoru".
Przeczytałem obwieszczenie jeszcze raz. Ciekawe, czy udałoby mi się stworzyš nowe pismo, gdybym odczytał je od tyłu albo połączył w wyrazy tylko wielkie litery.
Nie. Starosta wyjawił, że wozy strażackie od rana pompują wodę z rzeczki Güdül. To mało prawdopodobne, ale byš może jutro sprawy wymkną się spod kontroli i dojdzie do podpaleń. Poza tym tłum nie powinien mieš nic przeciwko wodzie zraszającej go w taki upał. Komendant uspokoił moich kolegów, że powiatowe jednostki żandarmerii ściśle współpracują z władzami i stłumią w zarodku każdą próbę rozruchów.
- A kiedy wszystko się uspokoi, opadną maski z twarzy prowokatorów, wrogów republiki i Atatürka - zaczął starosta - wtedy zobaczymy, kto będzie zamazywał
porozwieszane wszędzie reklamy mydła i plakaty z kobietami. Przekonamy się, kto wyjdzie pijany z zakładu krawieckiego i nadal będzie miał odwagę ubliżaš staroście i bocianowi.
Wtedy zdecydowano, że ja - „nasz odważny młody człowiek" - powinienem obejrzeš zakład krawiecki. Starosta poprosił mnie jeszcze o odczytanie sprzeciwu, jaki wystosowało dwóch nauczycieli, półtajnych członków organizacji Doścignąš Współczesną Cywilizację, po czym przydzielił mi jakiegoś stróża, któremu polecił
zaprowadziš „młodzieńca" we właściwe miejsce.
- Pan starosta każe wszystkim pracowaš po godzinach - poskarżył się stróż Hasan, kiedy wyszliśmy na ulicę.
Dwaj policjanci w cywilnych ubraniach, jak złodzieje w granatową noc, bezszelestnie zdejmowali transparent z reklamą kursów koranicznych.
- Pracujemy dla państwa, dla narodu.
W zakładzie krawieckim, pośród bel tkanin, maszyn do szycia i luster, zobaczyłem telewizor i odtwarzacz wideo. Nieco starsi ode mnie dwaj ludzie dłubali jakimiś prętami i śrubokrętami przy obudowie odbiornika. W kącie w fioletowym fotelu siedział mężczyzna, który patrzył to na nich, to na własną postaš odbitą w wysokim lustrze. Teraz zerknął na mnie i - pytająco - na Hasana.
- Pan starosta przysyła... - Odparł stróż. - Mam oddaš chłopaka w pańskie ręce.
Był to ten sam mężczyzna, który przydeptał wyrzucony przez Canan niedopałek i wszedł do naszego hotelu. Teraz uśmiechnął się do mnie z troską i poprosił, żebym usiadł. Pół godziny później nacisnął guzik i włączył wideo.
Na ekranie pokazał się obraz drugiego telewizora, a w nim odbicie trzeciego...
W tej samej chwili zobaczyłem błękitne światło przypominające o śmierci. Ale śmierš musiała byš wtedy gdzieś bardzo daleko. Światło przechadzało się przez jakiś czas po bezkresnym pustkowiu podobnym do przestrzeni przemierzanych przez nas. Potem zobaczyłem poranek - chwilę, o jakiej mawiają: „Ta, w której budził się świt" - i jakieś pejzaże, jak z kalendarza. Równie dobrze mogły to byš obrazy pierwszych dni stworzenia. Wspaniale było móc upiš się w obcym mieście, gdy ukochana spała w hotelowym pokoju, siedzieš z nowymi przyjaciółmi w zakładzie krawieckim i nagle zobaczyš nowe życie, nie zastanawiając się, czym ono jest w istocie. Dlaczego ludzie myślą słowami, ale cierpią z powodu obrazów? „Chcę, chcę tego!" - Powiedziałem do siebie, nie wiedząc dokładnie, o co mi chodzi. A potem na ekranie pojawiło się białe światło. Dwaj pochyleni nad telewizorem młodzieńcy prawdopodobnie zauważyli jego poświatę odbitą w mojej twarzy, bo spojrzeli na ekran i włączyli głos. I wtedy światło zmieniło się w anioła.
- Jakże jestem daleko - powiedział jakiś głos. - Tak daleko, że w każdej chwili mogę byš pośród was. Słuchajcie mnie teraz, wsłuchując się w swoją wewnętrzną mowę. Szepczcie, sądząc, że wasze usta są moimi.
Szeptałem jak nieszczęsny dubler, który próbuje wypowiadaš źle przetłumaczone nie swoje kwestie.
- Nie można oprzeš się czasowi - powiedziałem nie swoim głosem. - Kiedy Canan śpi i kiedy nadchodzi ranek... Ale, jeśli zacisnę zęby, będę mógł stawiš mu opór.
Potem zapadła cisza, a ja widziałem swoje myśli jak telewizyjną projekcję.
Mówiłem, że to nieważne, czy moje oczy są otwarte, czy nie, bo i tak wszystko jest jednym obrazem - i świat w mojej głowie, i ten na zewnątrz. Po chwili znów zacząłem mówiš:
- Allah stworzył świat, kiedy zapragnął zobaczyš odbicie swych nieskończonych przymiotów i powołaš do istnienia coś na własne podobieństwo. Tak właśnie powstał
Księżyc, na którego widok drżymy nocą w lesie, spacerując po skalistych wybrzeżach obmywanych nietkniętymi przez człowieka wodami i o porankach w stepie, których tak wiele oglądamy w telewizji i w pierwszych scenach filmów. Księżyc był wtedy samotny w ciemnościach nieba, tak jak teraz po usunięciu awarii prądu samotny jest telewizor, który włącza się nagle, by opowiadaš o świecie, podczas gdy wszyscy domownicy dawno już zasnęli. Już wtedy istniał i Księżyc i wszystkie pozostałe Rzeczy, ale nie było nikogo, kto mógłby na nie patrzeš. To znaczy, że przedmioty nie miały duszy - tak jakby były lustrami, które nie mogą odbijaš przeglądających się w nich istot.
Wiecie, jak to jest, widzieliście to wiele razy. Dlatego teraz ku przestrodze po raz kolejny obejrzyjcie ten bezduszny świat.
- W tym miejscu wybuchnie bomba, szefie - powiedział chłopak z wiertarką w dłoni.
Z rozmowy, jaka teraz nastąpiła, wywnioskowałem, że chłopcy przymocowali do telewizora ładunek wybuchowy. A może źle ich zrozumiałem? Nie, jednak miałem rację - to był jakiś rodzaj bomby wizualnej. Miała wybuchnąš, kiedy na ekranie pojawi się anielskie światło. Dlaczego uznałem, że dobrze odgadłem ich zamiary? Ponieważ mojemu zainteresowaniu szczegółami technicznymi dotyczącymi wybuchu towarzyszyło poczucie winy. Z drugiej strony myślałem, że tak właśnie musi byš. Plan najprawdopodobniej przedstawiał się następująco: W czasie porannego zebrania, kiedy zapatrzeni w czarowny obraz na ekranie handlowcy zaczną dyskutowaš o aniele, przedmiotach, świetle i czasie, bomba wybuchnie niespodziewanie - tak jak dochodzi do wypadku na drodze, a czas - od lat skondensowany w spragnionym życia, spisków i kłótni tłumie - nagle łapczywie rozpełznie się na wszystkie strony, sprawiając, że każdy przedmiot zastygnie w bezruchu. Pomyślałem, że chciałbym umrzeš w wypadku samochodowym, a nie w wyniku wybuchu bomby albo na zawał serca. Może wtedy zobaczyłbym anioła, który wyszeptałby mi do ucha tajemnicę życia? A więc kiedy, aniele?
Na ekranie wciąż widziałem jakieś obrazy. Nie wiedziałem, czym dokładnie są, może światłem, może zmatowiałym kolorem, a może aniołem? Patrzenie na to, co nastąpi po wybuchu, przypominało podglądanie życia po śmierci. Zdałem sobie sprawę, że relacjonuję na głos to, co oglądam. Robiłem to z podniecenia wywołanego chyba przez świadomośš, iż znalazłem się w tak wyjątkowej sytuacji. Nie wiem, czy ktoś coś mówił, a ja za nim powtarzałem, czy też była to chwila braterstwa dwóch dusz, które spotkały się w „tamtym świecie".
- Kiedy Allah ożywił świat swym oddechem - mówiłem - mogło na niego paśš spojrzenie Adama. Wtedy też zobaczyliśmy wszystko w sposób, w jaki widzą dzieci, a nie jakby było odbiciem matowego lustra. Ach, jakże radosnymi byliśmy dziešmi wtedy, kiedy nazywaliśmy to, co stało przed nami, i oglądaliśmy to, co już nazwane!
Wtedy czas był czasem, ryzyko ryzykiem, a życie życiem. Takie szczęście rozsierdziło szatana, więc rozkazał on drugiemu szatanowi rozpocząš Wielki Spisek. Jeden z ludzi Wielkiego Spisku, Gutenberg (nazywano go, tak jak i jego naśladowców, drukarzem), rozmnożył słowa tak, jak nie udało się to nigdy żadnej pracowitej ręce, najbardziej cierpliwym palcom ani nawet najdokładniejszym piórom. I te słowa, słowa, słowa zerwały się z uwięzi i jak korale rozsypały na cztery strony świata. Niczym głodne i oszalałe karaluchy dopadły drzwi naszych mieszkań, opakowań na mydła i pojemników na jajka. W ten sposób połączone z przedmiotami na wieki nagle stały się wrogami. Dlatego też zapytani przy świetle księżyca o to, czym jest czas, życie, smutek, przeznaczenie czy ból, zamiast odpowiedzi, jakie kiedyś czuliśmy w naszych sercach, mamy w głowach zamęt, jak uczeń, który nie zmrużył oka przez całą noc przed egzaminem. Jakiś dureń mawia, że czas jest hałasem. Inny nieszczęśnik twierdzi, że wypadek to przeznaczenie. Jeszcze inny, że życie jest księgą. I wiecie, co wam powiem? My, bezrozumni ludzie, czekamy na anioła, żeby podszepnął nam właściwą odpowiedź.
- Panie Ali, drogi synu - przerwał mi mężczyzna siedzący w fioletowym fotelu. -
Wierzy pan w Boga?
Zastanowiłem się.
- Moja Canan na mnie czeka - odparłem. - W hotelu...
- On jest Canan dla każdego z nas - stwierdził tamten.
- Idź zatem na spotkanie z ukochaną. Nad ranem ostrzyż się w salonie Wenus.
Wyszedłem prosto w ciepłą, letnią noc. Bomba jest złudzeniem, jak wypadek na drodze - powiedziałem do siebie. Nigdy nie wiesz, kiedy ją zobaczysz. Wygląda na to, że my, żałośni przegrani w ruletce historii, już zawsze będziemy wysadzaš w powietrze swoje ciała i dusze, z miłości do Boga, księgi, historii czy świata wtykaš bomby do pudełek po cukierkach, w tomy Koranu i do skrzyń biegów, a wszystko po to, by przekonaš samych siebie, że jednak coś zyskaliśmy i choš przez chwilę poczuš smak zwycięstwa. To wcale nie jest takie złe, pomyślałem i zobaczyłem światło w naszym oknie.
Przekroczyłem próg hotelu, wszedłem do pokoju. „Mamo, okropnie jestem pijany". Położyłem się obok Canan i zasnąłem, myśląc, że ją obejmuję.
Zaraz po przebudzeniu zacząłem uważnie przyglądaš się śpiącej dziewczynie.
Na twarzy miała to samo skupienie i troskę, jakie czasem dopadały ją, kiedy oglądaliśmy w autobusach filmy wideo. Uniosła kasztanowe brwi w oczekiwaniu na zaskakującą, wstrząsającą scenę ze snu. Z kranu przy umywalce wciąż kapało.
Zakurzone światło słońca wpadało spomiędzy zasłon do środka i kiedy swoim miodowym promieniem dotknęło nóg Canan, dziewczyna zamruczała coś pytająco.
Delikatnie obróciła się na bok, a ja wyszedłem z pokoju.
Moje czoło muskał poranny chłód, kiedy szedłem do salonu Wenus. W środku zobaczyłem mężczyznę, którego wczoraj poznałem. Tego samego, który przydeptał
wyrzucony przez Canan niedopałek. Właśnie go golono, całą twarz miał w pianie.
Kiedy usiadłem w fotelu, z przerażeniem rozpoznałem zapach kremu do golenia...
Nasze spojrzenia się skrzyżowały i obaj się uśmiechnęliśmy. Oczywiście! To właśnie był człowiek, który miał nas zaprowadziš do doktora Narina.
8.
Canan siedziała na tylnym fotelu chevroleta model 61, który wiózł nas na spotkanie z doktorem Narinem i jak zniecierpliwiona hiszpańska infantka wachlowała się egzemplarzem „Kuriera Güdül". Ja zaś na przednim siedzeniu liczyłem podobne do duchów wsie, zmęczone mosty i znudzone miasteczka. Pachnący kremem OPA kierowca nie był zbyt gadatliwy i wolał raczej kręciš gałką radia, wysłuchując tych samych wiadomości i sprzecznych prognoz pogody. W centralnej Anatolii spodziewano się deszczu i wcale go nie oczekiwano; w środkowej części zachodniej Anatolii zapowiadano oberwanie chmury, umiarkowane zachmurzenie oraz bezchmurne niebo. Sześš godzin jechaliśmy pod chmurami umiarkowanie zasnuwającymi nieboskłon i w gwałtownych opadach deszczu, które przypominały scenerię z filmów o korsarzach i baśniowych krainach. Po ostatniej burzy, która bezlitośnie wychłostała dach naszego chevroleta, znaleźliśmy się nagle w zupełnie innym świecie, tak jak zdarza się to w bajkach.
Ucichła smutna melodia wycieraczek. W czystej i harmonijnej krainie słońce chyliło się ku zachodowi, odbite w szybie lufcika po lewej stronie wozu. Przejrzysty niczym kryształ, otwarty i cichy kraju, odkryj przed nami swoje tajemnice! Zroszone wodą drzewa były najprawdziwszymi drzewami. Motyle i ptaki mądrze i spokojnie przelatywały nad nami, nie zbliżając się do przedniej szyby. Już chciałem zapytaš, gdzie jest olbrzym zamieszkujący te nietknięte czasem ziemie i za którym drzewem ukryły się różowe skrzaty i purpurowe wiedźmy. Już miałem stwierdziš, że wokół nie ma ani jednej litery czy znaku, kiedy bezgłośnie wyprzedziła nas ciężarówka jadąca po błyszczącym asfalcie. Nad jej tylnym zderzakiem widniał napis: „Pomyśl, zanim wyprzedzisz!". Skręciliśmy w lewo i zjechaliśmy na piaszczystą drogę. Pięliśmy się w górę, mijaliśmy zagubione w półmroku wsie, oglądaliśmy cieniste lasy, a na koniec stanęliśmy przed siedzibą doktora Narina.
Drewniany dom przypominał jeden ze starych dworów, jakie budowano kiedyś pod miastami, a po latach - gdy wielka rodzina rozpraszała się, wyjeżdżając, umierając albo doświadczając innych nieszczęśš - przemieniano na hotele i nadawano im szumne nazwy, jak „Radosny Dworek", „Pałacyk Relaksu", „Światowy Pałac" czy
„Swojski Dwór". W pobliżu jednak nie było żadnego wozu strażackiego, miejskiej polewaczki, zakurzonych ciągników ani najmniejszego nawet śladu nieodzownej w takich miejscach restauracji „Smak". Tylko cisza... Jak zazwyczaj w podobnych dworach, na piętrze znajdowały się cztery okna, a nie sześš. W każdym z nich paliło się światło, które rzucało pomarańczowe smugi na dolne partie koron trzech platanów rosnących przed wejściem. Tylko morwa pozostawała w półmroku. Ktoś poruszył
zasłony. Trzaśnięcie oknem, odgłos kroków, dzwonek; zagrały cienie, drzwi się otworzyły, a po chwili stał przed nami, tak, on właśnie: doktor Narin.
Wysoki, przystojny, sześšdziesięciopięcio-, może siedemdziesięcioletni, w okularach. Kiedy człowiek na osobności zastanawiał się nad jego wyglądem, doskonale pamiętał twarz, ale tych okularów już nie; tak jak czasem nie można sobie przypomnieš, czy ktoś doskonale nam znany nosi wąsy, czy nie. Jego obecnośš odczuwało się niezwykle intensywnie. Później, kiedy siedzieliśmy w swoim pokoju, Canan wyznała, że się boi, ale w jej głosie było więcej zaciekawienia niż strachu.
Zasiedliśmy przy bardzo długim stole i wspólnie zjedliśmy kolację, a nasze cienie stawały się coraz dłuższe w świetle gazowych lamp. Doktor Narin miał trzy córki. Najmłodsza, wesoła i rozmarzona Gülizar, mimo jak najbardziej odpowiedniego do zamążpójścia wieku nadal była panną. Średnia Gülendam bliższa była swemu mężowi lekarzowi, ze świstem wciągającemu powietrze, niż własnemu ojcu. Najstarsza zaś, piękna Gulcihan, dawno temu rozwiodła się z mężem - tak przynajmniej wywnioskowałem z rozmowy, jaką prowadziła ze swoimi dwiema grzecznymi, sześcio- czy siedmioletnimi córkami. Gül, matka tych trzech kobiet, była drobną niewiastą o cechach szantażystki; nie tylko oczy i spojrzenie, ale całe jej ciało mówiło: „Uważajcie, bo zaraz się rozpłaczę!". Przy drugim końcu stołu siedział
adwokat z miasteczka - pojęcia nie miałem jakiego - który przez dłuższy czas mówił o partyjnych układach, polityce, korupcji i śmierci w kontekście jakiegoś sporu o ziemię, zadowolony, że doktor Narin słucha jego opowieści tak, jak tego oczekiwał - z zaciekawieniem i obrzydzeniem jednocześnie. Tuż obok mnie usadowił się starzec, jeden z tych, co z radością spędzają ostatnie lata swojego życia w silnych, licznych i cieszących się autorytetem rodzinach. Nie wiadomo, jakie więzi łączyły go z domownikami, ale uczestnictwo w tym spotkaniu uprzyjemniał sobie dodatkowo maleńkim radiem tranzystorowym, które niczym dodatkowy talerz ustawił tuż obok swego nakrycia. Kilka razy widziałem, jak przykładał je do ucha i z uwagą czegoś słuchał. W pewnej chwili, zwracając się do doktora Narina, powiedział:
- Nie ma wieści z Güdülu.
Potem spojrzał na mnie i uśmiechnął się, odsłaniając sztuczne zęby.
- Doktor bardzo lubi filozoficzne dyskusje - dokończył tak, jakby to było naturalną konsekwencją poprzedniego stwierdzenia. - I uwielbia młodych, takich jak pan. Jakiż pan jest podobny do jego syna!
Zapadła długa cisza. Myślałem, że matka się rozpłacze. W oczach doktora Narina błysnął gniew. Zegar z kurantem dziewięcioma uderzeniami przypomniał nam o godzinie i przemijaniu. Wodząc wzrokiem po stole, pokoju, przedmiotach, ludziach i potrawach, z wolna dostrzegałem ślady wspomnień i przeżyš, których ktoś kiedyś tutaj doświadczył na jawie lub w koszmarnym śnie.
W czasie naszych podróży z Canan, kiedy pomocnik kierowcy na prośbę podekscytowanych podróżnych włączał drugi film, na kilka minut dopadało nas zmęczone, niezdecydowane zauroczenie albo poczucie oczywistej bezsilności.
Poddawaliśmy się wtedy jakiejś grze, której zasad i nieuchronności nie potrafiliśmy pojąš; poruszeni myślą, że oto siedząc w innym fotelu i patrząc z innej perspektywy, przeżywamy od nowa chwilę, której doświadczano już wcześniej, czuliśmy, jak zbliżamy się do momentu rozwiązania skomplikowanej zagadki, geometrii zwanej życiem; a kiedy już udało nam się z podnieceniem odgadnąš głębokie znaczenie mechanicznych dźwięków albo pokazywanych na ekranie cieni drzew, wypłowiałej postaci mężczyzny z bronią i nienaturalnie czerwonych jabłek, nagle docierało do nas, że przecież już kiedyś oglądaliśmy ten film!
To samo wrażenie nie opuszczało mnie także po kolacji. Przez jakiś czas, wpatrzeni w tranzystor leciwego gościa, słuchaliśmy audycji przygotowanej na podstawie sztuki teatralnej, którą oglądałem w dzieciństwie. Gülizar przyniosła srebrną cukiernicę - bliźniaczą siostrę tej, która stała w domu wuja Rifkiego, dawno zapomniane kokosowe cukierki w kształcie lwów i karmelki Nowe Życie. Gülendam podała kawę, a jej matka zapytała, czy mamy jakieś życzenia. Na stolikach i półkach otwartych kredensów stały powieści ilustrowane, jakie sprzedawano w każdym zakątku tego kraju. Doktor Narin, popijając swoją kawę albo ustawiając zegar ścienny, wyglądał jak radośni ojcowie uwiecznieni na kuponach Loterii Narodowej. W
porozstawianych dokoła przedmiotach było coś z jego patriarchalnej delikatności i trudnej do określenia logiki: siedzieliśmy wśród kotar z wyhaftowanymi na brzegach motywami goździków i tulipanów, nieużywanych już pieców gazowych i lamp, które umarły razem ze swoim światłem. Doktor Narin, chwyciwszy mnie za rękę, wskazał
zawieszony na ścianie barometr i poprosił, abym trzykrotnie zapukał w jego delikatną cienką szybę. Tak też zrobiłem. Kiedy wskazówka się poruszyła, stwierdził ojcowskim tonem: „Jutro pogoda znów się popsuje".
Obok barometru wisiała oprawiona w duże ramy czyjaś fotografia. Nie zauważyłem jej, dopiero Canan powiedziała mi o niej, kiedy zaprowadzono nas do naszego pokoju. Jak człowiek tępy albo taki, który drzemie podczas filmu i pobieżnie czyta książki, zapytałem, kto był na tamtym zdjęciu.
- Mehmet - odparła.
Staliśmy w wątłym świetle lampy gazowej.
- Wciąż jeszcze nie rozumiesz? Doktor Narin jest jego ojcem!
Pamiętam, że usłyszałem wtedy dźwięki podobne do tych, jakie wydaje żeton, który w żaden sposób nie może wpaśš do przeklętego automatu telefonicznego. A potem wszystko nagle zaczęło do siebie pasowaš i zamiast zaskoczenia poczułem złośš, jaka ogarnia nas nad ranem, gdy patrzymy na skutki nocnej wichury. Wielu z was z pewnością nieraz wpadło w taką wściekłośš, gdy zdaliście sobie nagle sprawę, że w całym kinie jesteście jedynymi idiotami, którzy nie rozumieją oglądanego od godziny filmu.
- Jak miał wcześniej na imię?
- Nahit - odparła, kiwając głową, jak ci, którzy wierzą w astrologię. - To znaczy
„gwiazda Wenus".
Już chciałem powiedzieš, że gdybym ja miał takie imię i takiego ojca, też wolałbym staš się kimś innym, ale zauważyłem łzy w oczach Canan.
Nie chcę nawet wspominaš tego, co wydarzyło się później. Przypadła mi bowiem rola pocieszyciela opłakującej Mehmeta, tutaj zwanego Nahitem. Może i nie wymagało to jakiegoś nadzwyczajnego wysiłku, ale musiałem wytłumaczyš jej, że Mehmet-Nahit wcale nie umarł, tylko upozorował swoją śmierš w wypadku drogowym. I na pewno go odnajdziemy, jak ze swoją mądrością wydobytą z wnętrza książki w samym sercu stepu spaceruje ulicami cudownego świata, w którym ludzie żyją nowym życiem.
I chociaż w rzeczywistości to Canan mocniej niż ja wierzyła, że tak będzie naprawdę, to wątpliwośš co do słuszności własnych przeczuš targała jej zachwycającym wnętrzem. Dlatego nie miałem wyjścia: musiałem długo i wyczerpująco opowiadaš jej, że Mehmetowi na pewno nic się nie stało. Zobacz, jak udało się nam uciec ze zjazdu handlowców, nie wpadając w tarapaty. Spójrz, jak poddając się tajemniczej logice, która wszystkim jawi się jako przypadek, dotarliśmy tutaj, do miejsca pełnego śladów osoby przez nas szukanej, do dworu, w którym spędziła całe swoje dzieciństwo.
Czytelnicy, którzy teraz wyczuwają pełną gniewu ironię w moich słowach, byš może dostrzegli, że opadły mi łuski z oczu, a zauroczenie, jakie władało moją duszą -
jak by to ująš? - Zmieniło kierunek działania. Podczas gdy uznanie Mehmeta-Nahita za zmarłego tak bardzo zasmucało Canan, ja czułem żal na myśl, że nasze autobusowe podróże już nigdy nie będą wyglądaš tak samo.
Rankiem w towarzystwie trzech sióstr zjedliśmy śniadanie złożone z miodu, białego sera i herbaty, a następnie obejrzeliśmy stworzone przez doktora Narina na drugim piętrze dworu muzeum ku pamięci jego czwartego dziecka - syna, który, oficjalnie, spłonął w tragicznym wypadku autobusowym.
- Tato chciał, żeby pan to zobaczył - wyjaśniła Gülcihan, bez kłopotu wsadzając ogromny klucz do zadziwiająco maleńkiego otworu pod klamką.
Otworzyła się przed nami magiczna cisza. Zapach starych magazynów i gazet.
Padające zza kotar stłumione światło. Łóżko Nahita przykryte narzutą w haftowane truskawki. Wiszące na ścianach fotografie Mehmeta z czasów, kiedy był dzieckiem, młodzieńcem i Nahitem.
Moje serce biło mocno, dziwacznie pobudzone. Gülcihan, szepcząc, wskazała oprawione w ramy wyróżnienia i świadectwa szkolne brata.
- Wszystkie celujące - dodała także szeptem.
Ubłocone buty do piłki nożnej, szorty na szelkach. Japoński kalejdoskop kupiony w ankarskim sklepie Fulya. W panującym tutaj półmroku, drżąc, odnajdywałem własne dzieciństwo i bałem się tak jak Canan. Gülcihan rozsunęła kotary, opowiadając cicho, jak jej ukochany młodszy brat, wtedy już student medycyny, w czasie wakacji całymi dniami czytał, a później przesiadywał w tym oknie, paląc do rana papierosy, wpatrzony w drzewo morwy.
Zapadła cisza. Canan zapytała o książki, które Mehmet-Nahit czytał w tamtym czasie. Najstarsza z sióstr umilkła z wahaniem.
- Ojciec uznał, że nie powinny tu zostaš - odparła, a po chwili uśmiechnęła się pocieszająco. - Ale można zobaczyš resztę... Wszystko, co czytał w dzieciństwie.
Pokazała nam ilustrowane powieści, które przepełniały biblioteczkę stojącą przy łóżku. Nie miałem ochoty podchodziš bliżej, ponieważ z jednej strony bałem się kolejnej fali wzruszenia, która dopadnie Canan w tym irytującym muzeum, a z drugiej
- że jeszcze silniej zacznę utożsamiaš się z tamtym chłopakiem. Ale mój opór złamały grzbiety ustawionych równo na półkach książek, ich znajome, choš wypłowiałe kolory i ilustracja na jednej z okładek, głaskanej teraz nieświadomie przez moją dłoń.
Na ilustracji dwunastoletni chłopiec stał na brzegu urwiska, jedną ręką obejmując gruby pień drzewa, którego liście dokładnie wyrysowano, ale przez złą jakośš druku wypełniająca je zielona farba wydostała się poza kontury. W drugiej ręce chłopca spoczywała dłoń jasnowłosego rówieśnika, którego w ostatnim momencie udało mu się uratowaš przed upadkiem w bezdenną przepaśš. Na twarzach obu małych bohaterów widaš było absolutną zgrozę. Za ich plecami, w stalowobłękitnym tle dzikiego krajobrazu Ameryki, unosił się sęp, który czekał, aż wydarzy się coś okropnego i poleje się krew.
- NEBI W NEBRASCE - przesylabizowałem na głos, tak jak często robiłem w dzieciństwie.
Przerzucając pospiesznie kartki, przypominałem sobie przygody opisane przez wuja Rifkiego. Miałem bowiem przed sobą jedną z jego pierwszych powieści.
Mały Nebi jako reprezentant muzułmańskich dzieci zostaje wysłany przez padyszacha na Światowe Targi do Chicago. Poznaje tam Toma - chłopca o indiańskich korzeniach, który ostrzega go przed wielkim niebezpieczeństwem. Razem jadą do Nebraski. Tutaj biali, chcąc zagarnąš ziemie, na których od setek lat pradziadowie Toma polowali na bizony, robią wszystko, by uzależniš indiańskie plemię od alkoholu, a w dłonie zagubionych młodych ludzi wtykają broń i butelki koniaku. Spisek, na którego trop wpadają Tom i Nebi, jest okrutny: biali chcą rozpiš i podburzyš do buntu pokojowo nastawionych Indian, potem zaś nakłoniš Armię Federalną, by stłumiła rewoltę i przepędziła tubylców precz. Dwóm młodym bohaterom udaje się uratowaš plemię, gdy w przepaśš wpada bogaty właściciel hotelu i restauracji, który chciał
zepchnąš Toma ze skały.
Canan kartkowała właśnie znajomo wyglądające opowiadanie Mari i Ali, którego bohater - chłopiec ze Stambułu - także trafia do Ameryki. Ali z nadzieją na wielką przygodę wsiada na statek parowy odpływający z portu Galata; na nabrzeżu w Bostonie spotyka zalaną łzami, wpatrzoną w wody Atlantyku Mari i oboje wyruszają na zachód, by odnaleźš ojca dziewczynki, którą wyrzuciła z domu zła macocha.
Wędrują przypominającymi rysunki z komiksów o Tomie Miksie ulicami Saint Louis, pokonują pełne białolistnych drzew lasy Iowa, z czarnymi cieniami wilków narysowanymi przez wuja Rifkiego i w końcu, zostawiając w oddali uzbrojonych kowbojów, rzezimieszków napadających na pociągi i Indian rabujących nieszczęsnych podróżnych, docierają do słonecznego raju. Tu, w jasnej, zielonej dolinie, Mari pojmuje, że prawdziwe szczęście nie polega na odnalezieniu ukochanego ojca, ale osiągnięciu trzech największych cnót Wschodu, które poznała dzięki Alemu: spokoju, pokory wobec losu i cierpliwości. Dziewczynka z poczuciem misji wraca do Bostonu, do swego brata. Ali natomiast, patrząc na Amerykę z pokładu żaglowca, którym odpłynie do wytęsknionego Stambułu, stwierdza, że niesprawiedliwośš i źli ludzie są wszędzie. „Najważniejsze, aby człowiek potrafił żyš i zachował ukryte w nim dobro", dodaje w myślach.
Canan jednak się nie zasmuciła, czego się obawiałem, ba, rozweselona przewracała pachnące farbą drukarską strony, które przypominały mi ciemne zimowe wieczory z dzieciństwa. Powiedziałem jej, że ja także czytywałem te magazyny. A ponieważ wydawało mi się, że nie zrozumiała mojej sugestii, dodałem, że to kolejne z wielu podobieństw między mną a Mehmetem-Nahitem. Zachowywałem się chyba jak oszalali z miłości ludzie, którzy oskarżają ukochanych o nieczułośš, kiedy ci nie odwzajemniają ich uniesienia. Nie miałem natomiast najmniejszego zamiaru wyjawiaš, że autorem tych powieści był mój wuj Rifki. I właśnie w tamtej chwili natknęliśmy się na słowa, w których wuj wyjaśniał powody stworzenia swoich książek i ich bohaterów: „Kochane dzieci - pisał wuj Rifki w krótkiej przedmowie do jednej z opowiastek - widzę was przed szkolnymi drzwiami, w wagonach pociągów i na biednych ulicach mojego miasta, jak czytacie historie o różnych Tomach Miksach i Billych Kidach. Ja też uwielbiam przygody uczciwych kowbojów i dzielnych wojowników. Dlatego pomyślałem, że może spodobają się Wam opowieści o przygodach tureckiego chłopca, który trafia do Ameryki. Dzięki niemu zyskacie szansę spotkania chrześcijańskich bohaterów, a dzięki przeżyciom waszych dzielnych tureckich braci jeszcze bardziej pokochacie moralne i narodowe wartości, jakie otrzymałyście w spadku po naszych przodkach. Jeśli polubiłyście chłopaka z biednej stambulskiej dzielnicy, który potrafi dobywaš broni tak prędko jak Billy Kid i jest uczciwy tak samo jak Tom Mix, czekajcie cierpliwie na jego dalsze przygody".
Przez dłuższy czas patrzyliśmy razem z Canan na świat narysowany przez wuja Rifkiego, na jego czarno-białych bohaterów, cieniste góry, przerażające ostępy i rządzące się własnymi zasadami miasta pełne dziwnych wynalazków. Patrzyliśmy tak, jak Mari i Ali oglądali przepiękny Dziki Zachód: cierpliwie, uważnie i w ciszy.
Widzieliśmy strzelców, którzy pozdrawiali Turków i padyszacha, walcząc z opryszkami napadającymi na kancelarie adwokackie, pełne żaglowców porty, odległe stacje kolejowe i skarbce pełne złota, wyzwolonych czarnoskórych, którzy przechodzili na islam, przywódców plemion indiańskich zainteresowanych sposobami stawiania namiotów wynalezionymi przez tureckich szamanów oraz anielsko dobrych i anielsko uczciwych chłopów i ich dzieci. Jedna z krwawych przygód, w której zwinni strzelcy polują na siebie jak na muchy, następuje kilka stron po tym, jak zło o wielu twarzach wprowadza bohaterów w konfuzję, a etos Wschodu spotyka się z rozsądkiem Zachodu. Wtedy właśnie jeden z dobrych i odważnych bohaterów, zdradziecko postrzelony w plecy, czuje tuż przed śmiercią, że stojąc na progu między dwoma światami, spotka anioła. Ale wuj Rifki anioła nie narysował...
Ułożyłem w stos wszystkie tomy, w których Pertev ze Stambułu i Peter z Bostonu wywracają Amerykę do góry nogami i pokazałem Canan swoje ulubione sceny: mały Pertev z pomocą Petera ujawnia szachrajstwa sprytnego karciarza, który okrada wszystkich przy użyciu specjalnych luster, po czym razem z wyrzekającymi się hazardu i gry w pokera ludźmi przeganiają go gdzie pieprz rośnie. Kiedy indziej w niewielkim teksańskim miasteczku, gdzie niespodziewanie w samym środku kościoła zaczyna tryskaš ropa, Peter wygłasza przemówienie w stylu Atatürka. Mówi o westernizacji, laicyzmie i oświeceniu, o których dowiedział się od Perteva. Dzięki temu uspokaja poróżnionych mieszkańców, gotowych w każdym momencie skoczyš sobie do gardeł, a potem wpaśš w sieci potentatów paliwowych i religijnych manipulatorów. Innym razem Pertev tłumaczy małemu Edisonowi, który w tamtym czasie zarabia na życie, sprzedając gazety w pociągach, że anioły powstały ze światła, a elektrycznośš to także rodzaj anioła. Tym samym daje mu impuls do wynalezienia żarówki.
Bohaterowie kolei żelaznej to dzieło, w którym pasje i pragnienia wuja Rifkiego były najbardziej widoczne. Tym razem Pertev i Peter wspierają pionierów kolei, która ma zbliżyš wschód Ameryki z zachodem. Takie połączenie kolejowe było dla kraju kwestią życia i śmierci, dokładnie tak jak w Turcji w latach trzydziestych XX wieku.
Ale wielu ludzi - począwszy od właścicieli przedsiębiorstwa motoryzacyjnego Wells Fargo, przez pracowników firmy Mobil, księży, którzy nie chcieli, aby na ich ziemiach kładziono tory, na międzynarodowych przeciwnikach, takich jak Rosja, skończywszy -
próbowało zniszczyš oświeceniowe dążenia pracowników kolei. Podjudzano Indian, a robotników namawiano do strajku - dokładnie tak, jak w Stambule nakłaniano młodzież do demolowania nożami i żyletkami wagonów kolejki podmiejskiej. „Jeśli budowa kolei żelaznej się nie powiedzie", napisano w dymku unoszącym się z ust roztrzęsionego Petera, „nasz kraj się nie rozwinie i spotka go okrutny los. Musimy walczyš do końca, Pertev!"
Uwielbiałem te ogromne wykrzykniki na końcu wyrazów, wypisanych grubymi literami w wielkich okrągłych dymkach! „Uwaga!" - Krzyczał Pertev, a nóż rzucony przez jakiegoś zdrajcę omijał plecy padającego na ziemię Petera. „Za tobą!" - Krzyczał
kiedy indziej Peter do Perteva, który nie patrząc nawet w tamtą stronę, parował cios, trafiając prosto w szczękę wroga kolei żelaznej. Czasami wuj Rifki interweniował
osobiście, wpisując w maleńkie okienka między rysunkami słowa ułożone z liter tak samo szczupłych jak on. Kaligrafował: „NAGLE...", „A CÓŻ TO?", „ALE
NIESPODZIEWANIE...", a kiedy dodawał do nich jeden ze swych wykrzykników, ja oraz - jak już to wiedziałem - Mehmet, który kiedyś był Nahitem, zapominaliśmy o bożym świecie.
Przeglądając razem z Canan komiksy, zwracaliśmy również uwagę na zdania zakończone wykrzyknikami. Wspólnie odczytaliśmy jedno z nich: „Rzeczy zapisane w książkach są już daleko poza mną!" - Mówił do chłopców bohater, który poświęcił się wojnie ze słowem pisanym, a kiedy wszystkie jego wysiłki poszły na marne, postanowił odizolowaš się od świata.
Szybko otrząsnąłem się ze wspomnień, widząc, że Canan oddaliła się już od książek, na których dobrzy Amerykanie byli piegowatymi blondynami, każdy rzezimieszek miał wykrzywione usta, ludzie dziękowali sobie przy każdej okazji, zmarłych rozszarpywały sępy, a z każdego kaktusa wypływała woda ratująca biedaków, którzy umierali z pragnienia. Zamiast wyobrażaš sobie, że zaczynam od nowa życie jako Nahit, powinienem odciągnąš od niewłaściwych myśli zatroskaną Canan, wpatrzoną w jego gimnazjalne świadectwa i zdjęcie z legitymacji.
Niespodziewanie - tak jak wtedy, gdy przyparty do muru bohater nagle otrzymywał
wsparcie, a wuj Rifki zapowiadał, pisząc: „AŻ TU NAGLE!" W maleńkim kwadraciku z boku strony, do pokoju weszła Gülizar i powiedziała, że czeka na nas ojciec.
Nie miałem pojęcia, co nas tu jeszcze spotka i nie zamierzałem nawet szukaš sposobu na zbliżenie się do Canan. Tamtego ranka, kiedy wychodziliśmy z muzeum poświęconego czasom, w których Mehmet był Nahitem, w mojej głowie niespodziewanie zamajaczyły dwie myśli: chciałem uciec stamtąd albo - staš się NIM.
9.
Nieco później, gdy wybraliśmy się z doktorem na długi spacer po jego posiadłości, obydwa pragnienia zostały mi wielkodusznie zaproponowane przez Narina w postaci wyboru drogi życiowej. Rzadko się zdarza, że ojcowie - niczym obdarzone wieczną pamięcią i wyposażone w księgi rejestrów bóstwa - dokładnie znają myśli swoich synów. Zazwyczaj po prostu przypisują im, a także innym, podobnym im ludziom, własne niezrealizowane marzenia.
Kiedy skończyła się nasza wizyta w muzeum, zrozumiałem, że doktor Narin ma ochotę przejśš się i porozmawiaš ze mną w cztery oczy. Szliśmy więc wzdłuż łanów pszenicy, falujących na ledwo wyczuwalnym wietrze, pod jabłoniami pełnymi maleńkich, apetycznych owoców i wśród zaniedbanych ugorów, na których kilka owiec i sztuk bydła usiłowało skubaš rzadką trawę. Doktor Narin pokazał mi kopczyki ziemi pozostawione przez krety i tropy dzików. Tłumaczył, w jaki sposób mogę odgadnąš, że ptaki, które właśnie lecą w stronę ogrodu, trzepocząc chaotycznie skrzydełkami, to kosy. Wyjaśnił mi jeszcze wiele innych rzeczy mentorskim, cierpliwym tonem, w którym pobrzmiewała nuta czułości.
Wcale nie był doktorem. Koledzy z wojska nadali mu ten przydomek, ponieważ zawsze ciekawiły go ośmiokątne nakrętki śrub, prędkośš działania telefonu polowego i inne szczegóły pomocne przy rozmaitych drobnych naprawach. A ponieważ kochał
przedmioty, lubił je oglądaš, a za największe dobrodziejstwo uznawał odkrywanie niepowtarzalnych cech każdej rzeczy, szybko przywiązał się do nowego przezwiska.
Nie studiował nawet medycyny, tylko prawo - według życzenia ojca, który był posłem.
Pracował potem jako adwokat, a kiedy po śmierci ojca został właścicielem obszaru, który teraz pokazywał palcem, zapragnął żyš po swojemu. Po swojemu, czyli wśród przedmiotów, które sam wybrał, zrozumiał i do których przywykł. Dlatego otworzył w miasteczku sklep.
Kiedy wchodziliśmy na wzgórze, w połowie oświetlone przez niezdecydowane chłodne słońce, doktor Narin powiedział, że przedmioty mają pamięš. Że dokładnie tak jak my potrafią rejestrowaš własne myśli i wspomnienia oraz je przechowywaš.
Większośš z nas nawet nie jest tego świadoma.
- Rzeczy pytają jedna o drugą, porozumiewają się ze sobą, szepczą i tworzą wspólnie tajemniczą harmonię - muzykę, którą my nazywamy światem - wyjaśnił. -
Człowiek uważny słyszy to, widzi i rozumie.
A potem, patrząc na podobne do wapna plamki, które pokrywały podniesioną z ziemi wyschniętą gałąź, stwierdził, że tu właśnie kosy wiją gniazda. Oglądał ślady błota i mówił, że przed dwoma tygodniami padał tu deszcz. Patrzył na gałąź i odgadywał, kiedy i jaki wiatr ją złamał.
Nie sprzedawał wyłącznie towarów stambulskich czy ankarskich, ale wyroby sprowadzane z różnych zakątków Anatolii: niezużywające się kamienie do ostrzenia noży, dywany, klucze kute przez kowali, aromatyczne knoty do piecyków gazowych, proste lodówki, czapki z najlepszego filcu, kamienie do zapalniczek Ronsona, klamki, piecyki wykonane z kanistrów na benzynę, małe akwaria oraz wszystko inne, co przychodziło na myśl i posiadało własny sens. Lata spędzone w sklepie na pomaganiu ludziom w zaspokajaniu ich podstawowych potrzeb były najszczęśliwszym okresem w jego życiu. A kiedy po trzech córkach urodził mu się syn, jego radośš była jeszcze większa.
Zapytał, ile mam lat. Odpowiedziałem. Gdy jego syn umierał, był w moim wieku.
Z dołu wzniesienia dochodziły nas pokrzykiwania niewidocznych dzieci. Kiedy słońce znikło za pędzącymi przed siebie, zdecydowanymi, ciemnymi chmurami, zobaczyliśmy dzieciarnię grającą w piłkę na odległej równinie. Odgłos kopnięcia dochodził do nas z dwu-, może trzysekundowym opóźnieniem. Doktor Narin powiedział, że niektórzy z tych chłopców popełniają drobne kradzieże. Upadek wielkich cywilizacji i utrata ludzkiej pamięci sprawiają, że to właśnie dzieci pierwsze tracą moralnośš, bo szybko i bezboleśnie zapominają o przeszłości i z łatwością zaczynają marzyš o tym, co nowe. Dodał, że chłopcy przyszli tu z miasta.
Kiedy mówił o swoim synu, poczułem gniew. Dlaczego ojcowie tak często unoszą się dumą? Dlaczego nieświadomie są tak okrutni? Zauważyłem, że jego ukryte za okularami oczy z powodu szkieł wydają się nienaturalnie małe. Przypomniałem sobie, że oczy jego syna wyglądały tak samo.
Chłopak był podobno bardzo mądry i błyskotliwy. Kiedy miał cztery i pół roku, zaczął czytaš i potrafił to robiš także wtedy, gdy gazeta była odwrócona do góry nogami. Wymyślał różne zabawy, ogrywał ojca w szachy i zapamiętywał dwukrotnie przeczytany trzystrofowy wiersz. Doskonale zdawałem sobie sprawę z tego, że słucham opowieści ojca, który stracił jedynego syna i był fatalnym szachistą, ale połknąłem przynętę... Kiedy opowiadał o ich wspólnych konnych wyprawach, wyobrażałem sobie siebie jadącego obok nich; kiedy mówił o religijnej fascynacji Nahita w czasach gimnazjum, ja także w myślach lodowatą zimową nocą wstawałem razem ze swoją nianią na sahur 15 . I tak jak Nahit ze wspomnień i opowieści ojca, na myśl o otaczającej mnie biedzie, zacofaniu i głupocie czułem złośš pomieszaną z żalem. Tak właśnie było! Doktor Narin mówił dalej, a ja przypomniałem sobie, że nie tylko odznaczałem się tymi samymi błyskotliwymi cechami, ale miałem także bogate życie wewnętrzne. Czasem, gdy ludzie stojący w tłumie ze szklankami i papierosami w dłoniach żartami próbowali zwróciš na siebie uwagę, Nahit odchodził na bok i pogrążał się w myślach, które zmiękczały nieco jego surowe spojrzenie. W najbardziej nieoczekiwanym momencie odkrywał skarb ukryty we wnętrzu jakiegoś człowieka, którego nie dostrzegliśmy my - zwykli śmiertelnicy. Wydobywał go na powierzchnię i zaprzyjaźniał się z nim: z synem dozorcy miejscowego liceum albo z przygłupim poetą, który obsługiwał projektor kinowy i zawsze mylił rolki z taśmą. Ale znajomości te nie oznaczały rezygnacji z własnego świata. W istocie każdy chciał byš blisko niego i zostaš jego przyjacielem albo kolegą. Był uczciwy, przystojny, pełen szacunku dla starszych i młodszych...
Przez dłuższą chwilę myślałem o Canan. Może dlatego, że i na siebie zacząłem patrzeš inaczej, nagle poczułem się tak, jakbym wciąż oglądał ten sam program telewizyjny, ale tym razem z innego fotela.
- A potem nagle mi się sprzeciwił - wyznał doktor Narin, kiedy dotarliśmy na szczyt wzgórza. - Po tym, jak przeczytał pewną książkę.
Cyprysy poruszały się na słabym, chłodnym i bezwonnym wietrze. Za nimi widziałem wzniesienie usypane z kamieni i fragmentów skał. Początkowo myślałem, że to cmentarz, ale kiedy dotarliśmy na szczyt, doktor Narin, idąc między równo ociosanymi głazami, wyjaśnił, że to pozostałości po seldżuckiej twierdzy. A potem wskazał odległe wzgórze, ciemne wzniesienie z cyprysami, będące rzeczywistym cmentarzem, równiny migoczące łanami pszenicy, smagane wiatrem pagórki, pociemniałe od deszczowych chmur i jakąś wioskę. Wszystko to łącznie z ruinami należało teraz do niego. Dlaczego ktoś tak młody odwraca się nagle od tej żywej ziemi, cyprysów, topól, ukochanych jabłoni i platanów, tej twierdzy i wszystkich myśli, przygotowanych mu przez ojca razem ze sklepem, pełnym najróżniejszych przedmiotów? Dlaczego pisze, że nie chce go więcej widzieš, żeby nie wysyłał za nim 15 Sahur - poranny posiłek spożywany w czasie ramazanu.
ludzi, nie kazał go śledziš, bo chce zniknąš na zawsze? Na twarzy doktora Narina pojawiał się czasem taki wyraz, że zaczynałem mieš wątpliwości, czy rzeczywiście jest on człowiekiem, który chce zraniš mnie, ludzi takich jak ja i całą resztę świata, czy też jest tylko głuchym, urażonym mężczyzną, który dawno już zrezygnował ze swojego przeklętego życia.
- A wszystko przez spisek - powiedział.
Wyjaśnił, że istnieje Wielki Spisek, skierowany przeciw niemu, jego filozofii, rzeczom, którym poświęcił całe życie i wszystkiemu, co ożywia ten kraj. Poprosił, abym z uwagą słuchał jego słów. Mogłem byš pewien, że to, co usłyszę, nie będzie majaczeniem starego durnia, który utknął w zabitym deskami miasteczku, ani bolesnymi wizjami ojca, który utracił jedynego syna. Byłem tego pewien. Słuchałem go uważnie. Może dlatego, że wszystkie moje myśli koncentrowały się na jego synu i Canan, a może dlatego, że każdy w mojej sytuacji zrobiłby to samo, nawet jeśli słuchałby dużo mniej uważnie.
Przez dłuższy czas Narin mówił o pamięci, którą posiadają przedmioty. Z
zawziętym uporem, jakby rozprawiał o czymś namacalnym, opowiadał o czasie w nich uwięzionym. Istnienie tego magicznego, nieodzownego i poetyckiego czasu, wnikającego w nas, gdy używamy, dotykamy zwykłej łyżki, nożyczek albo innych przedmiotów, czy też głaszczemy je, dostrzegł już po odkryciu Wielkiego Spisku.
Wtedy, gdy miastem zawładnęli handlowcy i ich jednakowe, bezduszne towary bez wewnętrznego światła, wyłożone na pozbawionych zapachu witrynach. Na początku nie zwracał uwagi ani na handlowca Aygazu, który oferował płynny gaz do zapalania piecyków, czyli tych przedmiotów z guzikami, ani na przedstawiciela firmy AEG
sprzedającego lodówki w kolorze syntetycznej bieli. Później zamiast zwykłego jogurtu z kajmakiem pojawił się jogurt marki MIS (wyartykułował tę nazwę tak, jakby chciał
raczej powiedzieš „skisł"), a zamiast syropu wiśniowego i ayranu kierowcy czyściutkich ciężarówek przywozili do miasteczka podrabianą Mr. Turk Colę. Kiedy zawitali do miasta prawdziwi handlowcy w krawatach oferujący coca-colę, kierowany idiotycznym impulsem doktor Narin przez jakiś czas sam chciał objąš przedstawicielstwo jednej z marek: na przykład niemieckiego kleju UHU, z sympatyczną sową, która zapominając zupełnie o żywicy sosnowej, chciała przyklejaš wszystko za pomocą kolorowej tubki. Rozważał też sprzedaż dalekich od aromatu gliniastej ziemi mydeł Lux, których zapach był równie szkodliwy jak opakowanie.
Ale gdy ułożył te przedmioty na półkach swego sklepu, istniejącego spokojnie w innym czasie, zrozumiał, że pomylił się nie tylko o godzinę, ale o całą wiecznośš. Tak jak skowronki poirytowane obecnością bezczelnego szczygła w klatce obok, jego przedmioty utraciły spokój, sąsiadując z tamtymi obiektami bez cienia blasku.
Dlatego zrezygnował z przedstawicielstwa. Nie obchodziło go, że do sklepu zaglądali już tylko starcy i muchy, chciał żyš po swojemu i w swoim czasie, dlatego znów zaczął
sprzedawaš przedmioty od setek lat znane jego przodkom.
Może i przyzwyczaiłby się do handlowców, a z czasem także o nich zapomniał -
zwłaszcza że kilku poznał, a z niektórymi nawet się zaprzyjaźnił - tak jak o Wielkim Spisku, którego częśš stanowili. Przypominałby jednak wtedy ludzi, którzy pijąc coca-colę, oszaleli, ale nie byli tego świadomi, ponieważ wszyscy wkoło zwariowali z tego samego powodu. Na dodatek jego sklep i znajdujące się w nim przedmioty - żelazka, zapalniczki, bezwonne piecyki, klatki dla ptaków, drewniane popielniczki, żabki do bielizny, wachlarze i Bóg jeden wie co jeszcze - wszystko to równocześnie i zgodnie zbuntowało się przeciw Wielkiemu Spiskowi. Ludzie tacy jak śniady mężczyzna z Konyi, emerytowany oficer z Sivasu i inni rozgoryczeni, ale pełni wiary handlowcy z Trabzonu, Teheranu, Damaszku, Edirne czy Bałkanów również sprzeciwili się spiskowi, tworząc własny porządek rzeczy i organizację handlowców o złamanych sercach. Właśnie w tamtym czasie doktor Narin otrzymał listy od syna, który w Stambule studiował medycynę:
- „Nie szukaj mnie i nie każ śledziš. Odchodzę" - powtórzył z ironią i gniewem na samą myśl o buntowniczych słowach nieżyjącego syna.
Natychmiast zrozumiał, że to uczestnicy Wielkiego Spisku doszli do wniosku, iż nie pokonają jego sklepu, myśli i stylu. Przechwycili mu syna, aby jego - „Tak, mnie, doktora Narina", powiedział z dumą - zniszczyš i upokorzyš. Dlatego też postanowił
odwróciš bieg wydarzeń, podejmując działania sprzeczne z życzeniem chłopaka.
Nakazał go śledziš i sporządzaš szczegółowe raporty. A potem wysyłał drugiego, trzeciego, dziesiątego człowieka, uznając dokonania poprzednika za niewystarczające.
Tamci również pisali raporty. Ich następcy także... Kiedy czytał to wszystko, po raz kolejny upewniał się co do istnienia Wielkiego Spisku zorganizowanego przez ludzi, którzy chcieli zniszczyš kraj, duszę i pamięš.
- Kiedy je pan przeczyta, zrozumie, o czym mówię - powiedział. - Trzeba inwigilowaš każdego, kto jest z nimi związany. Wykonuję niezwykle ważne zadanie, które powinno realizowaš państwo. Jestem w stanie to robiš, ponieważ wielu rozgoryczonych ludzi polubiło mnie i obdarzyło zaufaniem.
Przypominający pocztówkę, należący do doktora Narina skrawek ziemi, jaki widzieliśmy w dole, znajdował się teraz pod szarymi jak gołębi puch chmurami.
Począwszy od cmentarza na wzniesieniu, cały ten wyraźny i przejrzysty krajobraz ginął w delikatnej mgiełce o barwie wyblakłego szafranu.
- Pada deszcz - wyjaśnił doktor Narin. - Ale do nas nie dotrze.
Mówił jak Bóg, który z wysokiej góry patrzy na istnienie zależne od jego woli, w jego głosie jednak słychaš było ironię świadczącą o tym, że zdaje sobie sprawę z brzmienia własnych słów. Uznałem, że jego syn nie miał nawet odrobiny tego wysublimowanego poczucia humoru. Zacząłem lubiš doktora Narina.
Za chmurami błyskały cienkie, łamliwe pioruny, a on znów stwierdził, że to z powodu książki syn obrócił się przeciw niemu. Chłopak przeczytał ją i poczuł, że całe jego życie się zmieniło.
- Panie Ali - powiedział doktor. - Pan także jest synem handlowca i ma dwadzieścia kilka lat. Proszę, niech mi pan powie: czy to możliwe, aby w dzisiejszych czasach istniała książka, która zmienia cały świat?
Milczałem, obserwując go kątem oka.
- Jaka siła może rzuciš obecnie tak potężny czar? - Po raz pierwszy nie pytał po to, by samemu utwierdziš się we własnych przekonaniach, ale istotnie chciał poznaš odpowiedź. Milczałem przestraszony. W pewnej chwili wydało mi się, że idzie prosto na mnie, a nie zwyczajnie w kierunku głazów za moimi plecami. - Chodź, spójrz, co znalazłem - powiedział, pokazując roślinę, którą wyrwał z ziemi. - Czterolistna koniczyna - stwierdził z uśmiechem.
W odpowiedzi na atak przypuszczony przez książkę i słowo pisane doktor Narin zacieśnił kontakty z człowiekiem z Konyi, emerytowanym oficerem z Sivasu, panem Halisem z Trabzonu oraz innymi przyjaciółmi o złamanych sercach, którzy wspierali go z Damaszku, Edirne i Bałkanów. W ramach sprzeciwu wobec Wielkiego Spisku handlowali wyłącznie ze sobą, szukali nowych braci, a potem ostrożnie, skromnie i po ludzku zaczęli organizowaš się do walki z mackami wywrotowców. Nie chcieli przypominaš bezsilnych głupców, którzy utracili własną pamięš, czyli „swój największy skarb", w dniu, gdy po latach zapomnienia i nędzy nadejdzie dzień wyzwolenia. Ich celem było zwycięskie odtworzenie „rządów zwykłego czasu, który inni chcą zniszczyš". Dlatego doktor Narin poprosił przyjaciół o ukrycie wszystkich prawdziwych przedmiotów, które były dla nich jak przedłużenie własnych rąk i które niczym poezja wypełniały ich dusze - zwężających się ku górze szklanek do herbaty, czajniczków, oliwiarek, pudełek na pióra, kołder i wszystkiego, co „sprawia, że ludzie są prawdziwi". Każdy pochował w swoich sklepach (a jeśli zabraniano tego, powołując się na terror zwany zarządzeniem lokalnych władz - w prywatnych domach, piwnicach, a nawet w wykopywanych w ogrodzie dołach) najróżniejsze stare kalkulatory, piece, bezbarwne mydła, moskitiery i wahadłowe zegary.
Doktor Narin, spacerując tam i z powrotem, co jakiś czas oddalał się ode mnie.
Kiedy znikał wśród cyprysów rosnących za ruinami twierdzy, cierpliwie na niego czekałem. Nagle zobaczyłem, że idzie w stronę skrytego za zaroślami i drzewami wzniesienia. Pobiegłem za nim. Najpierw zeszliśmy z pagórka porośniętego paprociami i ostami, a po chwili pięliśmy się już po stromym zboczu. Doktor szedł
przodem, zatrzymując się co jakiś czas, abym usłyszał jego słowa.
- Skoro macki Wielkiego Spisku - oświadczył przyjaciołom - zarówno te świadome, jak i kompletnie nieświadome swej roli, atakują nas za pomocą książki i słowa pisanego, musimy odpowiednio się zabezpieczyš.
- O jakim słowie pisanym mówię? - Przerwał swój wywód, aby zadaš to pytanie, skacząc przy tym z jednego kamienia na drugi jak zwinny skaut. - O jakiej książce?
Zastanowił się. Milczał przez chwilę, jakby chciał pokazaš mi, że rozważał
wszystko w najdrobniejszych szczegółach i musiał na to poświęciš bardzo dużo czasu.
Podał mi rękę, pomagając wyplątaš się z kolców jakichś zarośli, a potem wyjaśnił:
- Nie chodzi tylko o książkę, która uwiodła mojego syna. Wszystkie drukowane książki są wrogami naszego czasu i istnienia.
Nie, nie sprzeciwiał się słowom zapisanym piórem, słowom, które wychodzą spod pióra, rozświetlają umysł i wyrażają smutek, ciekawośš oraz troskę duszy. Nie miał także pretensji do książek uczących prostego wieśniaka, jak radziš sobie z myszami, wskazujących drogę zagubionemu marzycielowi i poprzez ilustrowane opowieści pokazujących świat i jego zjawiska nieświadomemu niczego dziecku.
Książki te były teraz tak samo potrzebne jak dawniej i należało tworzyš ich jak najwięcej. Doktor Narin wystąpił przeciw literaturze, która straciła swoje światło, prawdziwośš i wiernośš, udając, że wciąż jest rzeczywista, uczciwa i pełna blasku.
Literaturze wmawiającej nam, że w czterech ścianach tego świata odnajdziemy tajemnicę i spokój raju. Takie właśnie książki drukują i rozprowadzają ludzie stanowiący trybiki w machinie Wielkiego Spisku - jakaś polna mysz przemknęła niepostrzeżenie - by zmusiš nas do zapomnienia, jak misterne i poetyckie jest nasze życie.
- Dowód? - Zapytał, patrząc na mnie podejrzliwie, jakbym wyraził wątpliwośš. -
Dowód? - Wspinał się szybko po kamieniach upstrzonych ptasimi odchodami, omijając cherlawe dębczaki.
Aby odnaleźš dowód, musiałbym przeczytaš protokoły sporządzone przez jego agentów jeżdżących po całym kraju. Po lekturze tamtej książki jego syn stracił
orientację i nie tylko odwrócił się od rodziny - ostatecznie można to było zrzuciš na karb młodzieńczego buntu - ale uległ ślepocie, dziwacznej „obsesji śmierci", która zamknęła mu oczy na całe bogactwo życia, „tajemną symetrię czasu" czy, mówiąc inaczej, na „wszelkie szczegóły rzeczy".
- Czy tego wszystkiego mogła dokonaš jedna książka? - Zapytał doktor Narin. -
Ona jest tylko małym narzędziem Wielkiego Spisku.
Nigdy jednak nie lekceważył jej autora. Jeśli przeczytałbym raporty i relacje sporządzone przez jego przyjaciół i szpiegów, zrozumiałbym, że i książkę, i jej twórcę po prostu wykorzystano. Autor był zwykłym biednym urzędnikiem o charakterze tak słabym, że nie zdobył się nawet na odwagę, by broniš własnego dzieła.
- Poddańcza osobowośš, jakiej domagają się od nas ci, którzy infekują nasze mózgi dżumą zapomnienia i radują się na myśl o zachodnim wietrze. Marna kreatura, imitacja człowieka, zero! Przepadł, zginął, znikł z powierzchni ziemi! - Doktor Narin każdym słowem podkreślał, że nie czuje najmniejszego żalu z powodu zabójstwa autora książki.
Dłuższy czas wspinaliśmy się w milczeniu ścieżką wydeptaną przez kozy.
Między deszczowymi chmurami, które leniwie zmieniały położenie, zbliżając się do nas i oddalając, migały bezgłośne błyskawice. Nie słyszeliśmy piorunów, tak jakby przyszło nam patrzeš w telewizor z wyłączoną fonią. Kiedy dotarliśmy na szczyt, oprócz ziemi doktora Narina zobaczyliśmy miasteczko położone na równinie, przypominające stół zastawiony przez pracowitą gospodynię - czerwone dachówki domów, meczet z wąskim minaretem, swobodnie wytyczone ulice - a dalej podzielone równymi kreskami pola pszenicy i pełne drzew ogrody.
- Wstaję wcześnie, żeby przywitaš dzień, zanim on mnie obudzi - powiedział
doktor Narin, patrząc przed siebie. - Świt nadchodzi zza gór, ale dzięki jaskółkom wiadomo, że gdzie indziej słońce dawno już wstało. Czasem aż tutaj wychodzę na jego spotkanie. Natura jest wtedy ospała, pszczoły i węże jeszcze siedzą w ukryciu. A ja i świat pytamy się nawzajem, po co żyjemy, dlaczego jesteśmy tutaj o tej porze i jaki jest nasz najważniejszy cel. Niewielu śmiertelników myśli razem z naturą. Jeśli już to robią, zazwyczaj nie mają w głowach idei, które odkryli, patrząc wokół, ale kilka należących do kogoś innego żałosnych refleksji, uznawanych przez nich za własne.
Wszyscy są słabi, bezbarwni, nijacy.
Jeszcze zanim odkryłem istnienie Wielkiego Spisku, który dotarł tu z Zachodu, zrozumiałem, że jeśli chcemy staš pewnie na nogach, musimy byš silni i zdecydowani
- wyjaśnił doktor Narin. - Smutne ulice, cierpliwe drzewa i słabe lampy przywitały mnie z obojętnością, zebrałem więc swoje rzeczy i postanowiłem uporządkowaš własny czas. Nie poddałem się historii i tym, którzy chcieli nią zarządzaš. Dlaczego miałbym to zrobiš? Wierzyłem w siebie. I dlatego inni uwierzyli we mnie, w siłę mojej woli i poezję mojego życia. Przygarnąłem ich do siebie z ochotą. W ten sposób oni także odkryli własny czas. Związaliśmy się ze sobą. Rozmawialiśmy, cytując wiersze, jak kochankowie pisaliśmy listy i spotykaliśmy się ukradkiem. Nasz pierwszy zjazd handlowców w Güdülu jest triumfem w wieloletniej wojnie. To zwycięstwo ruchu, który zaprojektowano i tworzono cierpliwie, tak jak kropla drąży skałę, organizacji, której struktury tkano misternie i ostrożnie jak pajęczą sieš, drogi panie Ali. Teraz niech Zachód robi, co chce - już nie będzie mógł nas zawróciš.
Milczał przez chwilę, a następnie dodał, że trzy godziny po tym, jak razem ze swoją uroczą żoną bezpiecznie opuściłem Güdül, w mieście wybuchł pożar. Porażka straży pożarnej wspieranej w działaniu przez władze nie była dziełem przypadku. W
buntownikach i rabusiach podjudzonych przez prasę wrzał przecież ten sam gniew i te same łzy, które dręczyły moich przyjaciół o złamanych sercach, intuicyjnie wyczuwających, że oto kradzione są ich dusze, wspomnienia i poezja ich życia.
Zapytał, czy wiedziałem, że spalono samochody, strzelano do siebie i zabito jednego z braci. To oczywiste, że starosta, który wespół z Ankarą i lokalnymi partiami zorganizował całą tę prowokację, natychmiast odwołał zebranie handlowców o złamanych sercach, twierdząc, że zagraża ono porządkowi publicznemu.
- Ale już jest za późno - powiedział doktor Narin. - Nie mam zamiaru się poddaš. To ja chciałem, aby na zebraniu dyskutowano o aniołach. Nalegałem, by skonstruowano telewizor, który pokazywaš będzie nasze dusze i przeszłośš. Zleciłem jego wykonanie. Chciałem, żeby wykryto wszelkie zło podobne do książki, która wykoleiła życie mojego syna, żeby strącono je do piekielnej dziury, skąd przyszło.
Dowiedzieliśmy się, że każdego roku przez podobne sztuczki „zmienia się życie" setek młodych ludzi, że wkłada się im w dłonie taką właśnie literaturę, by nie „wiedzieli, co robią". Obmyśliłem osobiście każdy szczegół. Moja nieobecnośš podczas zebrania nie była przypadkowa. Fakt, że dzięki niemu poznałem pana, także nie jest bezinteresownym zrządzeniem losu. Wszystko układa się tak, jak sobie zaplanowałem... Mój syn był w pana wieku, kiedy zginął w wypadku samochodowym... Dziś jest czternasty... Syna też straciłem czternastego...
Patrzyłem na koniczynę w otwartej, masywnej dłoni doktora Narina. Trzymał ją za łodyżkę, wpatrując się w nią z uwagą, a potem wypuścił na wiatr. Od strony deszczowych chmur dochodziły do nas ledwie odczuwalne podmuchy, których chłodny dotyk muskał nasze twarze. Gołębie chmury zawisły na niebie niezdecydowane. W miasteczku tliło się słabe żółtawe światło i panował jakiś ruch.
Doktor Narin powiedział, że „teraz" pada tam deszcz. Kiedy dotarliśmy na skraj przepaści, zobaczyłem, że nad cmentarzem niebo już pojaśniało. Kania, która uwiła gniazdo między groźnymi skałami, wzbiła się przestraszona w powietrze i zaczęła kreśliš szeroki łuk nad ziemią doktora Narina. W milczeniu, z szacunkiem i podziwem obserwowaliśmy ptaka, który prawie nie poruszał skrzydłami.
- W tej ziemi - zaczął doktor Narin - tkwią siła i bogactwo, które wspieraš będą mój ruch i wielką ideę rozwiniętą przeze mnie na podłożu innych wielkich myśli.
Gdyby mój syn oprócz błyskotliwości miał jeszcze silną wolę i wystarczająco dużo rozumu, by nie daš się uwieśš ludziom Wielkiego Spisku i nie daš wiary książce, stałby dziś na tym wzgórzu i czuł potęgę i zdolnośš twórczą, jaką ja czuję. Wiem, że pan również widzi ten sam horyzont i czuje to samo natchnienie. Od razu zrozumiałem, że ludzie, którzy opowiadali mi o pańskim zdecydowanym postępowaniu podczas zebrania handlowców, w niczym nie przesadzali. Nie zawahałem się, kiedy powiedziano mi, ile ma pan lat i nie musiałem nawet poznawaš pańskiej przeszłości. W tym wieku, mając dokładnie tyle lat, co odebrany mi podstępnie i bezlitośnie syn, zrozumiał pan wszystko i na własne życzenie postanowił
wziąš udział w zjeździe. Nasza krótka znajomośš pokazała mi, że przeznaczenie jednego człowieka, przerwane śmiercią, może byš dopełnione przez inną osobę. Nie bez powodu kazałem otworzyš przed panem drzwi małego muzeum upamiętniającego mojego syna. Jest pan pierwszym obcym człowiekiem, który tam zaglądał. Zobaczył
pan tam siebie, swoją przeszłośš i przyszłośš. Patrząc na mnie, doktora Narina, wie pan, jaki powinien byš pański następny krok. Zostań moim synem! Zastąp go! Zajmij się wszystkim po mojej śmierci. Jestem starcem, ale moja pasja nie osłabła. Chcę wierzyš, że zapoczątkowany przeze mnie ruch będzie nadal żyš. Mam kontakty w rządzie. Moi agenci wciąż działają. Kazałem inwigilowaš setki młodych ludzi, tak jak zleciłem obserwację syna. Pokażę ci wszystkie dokumenty, otworzę każdy raport.
Przeczytasz, zobaczysz, jak wielu z nich zboczyło z drogi! Nie musisz zrywaš kontaktów z ojcem ani rodziną. Chciałbym, żebyś obejrzał też moją kolekcję broni.
Powiedz „tak"! Powiedz, że jesteś świadomy odpowiedzialności, jaka na tobie spoczywa. Powiedz, że nie jesteś zblazowany i że wszystko rozumiesz. Przez całe lata nie miałem syna, cierpiałem, a potem mi go zabrali, więc cierpiałem jeszcze bardziej.
Ale nic nie będzie gorsze niż świadomośš, że zostawiam to wszystko na pastwę losu.
W oddali deszczowe chmury odsłaniały fragmenty nieba, a promienie słońca padały na ziemie doktora Narina, jak smugi reflektorów oświetlające scenę. Gdy skrawek terenu rozjaśniał się na chwilę, zmieniały się barwy równin pokrytych jabłoniami i oliwnikami, cmentarza, na którym miał spocząš jego syn, albo jałowej gleby wokół
zagrody, a my patrzyliśmy, jak stożkowata wiązka światła, sunąc po polach niczym niespokojny duch nieznający barier, robi kilka pospiesznych kroków, by po chwili zniknąš. Zauważywszy, że z punktu, w jakim się znaleźliśmy, widaš duży odcinek drogi, którą wspinaliśmy się przed chwilą, cofnąłem spojrzenie w kierunku skalistego zbocza, ścieżki wydeptanej przez kozy, morwy, pierwszego wzniesienia, zagajników i pola pszenicy. Jak człowieka, który po raz pierwszy widzi własny dom z okna samolotu, zaskoczył mnie widok dworu doktora Narina. Stał na szerokiej równinie otoczony drzewami. Tego, że Canan była jedną z pięciu maleńkich postaci wędrujących ku sosnom i wiodącej do miasta drodze, domyśliłem się na podstawie wiśniowego koloru jej sukienki z krepy, którą niedawno kupiła. Właściwie to nie, nie tylko na tej podstawie - poznałem ją po chodzie, figurze, wiotkości i delikatności; albo nie - po biciu własnego serca. W oddali, gdzie u stóp gór rozpoczynała się cudowna maleńka kraina należąca do doktora Narina, nagle ukazała się wspaniała tęcza.
- Kiedy inni patrzą na przyrodę, widzą na jej tle własne ograniczenia, braki i obawy - powiedział doktor. - A potem, przerażeni słabościami, mówią o niej
„bezkresna, wielka natura". Ja zaś widzę skierowane do mnie ważne przesłanie, przypominające mi o istnieniu mojej woli, która musi byš silna. Widzę barwny i bogaty tekst, który czytam zdecydowanie, bez żalu i strachu. Wielcy ludzie - tak samo jak wielkie czasy i wielkie kraje - to ci, którzy mają w sobie siłę zdolną eksplodowaš w każdej chwili. Kiedy nadchodzi odpowiedni czas i właściwa okazja, ta siła zostaje bezlitośnie użyta przez tego, kto ją posiadł. Wtedy w równie bezwzględny sposób zaczyna działaš przeznaczenie. W tym wielkim dniu przestają się liczyš opinia publiczna, gazety czy nawet cnoty naszych małych, biednych braci, oszukanych przez różne Aygazy, mydła Lux, coca-colę, marlboro i wiatry wiejące z Zachodu.
- Kiedy mógłbym przeczytaš te raporty? - Zapytałem.
Zapadła długa cisza. W zakurzonych i poplamionych okularach doktora Narina odbijały się dwie symetryczne, połyskujące, napięte cięciwy tęczy.
- Jestem geniuszem - powiedział.
10.
Wróciliśmy do dworu. Po wspólnym spokojnym obiedzie doktor Narin zaprowadził
mnie do swojej pracowni, której drzwi otworzył kluczem podobnym do tego, jakim Gülcihan otwierała rano dla nas pokój Mehmeta. Pokazując wyjęte z szaf zeszyty i zdjęte z półek teczki, wyjaśnił, że nie wyklucza przekształcenia woli, która zleciła sporządzenie tych świadectw i raportów, w rodzaj państwa. Tak, doktor Narin zamierzał stworzyš nowe państwo, jeśli tylko jego szpiedzy okażą się efektywni w walce z Wielkim Spiskiem, tak jak stworzona przezeń biurokracja.
Dzięki precyzyjnemu ułożeniu i datowaniu wszystkich raportów z łatwością dotarłem do samego serca wydarzeń. Agenci wysłani przez doktora Narina w ślad za jego synem nie znali się nawzajem. Pryncypał nadał każdemu z nich pseudonim nawiązujący do jakiejś marki zegarków. I choš większośš tych czasomierzy produkowano na Zachodzie, doktor Narin uważał je za „nasze": od ponad wieku wskazywały przecież także nasz czas.
Pierwszy z agentów, Zenith, zaczął działalnośš w marcu przed czterema laty. W
tamtym czasie Mehmet, który był jeszcze Nahitem, studiował medycynę na Uniwersytecie Stambulskim w dzielnicy Çapa. Zenith stwierdził, że obserwowany przezeń student trzeciego roku od jesieni ma poważne problemy w nauce, po czym wyjaśnił szczegółowo: „Przyczyną niepowodzeń jest całkowita absencja podczas wykładów, zajęš w przychodniach, a nawet w szpitalu". Teczka zawierała raporty, w których szczegółowo relacjonowano czas opuszczenia przez Nahita akademika i nazwy pizzerii, kebabowni, cukierni, fryzjera czy banku, do jakich zachodził. Po każdym wyjściu chłopak, nie ociągając się, szybkim krokiem wracał do akademika. Za to Zenith w każdym swoim doniesieniu domagał się dodatkowych apanaży w związku z wykonywanym zadaniem.
Movado, którego doktor Narin zatrudnił po Zenicie, był kierownikiem akademika na Kadirdze i jak większośš tamtejszych pracowników miał znajomości w policji. Pomyślałem, że ten doświadczony człowiek, który był w stanie monitorowaš niemal każdą godzinę życia Mehmeta, sporządzał też zapewne raporty o innych swych podopiecznych dla ich dociekliwych rodziców albo Narodowej Organizacji Wywiadowczej. W godnym profesjonalisty lapidarnym i żywym stylu scharakteryzował bowiem polityczną równowagę sił, jaka panowała na terenie domu studenckiego. Wniosek: Nahit nie miał żadnego kontaktu z walczącymi o wpływy grupami, z których dwie reprezentowały opcję ultrareligijną: jedna miała powiązania z sektą Nakşibendich, druga była umiarkowanie lewicująca. Nasz młodzieniec mieszkał w pokoju z trzema kolegami, nie wchodził nikomu w drogę, żył samotnie i jak hafiz 16 recytujący Koran od rana do nocy - „jeśli można użyš tego porównania, Szanowny Panie" - nie widział świata poza książką. Kierownictwo akademika, policja i współlokatorzy, których polityczne i ideologiczne poglądy zyskały pełne zaufanie Movado, zaświadczyli, że książka ta nie należała do owych niebezpiecznych dzieł
wbijanych do głowy młodzieży politycznie i religijnie zaangażowanej. W sprawie, która zbytnio nie zaprzątnęła jego uwagi, agent Movado dodał jeszcze kilka spostrzeżeń o tym, że chłopak godzinami czyta książkę, a potem w zadumie wygląda przez okno, z uśmiechem albo obojętnością reaguje na zaczepki i dowcipy kolegów w stołówce oraz zaniedbuje poranną toaletę. Doświadczenie kazało mu też pocieszyš swego chlebodawcę stwierdzeniem, że mają do czynienia z „przelotnym"
młodzieńczym kaprysem, takim jak codzienne oglądanie tego samego filmu erotycznego, słuchanie po tysiąc razy tej samej kasety albo zamawianie w kółko porów z mielonym mięsem.
Omega, który rozpoczął pracę w maju, bardziej niż na Mehmecie skupił się na czytanej przezeń książce, co musiało byš wynikiem nacisków doktora Narina. Tym samym potwierdziła się słusznośš domysłów ojca, jakoby to właśnie książka wykoleiła życie Mehmeta-Nahita.
Myszkujący po Stambule Omega zlustrował wiele punktów sprzedaży literatury i prasy - w tym także miejsce, gdzie trzy lata później ja nabyłem egzemplarz książki. W
czasie tych cierpliwych poszukiwań dwukrotnie natknął się na wspomniane dzieło leżące na ulicznym stoisku. Dzięki informacjom uzyskanym od sprzedawców dotarł
do pewnego antykwariatu, gdzie dowiedział się, że niewielka liczba egzemplarzy - sto pięšdziesiąt, może dwieście sztuk - trafiła z jakiegoś nieznanego źródła (prawdopodobnie z zagrzybionego magazynu) do pośrednika, który kupował stare książki na kilogramy. Stamtąd dotarła do sklepu w dzielnicy bukinistów i na uliczne stoiska, pośrednik zaś, pokłóciwszy się ze swoim wspólnikiem, zamknął interes i opuścił Stambuł. Odnalezienie go i uzyskanie informacji o pierwszym sprzedawcy stało się więc niemożliwe. Jeden z antykwariuszy sugerował Omedze, że książka 16 Hafiz - tytuł honorowy muzułmanina znającego Koran na pamięć.
mogła byš rozprowadzana przez policjantów: prawdopodobnie została wydana z pobudek politycznych, na wniosek prokuratury usunięta z księgarń i upchnięta w policyjnych magazynach, a potem - jak często się zdarza - skradziona przez zbiedniałych funkcjonariuszy, ponownie trafiła do obiegu.
Pracowity Omega nie napotkał w bibliotekach innych dzieł tego samego autora.
W starych książkach telefonicznych nie odnalazł jego nazwiska i wtedy doszedł do następującego wniosku: „Szanowny Panie, chociaż pewni obywatele, których nie staš nawet na zakup telefonu, mają czelnośš pisaš książki, domniemywam, że nazwisko umieszczone na tym szczególnym dziele jest pseudonimem".
Mehmet, spędziwszy lato w pustym akademiku na lekturze książki, jesienią podjął poszukiwania, które miały go zaprowadziš do jej źródła.
Serkisof, kolejny detektyw wynajęty przez ojca chłopaka, nazwany został na cześš popularnych w Stambule w pierwszych latach republiki sowieckich zegarków kieszonkowych i budzików. Ustalił on, że chłopak wciąż coś czyta w salach Biblioteki Państwowej Beyazita, i pospieszył do doktora Narina z radosną nowiną, jakoby jego syn nadrabiał zaległości, chcąc znów zacząš uczestniczyš w studenckim życiu. Kiedy nieco później zauważył, że młodzieniec oddaje się lekturze Perteva i Petera, Alego i Mari oraz innych czasopism dla dzieci, zniechęcił się. Na pocieszenie wymyślił, że chłopak próbuje wydobyš się z kryzysu, wracając do wspomnień z dzieciństwa.
Według raportów w październiku Mehmet odwiedzał wydawnictwa na Babiali, które w przeszłości albo obecnie publikowały komiksy dla dzieci. Spotkał też kilku zramolałych rutyniarzy w stylu Neşatiego, którzy dla nich tworzyli. Serkisof, pewien, że jego zadaniem jest wykrycie politycznych i ideologicznych powiązań chłopaka, którego obserwację mu zlecono, donosił: „Szanowny Panie, chociaż ci pisarze wyglądają na politycznie zaangażowanych i poruszają wiele bieżących spraw, nie istnieje żadna idea, w którą naprawdę by wierzyli. Większośš z nich tworzy dla pieniędzy, a jeśli ich zabraknie - po to, by zirytowaš tych, którzy nie znają tolerancji".
Z raportów Omegi i Serkisofa dowiedziałem się, że pewnego jesiennego poranka Mehmet udał się z wizytą do Działu Kadr Dyrekcji Kolei Państwowych.
Omedze udało się zdobyš właściwą informację: „Młodzieniec chciał dowiedzieš się czegoś o jednym z emerytowanych pracowników".
Szybko przerzucałem raporty. Nerwowo szukałem wzrokiem mojej dzielnicy, ulicy i nazw znanych z dzieciństwa. Czułem przyspieszone bicie serca, gdy czytałem, że pewnego wieczoru Mehmet szedł ulicą, przy której mieszkałem i patrzył w okna na drugim piętrze jakiegoś budynku. Tak jakby ci, którzy przygotowywali czekający na mnie wspaniały świat, postanowili zaprezentowaš mi cały swój kunszt, by łatwiej mi było żyš, a ja - wtedy jeszcze uczeń liceum - nie miałem o tym pojęcia.
Spotkanie Mehmeta z wujem Rifkim odbyło się następnego dnia, tak przynajmniej wywnioskowałem z raportu. Obydwaj śledczy ustalili, że chłopak wszedł
do klatki w budynku na Erenköy przy ulicy Telli Kavak 28 i spędził tam sześš, nie -
pięš minut. Nie udało im się ustališ, które mieszkanie odwiedził i z kim się spotkał.
Pracowity Omega przepytał chłopaka zatrudnionego w sklepie na rogu budynku i zebrał informacje o trzech rodzinach mieszkających w pobliżu. Myślę, że były to pierwsze dane na temat wuja Rifkiego zdobyte przez doktora Narina.
Po spotkaniu z panem Rifkim, Mehmet coraz bardziej popadał w depresję, co nie umknęło nawet uwagi Zenitha. Movado donosił, że chłopak nie opuszcza swego pokoju w akademiku i nie schodzi nawet do stołówki, nie widział także, aby tamten choš raz czytał książkę. Serkisof dodawał, że wychodzi z akademika nieregularnie i włóczy się bez celu. Pewnej nocy spacerował aż do świtu bocznymi uliczkami na Sultanahmet i siedząc godzinami w parku, palił papierosy. Innym razem Omega zaobserwował, jak Mehmet jadł zawinięte w papier winogrona: oglądał je po kolei, jakby były drogocennymi klejnotami, i żuł powoli jedno po drugim, co zajęło mu dokładnie cztery godziny, po czym niespiesznie wrócił do akademika. Zapuścił brodę i przestał o siebie dbaš. Agenci w raportach skarżyli się na jego nieuporządkowany tryb życia i domagali się podwyżki.
Pewnego popołudnia w połowie listopada Mehmet wsiadł na prom płynący do Haydarpaşy, następnie pociągiem dostał się do Erenköy, gdzie długo spacerował.
Według obserwującego go Omegi, przeczesał wszystkie okoliczne ulice, trzykrotnie przeszedł pod moim oknem - ja prawdopodobnie siedziałem wtedy w swoim pokoju -
a potem zatrzymał się przy ulicy Telli Kavak, wpatrzony w okna budynku oznaczonego numerem 28. Nie mogąc w nocnych ciemnościach i lekkiej mżawce podjąš decyzji lub też - według Omegi - nie ujrzawszy spodziewanego znaku z rozświetlonych okien, po dwugodzinnym oczekiwaniu udał się do jednej z tawern na Kadiköy, skąd kompletnie pijany wrócił do akademika. Obaj agenci wyśledzili, że chłopak pokonywał tę trasę sześciokrotnie, a bardziej zdeterminowanemu Serkisofowi udało się także ustališ tożsamośš osoby, którą obserwował.
Drugie spotkanie Mehmeta z wujem Rifkim zostało bacznie zarejestrowane przez Serkisofa. Agent, który obserwował okna budynku najpierw z chodnika po drugiej stronie ulicy, potem zaś z niewysokiego murku oddzielającego posesję od ulicy, wielokrotnie wracał w swoich listach do tego spotkania (czasem nazywając je wizytą). Ale pierwsze wrażenia, skupiające się przede wszystkim na faktach i tym, co mężczyzna w istocie zobaczył, były najcelniejsze.
Na początku obaj mężczyźni, stary i młody, siedzieli naprzeciw siebie, rozdzieleni telewizorem, w którym pokazywano jakiś western i milczeli; trwało to siedem, może osiem minut. Żona gospodarza podała kawę. Następnie Mehmet wstał i wymachując rękami, mówił coś, podniecony do tego stopnia, że Serkisof pomyślał, iż za moment rzuci się na staruszka z pięściami. Pan Rifki, który dotąd uśmiechał się tylko ze smutkiem, wstał, odpowiadając mu podobnym, pełnym wzburzenia tonem.
Jeszcze później obaj mężczyźni i naśladujące ich wierne cienie usiedli z powrotem w fotelach, cierpliwie wysłuchali się nawzajem, potem milczeli, patrząc ze smutkiem w telewizor, po czym zaczęli dyskutowaš od nowa. Starzec mówił coś długo, chłopak słuchał go uważnie i znów obaj w milczeniu, zatroskani, patrzyli przez okno, ale żaden nie dostrzegł Serkisofa.
Zauważyła go za to kłótliwa sąsiadka mieszkająca obok, która wrzaskiem:
„Ratunku!!! Zboczeniec!!! A żeby cię pokręciło!!!" - Spłoszyła agenta, musiał więc w pośpiechu opuściš punkt obserwacyjny. Z tego powodu nie dane mu było dojrzeš ostatnich trzech minut konwersacji, co do której wysnuł wiele hipotez w swojej późniejszej korespondencji i którą uważał za niezwykle istotną, mogła bowiem prowadziš na ślad rozmaitych tajnych organizacji, międzynarodowych bractw politycznych i spisków.
Jak wynikało z kolejnej teczki, doktor Narin zażyczył sobie, aby w tamtych dniach śledzono jego syna ze szczególną uwagą. Agenci zarzucili ojca raportami.
Mehmet, który po spotkaniu z panem Rifkim, zdaniem Omegi, omal nie oszalał, według Serkisofa zaś wyglądał na smutnego i zdecydowanego zarazem, zaczął
skupowaš egzemplarze książki na wszystkich możliwych stoiskach. Następnie próbował rozdawaš ją w Domu Studenckim Kadirga (Movado), studenckich kawiarenkach (Zenith i Serkisof), na przystankach autobusowych, w kinach, na przystaniach (Omega) i wszędzie tam, gdzie mógł liczyš na odbiorców. Odniósł
częściowy sukces. Movado odnotował, że chłopak podjął odważne próby zainteresowania swoich współlokatorów. Usiłował także skupiš wokół siebie młodzież z innych studenckich lokali, ale jako samotnikowi zamkniętemu do tej pory w swoim świecie niezbyt mu się to udawało. Właśnie przeczytałem, że w końcu zdołał pozyskaš jednego czy dwóch uczniów w stołówce studenckiej czy też podczas zajęš, na które zaczął uczęszczaš wyłącznie w tym celu, kiedy wpadł mi w oko wycinek prasowy z tą oto informacją:
ZBRODNIA W ERENKÖY (Agencja Anatolia)
Emerytowany główny inspektor Kolei Państwowych Rifki Hat został wczoraj około godziny dwudziestej pierwszej śmiertelnie postrzelony przez nieznanego sprawcę.
Osoba, której tożsamośš pozostaje nieznana, oddała do niego trzy strzały w chwili, gdy wychodził z mieszkania przy ulicy Telli Kavak, z zamiarem udania się do pobliskiej kawiarni. Napastnik natychmiast zbiegł z miejsca zdarzenia. Hat (67 1.) zmarł na miejscu wskutek odniesionych ran. Przez wiele lat pracował dla Kolei Państwowych na rozmaitych stanowiskach. Odszedł na emeryturę jako główny inspektor. Śmierš cieszącego się powszechną sympatią Hata zasmuciła wiele osób.
Uniosłem wzrok znad teczek. Pamiętam, że ojciec wrócił wtedy roztrzęsiony. W
czasie pogrzebu wuja wszyscy płakali. Pojawiły się plotki o zazdrości. Kim był ów zazdrośnik? Próbowałem dowiedzieš się tego z uporządkowanych raportów doktora Narina. Pracowity Serkisof? Słaby Zenith? Punktualny Omega?
Analizując kolejne raporty, dowiedziałem się, że śledztwo, za które doktor Narin płacił coraz więcej, przyniosło jeszcze inny rezultat. Agent Hamilton Saat, zatrudniony prawdopodobnie przez Narodową Organizację Wywiadowczą, w krótkim liście przekazał doktorowi następujące informacje: „Rifki Hat był autorem książki.
Napisał ją wiele lat temu i jak to wstydliwi amatorzy, nie miał odwagi, by podpisaš ją własnym nazwiskiem. Pracownicy komórki prasowej Narodowej Organizacji Wywiadowczej, którzy w tamtych latach wyjątkowo chętnie wysłuchiwali skarg pedagogów i rodziców zatroskanych o przyszłośš swoich podopiecznych, na podstawie donosów szybko wywnioskowali, że książka sprowadziła na złą drogę już kilka osób.
W drukarni ustalili nazwisko jej autora, po czym przekazali sprawę prokuraturze.
Dwanaście lat temu na wniosek prokuratora książkę po cichu usunięto z księgarń, a jej struchlałego autora nie trzeba było nawet straszyš procesem. Twórca, emerytowany inspektor kolejnictwa Rifki Hat, już na pierwszym przesłuchaniu otwarcie i niemal z radością stwierdził, że nie ma nic przeciwko usunięciu jego dzieła z pólek księgarskich i nie będzie wnosił zażalenia. Prędko podpisał sporządzony na własną prośbę protokół i nigdy już nie popełnił żadnego utworu literackiego".
Hamilton sporządził swój raport jedenaście dni przed zabójstwem wuja Rifkiego.
Z zachowania Mehmeta wynikało, że dośš szybko dowiedział się o tej śmierci.
Według Movado „ogarnięty obsesją młodzieniec" odizolował się od świata i z niemal religijną ekscytacją czytał książkę od rana do nocy, bez wytchnienia. Dużo później Serkisof i Omega ustalili, że chłopak zaczął wreszcie opuszczaš dom studencki, ale szybko stwierdzili, że jego wędrówki nie mają żadnego celu. Kiedyś pół dnia spędził
na wałęsaniu się po bocznych uliczkach Zeyreku, po czym całe popołudnie poświęcił
na oglądanie filmów pornograficznych w kinach na Beyoğlu. Serkisofowi udało się wyśledziš, że chłopak w środku nocy opuszczał akademik i szedł nie wiadomo dokąd.
Kiedyś w godzinach popołudniowych Zenith zobaczył go w strasznym stanie: zarośnięty, potargany, w wymiętym ubraniu, patrzył na przechodzących ulicą ludzi jak „sowa, która nie znosi światła dziennego". Teraz na dobre już odizolował się od znajomych, studenckich kawiarni i uczelnianych korytarzy. Odwiedzał je tylko po to, aby namawiaš ludzi do czytania książki. Nie związał się z żadną kobietą i nie zdradzał
nawet chęci zbliżenia się do kogoś. Zatrudniony w akademiku Movado podczas nieobecności Mehmeta przeszukał jego pokój i natknął się na kilka magazynów z roznegliżowanymi kobietami, ale dodał, że z podobnych periodyków korzysta większośš studentów. Z informacji przekazywanych przez niewiedzących o swoim istnieniu Omegę i Zenitha wynikało, że Mehmet na krótko popadł w alkoholizm. Po awanturze w odwiedzanej przez studentów Piwiarni Braci Şen Karga, wywołanej jakąś ironiczną zaczepką, zaczął wybieraš zapyziałe mniejsze knajpy w bocznych ulicach.
Próbował nawet bezskutecznie odnowiš dawne barowe znajomości. Później zabijał
czas wystawaniem w sąsiedztwie ulicznych stoisk, w oczekiwaniu na bratnią duszę, która tak jak on kupi i przeczyta książkę. Odszukał kilku studentów, z którymi kiedyś się zaprzyjaźnił, po to, by daš im egzemplarz i namówiš do lektury, ale rychło się pokłócili; jak twierdził Zenith - przez jego nieznośny charakter. W pewnej tawernie na Aksarayu udało się Omedze podsłuchaš jedną z takich dyskusji. „Nasz młodzieniec", któremu w rzeczywistości daleko już było do wyglądu dwudziestolatka, podniecony mówił coś o świecie z książki, sposobach dotarcia tam, jakimś progu, spokoju, wypadku i wyjątkowej chwili. Ale jego gorliwośš musiała słabnąš, bowiem Mehmet, którego zaniedbana fizjonomia szybko zniechęcała kolegów, nie czytał już książki.
„Jeśli o mnie chodzi - pisał Omega, znudzony bezcelowymi i niekończącymi się eskapadami - uważam, że ten młody człowiek poszukuje czegoś, co zagłuszy jego smutek. Nie wiem, co to może byš i nie sądzę, aby on to wiedział".
Pewnego dnia obserwowany przez Serkisofa chłopak znów wyruszył przed siebie bez celu i wtedy na dworcu autobusowym udało mu się odnaleźš „to coś", co mogło ukoiš jego smutek i daš odrobinę spokoju. To coś było w środku autobusu. Bez jakiegokolwiek bagażu świadczącego o wcześniejszych przygotowaniach i bez biletu chłopak wskoczył do pierwszego z brzegu odjeżdżającego magirusa, a Serkisof po chwili wahania udał się w jego ślady.
Nie wiedząc, dokąd zmierzają ani gdzie zostaną dowiezieni, tygodniami, kolejnymi autobusami, podróżowali z miasta do miasta, z dworca na dworzec.
Raporty pisane kulfonami przez Serkisofa w trakcie jazdy były żywym świadectwem tajemnicy ukrytej w podróżach donikąd i barw, jakie kryły w sobie bezcelowe wędrówki. Widzieli szaleńców, którzy zgubili drogę, bagaże i czas, w jakim przyszło im żyš; emerytów handlujących kalendarzami, rozemocjonowanych, świeżo upieczonych żołnierzy i nawiedzonych młodzieńców, którzy wieszczyli rychły koniec świata. W
dworcowych barach jadali razem z narzeczonymi, czeladnikami, piłkarzami, sprzedawcami nielegalnych papierosów, płatnymi zabójcami, nauczycielami ze szkół
podstawowych i dyrektorami kin. Sypiali w dworcowych poczekalniach i fotelach autobusowych, wtulając się w setki, tysiące różnych osób. Ani jednej nocy nie spędzili w hotelu. Ani razu nie nawiązali dłuższej znajomości czy przyjaźni. Ani razu nie jechali w poczuciu, że dążą do celu.
„Szanowny Panie, jedyne, co robimy, to wsiadanie i wysiadanie z autobusów -
pisał Serkisof. - Na coś czekamy: może na cud, może na jakieś światło, anioła albo wypadek. Nie mam pojęcia. Jakaś siła sprawia, że wymieniłem te właśnie rzeczy...
Same się napisały... Czuję, jakbyśmy szukali znaków, które mają nas zaprowadziš do nieznanego świata, ale szczęście jakoś nas omija. Chociaż fakt, że do tej pory nie przytrafiła nam się żadna, nawet najdrobniejsza kraksa, może byš chyba dowodem na to, że jakiś anioł nas chroni. Nie wiem, czy chłopak zauważył moją obecnośš. I nie wiem, czy wytrzymam do końca".
Nie wytrzymał. Siedem dni po nabazgraniu tego listu, nocą, kiedy Mehmet na jakimś przystanku, zostawiwszy niedojedzoną zupę, wskoczył do odjeżdżającego właśnie BŁĘKITNEGO TRANSU, Serkisof patrzył za nim w zdumieniu, siedząc przy narożnym stoliku nad talerzem tej samej zupy. Następnie spokojnie i bez wyrzutów sumienia dokończył posiłek, co otwarcie wyznał doktorowi Narinowi. A cóż niby miał
zrobiš?
Dalszych losów Mehmeta nie udało się ustališ ani doktorowi, ani wyznaczonemu do tego zadania Serkisofowi.
Nim znaleziono ciało jakiegoś chłopaka, błędnie uznanego za Mehmeta, upłynęło sześš tygodni. Serkisof spędził je na dworcach, w siedzibach urzędów ruchu drogowego i kawiarniach dla kierowców. Tknięty przeczuciem, jeździł na miejsca wypadków, szukając Mehmeta wśród ofiar. Z innych listów wywnioskowałem, że równocześnie doktor Narin zlecił poszukiwania syna pozostałym wywiadowcom.
Punktualne serce Zenitha przestało biš z powodu utraty krwi dokładnie w chwili, gdy agent pisał swój raport, a autobus, którym jechał, nadział się na dyszel jadącej przed nim furmanki. Niedokończony, zakrwawiony list przesłała na adres doktora Narina dyrekcja firmy WCZESNY TRANS.
Na miejsce wypadku, w którym zwycięsko zakończył swoje pierwsze życie Mehmet nazywany wtedy Nahitem, wywiadowca Serkisof dotarł z czterogodzinnym opóźnieniem. EKSPRES DOBROBYT uderzył w wypełnioną farbą drukarską cysternę.
Przez jakiś czas - wśród krzyków - autobus połyskiwał unurzany w czarnym płynie, po czym spłonął świetliście w samym środku nocy. Serkisof wyjaśniał, że nie udało się zidentyfikowaš zwęglonych zwłok „upartego i pechowego Nahita", a jedynym dowodem, jaki miał w ręku, był znaleziony w pobliżu dowód osobisty. Pasażerowie, którzy uniknęli śmierci w wypadku, potwierdzili, że chłopak siedział w fotelu z numerem 37. Gdyby Nahit wybrał siedzenie z numerem 38, wyszedłby bez szwanku.
Chłopak o imieniu Mehmet, który siedział właśnie na miejscu 38, według podróżnych, wyszedł z katastrofy cało. Serkisof, pragnąc poznaš szczegółowo ostatnie godziny Nahita, pojechał aż do Kayseri, gdzie mieszkał jego współpasażer, ale go nie odnalazł.
Skoro młodzieniec po tym straszliwym wypadku nie pojawił się w domu rodziców czekających na niego we łzach, wciąż musiał pewnie byš w szoku. Ale to już nie było zmartwienie Serkisofa. Chłopak, którego obserwował od miesięcy, umarł, wywiadowca czekał więc teraz na wynagrodzenie i wyznaczenie kolejnego celu.
Przeprowadzone badania wskazywały bowiem niezbicie, że Anatolia, a może i cały Bliski Wschód razem z Bałkanami, pełna jest młodych ludzi opętanych przez takie książki jak tamta.
Kiedy doktor Narin otrzymał wieści o śmierci syna i odebrał jego zwęglone ciało, wpadł w złośš. Zabójstwo wuja Rifkiego nie złagodziło tego gniewu, ale rozmyło go, sprawiając, że zrozpaczony ojciec skoncentrował się na własnym otoczeniu. Kilka dni po pogrzebie, korzystając z pomocy emerytowanego policjanta o rozległych znajomościach, zatrudnił siedmiu nowych agentów, którym starym zwyczajem nadał
imiona nawiązujące do marek zegarków. Dodatkowo w ramach walki z Wielkim Spiskiem zacieśnił stosunki z handlowcami o złamanych sercach i wkrótce zaczął
odbieraš od nich pojedyncze listy z donosami. Nadawcami byli najczęściej ci, których sklepy upadły po przegranej w rywalizacji z międzynarodowymi firmami zajmującymi się lichwą, sprzedażą pieców, lodów, lodówek, oranżady i hamburgerów. Teraz rejestrowali młodych ludzi, którzy czytali nie tylko książkę wuja Rifkiego, ale wszystkie książki uznane przez nich za dziwaczne, obce i podejrzane. Podburzeni przez doktora Narina, ochoczo zobowiązywali się do śledzenia młodzieży, obserwowania jej życia i pisania gniewnych, paranoicznych raportów.
Przeczytałem te sprawozdania pobieżnie, w trakcie kolacji, którą przyniosła Gülizar ze słowami: „Ojciec pomyślał, że nie chciałby pan przerywaš pracy". Ktoś taki jak ja w ten sam co ja sposób przeczytał książkę w jakimś prowincjonalnym miasteczku, w ciasnym pokoju domu studenckiego albo w jakiejś odległej dzielnicy Stambułu, a jeden ze szpiegów doktora Narina wyśledził go i opisał... Na stronach przewracanych w podnieceniu i z nadzieją, że za chwilę spotkam tu jakąś bratnią duszę, znalazłem kilka mrożących krew w żyłach historii, ale nie udało mi się stwierdziš, jak bliscy mi byli ich bohaterowie.
I tak na przykład student weterynarii, którego ojciec był górnikiem w Zonguldaku, zaraz po przeczytaniu książki popadł w marazm i nie robił niczego prócz zaspokajania podstawowych potrzeb oraz nieprzerwanej lektury. Czasem cały dzień poświęcał wyłącznie na czytanie jednej strony po tysiąc razy. Zatrudniony w liceum nauczyciel matematyki, który nie krył ani swego alkoholizmu, ani skłonności samobójczych, ostatnie dziesięš minut każdej lekcji poświęcał na cytowanie kilku wybranych z książki zdań, co kwitował irytującym śmiechem. Wkrótce uczniowie podnieśli bunt. Następny - student handlu z Erzurumu - okleił ściany swojego pokoju w internacie stronami z książki, jakby były tapetą. To zaś doprowadziło do wielkiej awantury ze współlokatorami: jeden z nich sugerował, że chłopak obraził proroka Mahometa. W reakcji na te zarzuty podobno pólślepy kierownik internatu wszedł na krzesło i zaczął oglądaš przez lupę narożnik, w którym rura od pieca łączyła się z sufitem - i tak oto o całym zdarzeniu dowiedział się jeden z hydraulików należących do organizacji ludzi o złamanych sercach i doniósł o wszystkim doktorowi Narinowi.
Nie miałem pewności, czy książka, która wzbudziła dyskusję nad tym, „czy informowaš prokuraturę, czy nie?" I sprawiła, że w gruzach legło życie chłopaka z Erzurumu, została istotnie napisana przez wuja Rifkiego.
Wydawało się, że książka - lub podobne do niej dzieła, które dzięki przypadkowym spotkaniom, napomknieniom średnio zaciekawionych czytelników albo przyciągnięciu czyjejś uwagi na ulicznym stoisku wciąż krążyły po świecie jak dryfujące miny podawane sobie z rąk do rąk w liczbie stu, stu pięšdziesięciu egzemplarzy - budziła niekiedy w ludziach jakąś falę ekscytacji i bywała źródłem natchnienia. Niektórzy wybierali samotnośš i będąc już na progu prawdziwej depresji, otwierali się na świat, ratując się przed chorobą. Inni pod wpływem książki przeżywali wstrząs lub wpadali w gniew. Obwiniali wtedy swych przyjaciół, bliskich i ukochanych, że nie poznali tamtego świata, nie rozumieją go i nawet go nie szukają.
Krytykowali ich bezlitośnie za to, że nie przypominają postaci opisanych w książce.
Kolejną grupę czytelników tworzyli zapaleńcy, którzy zaraz po lekturze nie koncentrowali się na tekście, lecz na ludziach. Zaczynali szukaš osób podobnych do siebie, a jeśli im się to nie udawało - działo się tak za każdym razem - próbowali zwerbowaš innych i podjąš z nimi jakieś wspólne działania. Jakie? O tym nie mieli pojęcia ani oni, ani śledzący ich donosiciele.
Po kolejnych dwóch godzinach lektury gazetowych wycinków, pieczołowicie ułożonych między listami, zacząłem rozumieš, że pięciu spośród młodych ludzi, których natchnęła książka, zostało zamordowanych na rozkaz doktora Narina przez jego zegarkowych agentów. Z wycinków nie wynikało, którą zbrodnię, w jakim celu i na podstawie jakiego rozkazu popełnili pozostali wywiadowcy. Krótkie prasowe notki o morderstwach dołączone do raportów w kolejności chronologicznej i tyle.
Dwa zabójstwa opisano szczegółowo. Jedna z ofiar - student dziennikarstwa -
zatrudniona była na stanowisku tłumacza w dziale zagranicznym gazety „Słońce" i dlatego Stowarzyszenie Dziennikarzy Patriotów, uznając sprawę za poważną, wydało oświadczenie, że turecka prasa nie ugnie się pod perwersyjnym terrorem. Drugim zabitym był kelner baru z kebabem, zastrzelony w momencie, gdy zbierał puste butelki po ayranie. Organizacja Młodych Islamskich Najeźdźców ogłosiła na konferencji prasowej, że zmarły był jej członkiem, a zabójstwa dokonali agenci CIA i Coca-Coli.
11.
To, czego brak tak dotkliwie odczuwają ludzie starsi, a co nazywamy przyjemnością lektury, musiało kryš się w muzycznej harmonii, jaką usłyszałem nagle pośród szalonych, uporządkowanych dokumentów doktora Narina i doniesień o popełnionych zbrodniach. Moje ramiona muskał nocny chłód, a w uszach dźwięczała nie istniejąca melodia wieczoru. Zastanawiałem się, co powinienem teraz zrobiš, żeby byš jak ktoś, kto na widok napotkanych w młodym wieku cudowności życia postanawia działaš zdecydowanie i pewnie. A ponieważ postanowiłem staš się rozważnym młodzieńcem przygotowanym na to, co może nastąpiš, wyjąłem jedną kartkę z archiwum doktora Narina i zacząłem spisywaš różne wskazówki w nadziei, że pomogą mi podjąš słuszną decyzję.
Wyszedłem z archiwum, kiedy do końca zrozumiałem, jak okrutny i daleki od ideału był świat i ojciec filozof, w którego domu gościłem. W moich uszach wciąż brzmiała muzyka. Miałem wrażenie, że słyszę ducha żartownisia, który podpuszcza mnie, dodając jednocześnie odwagi. W głębi duszy miałem wrażenie, że odgrywam właśnie jakąś rolę - jak wtedy, gdy wychodziłem z kina po wesołym, pełnym nadziei filmie. Przypominacie sobie to uczucie? Wrażenie, że to przecież wy wypowiadacie te wszystkie mądre kwestie i celne riposty oraz doświadczacie wspaniałych przygód, które same wychodzą wam naprzeciw... „Zatańczy pani ze mną?" - Chciałem zapytaš Canan, która spojrzała na mnie z troską.
Siedziała przy stole w holu z trzema różanymi siostrami, wpatrzona w kolorowe kłębki wełny, które jak jabłka i pomarańcze, dojrzałe w porze szczęścia i obfitości, wysypywały się na blat ze słomianego kosza. Obok kosza leżał kupowany kiedyś także przez moją matkę magazyn „Kobieta i Dom" z wykrojami ubrań, wymalowanymi za pomocą krzyżyków kwiatkami, kaczuszkami, kotami i psami, które wydawca skopiował z niemieckich pierwowzorów pisma i oferował tureckim czytelniczkom wraz z wyhaftowanymi motywami meczetów. Patrzyłem na kolory połyskujące w świetle gazowej lampy i przypomniałem sobie, że sceny z prawdziwego życia, o których przed chwilą czytałem, namalowano tymi samymi surowymi barwami. A potem odwróciłem się w stronę obrazu szczęśliwej rodziny, na którym dwie dziewczynki, ziewając i trąc oczy, podeszły do Gülcihan.
- A cóż to?! Mama jeszcze was nie położyła? - Zapytałem.
Zaskoczone i przestraszone wtuliły się w Gülcihan. Byłem coraz bardziej zadowolony. „Ach, wy, wy! Każda z was jest kwiatem, jeszcze nie zwiędłym!" -
Chciałem powiedzieš do Gülendam i Gülizar, które podejrzliwie mi się przyglądały.
- Szanowny panie - zwróciłem się do doktora Narina, wchodząc do męskiej części domu. - Z przykrością przeczytałem historię pańskiego syna.
- Wszystko jest udokumentowane - odparł.
W mrocznym pokoju przedstawił mnie dwóm ledwo widocznym mężczyznom.
Nie, ci ludzie nie byli zegarkami. Jeden pracował jako notariusz. Zawodu drugiego nie zapamiętałem, jak zresztą często się zdarza w podobnie niejasnych sytuacjach.
Bardziej skoncentrowałem się na sposobie, w jaki przedstawił mnie doktor: byłem rozsądnym, poważnym i pełnym zapału młodzieńcem, któremu pisane są wielkie sukcesy, a dodatkowo osobą bardzo bliską sercu gospodarza. Daleko mi było do długowłosych chłopaków, zapatrzonych w swoich idoli i podobnych do postaci z amerykańskich filmów. Doktor Narin bardzo mi ufał. Bardzo!
Jakże łatwo przyjąłem jego pochwały! Nie miałem pojęcia, co zrobiš z rękami; grzecznie pochyliwszy głowę, chciałem jak najprędzej zmieniš temat, aby wobec prawdziwie zasłużonych komplementów nie naraziš na szwank własnej skromności.
Nie mogło to ujśš uwagi reszty towarzystwa.
- Jakże cicho tu nocą, szanowny panie - stwierdziłem.
- Szeleszczą tylko liście morwy - wyjaśnił doktor Narin. - Nawet w najbardziej bezwietrzną noc. Posłuchajcie.
Wszyscy nadstawiliśmy uszu. Przerażający mrok, jaki panował w pomieszczeniu, przenikał mnie bardziej niż ledwo słyszalny szelest dalekiego drzewa.
W ciszy uświadomiłem sobie, że od chwili naszego przyjazdu wszyscy mówią tu szeptem.
Doktor Narin odciągnął mnie na bok.
- Idziemy teraz graš w bezika - wyjaśnił. - Chcę poznaš pańską odpowiedź. Czy chcesz obejrzeš moją broń, czy moje zegarki, synu?
- Wolę zegarki, drogi panie - odparłem odruchowo.
W jeszcze ciemniejszym pokoju obok zobaczyliśmy dwa kominkowe zenithy, które tykały tak głośno, jakby ktoś strzelał. Obejrzeliśmy wykonany w kolonii zegarmistrzów na Galacie samodzielnie wygrywający melodię ozdobny zegarek szufladowy z kopertą w kształcie drzewa, który należało nakręcaš raz w tygodniu; zdaniem doktora Narina taki sam znajdował się w haremie pałacu Topkapi. Z napisu
„à Smyrne", wygrawerowanego na emaliowanym cyferblacie zegara wahadłowego, ukrytego w inkrustowanej szafce, wywnioskowaliśmy, z jakiego portowego miasta pochodził jego twórca - Lewantyńczyk Simon S. Simonien. Doszliśmy do wniosku, że czasomierz marki Universal z oznaczonymi miesiącami i datami wskazuje noce z pełnią księżyca. Kiedy doktor Narin nakręcał zegar-szkielet, którego front wykonano zgodnie z pomysłem sułtana Selima III na kształt mewlewickiego turbanu, zdenerwowani czuliśmy, jak napinają się wnętrzności mechanizmu. Przypomnieliśmy sobie, jak często tu i ówdzie słyszeliśmy i widzieliśmy naściennego wahadłowego junghansa, który w wielu domach skrzeczał żałośnie jak kanarki zamknięte w klatce.
Poczuliśmy ciarki na widok napisu „Made in USRR", wygrawerowanego na cyferblacie pod rysunkiem lokomotywy na ordynarnym serkisofie.
- Tykanie zegarka - tak jak i chlupot fontanny na dziedzińcach naszych świątyń
- to dźwięk, który pozwala dojrzeš nasz wewnętrzny świat, nie tylko to, co doczesne -
powiedział doktor Narin. - Pięciokrotna modlitwa w ciągu dnia, sahur, iftar 17 ...
Rozkłady jazdy i czasomierze są tutaj pośrednikami w drodze do Allaha, a nie - jak na Zachodzie - narzędziami pomagającymi nadążyš za światem. Żaden naród nie ukochał
zegarków tak jak my. Od wieków stanowimy najlepszą klientelę europejskich zegarmistrzów. Zegarki to jedyne obce przedmioty, do których udało nam się przekonaš naszą duszę. Tak samo jak w przypadku broni nie można określiš ich przynależności. Znamy dwa sposoby, dzięki którym można zbliżyš się do Allaha.
Poprzez broń, która jest narzędziem dżihadu i poprzez zegar - narzędzie modlitwy.
Zniszczyli naszą broń... A teraz wymyślili pociągi, żeby zniszczyš czasomierze. Każdy wie, że największym wrogiem rozkładu naszych modlitw są rozkłady jazdy pociągów.
Mój świętej pamięci syn o tym wiedział i dlatego poszukiwał naszego straconego czasu w autobusach. Ludzie, którzy chcieli, aby się ode mnie oddalił, odebrali mu życie właśnie w autobusie. Ale doktor Narin nie jest naiwny i nie da się wciągnąš w ich grę!
Nigdy nie zapomnę, że od lat pierwszą rzeczą, jaką kupujemy tu, w Turcji, kiedy już się nieco wzbogacimy, jest właśnie zegarek!
Doktor Narin byš może szeptałby dalej, ale przerwał mu złocony dźwięczny angielski prior z emaliowanym cyferblatem w rubinowe róże, wygrywając melodię popularnej tureckiej piosenki Kâtibim.
Koledzy od bezika słuchali historii o skrybie, który wędrował do Üsküdaru, a 17 Iftar - posiłek po zachodzie słońca na zakończenie dziennego postu.
doktor Narin wyszeptał mi do ucha:
- Czy podjął już pan decyzję, synu?
Za otwartymi drzwiami, w lustrze komody, stojącej w sąsiednim pokoju, zamajaczył duch Canan, drżący w świetle lamp gazowych, a ja poczułem zamęt w głowie.
- Muszę jeszcze popracowaš w archiwum, szanowny panie - odparłem.
Powiedziałem tak raczej po to, by uciec przed decyzją, niżby podjąš jakąkolwiek.
Minąłem pokój znajdujący się obok i poczułem na sobie wzrok pedantycznej Gülizar, nerwowej Gülendam i Gülcihan, która właśnie wróciła, położywszy do łóżka swoje córki. Jak wiele było ciekawości i determinacji w miodowych oczach Canan!
Poczułem się jak ktoś, kto dokonał rzeczy niebywałych, jak według mnie powinien czuš się mężczyzna, który ma u swego boku piękną i pełną witalności kobietę.
Ale jakże daleko mi było do tego wizerunku! Wróciłem do archiwum doktora Narina, rozłożyłem teczki z donosami i strzegąc zazdrośnie wyobrażenia Canan, jeszcze piękniejszej, gdy odbijała się w szybie sekretarzyka, szybko przewracałem kartki z nadzieją, że uda mi się podjąš jakąś decyzję.
Nie musiałem długo szukaš. Po pogrzebie pechowca z Kayseri, którego doktor Narin pochował zamiast swego syna, do inwigilacji czytelników książki zatrudniono nowych wywiadowców. Najbardziej pracowity i oddany zadaniu okazał się Seiko.
Podczas rekonesansu przeprowadzonego w akademikach, kawiarniach i na rozmaitych uczelniach w celu odnalezienia kogoś czytającego podejrzane dzieło szybko zauważył Mehmeta i Canan. Było to na wydziale architektury, dokładnie szesnaście miesięcy temu... Wiosną, kiedy Canan i Mehmet byli w sobie zakochani i przesiadywali po kątach, pogrążając się w lekturze. Przez całe osiem miesięcy nie zauważyli, że są obserwowani - z pewnej, co prawda, odległości - przez pracowitego Seiko. Od chwili wyśledzenia pary zakochanych do momentu, gdy przeczytałem książkę, a Mehmet został postrzelony na przystanku, agent sporządził dwadzieścia dwa raporty, które nieregularnie wysyłał na adres doktora Narina. Dawno minęła północ, a ja cierpliwie i zazdrośnie czytałem je ciągle na nowo. Jad, którego pełne były wyciągnięte przeze mnie wnioski, próbowałem ukryš w sposób logiczny i rozsądny, zgodny z porządkiem, jaki panował w archiwum.
1. Canan kłamała, rozmawiając ze mną w pokoju hotelowym numer 19 w miasteczku Güdül. Nieprawdą było wyznanie, że nigdy nie dotykał jej żaden mężczyzna. Seiko, który obserwował zakochanych wiosną i latem, donosił, że kilkakrotnie spotykali się w hotelu, gdzie pracował Mehmet i w jednym z pokoi spędzili wiele godzin. Oczywiście tylko przypuszczałem, że coś mogło zajśš między nimi. Ale kiedy ktoś jest świadkiem spraw, których my tylko możemy się domyślaš, a na dodatek spisuje swoje obserwacje, wtedy czujemy się jeszcze większymi durniami, niż jesteśmy w rzeczywistości.
2. Nikt nigdy nie przypuszczał, ani doktor Narin, ani pracownicy hotelu, ani Biuro Rejestracji Studentów Wydziału Architektury, ani nawet sam Seiko,, że Mehmet otrzymał nowe życie i nową tożsamośš po tym, jak umarł jako Nahit.
3. Oprócz zwykłych objawów zakochania para niczym się nie wyróżniała. Jeśli nie liczyš ostatniego dnia, nigdy nie próbowali dzieliš się książką z innymi. I nie zawsze ją czytali. Dlatego też Seiko nie koncentrował się przesadnie na tym, co robili podczas lektury. Wyglądali jak dwoje zwykłych studentów, szykujących się do przyszłego małżeństwa. Mieli rozsądnych kolegów, dobre oceny i umiarkowany entuzjazm. Nie mieli żadnych związków z organizacjami politycznymi ani godnych uwagi słabości. Seiko donosił, że Mehmet jest najspokojniejszą, najbardziej zrównoważoną i najbardziej racjonalną osobą spośród tych, które przeczytały książkę.
I dlatego tak zaskoczony był jego późniejszą decyzją. Zaskoczony i uradowany jednocześnie...
4. Seiko był zazdrosny. Najpierw zauważyłem, że opisywał Canan o wiele uważniej i bardziej poetycko niż pozostałych. „Kiedy dziewczyna czyta, jej brwi napinają się lekko, a na twarz wypływa poważna i delikatna mina". „Potem wykonała ten charakterystyczny ruch, jednym gestem zbierając włosy za uszami". „Kiedy czekając w kolejce po jedzenie, zerka na książkę, jej górna warga wysuwa się lekko do przodu, a piękne oczy zaczynają błyszczeš tak, że człowiek czeka tylko, aż po policzku spłynie wielka łza". I jeszcze to zaskakujące spostrzeżenie: „Szanowny Panie, kiedy siedziała odwrócona ku książce, jej rysy po półgodzinie zrobiły się nadzwyczaj delikatne, twarz przybrała niezwykły wyraz, a ja pomyślałem, że mam przed sobą postaš o obliczu anioła, który wychynął spomiędzy stron tego dzieła". Gdy anielskośš dziewczyny coraz silniej emanowała, jej ukochany wydawał się agentowi coraz bardziej przyziemny: „Mamy tu do czynienia z miłością dziewczyny z dobrego domu i biednego chłopca o nieznanym pochodzeniu". „Ów młody człowiek zawsze jest bardziej rozważny, nerwowy i wyrachowany". „Dziewczyna może chętnie zwierzałaby się koleżankom, zbliżyła do nich, a może nawet podzieliła książką, ale recepcjonista ją powstrzymuje". „Widaš wyraźnie, że chłopak nie chce wejśš w środowisko dziewczyny, bo wywodzi się z biedoty". „Naprawdę trudno zrozumieš, co ta młoda kobieta widzi w takim zimnym i nieciekawym typie". „Zbyt arogancki jak na hotelowego recepcjonistę". „Należy do grupy cwaniaków, którzy potrafią sprzedaš swoje milczenie jak najbardziej wyszukany towar". „Wyrachowany bufon". „W istocie nie posiada żadnej wyjątkowej cechy, Szanowny Panie". Polubiłem Seiko. Gdyby tak jeszcze udało mu się mnie przekonaš...
5. Jakże byli szczęśliwi! Wychodzili z zajęš, szli do kina na Beyoğlu i trzymając się za ręce, oglądali Niekończące się noce. W szkolnej stołówce siadali w kącie, wpatrzeni w przechodzących studentów, a potem sympatycznie ze sobą gawędzili.
Razem oglądali wystawy sklepów na Beyoğlu, razem wskakiwali do autobusu i razem siedzieli na wykładach. Spacerowali po mieście, siedząc blisko siebie na niziutkich taboretach i oglądając się w lustrze, jedli kanapki w ulicznych kawiarenkach, a potem nagle wyjmowali książkę i zagłębiali się w lekturze. Był taki jeden letni dzień... Seiko śledził Mehmeta od drzwi hotelu, a kiedy zobaczył, że chłopak wita się z Canan, która trzymała plastikową torbę, domyślił się, że trafił na ciekawy trop. Popłynęli wtedy statkiem na Wielką Wyspę, wynajęli łódkę, kąpali się w morzu, jeździli dorożką, jedli lody i kukurydzę, a potem poszli razem do pokoju hotelowego. Ciężko się to czytało.
Ich drobne kłótnie i spory Seiko interpretował jako pogorszenie wzajemnych stosunków, ale prawda jest taka, że do jesieni wszystko było w porządku.
6. Człowiekiem, który śnieżnego grudniowego dnia wyjął z torby pistolet i strzelił do Mehmeta, był Seiko. Nie byłem o tym do końca przekonany, ale złośš i zazdrośš wywiadowcy zdawały się potwierdzaš moje domysły. Kiedy przypomniałem sobie cień, który tamtego dnia zobaczyłem przez okno i sposób, w jaki uciekał, skacząc przez ośnieżony park, pomyślałem, że Seiko musiał mieš około trzydziestu lat.
Trzydziestoletni ambitny absolwent szkoły policyjnej, który uważał studentów architektury za bufonów i brał dodatkowe zlecenia, by dorobiš do marnej pensji.
7. Za to ja byłem nieszczęsną zwierzyną, która wpadła w sidła. Nawet Seiko szybko doszedł do takiego wniosku i zrobiło mu się mnie żal. Nie wiedział jednak, że napięcie, jakie pojawiło się między parą przyjaciół jesienią, miało związek z tym, że Canan chciała wreszcie zrobiš coś z książką. A potem, na prośbę dziewczyny, oboje musieli postanowiš, że oddadzą ją komuś obcemu. Albo Mehmet zgodził się na to pod presją. Przez pewien czas niczym pracodawcy przeglądający zgłoszenia osób, które kandydowały na wolne stanowisko w ich prywatnej firmie, rozglądali się po uczelnianych korytarzach. Zupełnie nie wiadomo, dlaczego wybrali właśnie mnie.
Niebawem Seiko był już pewien, że mnie obserwowali, podglądali i rozmawiali na mój temat. Potem nastąpiła scena polowania, które odbyło się szybciej niż sam wybór ofiary. Było aż tak łatwe: Canan kilka razy przeszła obok mnie z książką w ręku. Raz uśmiechnęła się ciepło, a później z prawdziwą przyjemnością odegrała swoją rolę.
Stojąc w kolejce w stołówce, spostrzegła, że na nią patrzę; szukając portfela, wykonała tamten szczególny gest - odłożyła książkę na stół tuż przede mną i osiem, dziesięš sekund później ją zabrała. Następnie oboje, Canan z Mehmetem, upewniwszy się, że biedna zwierzyna złapała się na przynętę, pozostawili książkę na ulicznym stoisku w miejscu, którędy przechodziłem każdego dnia. Po to, abym wracając wieczorem do domu, zakrzyknął: „Ach, to ta książka" - i natychmiast ją kupił. Tak się stało. Seiko w swoim sprawozdaniu pisał o mnie ze smutkiem i nie bez racji „młody marzyciel bez żadnych cech szczególnych".
Nie przejąłem się tym zbytnio, ponieważ pamiętałem, że podobnie charakteryzował Mehmeta, ba, uznałem owe słowa za pocieszające i znalazłem w sobie odwagę, aby zadaš takie oto pytanie: Dlaczego dotychczas nigdy nie przyznałem sam przed sobą, że kupiłem i przeczytałem tę książkę tylko dlatego, że mogła mi pomóc zbliżyš się do pięknej dziewczyny? Najtrudniejsza do zniesienia była świadomośš tego, że kiedy ja, zachwycony, patrzyłem na Canan, kiedy obserwowałem ją kompletnie tego nieświadomy, a książka przysiadła na moim stole i po chwili uniosła się w powietrze niczym tajemniczy, płochliwy ptak... Mówiąc krótko: że kiedy ja przeżywałem właśnie największe zauroczenie mego życia, Mehmet obserwował nas oboje, a Seiko - całą naszą trójkę.
- Przypadek, który pokochałem prawdziwą miłością i który przyjąłem, sądząc radośnie, że to jest właśnie moje życie, był w rzeczywistości cudzym wymysłem -
powiedział zdradzony bohater i postanowił opuściš pokój doktora Narina, aby obejrzeš jego kolekcję broni.
Lecz najpierw należało dokonaš kilku obrachunków, sprawdziš parę faktów, jednym słowem - na chwilę staš się zegarkiem. Pracowałem szybko i wkrótce sporządziłem spis wszystkich czytających książkę podejrzanych Mehmetów, których w różnych stronach Anatolii udało się wyśledziš najętym przez doktora pracowitym agentom oraz handlowcom o złamanych sercach. Serkisof nie ujawnił nigdzie imienia naszego Mehmeta, dlatego też jedyne, co miałem przed sobą, to długa lista, z którą nie bardzo wiedziałem, co począš.
Zrobiło się bardzo późno, ale byłem pewien, że doktor Narin na mnie czeka.
Canan i jego córki były już w swoich pokojach, koledzy od bezika rozeszli się do domów. Gospodarz czytał coś, usadowiony w głębokim fotelu w najciemniejszym kącie pokoju, tak jakby stronił od światła gazowej lampy.
Zauważywszy mnie, wsadził pokryty masą perłową nożyk do otwierania listów między otwarte strony książki i odłożył ją na bok. Wstał, mówiąc, że czekał na mnie i jest gotowy. Mogłem odpocząš, jeśli zmęczyłem się lekturą. Był pewien, że czytanie raportów i wiadomości, jakie zdobyłem, sprawiło mi satysfakcję. Jak wiele jest w życiu zaskakujących i przewrotnych zdarzeń, nieprawdaż? Na szczęście wziął na siebie uporządkowanie tego wszystkiego.
- Dokumentację przygotowała Gülendam z dokładnością tkaczki pracującej przy krosnach - powiedział. - Gülizar kocha obowiązki jak ojca: przekazywanie korespondencji, wsłuchiwanie się w sedno moich zamysłów, spisywanie ich i wysyłanie do moich ukochanych, posłusznych zegarków. Czasem pracujemy w tym pokoju, czasem przechodzimy do archiwum, w którym pan przebywał. Latem i w ciepłe wiosenne dni siadamy przy stole pod drzewem morwy. Dla człowieka, który tak jak ja umiłował spokój, te godziny mijają w prawdziwym szczęściu.
W myślach szukałem słów, którymi mógłbym pochwališ to poświęcenie i miłośš, uwagę i delikatnośš, porządek i spokój. Spojrzawszy na okładkę książki, którą doktor Narin odłożył na mój widok, zrozumiałem, że mam przed sobą Zagor. Czy wiedział, że wuj Rifki, którego kazał zamordowaš, w chudych latach swojego życia próbował stworzyš nacjonalistyczną wersję tego komiksu? Nie czułem się teraz na siłach, aby analizowaš szczegóły podobnych zbiegów okoliczności.
- Proszę pana, czy mógłbym obejrzeš broń?
Odpowiedział ciepło, tonem troskliwym, budzącym zaufanie. Miałem mówiš do niego „ojcze" albo „doktorze".
Pokazał mi wyposażony w magazynek brauning, sprowadzony z Belgii po przetargu ogłoszonym w 1956 roku przez służby bezpieczeństwa, wyjaśniając, że do niedawna bronią tą dysponowali wyłącznie wyżsi funkcjonariusze policji. Tłumaczył, że niemiecki pistolet Parabellum mógł zmieniaš się w karabin, kiedy futerał na długą lufę przyjmował funkcję kolby. Pewnego razu pistolet ten niespodziewanie wypalił, dziewięciomilimetrowy nabój przeszył dwa ogromne węgierskie konie, wpadł do domu przez okno, wyleciał przez drugie i utkwił w drzewie morwy. Broń była jednak trudna w transporcie. Jeśli interesowało mnie coś pewnego i praktycznego, polecał mi egzemplarz smitha & wessona posiadający zabezpieczenie przy kolbie. Połyskującego kolta, za którego oddałoby życie wielu miłośników broni, doradzał na wypadek, gdyby użytkownik obawiał się, że sparaliżują go emocje - wystarczyło tylko nacisnąš spust, reszta działała sama. Trzymając go w ręce, można się jednak było czuš przesadnie amerykańsko, ba, kowbojsko nawet! Dlatego naszą uwagę przyciągnął rząd najbliższych mojej duszy niemieckich waltherów i ich licencjonowanych lokalnych imitacji, czyli pistoletów marki Kirikkale. Zwłaszcza te ostatnie wydały mi się szczególnie godne zainteresowania. Zostały przecież setki tysięcy razy wypróbowane na rozmaitych buntownikach, złodziejach, kochankach, politykach i głodnych obywatelach przez wielu pasjonatów broni: od wojskowych i policjantów po nocnych stróżów i piekarzy.
Doktor Narin kilkakrotnie podkreślił, że nie ma żadnej różnicy między waltherem a Kirikkale, ponieważ obydwa pistolety stają się częścią naszych ciał tak samo jak dusza. Dlatego zdecydowałem się na poręcznego, mieszczącego się w kieszeni walthera 9 milimetrów, który zapewniał pożądany efekt nawet z dalszej odległości. To jasne, że nie musiałem mówiš zbyt wiele, aby doktor Narin pocałował
mnie w czoło i nawiązując do słabości, jaką nasi przodkowie żywili wobec broni, podarował mi pistolet wraz z dwoma pełnymi magazynkami. Miał zamiar kontynuowaš swoją pracę, ja zaś powinienem był iśš spaš i porządnie wypocząš.
Sen był jednak ostatnią rzeczą, o której teraz myślałem. Podczas wykonywania siedemnastu kroków, jakie dzieliły szafę z bronią od naszego pokoju, zobaczyłem w wyobraźni siedemnaście scenariuszy. Musiałem je wszystkie stworzyš w trakcie wielogodzinnej lektury w jakiejś części mojego umysłu i w ostatniej chwili zdecydowałem o kształcie sceny finałowej. Pamiętam, że po tym, jak trzykrotnie zastukałem do drzwi, które Canan zamknęła na klucz, jeszcze raz zastanowiłem się nad tym cudownym owocem mojej upojonej długą lekturą wyobraźni. Nie mam natomiast pojęcia, czym w rzeczywistości był ten owoc, ponieważ chwilę po tym, jak zapukałem do drzwi, jakiś głos w moim wnętrzu zapytał: „Hasło?".
- Niech żyje padyszach! - Zakrzyknąłem rezolutnie, sądząc prawdopodobnie, że pytanie to mogłaby zadaš mi Canan.
Kiedy dziewczyna przekręciła klucz w zamku i otworzyła drzwi, zaintrygowało mnie jej na wpół radosne, nie, na wpół smutne, nie, kompletnie tajemnicze spojrzenie
- poczułem się jak początkujący aktor, który w światłach rampy zapomina swoją wyuczoną od tygodni kwestię. Nietrudno się domyśliš, że w takiej sytuacji, zamiast ufaš kilku zapamiętanym strzępom słów, człowiek poddaje się całkowicie instynktowi innej trzeźwo myślącej osoby. Ja zrobiłem podobnie. Próbowałem przynajmniej wyrzuciš z pamięci fakt, że byłem zwierzyną, która wpadła w pułapkę.
Pocałowałem Canan w usta jak mąż, który wrócił do domu po długiej podróży.
W końcu po tylu perypetiach oboje trafiliśmy do domu, do naszego pokoju. Kochałem ją bardzo. Nic innego się nie liczyło. Nawet jeśli istniała jakaś przeszkoda czy dwie, ja
- człowiek, który z odwagą przemierzył tak długą drogę - z łatwością mogłem ją pokonaš. Jej usta pachniały morwą. Musieliśmy teraz przytuliš się do siebie, odwróciš od odległych, ukrytych Bóg wie gdzie wielkich idei, osób, które w nie uwierzyły i zmarnowały życie, szanowanych i opętanych, durniów próbujących przekazaš światu swoją pasję i ludzi, którzy usiłują pognębiš nas swoim poświęceniem: od całego tego niedoścignionego i wyidealizowanego świata. Hej, aniele, co może byš przeszkodą dla dwojga młodych, którzy dzielili z sobą wielkie marzenia i całymi miesiącami, od rana do nocy, podróżowali ramię w ramię? Cóż może powstrzymaš ich przed wtuleniem się jedno w drugie i zapomnieniem o świecie, który został za drzwiami? Kto może im przeszkodziš w byciu prawdziwymi bardziej niż cokolwiek innego, w odnalezieniu jedynego momentu prawdy?
Duch tego trzeciego.
Nie, proszę, pozwól mi całowaš twoje usta. Bo duch, który do tej pory był tylko imieniem zapisanym w donosach, boi się staš kimś prawdziwym. Ja zaś jestem tutaj, spójrz. Wiem, że czas powoli się kończy. Więc połóżmy się tu, nie zwlekając, tak jak letnią nocą kładzie się szosa, kiedy przejadą już wypełnione podróżnymi autobusy.
Pod gwiazdami, nie zwracając na nas najmniejszej uwagi, wypełniona sama sobą przez ciepły dotyk asfaltu i kamienia... Nie, kochana, spójrz - kiedy moje dłonie, nie tracąc czasu, dotykają twoich pięknych ramion, a potem chwytają twe drobne, kruche nadgarstki, wtedy oboje powoli i szczęśliwie docieramy do tego jedynego momentu, którego szukają wszystkie autobusy i wszyscy podróżni. Kiedy przyciskam usta do półprzezroczystej skóry ukrytej między twoimi włosami i uchem, przerażone ptaki uderzają nagle w moją twarz i czoło zapachem wiosny; kiedy twoja pierś napina się w moich dłoniach jak uparty, trzepoczący się ptak i kiedy zbliżam się do ciebie... Spójrz, właśnie teraz! Spójrz, jak staje się między nami ta wyjątkowa, jedyna chwila, widzę ją w twoich oczach. Właśnie teraz nie ma nas ani tam, ani nigdzie indziej, ani w wymarzonym przez ciebie świecie, ani w autobusach, ani też w obskurnych hotelowych pokojach. Ani nawet w przyszłości, która istnieje tylko na kartach książki.
Teraz jesteśmy tu, w tym domu, razem z moimi pospiesznymi pocałunkami i twoimi westchnieniami, chwytając się jedno drugiego, czekamy na cud, jakbyśmy utknęli wewnątrz czasu, którego oba krańce pozostają otwarte. Chwila spełnienia! Przytul mnie, niech czas tak nie pędzi, no już, przytul się do mnie, kochana, niech ten cud nigdy się nie skończy! Nie protestuj, tylko przypomnij sobie noce, kiedy nasze ciała, skulone na autobusowych siedzeniach, z wolna pochylały się ku sobie, a marzenia jak włosy mieszały się z sobą bezkarnie. Zanim odsuniesz usta, przypomnij sobie wnętrza domów ukrytych w bocznych uliczkach miast, na które patrzyliśmy, oparłszy czoła, jedno obok drugiego, o zimną, ciemną szybę. Wspomnij filmy, jakie oglądaliśmy, trzymając się za ręce: grady pocisków, blondynki idące po schodach i opanowani przystojniacy, których tak uwielbiałaś. Pamiętasz, jak w milczeniu oglądaliśmy sceny pocałunków, jakbyśmy popełniali jakiś grzech i zapominając o własnych przewinieniach, marzyli o innym świecie? Pamiętasz, jak usta zbliżały się do siebie, a oczy oddalały od surowego wzroku kamery? Zapamiętaj nas, zamarłych w bezruchu, odliczających każdy z siedmiu i pół obrotu, jakie w ciągu sekundy wykonywały koła naszego autobusu. Ale ona nie pamiętała. Po raz ostatni pocałowałem ją bez cienia nadziei. Pościel była w nieładzie. Czy dziewczyna wyczuła twardy dotyk walthera?
Leżała obok mnie, wpatrzona w sufit jak w rozgwieżdżone niebo.
- Canan, czy nie było nam dobrze w autobusach? - Powiedziałem. - Wróšmy tam.
Oczywiście to nie miało żadnego sensu.
- Co przeczytałeś? - Spytała. - Czego się dziś dowiedziałeś?
- Wielu rzeczy o życiu - odparłem głosem serialowego dublera. - Samych przydatnych informacji. Jest mnóstwo ludzi, którzy czytają książkę i każdy z nich biegnie w jakimś kierunku. Wszędzie panuje zamęt, a światło bijące spomiędzy jej stron oślepia tak samo jak śmierš. Życie jest zaskakujące.
Czułem, że mógłbym opowiadaš dalej tym samym językiem; jeśli nie miłością, to byš może słowami udałoby mi się stworzyš cuda, które kochają dzieci. Aniele, wybacz mi, proszę, moją prostodusznośš i oszustwo, do jakiego uciekłem się z bezsilności, ale po raz pierwszy od siedemdziesięciu dni zdołałem zbliżyš się do Canan. Leżałem teraz obok niej, a każdy wie, że naśladowanie dziecka jest pierwszym sposobem, jakiego chwytają się ludzie, którzy tak jak ja dostają w twarz drzwiami prowadzącymi do raju prawdziwej miłości. Pewnej nocy w autobusie, gdzieś między Afyonem i Kütahyą, kiedy ulewa za oknami coraz bardziej przybierała na sile, a z sufitu i szpar w oknach lały się strugi wody, oglądaliśmy film Fałszywy raj. Czy wywiadowca Seiko nie powiadomił mnie przed chwilą, że ten sam obraz Canan widziała rok wcześniej, w o wiele spokojniejszej i szczęśliwszej atmosferze, z dłonią ukochanego w swojej dłoni?
- Kim jest anioł? - Zapytała.
- Wygląda na to, że ma związek z książką - odparłem. - I nie tylko my o tym wiemy. Inni też go szukają.
- Komu się ukazuje?
- Tym, którzy uwierzyli książce. I którzy uważnie ją przeczytali.
- A potem?
- Potem, jeśli wciąż czytasz, stajesz się nim. I pewnego ranka wstajesz, nadal czytając, a ludzie, którzy cię widzą, mówią: „O rety! W świetle książki ta dziewczyna stała się aniołem!". To znaczy, że anioł od zawsze był dziewczyną. A później zaczynają się zastanawiaš, jak taki anioł może wpędziš kogoś w pułapkę. Czy anioły mogą snuš intrygi?
- Nie wiem.
- Ja też nie wiem. I myślę. I szukam - powiedziałem, a do głowy mi przyszło, że jedyną częścią raju, do jakiego zaprowadziš nas mogła nasza podróż, było to łóżko, w którym leżeliśmy z Canan. Bałem się, aniele, wykonaš krok w niebezpieczne, nieznane rejony. Pozwól, żeby ta wyjątkowa chwila zawładnęła czasem.
W pokoju czuš było ledwo wyczuwalny zapach drewna i chłodny aromat zapamiętanych z dzieciństwa, nie kupowanych już z powodu brzydkich opakowań, starych mydeł i gum do żucia.
Ja, który nie umiałem zagłębiš się w treśš książki ani okazaš powagi, jaką przejawiała Canan, późno w nocy uznałem, że mógłbym jednak wyjaśniš parę spraw.
Wyznałem więc, że czas jest najbardziej przerażający; że nie mając o tym pojęcia, wyruszyliśmy w podróż, aby się od niego uwolniš. Dlatego byliśmy w ruchu, dlatego szukaliśmy chwili, w której stałby niewzruszony. Byłaby to chwila niesamowitego spełnienia. Kiedy się do niej zbliżaliśmy, czując, że nadchodzi czas wyjścia, razem ze zmarłymi i umierającymi doświadczaliśmy cudów tego niezwykłego świata. Mądrośš ukryta w książce w swej najbardziej dziecinnej, czystej postaci żyła też w komiksach, które przeglądaliśmy nad ranem - najwyższa pora, abyśmy ją zrozumieli. Dalej nie ma już nic. Początek i koniec naszej podróży był tam, gdzie my. Mehmet miał rację, kiedy mówił, że droga pełna była ciemnych pokoi i zabójców z pistoletami w rękach. Z tej książki i z innych śmierš sączyła się prosto w ludzkie życie. Przytuliłem Canan; kochanie, zostańmy tu, doceńmy wartośš tego miejsca. Spójrz na to biurko, zegarek, lampę i okno. Każdego ranka będziemy wstawaš i w zachwycie oglądaš drzewo morwy. Jeśli ono jest tam, my możemy byš tutaj - razem z ramą okna, nogą tego stołu i knotem w lampie. Jakże nagi jest nasz świat. Tylko światło i zapach. Zapomnij już o książce. Ona też chce, byśmy przestali o niej myśleš. Żyš to móc ciebie tuliš. Ale Canan nie chciała tego słuchaš.
- Gdzie jest Mehmet?
Patrzyła skupiona w sufit, jakby tam znajdowała się odpowiedź. Zmarszczyła brwi. Jej czoło wydawało się wyższe. Usta przez chwilę drżały, jakby miały wyjawiš jakąś tajemnicę. W pergaminowożółtym świetle jej skóra nabrała różowej barwy, jakiej wcześniej nigdy nie widziałem. Po prostu, kiedy wreszcie spokojnie zjadła domowy posiłek i zasnęła po tylu dniach drogi i tylu nocach spędzonych w autobusie, jej cera odzyskała kolor. Mówiłem te słowa z nadzieją, że nagle wyjdzie za mnie, tak jak robią niektóre dziewczęta zauroczone radościami i uporządkowaniem domowego życia.
- Będę chora. To dlatego... - Wyjaśniła. - Przeziębiłam się na deszczu. Mam gorączkę.
Wspaniale było tak leżeš obok, patrzeš z zachwytem na jej poróżowiałą, wpatrzoną w sufit twarz i trzymając za rękę, z fachowością lekarza dotykaš jej rozpalonego czoła. Moja dłoń pozostała tam, jakby chciała się upewniš, że dziewczyna już nigdy mi nie ucieknie. Zastanawiałem się nad swoim dzieciństwem, odkryłem, jak bardzo obecnośš Canan odmieniła wszystkie łóżka, pokoje, zapachy i zwykłe przedmioty, przeobrażając je w królestwa dotyku. Ale miałem też w głowie inne myśli, inne kalkulacje. Kiedy patrząc na mnie pytająco, delikatnie obróciła twarz, odjąłem dłoń od jej czoła i przyznałem:
- Masz gorączkę.
Nagle przyszły mi do głowy setki możliwości, których wcześniej nie rozważałem.
O drugiej w nocy zszedłem do kuchni. Pośród koszmarnych garnków i widziadeł
znalazłem w jakimś słoiku suszone kwiaty lipy i zaparzając je w potężnym cezve 18 , który niespodziewanie pojawił się przede mną, myślałem, jak powiedzieš Canan, że najlepszym lekarstwem na przeziębienie jest wtulenie się w kogoś pod ciepłym kocem. A później, szukając aspiryny w pudełkach z lekarstwami ustawionych na 18 Cezve - tygielek do zaparzania kawy.
kredensie, do którego skierowała mnie Canan, doszedłem do wniosku, że jeśli ja także zachoruję, oboje będziemy mogli zostaš w tamtym pokoju. Nagle zaszeleściła jakaś zasłona, usłyszałem stukot pantofli i zobaczyłem cień żony doktora Narina, a po chwili całą jej nerwową postaš. Nie, szanowna pani, nie ma powodów do niepokoju, to tylko lekkie przeziębienie.
Zaprowadziła mnie na piętro. Kazała zdjąš z antresoli gruby koc, wsadziła go w powłoczkę i rzekła:
- Ach, mój drogi. Ta dziewczyna to anioł. Nie zasmucaj jej. Uważaj!
A potem dodała jeszcze coś, czego nie mogłem zapomnieš. Zapytała, czy dostrzegłem, jak piękną szyję ma moja żona.
Kiedy wróciłem do pokoju, długo się w tę szyję wpatrywałem. Czy wcześniej ją zauważyłem? Ależ oczywiście, że tak, podobała mi się, ale teraz sprawiała wrażenie tak uderzająco długiej, że przez chwilę nie mogłem myśleš o niczym innym.
Patrzyłem, jak Canan powoli pije napar z lipy, łyka aspirynę i zaraz potem, zawinięta w koc, czeka na coś z nadzieją, jak dziecko.
Zapadła długa cisza. Wtuliłem policzki w dłonie i opierając łokcie o parapet, wyjrzałem przez okno. Gałęzie morwy poruszały się nieznacznie. Kochanie, nasza morwa chybocze się nawet w najlżejszym wietrze. Cisza. Canan drży, czas mija bardzo szybko.
Niebawem nasz pokój przemienił się w pokój chorego, z jego charakterystyczną atmosferą i wyglądem. Spacerując tam i z powrotem, czułem, że biurko, szklanka i stolik stają się bardziej znajome i przyjazne. Była czwarta nad ranem.
- Czy możesz tu usiąśš - zapytała - na brzegu łóżka, obok mnie?
Dotknąłem jej nóg okrytych kocem. Uśmiechnęła się, powiedziała, że słodko wyglądam. Przymknęła oczy, jakby spała. Nie, rzeczywiście zapadła w sen. Czy na pewno? Tak, z pewnością spała.
Zdałem sobie sprawę, że znowu spaceruję po pokoju. Spoglądam na zegarek, nalewam wodę z karafki, obserwuję Canan i nie mogę podjąš żadnej decyzji. Łykam aspirynę, ot, tak sobie. Kiedy otwiera oczy, dotykam ręką jej czoła i sprawdzam temperaturę.
Miałem wrażenie, że czas, zmuszony przez zegary, by płynąš, zbuntowany przystanął na chwilę, oblepiająca mnie półprzezroczysta błona nagle się rozerwała i Canan usiadła. Oboje zaczęliśmy majaczyš o pomocnikach kierowców autobusów.
Jeden z nich powiedział kiedyś, że zagarnie stanowisko szofera i odkryje nieznany dotąd świat. Inny nie umiał utrzymaš języka za zębami: „Oto prezent od firmy dla szanownych podróżnych, bezpłatny, proszę bardzo - guma do żucia. Niech pan zanadto nie żuje, bo w środku jest opium, żeby podróżni słodko spali, myśląc, że to dzięki resorom, maestrii szofera, który nigdy nie wyprzedza i wyższości naszych wozów". Pamiętasz, Canan, był jeszcze taki, którego spotkaliśmy w dwóch autobusach (ach, jak nam było wesoło!) i który powiedział: „Już za pierwszym razem zrozumiałem, kolego, żeś porwał dziewczynę, a teraz widzę, żeś ją wziął za żonę, gratuluję z całego serca".
Wyjdziesz za mnie? Widzieliśmy wiele scen rozświetlonych tymi słowami.
Objęci kochankowie wypowiadali je, idąc pod drzewami, nocą, w świetle ulicznej lampy, w jakimś samochodzie - oczywiście na tle mostu na Bosforze, w strugach deszczu, zainspirowani zachodnimi filmami, gdy sympatyczni wujowie lub życzliwi przyjaciele zostawiali ich sam na sam - albo zamożny chłopak wpadał do basenu, prosząc o rękę ubogą dziewczynę. Czy zostaniesz moją żoną? Ponieważ w żadnym z filmów bohater nie oświadczał się dziewczynie o pięknej szyi w pokoju przesiąkniętym chorobą, nie wierzyłem, by moje słowa mogły obudziš w Canan magię, którą widziałem w telewizji. Na dodatek rozpraszała mnie jakaś natrętna mucha.
Spojrzałem na zegarek i wystraszyłem się. Sprawdziłem jej temperaturę i zaniepokoiłem się.
- Chcę obejrzeš twój język - powiedziałem.
Wysunęła go. Był ostry i zaróżowiony. Pochyliłem się i wziąłem go w usta. I zamarliśmy, aniele.
- Nie rób tego - powiedziała później. - Słodki jesteś, ale nie róbmy nic więcej.
Zasnęła. Położyłem się obok, na brzegu łóżka, licząc jej oddechy. Dużo później, kiedy za oknem świtało, rozmyślałem o tym, co powinienem jej powiedzieš. „Pomyśl po raz ostatni, Canan. Dla ciebie zrobię wszystko. Czy ty nie rozumiesz, jak bardzo cię kocham?" I podobne słowa, jedno po drugim... Postanowiłem nawet wymyśliš jakieś kłamstwo i znów nakłoniš ją do podróży. Ale po pierwsze - wiedziałem już mniej więcej, dokąd powinienem jechaš, po drugie zaś - poznałem bezwzględne zegarki doktora Narina i po nocy spędzonej obok Canan zacząłem baš się śmierci.
Aniele, wiesz przecież, że ten biedny chłopak do samego rana wsłuchiwał się w oddech ukochanej. Patrzył na jej szlachetną szczękę, ramiona wystające spod koszuli ofiarowanej przez Gülizar, włosy rozrzucone na poduszce i morwę z wolna rozświetlaną promieniami słońca.
A potem wszystko przyspieszyło. Usłyszałem trzaski, odgłos kroków pod drzwiami, uderzenie okna smaganego wiatrem, muczenie krowy, warkot silnika i jakieś kaszlnięcie. Pukanie do drzwi. Do środka razem z zapachem grzanek wszedł
człowiek w średnim wieku o wyglądzie lekarza, z lekarską torbą w ręku. Usta miał
czerwone, jakby przed chwilą pił krew, zakończone z jednej strony paskudną brodawką. Pomyślałem, że brutalnie rozbierze rozpalone ciało Canan i tymi wstrętnymi wargami zacznie całowaš jej drżącą szyję i plecy. Kiedy wyjmował
stetoskop ze swojej przeklętej torby, dyskretnie zabrałem walthera i opuściłem pokój, nie zwracając uwagi na stojącą w drzwiach zatroskaną panią domu.
Pospiesznie ukryłem się w miejscu, które pokazał mi doktor Narin. Na otoczonym topolami odludziu, gdzie - byłem tego pewny - nikt nie mógł mnie dostrzec i skąd wiatr nie zdołałby ponieśš żadnej wiadomości, oddałem kilka strzałów.
W ten właśnie sposób, przy użyciu ofiarowanych mi przez doktora Narina naboi, wykonałem żałośnie niecelne, oszczędne i krótkie šwiczenie strzeleckie. Obrana za cel topola, w której stronę z odległości czterech kroków posłałem trzy pociski, nie została draśnięta ani razu. Pamiętam, że stałem niezdecydowany, beznadziejnie usiłując zebraš myśli i patrząc na wartkie chmury napływające z północy. Cierpienia młodego walthera...
W oddali kamienne wzniesienie górowało nad okalającym je krajobrazem.
Wdrapałem się na nie, usiadłem i zamiast oddaš się szlachetnym rozmyślaniom, poczułem, że moje życie stanie się niedługo godne pożałowania. Czas płynął, a żaden z aniołów, duchów niosących natchnienie, wiejskich mędrców ani żadna z wielkich ksiąg, jakie w trudnych momentach ukazują się prorokom, gwiazdom filmowym, świętym i liderom politycznym, nie stanęli przed moimi oczami.
Straciwszy nadzieję, wróciłem do dworu. Szalony lekarz z czerwonymi ustami ze smakiem wypił już całą krew mojej ukochanej i teraz, gawędząc z gospodynią, sączył herbatę przygotowaną przez jej obie różane córki. Kiedy mnie zobaczył, jego oczy rozbłysły radością na myśl o radach, jakich miał mi udzieliš.
- Młody człowieku! - Rzekł.
Moja żona przeziębiła się i przechodziła właśnie bardzo ciężką grypę. Co gorsza, zmęczenie, słabośš i brak opieki doprowadziły ją na skraj wyczerpania. Co takiego robiłem, w jaki sposób udało mi się udręczyš ją tak bardzo? Dziewczyny i ich matka podejrzliwie patrzyły na młodego małżonka.
- Dałem jej silne leki - wyjaśnił doktor. - Ma leżeš przez tydzień.
Tydzień! Lekarz dopił resztkę herbaty, zagryzł ją dwoma migdałowymi ciasteczkami i poszedł precz, a ja uznałem, że siedem dni w zupełności mi wystarczy.
Canan spała; zabrałem z pokoju kilka potrzebnych drobiazgów, swoje notatki i pieniądze. Pocałowałem ją w szyję. Wyszedłem pospiesznie na zewnątrz jak ochotnik, który pędzi, by broniš ojczyzny. Gülizar i jej matce wyjaśniłem, że mam do załatwienia pilną sprawę, której nie mogę zlekceważyš. Żonę zostawiam pod ich opieką. Obiecały, że będą troszczyš się o nią, jakby była ich krewną. Zapewniłem, że wrócę za pięš dni i nie spoglądając za siebie ani na krainę czarownic, widziadeł i rzezimieszków, ani na cmentarz, gdzie doktor Narin zamiast swojego syna pochował
jakiegoś chłopaka z Kayseri, ruszyłem w stronę miasteczka i dworca autobusowego.
12.
I znów w drodze! Hejże, stare dworce, rozsypujące się autobusy i smutni podróżni!
Witajcie! Wiecie, jak to bywa: czasem, kiedy zostajemy oderwani od obrządków jakiegoś pospolitego nawyku, którego istnienia nawet nie byliśmy świadomi, ogarnia nas smutek i poczucie, że życie nie będzie już takie jak wcześniej. Gdy stary magirus wiózł mnie w stronę cywilizacji rozciągającej się poza miasteczkiem Çatik, którym potajemnie władał doktor Narin, pomyślałem, że uwolnię się od tego strapienia. W
końcu znalazłem się przecież w autobusie, chociaż powolnym, chrapliwym i jęczącym.
Ale w sercu baśniowej krainy, którą zostawiłem za sobą, Canan leżała w gorączce, a mucha, której nie zdążyłem zabiš, w tym samym pokoju perfidnie wyczekiwała nadejścia nocy. Po raz kolejny przejrzałem swoje plany i zapiski, by jak najprędzej wypełniš zadanie, wróciš triumfalnie i rozpocząš nowe życie.
Kiedy w środku nocy otworzyłem oczy, w półśnie odsuwając głowę od drżącej szyby kolejnego już autobusu, pomyślałem z nadzieją, że może tutaj po raz pierwszy napotkam twoje spojrzenie, aniele. Ale natchnienie, które mogłoby połączyš niewinnośš duszy z tajemnicą tej jedynej chwili, było teraz daleko ode mnie.
Wiedziałem, że długo jeszcze nie zobaczę cię przez okno. Za szybą migały ciemne równiny, straszliwe przepaście, stalowoszare rzeki, zapomniane stacje benzynowe i reklamy papierosów albo wody kolońskiej, których litery dawno zgniły i poodpadały, a w mojej głowie majaczyły perfidne kalkulacje, egoistyczne pragnienia, śmierš i książka. Nie widziałem rudoczerwonego światła telewizora, które ożywiłoby moje marzenia, ani nie słyszałem rozdzierającego chrapania niespokojnego rzeźnika, wracającego do domu po doświadczeniu codziennej dawki zwierzęcej masakry.
Górskie miasteczko Alacaelli, w którym wysiadłem nad ranem, nie dośš, że przeoczyło koniec lata, to zapominając o jesieni, pospiesznie poddało się zimie. W
maleńkiej kawiarni czekałem na otwarcie urzędów, a jakiś pomocnik, który parzył
herbatę, mył szklanki i z powodu włosów wyrastających tuż nad brwiami właściwie nie posiadał czoła, zapytał, czy przyjechałem tu po to, by wysłuchaš szejcha. Ponieważ nie miałem nic innego do roboty, odpowiedziałem twierdząco. Nalał mi od serca mocnej herbaty i z radością podzielił się nowinami o cudach dokonywanych przez szejcha: poza leczeniem chorych i przywracaniem płodności kobietom jego główne zdolności polegały na wyginaniu wzrokiem widelców i otwieraniu butelek coca-coli czubkiem palca.
Kiedy wychodziłem z kawiarni, zima już minęła, o wiośnie znów zapomniano -
w drzwiach przywitał mnie gorący i pełen much letni dzień. Bezzwłocznie udałem się na pocztę - tak na moim miejscu uczyniliby wszyscy dojrzali i zdecydowani ludzie, którzy w jednej chwili potrafią rozwiązaš walące się im na głowę problemy. Z ledwo wyczuwalnym podnieceniem przyjrzałem się wszystkim zaspanym urzędnikom i urzędniczkom czytającym gazety przy swoich biurkach albo palącym papierosy i popijającym herbatę za kontuarem. Ale jego tam nie było. Urzędniczka o wyglądzie starszej siostry, która wpadła mi w oko, okazała się natomiast prawdziwą jędzą. Zanim wydusiła z siebie, że Mehmet Buldum wyszedł przed chwilą roznosiš listy, wymęczyła mnie tak bardzo („Co pana z nim łączy?", „Nie może pan tu zaczekaš?", „Ależ, drogi panie, w godzinach pracy?! Proszę przyjśš później"), że przyparty do muru, wymyśliłem kłamstwo o koledze z wojska i licznych znajomościach w Dyrekcji Generalnej Poczty Tureckiej. I tak właśnie Mehmet Buldum zyskał wystarczająco dużo czasu, by zniknąš w pajęczynie ulic i dzielnic, które przemierzałem bez cienia nadziei, myląc wszystkie nazwy.
Rozpytując tu i tam („Pani listonoszko, czy Mehmet szedł dzisiaj tędy?"), kilkakrotnie gubiłem drogę w centrum miasta. Bury kocur mył się leniwie w letnim słońcu. Pracownicy urzędu miejskiego, opierając drabinę o słup elektryczny, napotkali spojrzenie młodej, pięknej dziewczyny, która wieszała na balkonie poduszki i prześcieradła. Zobaczyłem dzieciaka o ciemnych oczach; od razu wyczuł, że jestem tu obcy.
- Co jest? - Zapytał napuszony jak kogut.
Gdyby Canan była obok, szybko zaprzyjaźniłaby się z tym spryciarzem, zaczęła mądrą rozmowę, a ja myślałbym znowu, że kocham ją tak bardzo nie za to, że jest taka piękna, niesamowita i tajemnicza, ale za to, że potrafi natychmiast rozmawiaš z dzieckiem w ten sposób.
Usiadłem pod kasztanem przy jednym z ustawionych na chodniku stolików kawiarni „Zümrüt", na wprost pomnika Atatürka. Po chwili czytałem już „Kuriera Alacaelli": apteka Pinar sprowadziła ze Stambułu lekarstwo na zaparcia marki Stlopsa; ambitny trener, szykujący się do rozgrywek w nowym sezonie, przetransferowany z drużyny Bolusport przez młodzieżówkę Dachówek Alacaelli, przyjechał wczoraj do miasta. Najwyraźniej mają tu też fabrykę dachówek, pomyślałem i w tym samym momencie rozczarowany dostrzegłem pana Mehmeta Bulduma, który dysząc, wszedł do urzędu miejskiego z wielką torbą pocztową na ramieniu. Tutejszy ociężały i zmęczony Mehmet w niczym nie przypominał tego, o którym wciąż myślała Canan. Skoro nie miałem tu już nic do roboty, a na mojej liście czekało jeszcze wielu młodych Mehmetów, powinienem był natychmiast opuściš to skromne, spokojne miasteczko. Ale uległem pokusie i zaczekałem, aż Mehmet Buldum wyjdzie z budynku.
Dreptał właśnie pospiesznie w kierunku zacienionego chodnika, kiedy zastąpiłem mu drogę, wymawiając jego imię. Popatrzył zaskoczony, a ja uściskałem go i ucałowałem, urażony, że mógł zapomnieš o swoim ukochanym koledze z wojska. Z
poczuciem winy usiadł obok mnie przy kawiarnianym stoliku i dał się wciągnąš w okrutną grę pod tytułem „odgadnij moje imię". Po chwili uciszyłem go ostro, wymyślając jakieś imię i wyjaśniając, że mam znajomych w Poczcie Tureckiej. Okazał
się bezinteresownym przyjacielem i nie zapytał ani o Pocztę, ani o możliwości awansu.
Z powodu upału i ciężkiej torby był cały zlany potem, dlatego z wdzięcznością patrzył
teraz na butelkę oranżady Budak, którą kelner przyniósł i zgrabnie otworzył. Chciał
jak najszybciej uwolniš się od zawstydzenia, jakie poczuł, gdy nie mógł przypomnieš sobie imienia tego męczyduszy. Możliwe, że brak snu obudził we mnie chęš rewanżu, która przyprawiała o słodki zawrót głowy.
- Podobno przeczytałeś jakąś książkę - rzekłem i z powagą wypiłem łyk herbaty.
- Podobno nadal ją czytasz. I czasem robisz to publicznie...
Twarz mu zszarzała, doskonale pojął, o czym mówię.
- Skąd ją masz?
Szybko się opanował. Krewny, który był w szpitalu w Stambule, kupił ją na ulicznym stoisku, sądząc, że to jakiś poradnik zdrowotny. Potem żal mu było ją wyrzuciš, dlatego przywiózł ją tutaj i dał Mehmetowi w prezencie.
Milczeliśmy przez jakiś czas. Wróbel przysiadł na krześle przy stoliku obok i zaraz przeskoczył na drugie. Bacznie przyjrzałem się listonoszowi, którego imię wyhaftowano małymi równymi literami na kołnierzyku koszuli. Był w moim wieku, może kilka lat starszy. Książka, która zrujnowała mi życie i wywróciła mój świat do góry nogami, jemu także zamieszała w życiu, zmieniając go w nieznany mi sposób.
Nie mogłem zdecydowaš, czy chciałbym się tego dowiedzieš... Mieliśmy jedną cechę wspólną, która czyniła z nas ofiary albo szczęściarzy. I to irytowało mnie najbardziej.
Nie potrafił mnie zignorowaš i odtrąciš, jak kapsla od butelki, dlatego poczułem, że książka była dla niego czymś szczególnym. Jakim był człowiekiem? Miał
niesamowicie piękne dłonie o długich, zgrabnych palcach. Jego skóra była delikatna, twarz - pełna uczuš, a w migdałowych oczach błyskały ciekawośš i gniew. Czy on także został schwytany tak jak zwierzę na przynętę? Czy jego świat także się zmienił? Czy przeżywał noce pełne samotności i żalu, który przyniosła mu książka?
- Nieważne - powiedziałem. - Było mi bardzo miło, kolego, ale muszę zdążyš na autobus.
Aniele, wybacz mi moje grubiaństwo! W tamtej chwili poczułem nagle, że jestem skłonny zrobiš coś, czego nigdy nie planowałem, że mogę odkryš przed tym człowiekiem - jak jątrzącą się ranę - mizerię własnej duszy tylko po to, by i on otworzył się przede mną. Nie powiedziałem więc tego z obawy przed niechęcią, jaką mógłbym żywiš do tego rodzaju wylewności, często kończącej się smutkiem, łzami i mało wiarygodnym poczuciem braterstwa - przecież uwielbiałem to robiš, siedząc z osiedlowymi kolegami w obskurnych tawernach! Powiedziałem tak, ponieważ w tamtej chwili chciałem myśleš wyłącznie o Canan. Pragnąłem samotności, by marzyš o szczęśliwej rodzinie, jaką kiedyś razem stworzymy. Wstałem od stołu.
- O tej porze nie odjeżdża stąd żaden autobus - stwierdził mój towarzysz.
No i proszę! Mądrala! Zadowolony, że trafił w sedno, gładził pięknymi dłońmi butelkę oranżady.
Zawahałem się, czy wyjąš z kieszeni broń i podziurawiš jego delikatną skórę, czy też staš się jego najlepszym przyjacielem, powiernikiem i bratem w niedoli. A może istniał jakiś złoty środek? Na przykład postrzeliš go w ramię, ulec wyrzutom sumienia, popędziš do szpitala, a nocą czytaš ze swym obandażowanym druhem listy z jego torby i śmiaš się do rozpuku.
- To nie ma znaczenia - powiedziałem w końcu.
Hojnym gestem rzuciłem na blat pieniądze za herbatę i oranżadę. Odwróciłem się i pomaszerowałem przed siebie. Nie mam pojęcia, którego z filmowych bohaterów naśladowałem, ale nieźle to wyglądało.
Szedłem jak człowiek, który zawsze ma coś do zrobienia i zawsze kończy to, co rozpoczął. Musiał mnie obserwowaš. Obok pomnika Atatürka skręciłem w zacieniony chodnik i poszedłem na dworzec. Dworzec to zbyt szumne określenie... Wątpiłem, aby pożałowania godna mieścina Alacaelli, którą mój przyjaciel listonosz nazywał
miastem, dysponowała jakąś szopą, mogącą ochroniš przed śniegiem i błotem pechowe autobusy zatrzymujące się tutaj na noc. Opryskliwy mężczyzna, skazany dożywotnio na sprzedaż biletów w szerokiej na dwa kroki dziupli, z satysfakcją powiadomił mnie, że najbliższy autobus przyjedzie dopiero po południu. Oczywiście nie powiedziałem mu, że łysina na czubku jego głowy ma ten sam melonowy kolor co nogi pięknej dziewczyny z kalendarza Goodyear za jego plecami.
Pytałem samego siebie, skąd ta złośš i dlaczego szukam zemsty. Odpowiedz, aniele, kimkolwiek jesteś. Albo przynajmniej miej pieczę nade mną, ostrzeż mnie, zanim owładnięty gniewem zejdę z właściwej drogi; ostrzeż, bym jak najprędzej - jak nieszczęśliwy ojciec, który pragnie chroniš swoje gniazdo - mógł dołączyš do mojej Canan, kiedy już poradzę sobie z przeciwnościami i złem tego świata.
Ale mój gniew nie miał końca. Ciekawe, czy każdy dwudziestodwulatek z waltherem w kieszeni czuje to samo.
Przejrzałem notatki i z łatwością odnalazłem nazwę ulicy i sklepu. Pasmanteria Selamet. Rozłożone na niewielkiej wystawie ręcznie dziergane obrusy, rękawiczki, dziecięce buty, koronki i tesbihy 19 cierpliwie opowiadały o poezji czasu, który tak kochał doktor Narin. Już miałem wejśš do środka, kiedy zobaczyłem za kontuarem mężczyznę zatopionego w lekturze „Kuriera Alacaelli". Zaskoczony zrobiłem krok do tyłu. Czy w tym mieście wszyscy byli tak pewni siebie, czy tylko ja miałem takie wrażenie?
Nieco stropiony, usiadłem w kawiarni i popijając oranżadę, zebrałem na powrót swój oręż. W aptece Pinar kupiłem ciemne okulary, które wpadły mi w oko, kiedy przechodziłem obok zacienionym chodnikiem. Pracowity właściciel zdążył już przykleiš do witryny wyciętą z gazety reklamę środka przeciw zatwardzeniu.
Z ciemnymi okularami na nosie mogłem wejśš pewnym krokiem do pasmanterii Selamet. Półgłosem powiedziałem, że chciałbym obejrzeš rękawiczki.
Właśnie tak robiła moja matka. Nigdy nie mówiła: „Szukam dla siebie rękawiczek"
albo: „Proszę o wełniane numer siedem dla mojego syna", tylko właśnie: „Chcę zobaczyš rękawiczki". Jej słowa zawsze budziły popłoch wśród sprzedawców. Ale jak się okazało, dla tutejszego ekspedienta i zarazem właściciela moje życzenie musiało zabrzmieš jak najpiękniejsza muzyka. Z gracją pedantycznej pani domu i wytrwałością żołnierza, który chce zostaš oficerem, pozdejmował z wystawy i powyciągał z ręcznie robionych torebek wszystkie rękawiczki i rozłożył je przede mną.
Miał koło sześšdziesiątki, kilkudniowy zarost i zdecydowany głos. Naprawdę nic nie zdradzało jego słabości. Pokazał mi małe damskie rękawiczki z palcami, w trzech 19 Tesbih - różaniec muzułmański.
kolorach, ręcznie dziergane z karbowanej wełny. Wywrócił na lewą stronę wielkie wełniane rękawice pasterskie, chcąc zaprezentowaš wykonany w Maraşu filc, którym wyścielono środek. Zapewnił, że w rękawiczkach zrobionych przez wiejskie kobiety z wełny, którą samodzielnie zebrał, nie użyto nawet odrobiny sztucznego barwnika.
Wyjaśnił, że kazał wszyš podszewkę tam, gdzie najprędzej się wycierają - to znaczy na czubkach palców. Jeśli życzę sobie rękawiczek z kwiatkiem na nadgarstku, powinienem wybraš tę oto parę, ufarbowaną najdelikatniejszym barwnikiem z orzecha i dodatkowo przyozdobioną koronką. A jeśli chcę czegoś naprawdę wyjątkowego, muszę zdjąš okulary i dokładnie przyjrzeš się tym cudeńkom ze skóry owczarków anatolijskich.
Spojrzałem. I znów włożyłem okulary.
- Orkanie Panik - zwróciłem się do niego, wypowiadając imię, którego używał w swoich raportach. - Przysłał mnie doktor Narin. Nie jest z ciebie zadowolony.
- A to dlaczego? - Zapytał spokojnym głosem, jakbym stwierdził, że nie podoba mi się kolor którychś rękawiczek.
- Listonosz Mehmet to zwykły obywatel... Po co więc te donosy? Dlaczego pan mu źle życzy?
- Nie jest zwykłym obywatelem - odparł i wyjaśnił takim samym tonem, jakim opowiadał o rękawiczkach: Listonosz czytuje książkę i w dodatku robi to publicznie, tak aby zwróciš na siebie uwagę. Najwyraźniej głowę miał pełną ciemnych, paskudnych myśli o książce oraz o innych złych rzeczach, jakie rozpleniły się po świecie. Pewnego razu został przyłapany na tym, że bez pukania wszedł do domu wdowy pod pretekstem zostawienia listu. Innym razem widziano go, jak siedział w kawiarni z uczniem szkoły podstawowej i dotykając kolanem jego kolana, oglądał
jakiś komiks. Rzecz jasna, komiks ów należał do dzieł, w których do jednego worka wrzuca się zbójów, ludzi niemoralnych, złodziei, świętych i proroków. - Wystarczy? -
Zapytał sklepikarz na koniec.
Milczałem niezdecydowany.
- Dzisiaj w miasteczku - tak powiedział: „miasteczku" - kobiety, które malują dłonie henną, są poniżane, a ludzie wstydzą się używaš takich słów, jak „wdzianko".
Wszystkiemu winne są zawieszone w kawiarniach telewizory, autobusy i ten twój listonosz, który przynosi wieści z Ameryki. Jakim autobusem tu przyjechałeś?
Odpowiedziałem.
- Doktor Narin bez wątpienia jest wielkim człowiekiem - stwierdził. -
Informacje i rozkazy od niego nie działają mi na nerwy, chwała Bogu. Ale powiedz mu, młody człowieku, żeby następnym razem nie przysyłał tu dzieci. - Zaczął zbieraš rękawiczki z kontuaru. - Jeszcze jedno. Widziałem, jak ten listonosz bawił się swoim ptaszkiem w wychodku meczetu Mustafy Paszy!
- Do tego jeszcze swoimi pięknymi dłońmi! - Dodałem, wychodząc.
Myślałem, że ochłonę na zewnątrz, ale kiedy tylko postawiłem stopę na bruku ulicy przypominającej gorący talerz pod rozżarzonym słońcem, z przerażeniem przypomniałem sobie, że będę musiał spędziš tu jeszcze dwie i pół godziny.
Zrezygnowany, zmęczony, a przede wszystkim niewyspany czekałem więc z żołądkiem pełnym naparu z lipy, herbaty i oranżady Budak, z myślami krążącymi wokół krótkich wiadomości lokalnych wyczytanych w „Kurierze Alacaelli" i ze wzrokiem utkwionym w czerwieni dachówek urzędu miejskiego oraz fiolecie pleksiglasowej tabliczki Banku Rolnego, które pojawiały się przede mną i znikały jak fatamorgana. Towarzyszyło mi šwierkanie ptaków, buczenie jakiegoś generatora i pokasływanie podróżnych. Kiedy w końcu otworzyłem drzwi autobusu, który zatrzymał się na przystanku z piskiem opon, ze środka wysypał się tłum podróżnych.
Osoby ściśnięte na zewnątrz pociągnęły mnie za sobą, żebym ustąpił drogi szejchowi -
na szczęście nikt nie wyczuł mojego walthera. Szejch przeszedł tuż przede mną z miną natchnioną i dostojną, jakby leżał mu na sercu los zebranych tu upadłych ludzi. Był
wyraźnie zadowolony z życia i zainteresowania, jakie wzbudzał. Czując na biodrze chłód broni, zastanawiałem się, pod jakim pretekstem miałbym jej dobyš. Nie patrząc na nikogo, wsiadłem do autobusu.
Kiedy czekałem skulony na miejscu numer 38, myśląc, że wóz już nigdy stąd nie odjedzie, a Canan zapomni o mnie razem z resztą świata, chcąc nie chcąc, przypatrywałem się ciżbie, która przybyła powitaš szejcha. W samym jej środku zobaczyłem pozbawionego czoła pracownika herbaciarni, który właśnie schylał się ku dłoni mistrza. Złożywszy na niej pocałunek, z wielkim namaszczeniem podniósł ją do skroni i w tym momencie autobus drgnął. Wśród głów falującego tłumu zobaczyłem właściciela pasmanterii, człowieka o złamanym sercu. Szedł między ludźmi jak morderca zdecydowany zabiš przywódcę politycznego. Autobus powoli się oddalał, a ja zrozumiałem, że nie szedł on do szejcha, lecz do mnie.
Kiedy miasteczko zostało daleko w tyle, powiedziałem do siebie: „Zapomnij".
Bezlitosne słońce niczym sprytny szpieg czyhający za każdym drzewem i zakrętem chwytało mnie za kołnierz i przypiekało mi kark oraz ramię. Zapomnij, zapomnij o wszystkim. Leniwy autobus, pomrukując, czołgał się po jałowej żółtej ziemi pozbawionej domów, kominów, drzew i kamieni. Słońce raziło moje niewyspane oczy, a ja, zamiast zapomnieš, poczułem coś innego. Pięš godzin spędzonych w tym miasteczku, do którego trafiłem z powodu listonosza Mehmeta, opisanego w donosach przez właściciela pasmanterii, określiło rodzaj - jak to nazwaš? - Harmonii i barwy, jaką miał przybraš mój stosunek do napotkanych ludzi, oraz przeżyš, których doświadczę w innych małych miastach oglądanych z zapałem detektywa amatora.
Dokładnie trzydzieści sześš godzin od wyjazdu z Alacaelli czekałem na kolejny autobus na dworcu innego miasteczka, bardziej przypominającego zjawę niż miejsce, które jeszcze niedawno było pełną kurzu i dymu wioską. Aby zabiš czas i uspokoiš ssanie w żołądku, jadłem pizzę z serem; nagle poczułem, że zbliża się do mnie jakiś zły cień. Czy to oszalały na punkcie rękawiczek właściciel pasmanterii? Nie. To jego duch!
Nie, to jakiś rozgniewany handlowiec o złamanym sercu! Nie! Kiedy pomyślałem, że to musi byš Seiko, nagle trzasnęły drzwi od toalety, widok całkowicie się zmienił i zamiast zjawy agenta przyodzianego w prochowiec zobaczyłem mężczyznę w płaszczu przeciwdeszczowym. Po chwili dołączyły do niego owinięta chustą kobiecina i jej córka, objuczone foliowymi reklamówkami. Zastanowiłem się, dlaczego wyobraźnia podsunęła mi obraz Seiko w burym płaszczu. Czy dlatego, że identyczny strój miał na sobie mój przyjaciel ze złamanym sercem - właściciel pasmanterii, którego zobaczyłem w tłumie na dworcu?
Innym razem niebezpieczeństwo przybrało kształt fabryki. Z cichego autobusu, którym podróżowałem, pogrążony w słodkim śnie, przesiadłem się do większego wozu z lepszymi resorami, w którym spałem już nieprzerwanym snem. Nad ranem stanąłem pod bramą zakładu produkującego mąkę, do którego pospieszyłem, pragnąc jak najprędzej zobaczyš młodego księgowego - ofiarę donosu pewnego cukiernika ze złamanym sercem. Naprędce wymyśliłem historyjkę o koledze z wojska. Kłamstwo to działało zawsze, ponieważ każdy z poszukiwanych przeze mnie Mehmetów miał, podobnie jak właściwy, nieco ponad dwadzieścia lat. Także całemu białemu od mąki robotnikowi opowieśš o wojsku musiała się wydaš wiarygodna, bo z radością, przyjaźnią i błyskiem braterstwa w oczach, jakby co najmniej służył ze mną w jednej kompanii, popędził do biura. Stanąłem z boku i nie wiedzieš czemu, poczułem, że w powietrzu wisi coś dziwnego i groźnego. W obskurnym miejscu nazywanym halą, wydając przeraźliwe dźwięki, obracała się nade mną wielka żelazna rura wprawiona w ruch przez silnik elektrycznego młyna, a straszliwe białe duchy robotników z ognikami papierosów w ustach poruszały się wolno w stłumionym świetle.
Zauważyłem, że widziadła patrzą na mnie wrogo i szepczą coś między sobą, ale ukryty w kącie, próbowałem udawaš, że nie robią na mnie wrażenia. Poczułem, że czarne koło wystające spomiędzy wyłomu muru i worów z mąką toczy się prosto na mnie i w tym samym momencie jeden z pracowitych duchów podszedł chwiejnie i spytał, skąd przyjechałem na zwiad. Hałas ogłuszał nas wszystkich, więc krzycząc, wyjaśniłem, że nie chodzi mi o żaden zwiad. „Nie", powiedział, „wiatr! Skąd przynosi cię wiatr", powtórzył. Wrzeszcząc wytłumaczyłem, że Mehmet to mój ulubiony kolega z wojska -
dowcipny i godny zaufania. Prawdziwy przyjaciel. Jeżdżę po Anatolii, sprzedając ubezpieczenia na życie i właśnie sobie o nim przypomniałem. Mączne widziadło zapytało mnie o zawód ubezpieczyciela. Czy wykonują go także złodzieje, podli hochsztaplerzy, masoni, uzbrojeni pederaści i podli wrogowie naszej ojczyzny i religii?
Ponieważ wokół panował przeraźliwy hałas, nie do końca go rozumiałem. Bezsilnie i długo odpowiadałem na wszystkie pytania, a on słuchał, przypatrując mi się przyjaźnie. Doszliśmy do wniosku, że każdy zawód jest taki sam. Co począš, świat jest pełen uczciwych ludzi i drani uganiających się nie wiadomo za czym. Zapytałem, gdzie się podział Mehmet, mój przyjaciel z armii.
- Słuchaj no, koleżko - odparło widmo i podciągnąwszy nogawkę, pokazało mi dziwnie wyglądającą nogę. - Mehmet Okur nie jest głupi, żeby z czymś takim iśš w kamasze. Zrozumiano?
I zapytał, kim jestem. To raczej zaskoczenie niż bezradnośš ułatwiło mi zadanie; udałem, że ja też nie znam odpowiedzi. Powiedziałem, że chyba pomyliły mi się adresy i imiona, choš widziałem, że mi nie wierzy.
Kiedy już udało mi się uciec przed laniem, trafiłem do cukierni w centrum miasta, której właścicielem był nasz donosiciel o złamanym sercu. Pogryzając przepyszne, rozpływające się w ustach ciasto, rozmyślałem o kulawym Mehmecie, który w niczym nie przypominał czytelnika książki. Ale doświadczenie nauczyło mnie, jak wielkim błędem jest wysnuwanie pochopnych wniosków na temat ludzkiego charakteru.
Na przykład w miasteczku Incirpaşa, w którym na każdej ulicy pachniało tytoniem, książkę przeczytał nie tylko zadenuncjowany młody strażak, ale cała jednostka pożarnicza stacjonująca przy urzędzie miejskim. Z okazji przygotowań do obchodów rocznicy wyzwolenia miasteczka spod greckiej okupacji razem z dzieciarnią i psami pasterskimi oglądałem, jak strażacy z maleńkimi palnikami przymocowanymi do hełmów na wysokości czoła, ziejąc ogniem, biegną równo i wzorowo wyśpiewują pieśń Ojczyzna w płomieniach! Następnie wszyscy zasiedliśmy do stołu, by zjeśš smażone kozie mięso. Ubrani w jednakowe żółto-czerwone koszulki z krótkimi rękawami, radośnie wyglądający koledzy strażacy co pewien czas dla żartu mruczeli chórem jakieś fragmenty książki. A może po prostu chcieli mi zrobiš przyjemnośš?
Później pokazali mi, że dzieło to, jak Koran, trzymają w szoferce ich jedynego wozu.
Czy to ja popełniłem jakiś błąd, czy też strażacy źle odczytali treśš książki i uwierzyli, że anioły (tak, właśnie anioły, a nie jeden z nich) zstępują spomiędzy gwiazd w krystaliczną letnią noc i wąchając zapach tytoniu, który otula miasteczko, ukazują się na chwilę smutnym i zatroskanym ludziom?
W zakładzie fotograficznym w jednym z miasteczek kazałem zrobiš sobie zdjęcie. Gdzie indziej poprosiłem lekarza, by osłuchał mi płuca. U jubilera obejrzałem pierścionek, którego nie kupiłem. Nie, nie robiłem tego, aby zrozumieš, co skłoniło fotografa Mehmeta, doktora Ahmeta czy jubilera Rahmeta do lektury książki. Za każdym razem, kiedy opuszczałem te smutne, zakurzone i zniszczone przez czas miejsca, marzyłem, że pewnego dnia przyjedziemy tu z Canan, będziemy fotografowaš nasze wspólne szczęście, pokażę jej, jak bardzo troszczę się o jej płuca, a potem kupimy pierścionek, który połączy nas aż do śmierci.
Po każdej z tych wizyt spacerowałem chwilę po rynku, z potępieniem zerkałem na gołębie, które swoimi odchodami pstrzyły pomniki Atatürka, patrzyłem na zegarek i sprawdziwszy, czy mam w kieszeni walthera, szedłem w stronę dworca. Czasem czułem za sobą obecnośš tych podłych ludzi - mężczyzn w prochowcach, zegarkowych widziadeł i bezwzględnego Seiko. Czy rosły cień, który wsiadał do autobusu z Adany, ale nagle wycofał się na mój widok, należał do pracującego dla wywiadu Movado?
Tak, to z pewnością był on, a ja musiałem jak najprędzej go zgubiš. Skręcałem więc szybko, ukrywałem się w śmierdzącym wychodku, a potem w ostatniej chwili wsiadałem do SZYBKIEGO TRANSU i wypatrując przez okno anioła, czułem na karku czyjeś spojrzenie. Odwracałem się i wiedziałem bez cienia wątpliwości, że należało do siedzącego w ostatnim fotelu Serkisofa. Dlatego gdy autobus zatrzymywał się nocą na
„przerwę" w jakimś barze, zostawiałem niedopitą herbatę i siedząc do ostatniej chwili na polu kukurydzy, patrzyłem w gwiazdy na granatowym niebie. Z tej to przyczyny w jakimś miasteczku wchodziłem z uśmiechem do sklepu ubrany na biało, a wychodziłem ze smutną miną w czerwonej koszuli, fioletowej marynarce i welurowych spodniach. Kilka razy zdarzyło mi się biec na złamanie karku w stronę dworca, w przekonaniu, że gonią mnie mroczne widziadła.
A kiedy po tym wszystkim zaczynałem wierzyš, że zgubiłem swojego uzbrojonego wroga, albo dochodziłem do wniosku, że szalone zegarki doktora Narina nie mają żadnego powodu, żeby mnie przyszpiliš, złe oczy, które wcześniej na mnie patrzyły, nagle zostawały zastąpione przez wyrozumiałe spojrzenia szczęśliwych i przyjaznych ludzi, radych, że widzą mnie pośród siebie.
Pewnego razu towarzyszyłem jakiejś gadatliwej kobiecinie, która akurat wracała z targu, bo chciałem się upewniš, że jej sąsiad Mehmet, przebywający akurat u wuja w Stambule, nie jest moim Mehmetem. Krągłe bakłażany, dorodne pomidory i ostre papryczki wyglądały ku słońcu z dźwiganych przez nas siatek i reklamówek, a babina, nie słuchając o czekającej na mnie w domu chorej żonie, chwaliła, że szukam kolegi z wojska i opowiadała, jak piękne jest życie.
Może rzeczywiście takie było? W Karaçali, w ogródku restauracji „Smak", pod platanem, zjadłem przepyszny, pachnący tymiankiem kebab podany na bakłażanach.
Lekki wietrzyk, który wywracał liście na lewą stronę, niósł z kuchni zapach ciasta, miły jak dawne wspomnienia. W położonym niedaleko Afyonu niespokojnym miasteczku, którego nazwy zapomniałem, nogi same zaniosły mnie do sklepu z cukierkami. Zresztą nierzadko zdarzało im się działaš automatycznie i według własnych przekonań. Na widok kobiety, delikatnej i okrągłej jak słoje pełne cukierków w kolorach mandarynek i zasuszonych róż, stanąłem jak wryty. Odwróciłem się w stronę kasy i zadrżałem. Szesnastoletnia miniaturowa i niepowtarzalna kopia mojej matki, o drobnych dłoniach, maleńkich ustach, wystających kościach policzkowych i lekko skośnych oczach, podniosła wzrok znad czasopisma, które właśnie czytała.
Patrzyła na mnie - to niewiarygodne! - Jak niezależna i demoniczna kobieta z amerykańskiego filmu.
Pewnej nocy czekałem na autobus na dworcu oświetlonym słabym światłem, a przez to podobnym do spokojnego, zacisznego salonu w jakimś bogatym i szykownym stambulskim mieszkaniu. Poznałem tam trzech oficerów rezerwy, którzy zabawiali się wymyśloną przez siebie grą pod nazwą „Szach się zdziwił". Na kartach wyciętych z pudełek papierosów oprócz wizerunku szacha wyrysowano też rozmaite smoki, dżiny, sułtanów, kochanków oraz anioły. Sądząc po przyjacielskich docinkach, jakie sobie robili, każda z anielskich postaci przedstawiała jakąś konkretną kobietę: sympatię z sąsiedztwa, największą i jedyną miłośš z czasów młodości oraz wytypowaną przez trzeciego, najbardziej dowcipnego z wojaków lokalną gwiazdkę filmu i kabaretu, z którą wszyscy mogli łączyš się tylko w erotycznych marzeniach. Przydzielając mi czwartego anioła, okazali się na tyle delikatni, że nie spytali, kogo uosabia; nawet mądrzy i wyrozumiali przyjaciele rzadko potrafią się zdobyš na taki gest.
Wysłuchiwałem historii wymyślonych przez donosicieli ze złamanymi sercami.
Przez cały ten czas wśród różnych Mehmetów - ukrytych w najdalszych zakątkach, za zamkniętymi drzwiami, murami obrośniętymi kolczastym pnączem i za krętymi ścieżkami - szukałem tego właściwego. Siedząc w dworcowych barach, zrywałem się i gnałem przed siebie, żeby uciec przed przerażającymi wyobrażeniami zegarków odzianych w płaszcze przeciwdeszczowe... Pośród obrazów szczęścia, które dane mi było obejrzeš, jeden wstrząsnął mną wyjątkowo silnie.
Było to piątego dnia mojej podróży. Ze szklanki do herbaty wypiłem raki, którą poczęstował mnie właściciel gazety „Çorum Hürses", pragnąc, bym lepiej zrozumiał
recytowane przezeń wiersze. Zrozumiałem tylko, że dziennikarz zrezygnował z publikacji fragmentów książki w kąciku „Dom i rodzina", ponieważ nie pomogłoby to już ani w walce o sprawy kolei, ani nawet w poprowadzeniu torów z Amasyi do Çorum. Następnie pojechałem do innego miasta, w którym spędziłem sześš godzin, szukając adresu i człowieka tylko po to, by odkryš ze złością, że jakiś donosiciel o złamanym sercu, chcąc wyłudziš pieniądze od doktora Narina, wymyślił sobie czytelnika książki i umieścił go na nieistniejącej ulicy. Po czym uciekłem do Amasyi, w której dzień szybko zniknął za stromymi górami. Śpiesznie podążyłem pod właściwy adres, gdyż lista Mehmetów stopniała już o połowę, nie przynosząc żadnego rezultatu, a na dodatek wizja zmożonej gorączką Canan odbierała mi spokój. Zapytałem o kolegę z wojska i upewniwszy się, że nie jest on właściwym Mehmetem, postanowiłem jak najprędzej wsiąśš do autobusu, który zawiezie mnie nad Morze Czarne.
Za mostem rozciągniętym nad mętnymi wodami rzeki Yeşilirmak, która wbrew nazwie wcale nie była zielona20, wjechaliśmy do dzielnicy położonej u stóp grobowców wydrążonych w skale. Tutejsze dwory - stare i pełne przepychu -
dowodziły, że w tej zakurzonej okolicy żyły osoby, którym wiodło się lepiej niż innym.
Kto wie, do którego z paszów i posiadaczy ziemskich należały? Zapukałem do jednej z bram i zapytałem o kolegę z wojska. Odpowiedziano mi, że wraca właśnie samochodem do domu i zaproszono mnie do środka, gdzie odegrano kilka cudownych scen z życia szczęśliwej rodziny.
1. Ojciec adwokat, który bronił biednych ludzi, nie żądając zapłaty, 20 Yeşilirmak - dosł. Zielona Rzeka.
odprowadziwszy do drzwi swego zmartwionego klienta, oddał się lekturze prawniczego dzieła. Głęboko przeżywał problem biedaka. 2. Mająca rozeznanie w sprawie matka przedstawiła mnie zamyślonemu panu domu, siostrzyczce o sprytnym spojrzeniu, babce w okularach do czytania i małemu chłopcu, który zajęty był
oglądaniem znaczków pocztowych, a dokładnie ich krajowej serii. Każdy z domowników okazał zadowolenie, podekscytowanie i gościnnośš, o których pisali w swoich książkach podróżnicy wyjeżdżający na Zachód. 3. Mama i jej sprytna córka delikatnie próbowały wziąš mnie na spytki, po czym - czekając, aż ciocia Süveyde wyjmie z pieca aromatyczny börek - rozpoczęły dyskusję na temat Klimatów André Maurois. 4. Mehmet, który cały dzień pracował w sadzie, przyznał otwarcie, że mnie nie pamięta. Uczynnie szukał tematów do rozmowy i znajdował je, dzięki czemu mieliśmy okazję podyskutowaš o szkodach, jakie wynikają z braku poparcia dla budownictwa wiejskiego oraz zarzucenia polityki rozwoju kolei.
Kiedy wyszedłem z rezydencji, pomyślałem, dusząc się w ulicznym mroku, że ci ludzie chyba nigdy nie kopulują. Wiedziałem, że mój Mehmet tam nie mieszka, już w chwili, kiedy ich zobaczyłem. Dlaczego więc zostałem i dałem się zauroczyš obrazkom szczęścia jak z reklam kredytów mieszkaniowych? To wszystko przez walthera, stwierdziłem, czując na biodrze jego chłód. A może by tak posłaš serię dziewięciomilimetrowych naboi prosto w malowane szczęściem okna dworu? -
Pomyślałem, a właściwie wyszeptałem do siebie. Szeptałem, żeby uśpiš czarnego wilka ukrytego w ciemnym gąszczu moich myśli. Śpij, śpij sobie, czarne wilczysko!
Razem zapadnijmy w sen. Minąłem jakiś sklep, wystawę, ogłoszenie... Moje posłuszne nogi niosły mnie gdzieś daleko, jak jagnięta przestraszone obecnością wilka. Dokąd?
Do kina Błogostan, do apteki Wiosna, a może sklepu kolonialnego Kostuchy?
Dlaczego ten sprzedawca z papierosem w dłoni gapił się na mnie tak dziwnie? Dalej był jeszcze inny sklep i cukiernia. Potem, patrząc na lodówki Arçeliku, piecyki Aygazu, chlebaki, fotele, sofy, emaliowane przedmioty, lampy, nowoczesne piece i kudłatego psiaka maskotkę, który przysiadł w szerokiej witrynie na radiu Arçelik, zrozumiałem, że nie potrafię już nad sobą zapanowaš.
We wciśniętej między dwa górskie wzniesienia Amasyi stałem w środku nocy na wprost sklepowej wystawy, płacząc jak bóbr, aniele. Czasami dziecko pytane przez dorosłego o przyczynę łez odpowiada, że właśnie zgubiło błękitną temperówkę, ale w rzeczywistości w głębi serca nosi wielką krwawiącą ranę; tak samo ja płakałem teraz nad wszystkimi przedmiotami z tamtej wystawy. Z błahego powodu miałem staš się mordercą i cierpieš do końca życia. Kiedy będę kupował pestki w sklepie kolonialnym, kiedy spojrzę na swoje odbicie w szybie wystawowej albo zobaczę swoje ciało zawieszone w radosnym istnieniu między piecykami i lodówkami, mój wewnętrzny, przeklęty i zdradziecki głos, ten okrutny czarny wilk, który znów wyszczerzy zębiska, krzyknie: „Jesteś winny!".
A przecież, aniele, tak mocno wierzyłem w życie i w to, że trzeba byš dobrym.
Za to teraz nie widziałem żadnej gałęzi, której mógłbym się chwyciš - niczego poza moim waltherem i marzeniem o szczęściu, zagubionym we mgle, zrodzonym z Canan, której nie mogłem ufaš i Mehmeta, którego zabiłbym, gdybym tylko ufał Canan.
Wszystkie lodówki, wyciskarki do pomarańczy i fotele na raty przemaszerowały przede mną, kołysząc się w takt urojonego marsza żałobnego.
Staruszek - jeden z tych, którzy w naszych filmach zawsze znajdują radę na troski zasmarkanych dzieciaków i zapłakanych kobiet - pragnął pocieszyš i mnie, starego byka...
- Synku - powiedział. - Dlaczego płaczesz? Czy coś się stało? Nie płacz.
Ten mądry brodaty wujaszek szedł pomodliš się w meczecie albo kogoś zabiš.
- Wujaszku, wczoraj umarł mój ojciec - odparłem.
Moje słowa musiały wydaš mu się podejrzane.
- A gdzie twoja rodzina? - Zapytał. - Bo to pewne, żeś nietutejszy.
- Przybrany ojciec nigdy nas tu nie chciał - odparłem i zastanowiłem się, czy przypadkiem nie dodaš, że pielgrzymuję do Mekki, ale uciekł mi autobus, więc proszę o kilka groszy...
Umierałem z żalu, kiedy idąc w ciemnośš, udawałem, że umieram z żalu.
Ale tych kilka kłamstw wymyślonych naprędce dobrze mi zrobiło. Nieco później w autobusie firmy NIEZAWODNY TRANS, której zawsze ufałem, widok filigranowej kobiety niemiłosiernie szarżującej swoim wozem w tłum podłych mężczyzn na ekranie telewizora prawdziwie mnie odprężył. Nad ranem zadzwoniłem do matki ze sklepu Karadeniz Bakkaliyesi nad Morzem Czarnym i obiecałem, że kiedy załatwię już wszystkie swoje sprawy, wrócę do domu z anielską narzeczoną. Jeśli miała płakaš, to tylko ze szczęścia. Potem usiadłem na poczcie przy starym bazarze, otworzyłem zapiski i zacząłem się zastanawiaš, jak mógłbym najprędzej skończyš rozpoczęte zadanie.
Czytelnik z Samsunu okazał się młodym lekarzem na stażu w Szpitalu Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. Kiedy się przekonałem, że nie jest poszukiwanym przeze mnie Mehmetem, dotarło do mnie coś jeszcze. Jego starannie ogolona twarz, porządne ubranie i pewnośš siebie sprawiły, że zrozumiałem, iż człowiek ten w przeciwieństwie do takich straceńców jak ja potrafił w rozsądny, normalny sposób przyjąš książkę, włączyš ją do swojego systemu i żyš razem z nią w spokoju i z wielkim zapałem. Natychmiast go znienawidziłem. W jaki sposób książka, która sprowadziła mnie na manowce i zatruła mi życie, mogła wywrzeš na niego tak zbawienny wpływ?
Poczułem, że zaraz umrę z ciekawości, dlatego zerkając to na szerokiego w barach, przystojnego doktora, to na śniadą pielęgniarkę o wielkich oczach i ostrych rysach twarzy, wyglądającą jak trzeciorzędna imitacja Kim Novak, wskazałem książkę, która leżała niewinnie na stole, niczym wykaz leków pośród prawdziwych broszur medycznych.
- Ach, pan doktor uwielbia czytaš! - Zachichotała silna i zdecydowana Kim.
Kiedy wyszła, lekarz zamknął drzwi na klucz. Usiadł na krześle jak prawdziwy, dojrzały mężczyzna. Zapaliliśmy i wtedy wyjawił mi całą prawdę.
Kiedyś, we wczesnej młodości pod wpływem rodziny stał się człowiekiem religijnym - w piątki chodził do meczetu i pościł w czasie ramazanu. Później zakochał
się, stracił wiarę i został marksistą. Kiedy i to minęło, poczuł pustkę. Niebawem przeczytał książkę, którą dostrzegł w bibliotece znajomego i wszystko nagle znalazło swoje miejsce. Wiedział już, w jakim punkcie naszego życia czeka śmierš.
Zaakceptował ją, jak akceptuje się drzewo w ogrodzie i kolegę z podwórka. Przestał się buntowaš. Zrozumiał, jak ważny był czas dzieciństwa. W ten sposób nauczył się przypominaš sobie i kochaš drobiazgi z przeszłości, komiksy i gumy do żucia.
Wiedział, gdzie przechowywaš powinien pierwsze przeczytane książki i pierwsze miłości. Od dziecka uwielbiał szalone i smutne autobusy, tak samo jak kochał swój nieokiełznany kraj. A jeśli chodzi o cudownego anioła, to zrozumiał go i uwierzył w niego całym sercem. To było najważniejsze. Wiedział, że kulminacją tej syntezy będzie chwila, w której anioł odnajdzie go, razem wzniosą się ku nowemu życiu i na przykład znajdą pracę w Niemczech...
Wypisał mi receptę na szczęście i powiedział to wszystko tak, jakby chciał
wskazaš mi drogę do wyzdrowienia. Kiedy pan doktor wstał, upewniwszy się, że jego recepta jest czytelna, nieuleczalnie choremu pacjentowi nie pozostawało nic innego, jak skierowaš się ku drzwiom. Już miałem wyjśš, kiedy dodał jeszcze, jakby zalecał mi łykanie pigułek zaraz po posiłku:
- Czytając książki, zawsze podkreślam wybrane zdania. Panu radzę robiš to samo.
Pierwszym autobusem uciekłem na południe, aniele. Już więcej nie pojadę nad Morze Czarne, obiecywałem sobie i dodawałem w myślach, że i tak nie bylibyśmy tu z Canan szczęśliwi. Zupełnie jakby moje wyobrażenia o szczęściu oblekły się w konkretną barwną wizję. Za ciemnym lustrem okna przesuwały się wsie, czarne zagrody, nieśmiertelne drzewa, smutne stacje benzynowe, puste bary, milczące góry i płochliwe zające.
- Coś podobnego widziałem już wcześniej - powiedziałem do siebie długo po tym, jak dobroduszny filmowy bohater zrozumiał, że został perfidnie oszukany, i zaczął wyrównywaš rachunki, strzelając do przeciwników. Zabijał wszystkich po kolei, ale zanim to zrobił, przepytywał najpierw dokładnie, zmuszał, by błagali o przebaczenie i żałowali swoich czynów, potem udawał wahanie i chęš wybaczenia, dając przeciwnikowi okazję do wykonania kolejnego zdradzieckiego ruchu. Kiedy my, widzowie, byliśmy już pewni, że zdrajca powinien zdechnąš jak pies, z telewizora zawieszonego ponad głową kierowcy dobiegał odgłos strzałów. Wtedy, jak ktoś zdegustowany widokiem krwi i zbrodni, wyglądałem przez okno w poszukiwaniu przystojnego lekarza. Zastanawiałem się, aniele, dlaczego, kiedy wręczał mi receptę, nie zapytałem go, kim jesteś. Miałem wrażenie, że pośród strzałów, warkotu silnika i hałasu kół słyszę melodię dziwacznej piosenki. Jej tekst brzmiał tak: „Doktorze, doktorze, masz dla mnie jakieś wieści...?". Kim jest anioł? - Zapytał chory. Pewny siebie lekarz położył mapę na stole i jakby wytykał mu dotknięte chorobą organy na zdjęciu rentgenowskim, pokazał: tu jest Wzgórek Znaczeń, a tu Miasto Chwili Niepamięci. Tutaj mamy Dolinę Czystości, Punkt Wypadku, a jeśli pan umrze - tu jest Śmierš, która przyjdzie za chwilę.
Czy człowiek musi witaš śmierš z miłością, tak jak wita anioła?
Według moich notatek powinienem był teraz spotkaš się z kioskarzem z miasteczka Ikizler, który też był czytelnikiem książki. Dziesięš minut po tym, jak wysiadłem z autobusu, byłem już we właściwym miejscu, w samym sercu bazaru.
Upewniwszy się, że mężczyzna, który z lubością drapał się po niewysokim, dużym i grubym ciele, w niczym nie przypomina ukochanego mojej Canan, dziesięš minut później opuściłem miasto, wsiadając do pierwszego odjeżdżającego autobusu.
Podejrzany, zamieszkujący stolicę województwa, do którego dotarłem po czterech godzinach podróży z przesiadką, sprawił mi jeszcze mniej kłopotów: jego pracowity szef strzygł właśnie kogoś w zakładzie tuż na wprost dworca, a on - ze zmiotką w jednej dłoni i czystym, błyszczącym fartuchem w drugiej - patrzył tęsknie w stronę szczęśliwych podróżnych, którzy właśnie wysiadali z autobusu. Miałem ochotę powiedzieš do niego: „Chodź, bracie! Razem wyruszmy w nieznany świat!". Ale dopadłem kasy i postanowiłem dokończyš dzieła, zanim opuści mnie natchnienie.
Godzinę później byłem już w następnym mieście. Ponieważ podejrzany bezrobotny, którego szukałem, okazał się jeszcze bardziej podejrzany, musiałem odwiedziš donosiciela i obejrzeš kieszonkowe latarki, nożyce, ustniki z drzewa różanego oraz -
co zaskakujące - rękawiczki, parasolki, wachlarze i leciwego brauninga, ukryte w klatkach i wiszące w studni na sznurku. Handlowiec o złamanym sercu i ukruszonym zębie ofiarował mi zegarek marki Serkisof - namacalny wyraz szacunku i zachwytu, jakim darzył doktora Narina. Opowiadał mi, jak z okazji dnia wyzwolenia po piątkowej modlitwie spotkał się z trzema kolegami na zapleczu cukierni, a ja pomyślałem, że jesień, tak samo jak wieczór, nadeszła niepostrzeżenie. Ciemne, niskie chmury mąciły moje myśli, w domu obok zapalono lampę i nagle pomiędzy jesiennymi liśšmi mignęły masywne miodowe ramiona półnagiej kobiety. Później, mój aniele, widziałem już tylko czarne wierzchowce gnające po niebie, niecierpliwe potwory, dystrybutory paliwa, marzenia o szczęściu, zamknięte kina, inne autobusy, ludzi i miasta.
Wiele godzin później trafiłem do sprzedawcy kaset, który także okazał się kimś innym niż poszukiwany przeze mnie Mehmet, co wzbudziło we mnie więcej nadziei niż rozczarowania. Gawędziliśmy o wszystkim - o radości, jaką dawały ludziom przedmioty, które sprzedawał, przelotnych deszczach i smutku ogarniającym miasteczko. Nagle, zaniepokojony, usłyszałem smutny gwizd pociągu. Musiałem jak najprędzej porzuciš tę miejscowośš o niemożliwej do zapamiętania nazwie i wracaš do ukochanej aksamitnej nocy, do której miał mnie zawieźš jeden z autobusów.
Idąc w stronę dworca, skąd dobiegał odgłos pociągu, w lusterku zaparkowanego przy krawężniku błyszczącego roweru zobaczyłem siebie... Szedłem, z ukrytą bronią, w nowej fioletowej marynarce i dżinsach, z serkisofem - podarunkiem dla doktora Narina - w kieszeni. Moje niewprawne ręce, stawiane śpiesznie kroki...
Nagle sklepy i witryny rozstąpiły się, po czym znikły, ukazując rozłożony na placu w samym środku nocy namiot cyrkowy z wizerunkiem anioła nad wejściem. Chociaż anioł był skrzyżowaniem perskich miniatur i portretów lokalnych gwiazd filmowych, poczułem, że krew uderza mi do głowy. Panie profesorze, ten wagarowicz nie tylko pali po kątach, proszę spojrzeš, on potajemnie przemyka się do cyrku!
Kupiłem bilet, wszedłem do namiotu, usiadłem i zacząłem czekaš z silnym postanowieniem, że w otaczającym mnie zapachu pleśni, potu i ziemi zapomnę o wszystkim. Wokół mnie siedzieli szaleni szeregowcy, którzy jeszcze nie wrócili do swojej jednostki, miejscowi zabijacze czasu, ludzie starzy i smutni oraz jedna, może dwie rodziny, które przez pomyłkę przyszły tu z dziešmi. Nie zobaczyłem za to ani znanych z telewizji wspaniałych linoskoczków, ani niedźwiedzi jeżdżących na rowerach, ani też miejscowych iluzjonistów. Jakiś mężczyzna spod brudnej stalowoszarej narzuty wyciągnął radio, z którego zaczęła się wylewaš muzyka.
Usłyszeliśmy turecką piosenkę, zza kulis wychynęła śpiewająca ją kobieta, która wykonała jeszcze jedną rzewną melodię i znikła za kurtyną. Potem dowiedzieliśmy się, że nasze ponumerowane bilety wezmą udział w loterii, dlatego musimy cierpliwie czekaš.
Na scenę ponownie wyszła śpiewaczka, tym razem w przebraniu anioła. Czarne kreski namalowane na powiekach sprawiały, że jej oczy wyglądały na skośne. Miała na sobie mocno zabudowany strój plażowy, podobny do kostiumów, jakie moja matka nosiła na plaży Plejad. Zorientowałem się, że przedmiot, który na początku wyglądał
jak dziwaczny przyodziewek, szal albo boa, okazał się wężem okręconym wokół jej szyi i zwisającym z delikatnych ramion. Nie mam pojęcia, czy naprawdę widziałem dziwną poświatę, czy też oczekując czegoś podobnego, tylko ją sobie wyobraziłem. Byłem tak niesamowicie szczęśliwy, siedząc w tamtym namiocie, razem z aniołem, wężem i dwudziestoma pięcioma innymi widzami, że ogarnęło mnie wzruszenie.
Po chwili, kiedy kobieta rozmawiała z wężem, przyszła mi do głowy pewna myśl. Poczułem się tak jak ludzie, którzy przypominają sobie znienacka jakąś odległą chwilę i z mętlikiem w głowie pytają samych siebie, dlaczego akurat teraz. Ale zamiast zamętu ogarnął mnie spokój. „Mogę żyš wszędzie, nawet na końcu świata, byle tylko docierał tam pociąg", powiedział wuj Rifki w czasie jednej z wizyt, jakie złożyliśmy mu razem z ojcem. „Nie potrafię nawet wyobraziš sobie życia, w którym człowiek przed zaśnięciem nie słyszy gwizdu lokomotywy". A ja w tamtej chwili umiałem sobie wyobraziš, że będę żył w tym mieście i pośród tych ludzi aż do śmierci. Nie ma nic cenniejszego nad spokój ofiarowany przez zapomnienie. Myślałem o tym wszystkim, patrząc na anioła, który słodko przemawiał do węża.
W pewnej chwili światła przygasły i anioł opuścił scenę. Kiedy wkoło zrobiło się jasno i ogłoszono dziesięciominutową przerwę, postanowiłem opuściš widownię i poznaš miejscowych, z którymi miałem przecież spędziš resztę życia.
Szedłem między kawiarnianymi krzesłami, gdy nagle w trzecim, może czwartym rzędzie za klepiskiem, pełniącym funkcję sceny, zobaczyłem człowieka zatopionego w lekturze „Kuriera Zrujnowanej Winnicy" i mocniej zabiło mi serce.
Mehmet - ukochany Canan, zmarły syn doktora Narina - siedział z nogą założoną na nogę i zapomniawszy o całym świecie, czytał gazetę ze spokojem, którego szukałem.
13.
Kiedy wyszedłem na zewnątrz, lekki wiatr wpadł mi za kołnierz i przyprawiając o gęsią skórkę, przebiegł po całym ciele. Moi przyszli sąsiedzi zmienili się w podejrzliwych wrogów. Serce biło mi jak młotem. Na biodrze czułem ucisk broni.
Razem z papierosem paliłem cały świat.
Rozległ się dzwonek, zajrzałem do namiotu. Mehmet nadal czytał gazetę.
Razem z resztą widzów wróciłem do środka, usiadłem trzy rzędy za nim. Po chwili zaczął się „spektakl", a ja poczułem zawroty głowy. Myślałem tylko o tamtym karku.
Starannie ogolonym, skromnym karku dobrego człowieka.
Znacznie później patrzyłem na losowanie biletów z fioletowego worka.
Wyczytano zwycięski numer. Na scenę wyskoczył radosny bezzębny staruszek. Anioł, ubrany w kostium plażowy i ślubny welon, pogratulował mu, po czym w drzwiach pojawił się bileter z ogromnym żyrandolem w ręku.
- O Boże, Plejady! - Wrzasnął starzec. - Siedem Sióstr!
Z okrzyków dobiegających z tyłu sali wywnioskowałem, że ten człowiek za każdym razem wygrywał na loterii, a opakowany w folię żyrandol za każdym razem był tym samym żyrandolem.
- Co pan teraz czuje? - Zapytała anielica przez głuchy bezprzewodowy mikrofon, a może tylko jego imitację. - Jak to jest byš wybranym? Czy czuje pan ekscytację?
- Jestem bardzo podniecony i bardzo szczęśliwy. Niech was Bóg błogosławi! -
Powiedział dziadek do mikrofonu. - Życie jest piękne. Mimo wszystkich cierpień i smutków nie wstydzę się ani nie boję, że jestem szczęśliwy. Kilku widzów zaklaskało.
- Gdzie pan powiesi nowy żyrandol? - Pytała dalej anielica.
- To wspaniały zbieg okoliczności - wyznał staruszek i pochylił się do mikrofonu, jakby ten rzeczywiście działał. - Jestem zakochany i moja narzeczona też mnie bardzo kocha. Niedługo się pobierzemy i kupimy dom. Tam powiesimy nasze nowe siedmioramienne cudo!
Znów brawa i okrzyki: „Buzi! Buzi!". Widownia ucichła, kiedy anielica pocałowała dziadka w oba policzki. Po chwili, w ciszy, staruszek z żyrandolem zniknął
ze sceny.
- Na nas jakoś nigdy nie może wypaśš! - Burknął ktoś za moimi plecami.
- Milczcie! I słuchajcie mnie teraz! - Rozkazał anioł, a wokół zapanowała cisza, podobna do tej, jaka ogarnęła salę podczas pocałunku. - Do was też kiedyś uśmiechnie się szczęście, nie zapominajcie! Na was też kiedyś przyjdzie pora! Przestańcie się niecierpliwiš, nie odwracajcie się od świata i czekajcie, nie zazdroszcząc innym. Jeśli nauczycie się żyš i kochaš życie, zrozumiecie, co trzeba zrobiš, by byš szczęśliwym -
zalotnie uniosła brwi. - Bo Anioł Pragnienia czeka na was każdego wieczoru tu, w Zrujnowanej Winnicy!
Tajemnicze światło zgasło. Zamiast niego rozbłysła naga żarówka, a ja wyszedłem na zewnątrz, zachowując w tłumie dystans wobec obserwowanego obiektu.
Wiatr przybrał na sile. Rozejrzałem się na prawo i lewo, a ponieważ ludzie na przedzie nagle się zatrzymali, znalazłem się dwa kroki za plecami tamtego.
- Jak było, panie Osmanie? Podobało się? - Zagadnął go mężczyzna w filcowym kapeluszu.
- Tak sobie - odparł.
Z gazetą wciśniętą pod pachę ruszył szybko przed siebie.
Dlaczego nigdy nie pomyślałem, że mógłby przyjąš właśnie to imię i zrezygnowaš z bycia Mehmetem, tak jak uciekł od bycia Nahitem? Czy w ogóle dopuszczałem taką ewentualnośš? Nawet nie przyszła mi do głowy. Przystanąłem, czekając, aż oddali się na dobre. Uważnie przypatrywałem się jego smukłej, lekko pochylonej sylwetce. Tak wyglądał facet, którego Canan kochała do szaleństwa.
Poszedłem za nim.
Zrujnowana Winnica miała najwięcej zieleni ze wszystkich miast, które dotychczas odwiedziłem. Mój obiekt szedł szybko przed siebie, oświetlany w bladym świetle latarni, tak jakby padały na niego strugi scenicznego światła. A potem, zbliżając się do kasztanowca albo lipy, zginął w przerażającej ciemności, pełnej wiatru i drżenia liści. Na rynku minęliśmy kino „Nowy Świat", a potem, przeszedłszy obok cukierni, poczty, apteki i herbaciarni, których neony rzucały lekko żółte, pomarańczowe, błękitne i czerwone światła na białą koszulę obserwowanego obiektu, skręciliśmy w jedną z bocznych ulic. Na widok rzędu identycznych trzypiętrowych domów, lamp ulicznych i targanych wiatrem drzew poczułem dreszcz emocji, który musieli doskonale znaš Serkisof, Zenith i Seiko. Chcąc jak najprędzej zakończyš zadanie, zacząłem szybko zbliżaš się do białej koszuli ofiary.
Nagle rozległ się potworny hałas. Pomyślałem, że to któryś z zegarków właśnie teraz postanowił mnie dopaśš i ukryłem się za wyłomem muru. Ale to jakieś okno smagnięte wiatrem uderzyło o ścianę; posypało się szkło, ukryty w ciemnościach cel przystanął, odwrócił się, a kiedy ja, sądząc, że pójdzie dalej, sięgałem już po walthera, nagle wyjął klucz i otworzywszy drzwi, zniknął w jednym z bliźniaczo podobnych budynków. Czekałem, aż w oknie na drugim piętrze zabłysło światło.
A potem znalazłem się sam na tym świecie - jak kandydaci na morderców i mistrzowie tego fachu. Uliczkę dalej chyboczący na wietrze skromny neon hotelu
„Emniyet" obiecywał, że podaruje mi odrobinę cierpliwości, rozwagi i spokoju, a także łóżko i długą noc, bym ponownie przemyślał swoje życie, uczucie do Canan i decyzję zostania zabójcą. Poszedłem tam, nie miałem innego wyjścia i tylko dlatego poprosiłem o pokój z telewizorem, że recepcjonista mnie o to zapytał.
Kiedy zamknąłem za sobą drzwi, włączyłem odbiornik i na widok czarno-białych obrazów pochwaliłem siebie za dobry wybór. Najbliższą noc miałem więc spędziš nie w samotności, jak bezwzględny morderca, ale przy radosnych pogaduszkach moich czarno-białych przyjaciół, nic sobie nie robiąc z własnego okrucieństwa. Zwiększyłem głośnośš. Kiedy uzbrojeni mężczyźni zaczęli na siebie pokrzykiwaš, a amerykańskie samochody ślizgaš się na zakrętach, pędząc na złamanie karku, poczułem ulgę i spokojnie spojrzałem na świat oraz gniewne kasztanowce za oknem.
Byłem wszędzie i nigdzie jednocześnie, dlatego czułem, że tkwię w nieistniejącym centrum wszechświata. Z okien pustego, przytulnego hoteliku widziałem światło w oknie swojej ofiary. Nie, jej samej nie dostrzegłem, ale byłem szczęśliwy, że tam jest i że ja jestem tutaj. Na dodatek moi telewizyjni przyjaciele zaczynali właśnie do siebie strzelaš. Potem światło w pokoju ofiary zgasło, a ja zasnąłem przy wtórze odgłosów strzelaniny, rozmyślając o sensie życia, miłości i książce.
Wstałem rano, umyłem się, ogoliłem i nie wyłączając telewizora, który właśnie mówił do mnie, że w całym kraju będzie padaš, wyszedłem z hotelu. Nie sprawdziłem walthera ani nie spojrzałem w lustro, jak chłopak, który szykuje się do zbrodni z powodu miłości albo książki. W fioletowej marynarce musiałem wyglądaš jak pełen nadziei student podróżujący od miasta do miasta, aby zarobiš w czasie wakacji na sprzedaży Encyklopedii Republiki Sławnych Ludzi. Czy pełen nadziei student nie liczyłby na dłuższą pogawędkę o literaturze i życiu z kimś, kto był podobno wielkim miłośnikiem książek? Wiedziałem już, że nie zabiję go od razu. Wszedłem na piętro i nacisnąłem guzik dzwonka. Chciałbym powiedzieš, że zaterkotał, ale nie - usłyszałem dźwięk naśladujący głos kanarka. Najwidoczniej nowości docierały już nawet do Zrujnowanej Winnicy, a zabójca odnajdywał swoją ofiarę chošby na samym krańcu świata. W takich sytuacjach bohaterowie filmowi, przyjmując wszystkowiedzącą pozę, mówią do swoich oprawców: „Czułem, że przyjdziesz". Tym razem było inaczej.
Zdziwił się. Ale nie był zdziwiony własnym zaskoczeniem; raczej przeżywał je jak coś naturalnego. Jego twarz, choš inna nieco od zachowanej przeze mnie w pamięci i idealizowanej w wyobraźni, była proporcjonalna i - tak, powiedzmy to otwarcie - przystojna.
- Panie Osmanie, to ja - powiedziałem. Zapadła cisza.
Obaj pozbieraliśmy się jakoś; spojrzał na mnie i na drzwi, jakby nie miał ochoty zapraszaš mnie do środka.
- Przejdźmy się trochę - zaproponował.
Włożył beżową kurtkę nieodporną na kule i obaj wyszliśmy na ulicę, która była tylko imitacją ulicy. Jakiś pies obrzucił nas podejrzliwym spojrzeniem z chodnika, a siedzące na kasztanowcu turkawki nagle umilkły. Widzisz, Canan, jacy z nas koledzy?
Stwierdziłem, że jest odrobinę niższy ode mnie, ale ma podobny chód. Jak by to powiedzieš? Było coś podobnego w rytmie, z jakim unosił ramiona i robił krok do przodu... Nagle zapytał, czy jadłem już śniadanie i zaproponował, żebyśmy poszli na herbatę do dworcowej kawiarni.
Kupił w piekarni dwa gorące obwarzanki, a potem wstąpił do sklepu po żółty ser, który kazał pokroiš na plastry i zawinąš w pergamin. Anioł z cyrkowego afisza pomachał nam ręką. Weszliśmy do kawiarni, zamówiliśmy dwie herbaty i przeszliśmy na tyły ogródka od strony stacji. Turkawki, które przycupnęły na dachu i pobliskim kasztanie, wzdychały głęboko, nie zwracając na nas uwagi. Wkoło panował słodki, delikatny chłód poranka oraz cisza, zmącona ledwo słyszalną muzyką z radia.
- Każdego ranka, nim zasiądę do pracy, idę gdzieś napiš się herbaty -
powiedział, rozwijając paczuszkę z serem. - Tu najprzyjemniej jest wiosna. I gdy pada śnieg. Lubię wtedy o świcie patrzeš na ośnieżone drzewa i wrony spacerujące po śniegu. Lubię też kawiarnię „Yurt", tę na rynku, mają wielki dobry piec. Czytam tam gazety, czasami słucham radia, a czasami po prostu siedzę i nic nie robię.
Moje nowe życie jest uporządkowane i zdyscyplinowane... Przed dziewiątą wychodzę z kawiarni i wracam do domu, do biurka. O dziewiątej siedzę już przy stole z kawą i zaczynam pisaš. To, co robię, wygląda na prostą pracę, ale wymaga koncentracji. Przepisuję książkę, nie pomijając ani jednego przecinka i nie zmieniając żadnej litery czy znaku. Chcę, żeby wszystko wyglądało dokładnie tak samo, co do przecinka, co do kropki. Można to zrobiš wyłącznie dzięki wielkiej chęci i natchnieniu.
Ktoś może powiedzieš, że zajmuję się kopiowaniem, ale w rzeczywistości robię coś więcej. Piszę z uczuciem i zrozumieniem, tak jakby każde zdanie i każdy wyraz zrodziły się w mojej głowie. Każdego ranka pracuję z ochotą do pierwszej, nie robię niczego innego i nic nie jest w stanie oderwaš mnie od tego. Zazwyczaj najlepiej pracuje mi się rano.
A potem wychodzę na obiad. W miasteczku są dwie restauracje. U Asima zawsze jest tłok. Za to w dworcowej panuje ciężka atmosfera i podają alkohol. Zdarza się, że jem tylko chleb z serem w jakiejś kawiarni, a czasem w ogóle nie wychodzę z domu. Nigdy nie piję w południe. Czasami się zdrzemnę, to wszystko. Najważniejsze, żeby o wpół do trzeciej siedzieš znów za biurkiem. Pracuję systematycznie do wpół do szóstej albo do siódmej. Jeśli mam lepszy dzień, to nawet dłużej. Gdy człowiekowi podoba się to, co napisał i jeszcze czuje radośš, powinien korzystaš z okazji i pracowaš, ile się da. Życie jest krótkie, sam wiesz, jak to bywa... Herbata ci stygnie.
Po całym dniu pracy patrzę z radością na to, co udało mi się zrobiš i znów wychodzę z domu. Lubię, przeglądając wieczorem gazety albo patrząc w telewizor, mieš obok siebie kogoś, z kim mogę pogadaš. Muszę to robiš, bo żyję sam i chcę, żeby tak zostało. Lubię spotykaš się z ludźmi, rozmawiaš z nimi, wypiš trochę, wysłuchaš kilku historyjek, a nawet opowiedzieš jakąś. Czasami chodzę do kina, a czasami oglądam program w telewizji. Bywa, że grywam w karty w kawiarni i że wracam wcześnie do domu z naręczem gazet.
- A wczoraj byłeś w cyrku - dodałem.
- Cyrk przyjechał tu miesiąc temu. I został. Ludzie wciąż jeszcze przychodzą na wieczorne spektakle.
- Tamta kobieta - powiedziałem - przypomina trochę anioła.
- To nie żaden anioł - przerwał mi. - Ona sypia z miejscowymi bogaczami i szeregowcami, którzy sypią forsą. Rozumiesz?
Zapadła cisza. Jego ostatnie słowo wyrwało mnie z wygodnego fotela ironii i gniewu, którymi upajałem się z radością pijaka i posadziło na twardym, niewygodnym stołku niepokoju w ogródku dworcowej kawiarni.
- To, co jest w książce, zostawiłem daleko za sobą - powiedział.
- Ale spędzasz całe dnie na jej przepisywaniu - odparłem.
- Robię to dla pieniędzy - wyjaśnił.
I opowiedział mi o wszystkim, bez poczucia zwycięstwa czy zażenowania, raczej tak, jakby za coś przepraszał. Przepisywał książkę do znanych mi doskonale gładkich zeszytów szkolnych. Pracując osiem, dziesięš godzin dziennie i kopiując średnio trzy strony na godzinę, udawało mu się skończyš jeden trzystustronicowy egzemplarz w ciągu dziesięciu dni. W okolicy mieszkało sporo osób, które gotowe były zapłaciš za taki rękopis „godziwe" pieniądze. Światli obywatele miasteczka, ludzie wierni tradycji, ci, którzy darzyli go sympatią i doceniali jego wysiłek, wiarę i przywiązanie, osoby, które widziały książkę u kogoś innego i zapragnęły mieš ją na własnośš, oraz te, które czuły zadowolenie z faktu posiadania w swojej społeczności człowieka podejmującego tak wielki wysiłek. Ba, to oddanie niewdzięcznej robocie sprawiło, że otoczyła go niechciana przezeń legenda, o której mówił z wyraźnym zażenowaniem. Ludzie go szanowali, a w pracy, jaką wykonywał, widzieli - „jak by to ująš", powiedział tak samo jak ja - coś „świętego".
Mówił to wszystko, bo wciąż rzucałem kolejne pytania i nie dawałem mu spokoju. Nie, nie wyglądał jak ktoś, kto lubi mówiš o sobie.
- Nieważne - westchnął, kiedy skończył opowiadaš o swoich klientach, pełnych dobrej woli ludziach, którzy kupowali jego rękopisy i o szacunku, jakim go darzyli. -
Pełnię dla nich posługę. Daję im coś rzeczywistego. Książkę napisaną ręcznie, z wiarą, oddaniem i z sercem. A oni w jakiś tam sposób rekompensują mi tę uczciwą pracę. W
końcu życie każdego z nas tak wygląda.
Milczeliśmy. Jedliśmy świeże obwarzanki z serem, a ja pomyślałem, że on już dawno uporządkował swoje życie i „wprowadził je na właściwe tory" - jak mówiła książka. Tak jak i ja wyruszył w drogę, lecz w wyniku poszukiwań, podczas których napotkał śmierš, miłośš i tragedie, udało mu się to, co mnie nie było dane - odnalazł
spokój i równowagę, która nie miała go już nigdy opuściš. Kiedy ostrożnie gryzłem plastry sera i smakowałem ostatnią kroplę herbaty na dnie szklanki, czułem, że on każdego dnia powtarza te same ruchy dłoni, palca, ust, szczęki czy głowy. Spokój, jaki dawała mu równowaga, ofiarował mu niekończący się, bezkresny czas. Ja zaś -
smutny i zaciekawiony - wymachiwałem nerwowo nogami pod stołem.
Poczułem zazdrośš. Chęš, by zrobiš coś złego. Ale było coś jeszcze. Nawet gdybym teraz wyjął pistolet i strzelił mu prosto w oko, w rzeczywistości nie wyrządziłbym żadnej krzywdy temu człowiekowi, który dzięki swojej pisaninie zyskał
spokój. Żyłby sobie dalej w tym nieruchomym czasie, może tylko w nieco inny sposób.
A moja niespokojna dusza nieznająca odpoczynku wciąż szamotałaby się jak kierowcy autobusu, którzy zapomnieli, dokąd jadą.
Pytałem go o wiele spraw. Odpowiadał krótko: „tak", „nie", „oczywiście", a ja za każdym razem wiedziałem, że sam znam odpowiedź. Jest zadowolony z życia. Nie oczekuje od niego niczego więcej. Wciąż kocha książkę i w nią wierzy. Nie czuje gniewu. Zrozumiał, czym jest życie, ale nie potrafi o tym opowiedzieš. Oczywiście, że zdziwił się na mój widok. Nie, nie sądzi, aby mógł nauczyš kogokolwiek czegokolwiek.
Każdy człowiek ma własne życie, a dla niego wszystkie mają jednakową wartośš. Lubi samotnośš, ale nie jest ona ważna, ponieważ lubi ludzi. I Canan też polubił. Tak.
Nawet się w niej zakochał. Ale potem udało mu się uciec. Właściwie to nie jest zaskoczony, że go odnalazłem. Mam pozdrowiš Canan. Pisanie jest jedyną rzeczą, jaką się zajmuje, ale nie jedyną, która daje mu radośš. Wie, że powinien mieš zajęcie, jak każdy. Chętnie robiłby coś innego. Pod warunkiem, że to coś dawałoby mu pieniądze na chleb. Na przykład obserwowałby świat, odnajdywał jego prawdziwe znaczenia - to by było bardzo ciekawe zajęcie...
Lokomotywa manewrowała na stacji, a my patrzyliśmy w jej stronę. Minęła nas
- stara i zmęczona, ale wciąż żywotna; dźwięczała, dudniła i buczała jak orkiestra dęta, wypuszczając z siebie wielkie kłęby dymu. Kiedy znikła za migdałowcami, w oczach mężczyzny, którego serce miałem zamiar wkrótce przestrzeliš na wylot, pojawiła się troska; patrzyłem na niego z nadzieją, że pewnego dnia odnajdę spokój u boku Canan, tak jak on odkrył go dzięki pisaniu. Nagły dziecięcy smutek w jego oczach sprawił, że stał mi się bliższy. I wtedy zrozumiałem, dlaczego Canan tak bardzo go kochała. Ba, to, co przyszło mi do głowy, wydawało się tak słuszne i rzeczywiste, że poczułem szacunek dla tej miłości. Po chwili jednak to uciążliwe, szlachetne uczucie zastąpiła zazdrośš, w którą stoczyłem się, jakbym wpadł do czarnej studni.
Zabójca spytał swoją ofiarę, dlaczego postanowiła zniknąš w tym dalekim miasteczku i przybrała jego imię.
- Nie wiem - odparł fałszywy Osman, nie zauważając chmur zazdrości, które zasnuły wzrok prawdziwego Osmana. - Polubiłem cię od pierwszej chwili, może dlatego? - Dodał ze słodkim uśmiechem.
Z uwagą graniczącą z szacunkiem obserwował lokomotywę, która wyłaniała się zza migdałowców, jakby właśnie wracała z zaświatów. Zabójca mógłby przysiąc, że w tamtej chwili jego ofiara zapomniała o całym świecie, zapatrzona w widziadło maszyny połyskujące w słońcu. Ale nie była to prawda.
- Już po dziewiątej - powiedział mój wróg, kiedy miejsce porannego chłodu zajęła duchota słonecznego dnia. - Zazwyczaj siedzę już przy biurku... A ty dokąd zmierzasz?
Aż nazbyt dobrze zdawałem sobie sprawę z tego, co zamierzałem zrobiš i po raz pierwszy w życiu błagałem kogoś - w strachu i z bezradności, choš z pełną świadomością własnych czynów - prosiłem go, żebyśmy posiedzieli i porozmawiali jeszcze przez chwilę.
Zdziwił się, możliwe nawet, że odrobinę zatroskał, ale chyba mnie zrozumiał.
Nie, nie domyślił się, że mam w kieszeni broń - uznał, że jestem spragniony.
Uśmiechnął się wyrozumiale, tak że już nawet chłodny dotyk walthera na moim biodrze nie sprawiał, iż czułem się równy jemu. Nieszczęsny podróżnik, który zamiast dotrzeš do samego jądra życia, zdołał jedynie osiągnąš granicę własnego upodlenia, stał teraz, przerażony, że miałby zapytaš napotkanego tu mędrca o znaczenie życia, książki, czasu, pisma, anioła i całej reszty.
Pytałem go, jaki to wszystko ma sens, a on w odpowiedzi pytał, co mam na myśli, mówiąc „to wszystko". Chciałem poznaš to jedno pytanie, które mogłoby byš początkiem wszystkiego i które mógłbym mu zadaš. Mówił, że muszę odkryš miejsce, które nie ma początku ani końca. A więc nie ma nawet jednego pytania, jakie mogłem mu zadaš? Nie, nie ma. Co wobec tego istnieje? To zależy od punktu widzenia.
Czasem jest cisza, z której człowiek usiłuje wyrwaš coś dla siebie. A czasem siedzi sobie, tak jak my teraz, w jakiejś kawiarni nad ranem, popija herbatę i gawędzi przyjemnie, patrząc na lokomotywy, pociągi, zasłuchany w gruchanie turkawek. Może nie jest to wszystkim, ale z pewnością też nie jest niczym. Czy to znaczy, że gdzieś tam, po tylu dniach podróży, po drugiej stronie nie ma żadnej nowej krainy? Jeśli po drugiej stronie istnieje jakiś świat, to znajduje się on na zapisanych kartkach. Ale jego zdaniem nie było sensu szukaš tego, co odkrył w tekście książki, poza samą książką, w prawdziwym życiu. Bo świat jest taki jak słowo pisane - ograniczony, ułomny i niedoskonały.
Zapytałem, dlaczego książka tak bardzo odmieniła nas obu. Odparł, że tego typu pytanie może zadaš wyłącznie człowiek, na którego nie wywarła żadnego wpływu. Wielu takich ludzi żyje na tym świecie, ale czy ja jestem jednym z nich?
Zapomniałem już, kim jestem. Rozmieniłem na drobne własną duszę, zgubiłem ją w drodze do serca Canan i gdy szukałem wroga, którego chciałem zabiš. Ale o tym nie mówiliśmy. Spytałem o ciebie, aniele.
- Nigdy nie spotkałem anioła, o którym przeczytałem w książce - odparł. - Mogą go widzieš z okien autobusów umierający ludzie.
Jak piękny był jego uśmiech, jaki bezwzględny. Zabiję go. Ale jeszcze nie teraz.
Musimy porozmawiaš. Muszę pociągnąš go za język, żeby pomógł mi odnaleźš utracony punkt odniesienia. Ale marazm, w jaki popadłem, nie pozwalał mi na zadanie właściwych pytań. Zwykły, częściowo zachmurzony poranek w środkowej Anatolii, który według radia miał byš pełen deszczu, podobnie jak widok jasno oświetlonego, spokojnego dworca, dwóch zadumanych kurczaków grzebiących w ziemi na końcu peronu, dwóch radosnych, rozgadanych chłopaków, którzy na taczkach wieźli do dworcowego bufetu skrzynki oranżady Budak i šmiącego papierosa kierownika pociągu - wszystko to sprawiło, że dzień, który właśnie trwał, zagnieździł
się w mojej skołatanej głowie i opróżnił ją ze wszystkich pytań dotyczących życia i książki.
Milczeliśmy długo. Wciąż zastanawiałem się, które pytanie zadaš i w jaki sposób to zrobiš. On zaś byš może zastanawiał się, jak mógłby się wymigaš od odpowiedzi. Poczekaliśmy jeszcze chwilę. I wtedy nadszedł moment tragedii. Zapłacił
za herbatę. Objął mnie i pocałował w oba policzki. Jak bardzo był szczęśliwy, że mnie spotkał! Jak bardzo go nienawidziłem! Nie, już dobrze - lubiłem go przecież... Nie!
Dlaczego miałbym go lubiš. Chciałem go zabiš.
Ale jeszcze nie teraz. Wracając do tej swojej szczurzej nory, ukrytej na ulicy spokoju i równowagi, by dokończyš swoje szalone zadanie, będzie musiał przejśš obok cyrkowego namiotu. Będzie szedł wzdłuż torów, a ja wyprzedzę go, biegnąc na skróty i zabiję na oczach Anioła Pożądania, którego miał za nic.
Pozwoliłem, by ten zapatrzony w siebie człowiek odszedł bez przeszkód. Byłem wściekły na Canan za to, że go kochała. Ale wystarczyło jedno spojrzenie z oddali na jego kruchą, smutną sylwetkę, żeby przyznaš jej rację. Jakże niezdecydowany był ten Osman, bohater waszej książki! Jak strasznie biedny... W głębi duszy wiedział, że człowiek, którego próbował nienawidziš, miał rację. Że nie będzie mógł zabiš go od razu. Spędziłem prawie dwie godziny na rozpadającym się kawiarnianym krześle, machając nogami i tępo rozmyślając, jakież to pułapki pozastawiał na mnie wuj Rifki.
Przed południem, jak zawstydzony kandydat na mordercę, wróciłem pokornie do hotelu „Emniyet". Recepcjonista bardzo się ucieszył na wieśš, że jego stambulski gośš zostanie tu jeszcze na jedną noc i poczęstował go herbatą. W obawie przed samotnością wysłuchałem jego wspomnień z czasów wojska, a kiedy zapytał, co mnie sprowadziło do miasta, powiedziałem coś o sprawie do załatwienia, której jeszcze nie udało mi się sfinalizowaš.
Kiedy tylko wszedłem do swojego pokoju, włączyłem telewizor, który ktoś musiał w trakcie mojej nieobecności wyłączyš: na ekranie czarny cień z pistoletem w dłoni szedł wzdłuż czarno-białego muru, a na zakręcie opróżnił magazynek prosto w swoją ofiarę.
- To samo oglądaliśmy w kolorze razem z Canan - powiedziałem do siebie.
Usiadłem na brzegu łóżka i cierpliwie czekałem na kolejną scenę śmierci. A potem znalazłem się nagle przy oknie, skąd patrzyłem w okno tamtego. Jakiś cień siedział tam i pisał. Nie wiem, czy to był on. Pomyślałem, że jest taki spokojny po to, żeby mnie dręczyš. Potem usiadłem, skupiając się na filmie, a kiedy wstałem, zapomniałem, co oglądałem przed chwilą. Znów przywarłem do szyby, gapiąc się w jego okno. Dotarł do końca swojej podróży - do miejsca spokoju, ja zaś tkwiłem wciąż pośród strzelających do siebie czarno-białych cieni. On poznał. Przeszedł na drugą stronę i ukrywał przede mną wiedzę o nowym życiu. Ja natomiast nie miałem niczego poza nikłą nadzieją, że uda mi się zdobyš Canan.
Dlaczego żaden z filmów nie pokazuje smutku morderców, zamkniętych w swoim żałosnym jestestwie i czterech ścianach hotelowego pokoju? Gdybym był
reżyserem, pokazałbym rozbebeszone łóżko, ramy okienne z odpryskującą farbą, obrzydliwe zasłony, brudną, wymiętą koszulę przyszłego zbrodniarza, zawartośš kieszeni fioletowej marynarki i jego samego, zgarbionego w rogu łóżka i rozmyślającego o tym, czy nie poonanizowaš się dla zabicia czasu.
Przez dłuższy czas debatowałem z głosami w mojej głowie na różne tematy: dlaczego piękne i wrażliwe kobiety kochają mężczyzn, których życie jest nic niewarte?
Jeśli już zostanę mordercą i fakt ten będzie widoczny w moim spojrzeniu, to czy będę wyglądał żałośnie, czy smutno? Czy Canan mogłaby pokochaš mnie naprawdę, chošby w połowie tak mocno jak człowieka, którego miałem niedługo zamordowaš? Czy mógłbym tak samo jak Nahit Mehmet Osman poświęciš całe swoje życie na ciągłe przepisywanie książki od nowa?
Słońce zniknęło za domami ulicy, przy której mieszkał, a chłód jak wredny kocur zaczął się przechadzaš po chodnikach w towarzystwie cieni. Patrzyłem w okno tamtego, tak jakbym nigdy już nie miał przestaš. Nie mogłem go dostrzec, ale myśląc, że właśnie go widzę, wpatrywałem się w pokój za szybą. Chciałem wierzyš, że go zobaczę. Nie zwracałem najmniejszej uwagi na przechodniów.
Nie wiem, jak długo to trwało. Na zewnątrz wciąż było jasno, a w jego pokoju nie zapaliło się jeszcze żadne światło, kiedy stanąłem pod tamtym oknem, wołając jego imię. Za zacienioną szybą pojawiła się jakaś postaš, która po chwili znikła.
Wszedłem do budynku, szybko wbiegłem po schodach. Drzwi się otworzyły, ale w pierwszej chwili nie zobaczyłem nikogo.
Wszedłem do mieszkania. Na stole leżała zielona tkanina, a na niej otwarta książka i zeszyt. I jeszcze ołówki, gumki, paczka papierosów, rozsypany tytoń, zegarek ułożony obok popielniczki, zapałki i filiżanka z zimną kawą. Miałem przed sobą narzędzia szczęścia, których używał biedak skazany dożywotnio na przepisywanie książki.
Po chwili wyszedł z głębi mieszkania. Zacząłem czytaš to, co zapisał w zeszycie, pewnie dlatego, że bałem się spojrzeš mu w twarz.
- Czasami pomijam jakiś przecinek - powiedział. - Albo źle zapisuję którąś literę czy wyraz. Wtedy wiem, że zacząłem pracowaš mechanicznie, bez uczucia i natychmiast porzucam robotę. Czasem muszą minąš godziny i dni, żeby wróciło poprzednie zaangażowanie. Nie chcę napisaš ani jednego słowa, którego siły nie czułbym w sobie, dlatego cierpliwie czekam na natchnienie.
- Posłuchaj - przerwałem mu obcym, opanowanym głosem. - Nie umiem byš sobą. Nie potrafię byš nikim. Pomóż mi. Pomóż, abym mógł zapomnieš o tym, co piszesz, o tym pokoju i książce, i bym spokojnie mógł wróciš do poprzedniego życia.
Jak dojrzały mężczyzna, któremu udało się zajrzeš w samo serce życia i świata, powiedział, że mnie rozumie. Musiał chyba wierzyš, że wszystko już pojął. Szkoda, że właśnie wtedy go nie zastrzeliłem, bo zaraz zaproponował:
- Chodźmy do restauracji kolejowej. Porozmawiamy.
Kiedy tam dotarliśmy, zauważył, że za kwadrans dziewiąta odjeżdża pociąg.
Miał zamiar odprowadziš mnie na peron i pójśš do kina. Najwyraźniej już dawno zaplanował sobie, że mnie odprawi.
- Kiedy poznałem Canan, dawno już zrezygnowałem z opowiadania innym o książce - zaczął. - Chciałem żyš tak jak wszyscy. Miałem tylko trochę więcej niż oni - tę jedną książkę. To, co przeżyłem, mogło mi pomóc dotrzeš do świata, o którym w niej przeczytałem. Ale Canan rozbudziła we mnie ogień. Powiedziała, że dzięki niej otworzę się na życie. Że gdzieś głęboko poza mną samym jest ogród, który przed nią ukryłem. Z tak wielką wiarą prosiła o klucze do tego ogrodu, że w końcu musiałem opowiedzieš jej prawdę i ofiarowaš książkę. Dałem się zwieśš jej przywiązaniu do książki i pragnieniu dostrzeżonego tam świata. Na jakiś czas zapomniałem o ciszy i -
jak by to powiedzieš? - Wewnętrznej melodii zapisanych w niej słów. Niczym głupiec dałem się porwaš nadziei, że usłyszę ją na ulicy, w oddali - gdziekolwiek by była. Było tak samo jak wtedy, gdy przeczytałem książkę po raz pierwszy. To Canan wpadła na pomysł, by rozdawaš ją ludziom. Kiedy ty też ją przeczytałeś i natychmiast w nią uwierzyłeś, poczułem strach. Zapominałem już, czym naprawdę jest to dzieło i wtedy szczęśliwie ktoś mnie postrzelił.
To oczywiste, że zapytałem, czym była książka.
- Dobra książka to przedmiot, który przypomina nam o świecie - odparł. - A może każda jest taka? Przynajmniej powinna byš - zamilkł na chwilę. - Książka jest częścią czegoś, co nie jest w niej opisane, ale czego istnienia i trwałości domyślasz się, kiedy ją czytasz - powiedział, ale poczułem, że nie jest zadowolony ze swoich słów. -
Może to coś, co wyrwano z gwaru albo ciszy świata, lecz nie esencja ani tego gwaru, ani ciszy? - Przestraszony, że po jakimś czasie mógłbym uznaš jego słowa za brednie, spróbował po raz ostatni: - Dobra książka to zapisane na papierze słowa, dzięki którym opowiada się o niedostatku, braku albo śmierci... Ale poszukiwanie przedstawionego świata poza kartkami dzieła nie ma sensu.
Powiedział, że odkrył to, przepisując w kółko książkę od nowa. Poszukiwanie nowego życia poza kartami książki nie miało sensu. Raz popełnił ten błąd i zasłużył na karę.
- Ale mój zabójca był nieudolny i tylko zranił mnie w ramię.
Powiedziałem, że obserwowałem go z okien Taşkişli w chwili, gdy został
postrzelony.
- Po długich analizach i autobusowych podróżach doszedłem do wniosku, że istnieje spisek przeciw książce - stwierdził. - Jakiś wariat chce zlikwidowaš wszystkich, którzy poważnie się nią interesują. Nie wiem, kim jest ani po co to robi.
Ale mam wrażenie, że chce wzmocniš moje przekonanie o nie pokazywaniu książki innym ludziom. Nie chcę nikogo narażaš na niebezpieczeństwo ani niszczyš mu życia.
Uciekłem od Canan. Wiedziałem, że nie uda nam się odnaleźš świata, którego tak pragnęła, ale wiedziałem też, że wypływające z książki zabójcze światło dopadnie ją, jeśli będzie stała obok mnie.
W pewnej chwili, chcąc zaskoczyš go i zdobyš wiedzę, której jeszcze mi nie ujawnił, wspomniałem o wuju Rifkim. Dodałem, że to on mógł byš twórcą książki.
Poznałem go w dzieciństwie i jak szalony czytałem jego komiksy. A po zakończonej lekturze jeszcze raz je przeglądałem strona po stronie, na przykład Perteva i Petera i zauważałem, jak wiele spraw w nich poruszono.
- Czy to cię rozczarowywało?
- Nie - odparłem. - Opowiedz mi o waszym spotkaniu.
Jego słowa w logiczny sposób uzupełniały wersję zdarzeń z raportów Serkisofa.
Po tym, jak tysiące razy przeczytał książkę, przypomniały mu się komiksy z dzieciństwa. Udał się więc do biblioteki, gdzie przeglądając pisma dla młodzieży, odkrył pewne zaskakujące podobieństwa i ustalił tożsamośš autora. Podczas pierwszej wizyty bardzo krótko widział się z panem Rifkim, ponieważ przeszkodziła im jego żona. Kiedy tylko pan Rifki zrozumiał, że stojącemu w progu młodzieńcowi chodzi o książkę, natychmiast postanowił zmieniš temat, a przyciśnięty przez Mehmeta wyznał, że dawno już nie interesuje się tego rodzaju literaturą. Możliwe, że właśnie wtedy mógł zostaš przeprowadzony niepowtarzalny wywiad z udziałem starego pisarza i jego młodego wielbiciela, ale nagle w drzwiach stanęła żona gospodarza -
„Ciotka Ratibe", przerwałem mu - i tak samo jak ja przerwała im, wciągając męża do środka i zatrzaskując chłopakowi drzwi przed nosem.
- Tak bardzo mnie rozczarował, że aż trudno było mi w to uwierzyš - powiedział
mój wróg. Nie wiedziałem już, czy był Nahitem, Mehmetem, czy może Osmanem. -
Przez jakiś czas obserwowałem go z daleka. Pewnego dnia znów zebrałem się na odwagę i zadzwoniłem do jego drzwi.
Tym razem wuj przyjął go cieplej. Powiedział, że książka go nie interesuje, ale chętnie napije się z nim kawy. Chciał wiedzieš, gdzie chłopakowi udało się znaleźš napisane tak dawno dzieło i dlaczego wśród tylu wspaniałych utworów wybrał akurat ten jeden; pytał, na którym uniwersytecie studiuje i co zamierza robiš w przyszłości.
- Kilka razy prosiłem, aby wyjawił przede mną tajemnicę książki, ale nie potraktował moich słów poważnie - powiedział ten, który był kiedyś Mehmetem. - I miał rację. Teraz wiem, że nie było żadnej tajemnicy.
Stary człowiek wyznał mu, że miał przez nią wiele kłopotów z policją i prokuraturą. „A wszystko dlatego, że chciałem sprawiš radośš kilku dorosłym, tak jak udawało mi się bawiš dzieci" - powiedział, a jakby tego było mało, dodał: „To chyba oczywiste, że nie mogłem się zgodziš, aby książka, którą napisałem dla przyjemności, zniszczyła mi życie". Rozgniewany Nahit nie zauważył wtedy, jak bardzo starzec się zasmucił, mówiąc mu o złożonej prokuratorowi obietnicy, że nie będzie wznawiał
książki, oraz oświadczeniu, że wyrzeka się jej i nigdy niczego podobnego nie napisze.
Ale teraz człowiek, który nie był już ani Nahitem, ani Mehmetem, dobrze rozumiał ten smutek i jako Osman czuł ogromny wstyd na każde wspomnienie tego, co zrobił
później.
Jak każdy chłopak, wierzący głęboko w to, co przeczytał, on także obwiniał
starca o nieodpowiedzialnośš, tchórzostwo, okrucieństwo i sprzedajnośš.
- Krzyczałem na niego, wściekły, roztrzęsiony. A on to rozumiał i nawet się nie gniewał.
W pewnej chwili wuj Rifki wstał. „Kiedyś pan zrozumie, ale wtedy będzie pan tak stary, że na nic się to nie zda", podsumował.
- Zrozumiałem. Ale nie wiem, czy umiałem zrobiš z tego użytek - powiedział
człowiek, kochany przez Canan do szaleństwa. - Poza tym myślę, że ludzie wariata, który każe mordowaš czytelników tej książki, śledzili mnie i zabili tego starca.
Przyszły zabójca zapytał przyszłą ofiarę, czy ciąży jej myśl, że sprowadziła zbrodniarzy na trop pisarza. Przyszła ofiara milczała, ale oprawca zobaczył smutek w jej oczach i przeraził się na myśl o tym, co go czeka. Obaj popijali raki, powoli i statecznie, a Atatürk z fotografii zawieszonej na ścianie między rysunkami pociągów, miejscowymi pejzażami i zdjęciami artystów z ufnością uśmiechał się do pijącego knajpianego tłumu, któremu powierzył swoją republikę.
Spojrzałem na zegarek. Pociąg, którym Osman chciał mnie odprawiš, odjeżdżał
za godzinę i kwadrans. Obaj czuliśmy, że powiedzieliśmy sobie wszystko, a może nazbyt wiele, że - jak pisze się w książkach - powiedziano już wszystko, co miało zostaš powiedziane. Jak starzy znajomi, którzy nic sobie nie robią z ciszy, milczeliśmy przez dłuższy czas. Wydaje mi się, że to milczenie było dla nas obu najbardziej sensowną rozmową.
Ale ja, który wciąż nie mogłem się zdecydowaš, czy powinienem podziwiaš go i naśladowaš, czy też skończyš z nim i zająš się Canan, wyobrażałem sobie, jak mu mówię, że to jego ojciec jest tym szaleńcem. Ot, tak sobie, żeby zrobiš mu przykrośš...
Ale nie powiedziałem ani słowa. Nie chciałem wylewaš dziecka z kąpielą.
Musiał chyba jednak czytaš w moich myślach albo przynajmniej coś przeczuwaš, bo zaczął opowiadaš o wypadku, który uwolnił go od wywiadowców wynajętych przez ojca. Po raz pierwszy się uśmiechnął.
Oto widzi, że chłopak, który siedział obok niego w czarnym od farby autobusie, umarł w chwili wypadku. Zabiera mu dokumenty i dowiaduje się, że sąsiad miał na imię Mehmet. Kiedy autobus staje w płomieniach, wybiega na zewnątrz. Po pożarze zaczyna mu świtaš niezwykła myśl. Wraca i chowa swój dowód osobisty do kieszeni zmarłego. Przesuwa jego ciało na swój fotel i biegnie ku nowemu życiu. Kiedy to opowiada, oczy błyszczą mu jak dziecku. Myśl, że tę samą rozpromienioną twarz widziałem na zdjęciach w pokoju-muzeum, które urządził dla niego ojciec, oczywiście zachowałem dla siebie.
Cisza, cisza, cisza. Hej, kelner! Podaj nam faszerowanego bakłażana.
Stwierdziliśmy, że - ot, tak sobie, dla zabicia czasu - można by przeanalizowaš naszą sytuację i nasze losy. A potem - on ze wzrokiem wbitym w cyferblat zegarka, a ja z oczami utkwionymi w jego oczach - powiedzieliśmy sobie: takie właśnie jest życie.
Właściwie wszystko było bardzo proste. Pewien starzec - fanatyk, który pisał dla kolejarskiego magazynu i nienawidził autobusów i wypadków drogowych -
natchniony własnymi opowiadaniami dla dzieci, stworzył taką sobie książczynę. Wiele lat później my - naiwni młodzi ludzie, którzy w dzieciństwie czytali jego historyjki -
analizujemy ją, zaczynamy wierzyš, że całkowicie odmieni nasze losy i w rezultacie niszczymy samych siebie. Cóż za magia tkwiła w tej książce! Co za cuda czekały na nas w życiu! Ciekawe, jak to się mogło staš...
Po raz kolejny przypomniałem mu, że wuja Rifkiego poznałem jako dziecko.
- Trochę to dla mnie dziwne - odparł, ale obaj wiedzieliśmy, że w zasadzie nie było w tym nic niezwykłego. Wszystko tak wyglądało. Właśnie tak wyglądało wszystko.
- A w Zrujnowanej Winnicy wszystko widaš wyraźniej - powiedział mój ukochany przyjaciel.
Musiał mi o czymś przypomnieš, bo zastanowiłem się nad jego słowami, po czym powoli i wyraźnie wyznałem, patrząc mu głęboko w oczy:
- Wiesz, wiele razy myślałem, że książka opowiada o mnie. Że to moja historia.
Cisza. Ostatnie westchnienia udręczonej duszy, tawerny, miasteczka, świata...
Odgłosy sztušców i telewizyjnych wiadomości. Zostało dwadzieścia pięš minut.
- Wiesz - powiedziałem po raz drugi. - W czasie mojej podróży po Anatolii często natrafiałem na karmelki marki Nowe Życie. W Stambule już od dawna się ich nie sprzedaje, ale w odległych zakątkach pozostały jeszcze na dnie pudeł i słoików.
- Chciałbyś dotrzeš do Pierwszej Przyczyny wszystkiego, do korzeni, prawda? -
Zapytał mój wróg, któremu udało się obejrzeš wspaniały krajobraz innego życia. -
Chcesz dotrzeš do tego, co czyste, proste i prawdziwe. Ale taki początek nie istnieje.
Szukanie jakiegoś sedna, klucza, słowa czy korzenia, którego imitacją jesteśmy, nie ma żadnego sensu.
Hej, aniele! Pomyślałem, że będę go musiał zabiš na tej stacji, nie po to, by zdobyš Canan, ale dlatego, że nie wierzył w ciebie. Ten smutny, przystojny mężczyzna mówił coś jeszcze, chcąc przerwaš rozproszone chwile ciszy, ale wcale go nie słuchałem.
- Kiedy byłem mały, czytanie traktowałem jak zajęcie, które kiedyś, w przyszłości, będzie należeš do moich obowiązków.
- Rousseau, który zajmował się kopiowaniem nut, wiedział, czym jest przepisywanie tego, co stworzyli inni.
Po jakimś czasie nie tylko cisza, ale wszystko wkoło wydawało się rozproszone i podzielone na kawałki. Ktoś wyłączył telewizor i włączył radio grające piosenkę o płomiennej miłości i rozłące. Ile razy w życiu dane jest człowiekowi czerpanie tak ogromnej radości ze wspólnego milczenia? Tamten poprosił już o rachunek, kiedy do naszego stolika dosiadł się nieproszony gośš w średnim wieku i zmierzył mnie wzrokiem. Na wieśš, że jestem Osmanem, kolegą z wojska pana Osmana, zagaił:
- Wszyscy tu bardzo go lubimy. A więc powiada pan, że znacie się z armii...
A potem ostrożnie, jakby wyjawiał jakiś sekret, opowiedział o kliencie, który chciał zamówiš egzemplarz manuskryptu. Zrozumiawszy, że mój mądry przyjaciel płaci prowizję swoim pośrednikom, po raz kolejny poczułem, że nie sposób szczerze go nie kochaš.
Myślałem, że scena naszego pożegnania, pominąwszy szczęk mojego walthera, wyglądaš będzie jak ostatni obraz w serii o Pertevie i Peterze. Byłem w błędzie. W
czasie swojej ostatniej przygody ci dwaj prawdziwi przyjaciele dowiadują się, że kochają tę samą dziewczynę, hołdującą takim jak oni ideałom i zasiadłszy przy stole, po przyjacielsku rozwiązują ów problem. Bardziej wrażliwy i zamknięty w sobie Pertev w milczeniu oddaje dziewczynę otwartemu optymiście Peterowi, bo wie, że z nim będzie szczęśliwsza. Zapłakani czytelnicy wzdychają, a dwaj bohaterowie rozstają się na jednej ze stacji kolejowych, których tak dzielnie bronili. Tymczasem między nami siedział pośrednik, który nie zwróciłby uwagi na jakikolwiek przejaw wzruszenia czy gniewu...
We trzech, milcząc, poszliśmy w stronę kasy. Kupiłem bilet. Wybrałem obwarzanek - taki jak te, które jedliśmy nad ranem. Pertev kupił mi w prezencie kilogram słynnych winogron ze Zrujnowanej Winnicy. Poszedł je umyš do toalety, a ja zacząłem przeglądaš pisma satyryczne. Popatrzyliśmy na siebie z pośrednikiem.
Powiedział, że za dwa dni pociąg będzie w Stambule. Kiedy Pertev wrócił, kierownik składu zdecydowanym i swobodnym gestem, który przypomniał mi ojca, dał znak do odjazdu. Objęliśmy się i ucałowaliśmy szczerze.
To, co nastąpiło później, bardziej niż komiksy wuja Rifkiego przypominało thrillery, które Canan z uwielbieniem oglądała w czasie podróży. Oszalały młodzieniec, zdecydowany, by zostaš zabójcą w imię miłości, rzuca w kąt przedziału stertę gazet i torbę pełną mokrych winogron. Wyskakuje na peron z ostatniego wagonu, zanim pociąg zdoła na dobre przyspieszyš. Uważnie obserwując swoją ofiarę i pośrednika, upewnia się, czy żaden z nich go nie zauważył. Obaj mężczyźni rozmawiają przez chwilę, spacerują pustymi, smutnymi ulicami i rozstają się przy drzwiach poczty. Morderca widzi, jak ofiara wchodzi do kina „Nowy Świat". Zapala papierosa. Kiedy oglądamy podobne filmy, nigdy nie wiemy, o czym myśli zbrodniarz w takiej chwili. Patrzymy tylko, jak rzuca niedopałek na chodnik, depcze go tak, jak ja to zrobiłem, pewnym siebie ruchem płaci za bilet na seans Niekończących się nocy, wchodzi do środka i chcąc zapewniš sobie łatwą drogę ucieczki, kieruje swoje kroki najpierw do toalety.
Reszta świata była rozproszona jak chwile ciszy, które przydarzyły się nam tego wieczoru. Wyjąłem walthera, odbezpieczyłem i wszedłem na salę. W środku, pod niskim sufitem panowała duchota. Mój czarny cień z bronią w dłoni padł na ekran. Na mojej fioletowej marynarce migotały kolorowe sceny z filmu. Oślepiło mnie światło projektora, ale rzędy były prawie puste, więc z łatwością odnalazłem swój cel.
Chyba był zaskoczony, chyba nie zrozumiał, chyba nie rozpoznał, chyba na to czekał, bo nie ruszył się z miejsca.
- Znajdujecie takich jak ja, dajecie im książkę i niszczycie ich świat -
powiedziałem do siebie, nie do niego.
Chciałem byš pewny, że nie chybię, dlatego strzeliłem trzy razy w pierś i twarz, której nie widziałem. Kiedy umilkł huk walthera, odwróciłem się do widowni:
- Zabiłem człowieka.
Wychodziłem, patrząc na swój cień na ekranie, otoczony obrazami z Niekończących się nocy, i wtedy ktoś wrzasnął:
- Maszynista!!! Maszynista!!!
Gdy siedziałem już w autobusie, który lada chwila miał odjechaš z miasta, w mojej głowie obok dylematów, które trawią każdego zabójcę, tłukło się jeszcze jedno pytanie: dlaczego w naszym kraju ludzi, którzy wprawiają w ruch taśmę filmową i pociąg na stacji, określa się tym samym nietureckim słowem?
14.
Dwa razy zmieniałem autobusy, przeżyłem bezsenną noc, a na jednym z postojów obejrzałem w popękanym lustrze toalety swoją twarz mordercy. I tak nikt nie uwierzy, jeśli powiem, że wyglądałem bardziej jak duch ofiary niż perfidny zabójca. Ale spokój, który dzięki przepisywaniu książki odnalazł prawdziwy nieboszczyk, był teraz bardzo daleko ode mnie.
Zanim wróciłem do dworu doktora Narina, odwiedziłem w miasteczku fryzjera.
Ostrzygłem się i ogoliłem, aby wystąpiš przed moją Canan jak pełen optymizmu, mężny młody człowiek, który bez szwanku wyszedł z wielu tarapatów i spotkał się oko w oko ze śmiercią, a teraz gotów jest stworzyš prawdziwie szczęśliwe rodzinne gniazdo. Gdy przekraczałem granicę posiadłości doktora, spojrzałem w okna jego domu i pomyślałem, że Canan czeka teraz na mnie w ciepłym łóżku. Moje serce zabiło mocniej, a wróbel zawtórował mu z gałęzi platanu.
Drzwi otworzyła Gülizar. Nie mogłem spojrzeš jej w twarz, na której teraz malowało się zdziwienie - może dlatego, że niespełna dzień wcześniej w kinowej sali zastrzeliłem jej brata. I może dlatego nie zauważyłem jej podejrzliwie uniesionych brwi ani nie słuchałem jej słów, tylko wszedłem do środka, jakbym wchodził do domu ojca i pobiegłem prosto tam, gdzie zostawiłem chorą Canan: do naszego pokoju. Kiedy zobaczyłem stojące w rogu puste łóżko, natychmiast zrozumiałem, co mówiła do mnie Gülizar.
Canan gorączkowała jeszcze przez trzy dni, a potem poczuła się lepiej. Kiedy już stanęła na nogi, poszła do miasteczka zatelefonowaš do Stambułu, rozmawiała z matką, a ponieważ nie dawałem znaku życia, podjęła niespodziewaną decyzję o powrocie.
Mój wzrok, utkwiony w morwie połyskującej w porannych promieniach słońca na tyłach domu, co chwila uciekał w stronę starannie zasłanego łóżka i egzemplarza
„Kuriera Güdül", którym wachlowała się Canan w drodze do miasta. Jakiś głos podszeptywał mi, że Canan wie, jak żałosnym jestem zbrodniarzem i dlatego już nigdy jej nie zobaczę. Jedyna rzecz, jaka mi pozostała, to położyš się teraz na przesiąkniętej jej zapachem pościeli i płacząc, zapaśš w sen. Drugi głos sprzeciwił się temu, mówiąc, że powinienem byš jak prawdziwy morderca - chłodny i opanowany. Canan na pewno czeka teraz na mnie u boku matki i ojca w swoim domu na Nişantaşi. Zobaczyłem podstępnego komara i wychodząc z pokoju, zmiażdżyłem go jednym uderzeniem.
Byłem pewien, że krew owada, która spływała teraz po linii miłości na mojej dłoni, była słodką krwią Canan.
Zanim jednak opuściłem dwór, który znajdował się w samym sercu Wielkiego Kontrspisku i zanim wyruszyłem do Stambułu, do mojej ukochanej, pomyślałem, że warto po raz ostatni porozmawiaš z doktorem Narinem. Gospodarz siedział właśnie z książką przy stole, ustawionym za drzewem morwy i pogryzając ze smakiem winogrona, spoglądał na wzgórza, po których niegdyś wspólnie spacerowaliśmy.
Rozmawialiśmy o okrucieństwie życia, o naturze, która potajemnie steruje ludzkim losem i o tym, co nazywamy czasem, a co zaszczepia w naszych duszach spokój i ciszę. Mówiliśmy, że jeśli nie ma w człowieku wielkiej woli i siły, nigdy nie zdoła poczuš smaku tych dojrzałych winogron. Rozprawialiśmy o wielkiej świadomości i pożądaniu, koniecznym, by dotrzeš do sedna prawdziwego, nieskalanego żadną imitacją życia i o spokoju wolnych ludzi, którzy nigdzie się nie spieszą. Zastanawialiśmy się, jakiż to symetryczny zbieg okoliczności w połączeniu z wielkim porządkiem sprawił, że powstało coś tak radosnego jak jeż, który szeleszcząc wśród liści, przechodził właśnie obok nas. Zabicie kogoś sprawia, że człowiek dojrzewa, nagle bowiem udało mi się połączyš pełną zaskoczenia fascynację tym człowiekiem ze zrozumieniem i pobłażliwością, objawioną niespodziewanie niczym ukryta choroba. Dlatego kiedy zaproponował, abyśmy po południu razem odwiedzili grób jego syna, odmówiłem delikatnie, ale zdecydowanie. Ostatni tydzień pełen wrażeń naprawdę mnie wykończył. Chciałem jak najszybciej wracaš do domu, do żony. Odpocząš i zebraš myśli, jeśli rzeczywiście miałem podjąš trafną decyzję dotyczącą poważnej oferty, którą mi złożył.
Doktor Narin zapytał, czy miałem okazję wypróbowaš jego podarunek, a ja odparłem, że owszem - użyłem walthera i byłem naprawdę bardzo zadowolony.
Przypomniałem sobie o serkisofie, którego od dwóch dni nosiłem w kieszeni.
Wyjaśniając, że jest to podarunek od handlowca o złamanym sercu i ukruszonym zębie, mający stanowiš wyraz jego fascynacji i szacunku, położyłem go obok złotej miski pełnej winogron.
- Wszyscy ci ludzie o złamanych sercach są nieszczęśliwi, biedni i słabi -
powiedział doktor Narin, zerkając kątem oka w stronę zegarka. - Od razu przywiązują się do kogoś, kto tak jak ja obiecuje im sprawiedliwy świat, w którym będą mogli żyš według własnych przyzwyczajeń, wśród kochanych przez siebie przedmiotów. A siły z zewnątrz, które chcą zniszczyš nasze losy i wspomnienia, są bezwzględne! Zanim po powrocie do Stambułu podejmiesz ostateczną decyzję, pomyśl, co mógłbyś zrobiš dla zniszczonego życia tamtych ludzi.
Przyszło mi do głowy, że mógłbym przekonaš Canan do powrotu tutaj, do tego dworu, i życia w samym sercu Wielkiego Kontrspisku.
- Zanim wróci pan do swojej sympatycznej małżonki - zagaił doktor Narin tonem zaczerpniętym z francuskich powieści - proszę się pozbyš tej marynarki, bo wygląda pan w niej bardziej jak morderca niż bohater.
Jak najprędzej wsiadłem do autobusu jadącego do Stambułu. Kiedy zapukałem do drzwi mojego domu, rozległo się wezwanie do porannej modlitwy. Matce stojącej w progu nic nie powiedziałem ani o anielskiej synowej, ani o złotej krainie, której szukałem.
- Już nigdy nie zostawiaj tak swojej matki! - Poprosiła, zapalając piecyk i napełniając wannę gorącą wodą.
Oboje w milczeniu zjedliśmy śniadanie, tak jak dawniej. Zrozumiałem, że tak samo jak inne matki, których synowie dali się porwaš polityce i religii, myśli, że wpadłem w ciemny, okrutny wir tego kraju i nie pyta o nic, bo boi się tego, co mogłaby usłyszeš. Kiedy lekka, zwinna dłoń mojej matki zastygła na moment na słoiku dżemu porzeczkowego, zobaczyłem pieprzyki na jej skórze i poczułem, że wróciłem do poprzedniego życia. Czy to możliwe, aby wszystko działo się jak gdyby nigdy nic?
Po śniadaniu usiadłem przy biurku i długo wpatrywałem się w książkę, która wciąż leżała otwarta tak, jak ją zostawiłem. To, co robiłem, trudno nazwaš czytaniem.
Był to raczej jakiś rodzaj wspominania i cierpienia jednocześnie.
Gdy miałem wyjśš na poszukiwanie Canan, matka nagle zastąpiła mi drogę.
- Przysięgnij, że wrócisz wieczorem.
Przysiągłem. I robiłem tak przez następne dwa miesiące, za każdym razem, kiedy wychodziłem z domu. Ale nigdzie nie odnalazłem Canan. Byłem na Nişantaşi, spacerowałem ulicami, czekałem pod drzwiami, dzwoniłem do bram, mijałem mosty, wsiadałem na promy, odwiedzałem kina, telefonowałem - niczego nie udało mi się dowiedzieš. Kiedy z końcem października rozpoczęły się wykłady, zacząłem krążyš po Taşkişli, czasem wybiegałem z sali na widok cienia, który mignął mi na korytarzu za szybą. Innym razem zaglądałem do sali, której okna wychodziły na park i przystanek minibusów, i w zadumie patrzyłem na przechodniów.
Pewnego dnia, kiedy zaczęto już pališ w piecach i włączono kaloryfery, uzbrojony w misterny plan poszedłem do domu rodziców mojej zaginionej koleżanki i zrobiłem z siebie durnia, wygłaszając szereg dobrze przemyślanych kłamstw. Nie dośš, że nie otrzymałem najdrobniejszej wskazówki na temat miejsca pobytu Canan, to nie dowiedziałem się także, gdzie mógłbym taką informację uzyskaš. Ale gdy odwiedziłem ich po raz drugi pewnego niedzielnego popołudnia, telewizor skąpany był akurat w kojącej zieleni boiska piłkarskiego, a oni nie próbowali nawet wyciągnąš ze mnie żadnej informacji. Domyśliłem się, że wiedzą sporo o losie swojej córki. Próby uzyskania pomocy ze strony krewnych dziewczyny, zlokalizowanych dzięki książce telefonicznej, także nie przyniosły rezultatu. Jedyna wiedza, jaką udało mi się zdobyš od tych wszystkich nieprzyjemnych wujków, ciekawskich ciotek, ostrożnych służących i dowcipnych bratanków, dotyczyła studiów architektonicznych Canan w Taşkişli.
Koledzy z wydziału wiedzieli o niej tyle samo, ile o postrzelonym na przystanku Mehmecie i dawno przestali odróżniaš fakty od fantazji. Jedni mówili, że chłopak został zastrzelony przez hotelowych handlarzy w wyniku jakichś narkotykowych porachunków, inni szeptali, że padł ofiarą oszalałych zwolenników szariatu. Byli też tacy, którzy mówili, że Canan podzieliła los dziewcząt z dobrych domów, zakochujących się w typach spod ciemnej gwiazdy i została wysłana do jakiejś europejskiej szkoły. Ale drobne dochodzenie przeprowadzone przeze mnie w biurze meldunkowym nie potwierdziło tej plotki.
Oszczędzę wam szczegółów innych objawów mego geniuszu, prowadzonego miesiącami i latami śledztwa, chłodnych morderczych kalkulacji i barw przypominających sny człowieka, który stracił nadzieję. Canan nie było nigdzie, nie miałem od niej żadnych wiadomości i nie napotkałem żadnego jej śladu. Nadrobiłem stracony semestr i skończyłem następny. Nie szukałem ludzi doktora Narina ani oni nie szukali mnie. Nie wiem, czy nadal mordowali. Razem z Canan znikli z moich myśli i pełnych lęku wyobrażeń. Przyszło lato, za nim jesień, zaczął się kolejny rok studiów -
ten też udało mi się ukończyš. Następny również. A potem poszedłem do wojska.
Dwa miesiące przed końcem służby otrzymałem wiadomośš o śmierci matki.
Wziąłem wolne i pojechałem do Stambułu. Pochowaliśmy ją. Pewnego wieczoru, który spędziłem razem z kolegami, wróciłem do domu i nagle na widok pustych, cichych pomieszczeń poczułem strach. Patrzyłem na zawieszone w kuchni patelnie i cezve. Słuchałem lodówki, która jęczała i wzdychała żałośnie w jakże dobrze mi znany sposób. Zostałem sam. Płacząc, położyłem się na matczynym łóżku, włączyłem telewizor i tak jak ona - z pokorą i dziwną radością istnienia - długo wpatrywałem się w ekran. Przed snem wydobyłem z ukrycia książkę, położyłem ją na stole i zacząłem czytaš z nadzieją, że wywrze na mnie tak wielkie wrażenie jak za pierwszym razem.
Nie, nie zobaczyłem żadnego światła ani nie poczułem, że moje ciało odrywa się od krzesła. Mimo to ogarnął mnie spokój.
Czytałem wciąż i wciąż od nowa. Ale kiedy kończyłem lekturę, nie czułem już silnego, dziwnego wiatru, który pchał mnie w nieznanym kierunku. Żyjąc, próbowałem rozwiązaš dawno już porzucone rachunki, przenikaš tajemniczą geometrię życia, odnaleźš jego najważniejsze punkty i usłyszeš ukryte w nim westchnienia. Pewnie to rozumiecie: nie odbyłem jeszcze służby wojskowej, a już byłem starym człowiekiem.
Poświęciłem się innym książkom. Czytałem nie po to, by roznieciš w sobie zagnieżdżającą się wieczorami w mojej duszy chęš bycia kimś innym albo wzięcia udziału w obchodach sekretnego święta, jakie trwało po tamtej stronie, ani nawet nie dlatego, żeby biec ku nowemu życiu, bo może spotkam tam Canan. Czytałem, aby przyjąš swój los i dojmującą nieobecnośš ukochanej z godnością, mądrością i opanowaniem. Nie miałem już nawet nadziei na siedmioramienny żyrandol, który podaruje mi na otarcie łez Anioł Pożądania i który moglibyśmy powiesiš z Canan w naszym domu. Kiedy w środku nocy unosiłem wzrok znad jednej z książek, które czytałem z zadowoleniem i poczuciem duchowej równowagi, docierała do mnie głęboka cisza, a przed oczami pojawiał się obraz Canan drzemiącej tuż obok mnie w czasie jednej z naszych niekończących się autobusowych podróży.
Podczas jednej z takich wypraw, które teraz zjawiały się przed moimi oczami jak barwne wyobrażenie raju, zobaczyłem, że czoło i skronie mojej ukochanej są mokre, a włosy kleją się od potu - pewnie z powodu nagle włączonego ogrzewania.
Kiedy ostrożnie ocierałem jej skronie kupioną w Kütahyi chusteczką we wzory wyrabianych tam płytek ceramicznych, dzięki liliowemu światłu jakiejś stacji benzynowej, które padło na nas znienacka, ujrzałem na jej twarzy wyraz wielkiego szczęścia przemieszanego z zaskoczeniem. Później, w trakcie jednego z postojów, pijąc herbatę szklanka po szklance w swojej mokrej od potu sukience Sümerbanku, radośnie opowiadała mi o tamtym śnie, w którym ojciec całował ją w czoło, a potem okazało się, że ów mężczyzna wcale nie był jej ojcem, tylko listonoszem ze świetlistej krainy. Następnie delikatnie zebrała włosy za uszami, tak jak zazwyczaj robiła po krótkiej chwili radości, a ja czułem, że jakaś częśš mojego umysłu, serca i duszy topi się i ginie w ciemnej nocy.
Niemalże widzę, jak niektórzy z czytelników marszczą teraz brwi ze smutkiem, rozumiejąc, iż poprzez takie wspomnienia usiłowałem jakoś radziš sobie z tym, co ocalało z mojego umysłu, duszy i serca. Cierpliwy czytelniku, wyrozumiały czytelniku, wrażliwy czytelniku - jeśli możesz, płacz nade mną, ale nie zapominaj nigdy, że wylewasz łzy nad mordercą. Na wszelki wypadek jednak, gdyby ktoś próbował
przywołaš sympatię, współczucie czy zrozumienie, tak jak kodeks karny przywołuje okoliczności łagodzące, chciałbym dodaš coś jeszcze do tej książki, w którą jestem już uwikłany na dobre.
Dużo później, gdy byłem już żonaty, zdobyłem pewnośš, że wszystko, co zrobię w życiu, będzie w jakiś sposób dotyczyło Canan, aż do samego końca, który według mnie nie będzie zbyt odległy. Nawet wiele lat po ślubie, w okresie wspólnego życia z żoną w mieszkaniu, które dostałem po matce, wyjeżdżałem w podróż autobusem z nadzieją, że spotkam Canan. Przez lata obserwowałem, jak pojazdy te powoli stają się coraz wygodniejsze - ich wnętrza zaczął spowijaš aseptyczny zapach, wyposażone w system hydrauliczny drzwi otwierały się i zamykały po naciśnięciu guzika, kierowcy zamiast cywilnych wyblakłych marynarek i przepoconych koszul wkładali mundury z epoletami, gburowaci załoganci stali się grzeczni i ogoleni, miejsca postojów -
bliźniaczo podobne, weselsze i lepiej oświetlone, a drogi poszerza się i kryje nowym asfaltem. Nigdy jednak nie napotkałem ani Canan, ani żadnego jej śladu.
Zrezygnowałem z poszukiwań, ale dałbym wszystko, by trafiš na jakiś przedmiot, który towarzyszył nam podczas tamtych wspaniałych nocy, kobiecinę, z którą gawędziliśmy na dworcu, popijając herbatę, albo błysk światła, które odbijało się w jej twarzy, padając prosto na moją i dzięki swojej sile pomagało mi poczuš ją obok siebie!
Ale wszystko wokół - tak jak jezdnie pokryte asfaltem zabijającym wspomnienia z dzieciństwa, obwarowane wulgarnymi tablicami reklamowymi, migającymi światłami i znakami drogowymi - pośpiesznie próbowało uwolniš się od wspomnień; od naszych wspomnień.
Kilka dni po jednej z takich przygnębiających podróży dowiedziałem się, że Canan wyszła za mąż i wyjechała za granicę. Wasz bohater - mąż, ojciec i morderca jednocześnie - wracał akurat wieczorem z pracy w miejskim wydziale architektury i stał zmęczony w tłumie na promie z Kadiköy, kiedy znienacka podeszła doń gadatliwa znajoma ze studiów. Wymieniwszy wszystkie dawne koleżanki, którym udało się znaleźš męża, dodała na koniec: „A Canan wyszła za jakiegoś lekarza z Samsunu i razem przenieśli się do Niemiec". Odwróciłem wzrok w stronę okien promu, żeby nie słyszeš już więcej złych wieści. Zobaczyłem mgłę, która tak często opada na Bosfor i na Stambuł. A potem morderca zapytał samego siebie: Czy to mgła, czy może cisza mojej nieszczęśliwej duszy?
Nie musiałem prowadziš długiego dochodzenia, aby się upewniš, że wybrankiem Canan był nie kto inny, tylko zatrudniony w samsuńskim Szpitalu Zakładu Ubezpieczeń Społecznych przystojny i barczysty doktor, który umiał żyš szczęśliwie i w przeciwieństwie do pozostałych czytelników książki, przyjął ją w sposób trzeźwy i rozsądny.
Na jakiś czas dałem się porwaš pijaństwu (co okazało się bezskuteczne), głównie po to, by moja okrutna pamięš nie przywoływała smutnych szczegółów męskiej rozmowy o książce i życiu, jaką odbyliśmy przed laty w jego gabinecie. Kiedy w domu robiło się cicho, a po codziennej krzątaninie zostawał tylko pozbawiony kół
wóz strażacki córki i błękitny miś, który stojąc na głowie, patrzył w ekran do góry nogami, z namaszczeniem nalewałem sobie raki, siadałem grzecznie obok pluszaka, włączałem telewizor, przyciszałem dźwięk, wybierałem jakąś niezbyt agresywną i niezbyt banalną serię obrazów i próbowałem wysupłaš z moich pogmatwanych myśli zamglone barwy.
Nie użalaj się nad sobą. Nie wierz, że jesteś jedyny i wyjątkowy. Nie uskarżaj się, że twoja miłośš jest niezrozumiała. Wiecie, że kiedyś przeczytałem pewną książkę, pokochałem dziewczynę i przeżyłem coś wielkiego. Ale tamci mnie nie zrozumieli i gdzieś przepadli... Co teraz robią? Canan w Niemczech, przy Bahnhofstrasse -
ciekawe, jak się miewa. Mąż lekarz - nie myśl o nim. Przystojny naiwny doktorek, który w czasie lektury podkreśla ulubione zdania. Nie myśl o nim. Wieczorem wraca do domu, Canan wita go, ich śliczny dom, nowy samochód, dziecko, może dwójka dzieci - nie myśl! Naiwny mężulek... Urząd miejski wysyła mnie wraz z delegacją badawczą do Niemiec, pewnego wieczoru spotykamy się w konsulacie: Witaj, czy jesteś szczęśliwa? Bardzo cię kiedyś kochałem. A teraz? Teraz też bardzo cię kocham, kocham, mogę wszystko zostawiš. Mogę zostaš w Niemczech, bardzo cię kocham, to przez ciebie zostałem mordercą, nie, nic nie mów, jakaś ty piękna! Nie myśl! Nikt nie będzie cię kochaš tak jak ja. Pamiętasz, jak strzeliła opona w autobusie i w samym środku nocy natknęliśmy się na tłum weselników? Nie myśl...
Czasem zasypiałem na kanapie i gdy budziłem się wiele godzin później, zaskoczony patrzyłem na miśka, który siedział w normalnej pozycji, z głową do góry.
Ciekawe, w której chwili słabości posadziłem go w tej wygodnej pozycji? Czasem siedziałem zapatrzony w zagraniczne wideoklipy i przypominałem sobie, że jedną z piosenek słyszeliśmy wtedy, gdy nasze ciała opierały się o siebie, a ja czułem na swoim ramieniu kruche ciepło Canan. Zobacz, jak płaczę teraz, kiedy nasza muzyka mieni mi się przed oczami na ekranie telewizyjnym. Innym razem dziwnym trafem usłyszałem kaszlnięcie córki, zanim jeszcze dotarło ono do żony, więc wziąłem przebudzone dziecko na ręce, zaniosłem do salonu i podczas gdy ona patrzyła na kolorowy ekran, ja
- zachwycony drobnymi zaokrągleniami jej paznokci u rąk, które były doskonałą kopią rąk dorosłego człowieka - zatopiłem się w myślach o książce zwanej życiem.
- Pan zrobił bęc - powiedziała nagle córka.
Z zaciekawieniem patrzyliśmy na beznadziejną twarz nieszczęśnika, który dostał łomot i zwalił się we krwi na ziemię, wykonując ostatnie bęc w swoim życiu. Ale niech wrażliwi czytelnicy, którzy od początku śledzą moje przygody, nie sądzą, że ja także dawno już zrobiłem bęc i poddałem się, sięgając nocą po alkohol. Tak jak większośš mężczyzn w tej części świata byłem pokonany, jeszcze zanim skończyłem trzydzieści pięš lat, ale mimo to, dzięki książkom, udało mi się jakoś zmobilizowaš i uporządkowaš myśli.
Czytałem bardzo dużo - nie tylko książkę, która odmieniła moje losy, ale wiele innych. Podczas lektury jednak nigdy nie próbowałem szukaš głębokiego sensu w moim kalekim życiu, jakiejś pociechy czy dobrej, łagodniejszej strony smutku. Cóż prócz miłości i fascynacji można czuš do Czechowa, tego utalentowanego, skromnego i płodnego Rosjanina? Ale uprzedzam: żal mi czytelników, którzy upiększają swoje puste i żałosne życie Czechowowską wrażliwością i nadęci wyciskają ze swoich marnych losów poczucie piękna i wyższości; szczerze zaś nie znoszę sprytnych pisarzy, którzy robią karierę na poszukiwaniu pocieszenia przez tych pierwszych.
Dlatego właśnie porzucam w połowie lekturę większości współczesnych powieści. Ach, ten rozżalony człowiek, który rozmawiając ze swym wierzchowcem, próbuje odgoniš samotnośš! Ach, były arystokrata, który całą swą miłośš dosłownie przelał na kwiaty!
I tamten wrażliwiec, czekający wśród staroci na dawną ukochaną, niewdzięczną córkę albo chociażby list, który nigdy nie nadejdzie. Pisarze, którzy nieustannie pokazują nam rany i cierpienie swoich bohaterów, podkradzionych Czechowowi i ordynarnie umieszczonych w innym miejscu oraz klimacie, mówią do nas jednym głosem:
„Patrzcie na nas! Oglądajcie nasze rany, zobaczcie, jacy jesteśmy wrażliwi, delikatni i wyjątkowi! Cierpienie sprawiło, że mamy więcej uczuš niż wy. Chcecie byš tacy jak my, zmieniš swoją nędzę w zwycięstwo, a nawet w poczucie wyższości. Jeśli tak jest w istocie, wystarczy, byście uwierzyli, że cierpienie jest przyjemniejsze od zwykłych uciech życia".
I właśnie dlatego, czytelniku, nie wierz mnie, który nie mam więcej wrażliwości od ciebie, lecz sile opowiadanej tu historii! Uwierz w to, że życie jest bezwzględne, a nie w to, że cierpię. Poza tym ta nowoczesna zabawka, którą zwą powieścią, jest największym odkryciem zachodniej cywilizacji i nic nam do niej. Fakt, że czytelnik zatopiony teraz w lekturze słyszy moje nieporadne słowa, nie wynika z tego, że przemawiam doń z jakiejś równiny zanieczyszczonej przez książki i strywializowanej przez wielkie idee, ale ponieważ wciąż nie mam pojęcia, w jaki sposób używaš tej obcej mi zabawki.
Chcę powiedzieš, że stałem się molem książkowym głównie po to, aby zapomnieš o Canan, zrozumieš to, co mnie spotkało, móc wyobraziš sobie barwy nieosiągalnego nowego życia oraz by miło i odrobinę mądrzej (bo nie zawsze przecież może byš mądrze) spędziš czas. Nie miałem aspiracji intelektualnych. Co ważniejsze, nie patrzyłem z góry na tych, którzy je mieli. Po prostu, lubiłem czytaš, tak samo jak lubiłem chodziš do kina i przeglądaš magazyny czy gazety. Nie robiłem tego dla korzyści, czekając na jakiś wynik, czy po to, by czuš się lepszym, mądrzejszym i bardziej skomplikowanym niż inni. Mogę nawet posunąš się do stwierdzenia, że bycie molem książkowym nauczyło mnie pokory. Lubiłem czytaš, ale tak samo jak wuj Rifki (o czym miałem dowiedzieš się później) nie miałem ochoty opowiadaš nikomu o swoich lekturach. I jeśli nawet książki budziły we mnie chęš rozmowy, to prowadziły ją raczej między sobą, w moich myślach. Czasem słyszałem, jak szepczą między sobą i czułem się tak, jakbym w filharmonii wpadł do kanału dla orkiestry, gdzie każdy instrument szemrze w swoim kącie. Dostrzegałem wtedy, że dzięki tej muzyce moje życie staje się znośne.
Podam przykład. Pewnego wieczoru w bolesnej i kojącej na przemian ciszy, jaka ogarniała mieszkanie, kiedy moja żona i córka poszły spaš, wpatrzony w telewizor myślałem o książce, która doprowadziła mnie do Canan, o życiu, aniele, wypadku i czasie, i poczułem, że dzięki szeptowi tej muzyki mógłbym stworzyš swego rodzaju antologię miłości. Całe moje życie zostało przecież zwichnięte przez miłośš -
widzisz, czytelniku, myślę na tyle trzeźwo, by wiedzieš, że nie spowodowała tego książka - i dlatego zapamiętałem na zawsze wszystko, co przeczytałem o miłości w gazetach, książkach, felietonach, magazynach, co usłyszałem w radiu, telewizji, reklamach i co znalazłem w poradnikach.
Czym jest miłośš?
Miłośš to poświęcenie. Miłośš to przyczyna sama w sobie. Miłośš to zrozumienie.
Miłośš to muzyka. Miłośš i szlachetne serce to jedno. Miłośš to poezja smutku. Miłośš to spoglądanie w lustro kruchej duszy. Miłośš mija. Miłośš to niemówienie nigdy, że się żałuje. Miłośš to stawanie się kryształem. Miłośš to dawanie. Miłośš to dzielenie się gumą do żucia. Z miłością nigdy nic nie wiadomo. Miłośš to puste słowo. Miłośš to połączenie z Bogiem. Miłośš to cierpienie. Miłośš to spotkanie twarzą w twarz z aniołem. Miłośš to łzy. Miłośš to czekanie na telefon. Miłośš to cały świat. Miłośš to trzymanie się w kinie za ręce. Miłośš to upojenie. Miłośš to potwór. Miłośš to ślepota.
Miłośš to słuchanie głosu serca. Miłośš to święta cisza. O miłości śpiewa się piosenki.
Miłośš dobrze robi na cerę.
Wszystkie te perły zebrałem, nie wierząc do końca w to, co czytam, ani też nie ulegając ironii, która wyprowadziłaby moją duszę na manowce - tak jak świadomie i chętnie dajemy się nabraš obrazom oglądanym w telewizji. Opierając się na własnym ograniczonym, choš intensywnym doświadczeniu, dodaję własne przemyślenia w tej materii.
Miłośš to nagła potrzeba wtulenia się w kogoś i bycia obok niego. To pragnienie, by trzymając tego kogoś w ramionach, zostawiš cały świat na zewnątrz. To tęsknota za bezpiecznym schronieniem dla duszy.
Jak widzicie, nie dodałem niczego nowego. Ale coś powiedziałem! I już mnie nie obchodzi, czy dokonałem odkrycia, czy też nie. W przeciwieństwie do tego, co myślą niektórzy pretensjonalni idioci, jedno czy dwa słowa są lepsze niż milczenie. Na Boga, czemu milczeš, kiedy życie jak pociąg, powoli i z całym okrucieństwem, zdąża przed siebie, a nasze dusze i ciała kurczą się coraz bardziej? Poznałem pewnego człowieka, który był moim rówieśnikiem i sugerował, że taka cisza jest lepsza od walki ze złem, jakie czyha na nas i dziurawi na wylot. Mówię „sugerował", ponieważ nie powiedział tego wprost, tylko siedząc przy stole od rana do wieczora, zapisywał w zeszycie cudze słowa. Czasem myślałem, że nie umarł i wciąż jeszcze pisze. Bałem się, że jego milczenie będzie we mnie rosło i w końcu osiągnie jakąś przerażającą formę.
Strzeliłem mu w twarz i pierś, ale czy naprawdę udało mi się go zabiš? To były tylko trzy naboje, w dodatku celowałem w ciemnościach kinowej sali, oślepiony światłem projektora.
W chwilach gdy wierzyłem, że tamten żyje, wyobrażałem sobie, jak dalej kopiuje książkę w swoim pokoju. Jak potworne były to myśli! Potrafił absolutnie poświęciš się tej ciszy, podczas gdy ja ukrywałem się za tym, co namacalne, usiłując stworzyš własny świat pocieszeń, z dobrą żoną, kochaną córką, telewizorem, gazetami, książkami, pracą w urzędzie i kolegami z pokoju, ploteczkami, kawą i papierosami. Kiedy nocą myślałem o ciszy, w którą wierzył i której oddawał się z ufnością, kiedy po raz kolejny wyobrażałem sobie, jak przepisuje książkę - w mojej głowie stawał się nagle cud i czułem, że ta cisza zaczyna mówiš do niego, siedzącego cierpliwie za stołem i powtarzającego wciąż to samo. W tej ciszy tkwiły tajemnice rzeczy, do których nie umiałem dotrzeš. Ale dzięki nadziei i miłości potrafiłem je zobaczyš. Pomyślałem, że kiedy mężczyzna kochany przez Canan pisał, zaczynały przemawiaš szepty głębokiej nocy, których ktoś taki jak ja nigdy nie zdoła dosłyszeš.
15.
Pewnej nocy tak dalece uległem chęci usłyszenia tego szeptu, że wyłączyłem telewizor, nie budząc żony, zabrałem książkę leżącą na szafce nocnej obok łóżka i zasiadłszy przy stole, gdzie każdego wieczoru wpatrzeni w telewizor jedliśmy kolację, zacząłem ją czytaš z nowym zapałem. Przypomniałem sobie, jak po raz pierwszy robiłem to przed laty w pokoju, w którym teraz spała moja córka. Tak bardzo chciałem, by znów uderzyło mnie światło wydobyte z książki, że zatrzepotało we mnie wyobrażenie nowego świata. Poczułem jakiś ruch, zniecierpliwienie, drżenie, które miało otworzyš przede mną tajemnicę szeptu wiodącego do serca książki.
A potem, tak samo jak tamtej nocy, kiedy po raz pierwszy przeczytałem książkę, znalazłem się na ulicy. Tym razem na dworze panował wiosenny wieczór, ciemne jezdnie były mokre, a chodnikami wracało do domu kilka osób. Kiedy dotarłem do stacji Erenköy, zobaczyłem znane wystawy sklepowe, zdezelowane ciężarówki, rozłożoną na chodniku starą ceratę, którą właściciel sklepu z warzywami okrywał
skrzynki jabłek i pomarańczy, błękitne światło wystawy rzeźnika, stary, wielki piec apteki. Wszystko było na swoim miejscu. W kawiarni, w której w czasach studenckich spotykałem się z kolegami, siedziało dwóch młodych ludzi wpatrzonych w telewizor.
Szedłem ulicami, widząc czasem błękitne, czasem zielonkawe, innym razem zaś przechodzące w czerwień światło tego samego programu telewizyjnego, padające na platany, mokre słupy elektryczne i metalowe barierki balkonów zza nie do końca zasuniętych kotar w oknach salonów, których właściciele szykowali się do snu.
Obserwując te światła, zaszedłem pod dom wuja Rifkiego i długo wpatrywałem się w okna na drugim piętrze. W pewnej chwili poczułem się wolny.
Poczułem się wolny, jakbyśmy właśnie niespodziewanie wysiedli razem z Canan z autobusu, do którego wskoczyliśmy w równie nieoczekiwany sposób. Przez szparę między zasłonami widziałem pokój oświetlony przez telewizor, ale nie mogłem dostrzec wdowy po wuju Rifkim, którą wyobrażałem sobie siedzącą w fotelu. Zależnie od barw ekranu pokój zalewał jaskrawy róż albo trupi błękit. Poczułem, że w tym mieszkaniu ukryta jest tajemnica mojego życia i książki.
Zdecydowanym ruchem wspiąłem się na mur otaczający posesję. Zobaczyłem telewizor oraz głowę wpatrzonej w niego ciotki Ratibe, wdowy po wuju Rifkim.
Dokładnie tak jak moja matka, siedziała z głową wtuloną w ramiona, patrząc w ekran ustawiony pod kątem czterdziestu pięciu stopni do pustego fotela jej męża. W
odróżnieniu od matki, zamiast robiš na drutach, kopciła papierosa. Długo patrzyłem na nią i przypomniałem sobie o tamtych dwóch, którzy wspiąwszy się na mur, obserwowali jej dom, zanim ja tu dotarłem.
Wcisnąłem guzik domofonu obok napisu „Rifki Hat". Po chwili jakaś kobieta, która otworzyła okno na drugim piętrze, krzyknęła w moim kierunku:
- Kto tam?!
- To ja, ciociu Ratibe - powiedziałem i cofnąłem się w stronę latarni, żeby było mnie lepiej widaš. - Osman, syn kolejarza Akifa.
- Aaa, Osman! - Zawołała, cofając się do środka. Po chwili brama się otworzyła.
Przywitała mnie z uśmiechem w drzwiach mieszkania. Ucałowała w policzki.
- Daj no tu głowę - rozkazała, a kiedy się pochyliłem, z przesadą w ruchach wsadziła nos w moje włosy i pocałowała mnie w czubek głowy, tak jak robiła, kiedy byłem mały.
Jej zachowanie przypomniało mi o troskach, jakie przeżywali wspólnie z wujem Rifkim. Nie mieli dzieci. Zdałem sobie sprawę, że od siedmiu lat, które minęły od śmierci matki, nikt nie traktował mnie jak dziecko. Nagle poczułem się tak swobodnie, że wchodząc do środka, postanowiłem powiedzieš jej o czymś, zanim sama zdąży zapytaš:
- Ciociu Ratibe, przechodziłem obok, zobaczyłem światła, późno już, ale chciałem się przywitaš...
- Bardzo dobrze zrobiłeś - odparła. - Usiądź no przed telewizorem. Nocą nie mogę zasnąš, więc oglądam wszystko... Spójrz na tamtą kobietę przy maszynie, to dopiero lisica! A najgorsze, że i tak zawsze spotyka naszego chłopca, tego policjanta. A ci chcą wysadziš w powietrze całe miasto. Daš ci herbaty?
Ale nie od razu poszła ją zaparzyš. Przez chwilę oglądaliśmy telewizję.
- Popatrz, co za bezwstydnica! - Powiedziała w pewnym momencie, wskazując palcem piękną Amerykankę w czerwieni.
Pięknośš obnażyła się nieco, a wcześniej długo całowała się z mężczyzną.
Później kochała się z nim, w dymie unoszącym się z papierosa ciotki Ratibe i mojego.
A potem nagle znikła, tak samo jak noc i większośš widocznych na ekranie samochodów, mostów, pistoletów, policjantów i innych pięknych kobiet. Nie mogłem sobie przypomnieš, czy oglądaliśmy ten film razem z Canan, ale czułem, jak trzepoczą we mnie bolesne wspomnienia innych widzianych wspólnie obrazów.
Kiedy ciotka Ratibe poszła do kuchni przygotowaš herbatę, dotarło do mnie, że w życiu, które mnie tak upokorzyło, muszę odnaleźš coś, co przyniesie mi ulgę. Nie wiem, czy kanarek drzemiący w rogu klatki był tym samym ptakiem, który szamotał
się niecierpliwie, kiedy byłem dzieckiem, a wuj Rifki bawił się ze mną w pokoju, czy też został zakupiony po śmierci kilku swoich poprzedników. Starannie oprawione zdjęcia wagonów i lokomotyw także wisiały na swoim miejscu. Jako dziecko zawsze oglądałem je w radosnym świetle dnia, zasłuchany w żarty wuja Rifkiego albo gdy próbowałem rozwiązywaš jego zagadki. Dlatego zasmucił mnie widok tych zmęczonych, zapomnianych maszyn w ramkach, zakurzonych w świetle telewizora.
Połowa kredensu zastawiona była kompletem kieliszków do likieru i opróżnioną do połowy butelką nalewki z malin. Obok leżały dziurkacz kontrolerski, medale za zasługi i zapalniczka w kształcie lokomotywy, które dawał mi do zabawy wuj Rifki. Na drugiej półce kredensu, którego lustro odbijało zdobiące przeciwległą ścianę miniaturowe wagony, popielniczkę będącą imitacją kryształu i liczące šwierš wieku rozkłady jazdy pociągów, zobaczyłem około trzydziestu książek i serce mi mocniej zabiło.
To musiały byš dzieła, które wuj Rifki czytał w latach, kiedy pisał swoje Nowe życie. Czułem, jak każdy fragment mojego ciała ogarnia podniecenie, jakbym po tylu latach tułaczki znalazł wreszcie namacalny ślad Canan.
Popijając herbatę, oglądaliśmy telewizję, a ciotka Ratibe zapytała mnie o dziecko i żonę. Bąknąłem coś pod nosem, z poczuciem winy, że nie zaprosiłem jej na wesele, a kiedy wyjaśniałem, że moja żona jest dziewczyną z sąsiedztwa, przypomniałem sobie, że zobaczyłem ją po raz pierwszy, gdy zaczynałem lekturę książki. Który z tych przypadków był bardziej znaczący i bardziej zaskakujący zarazem? Czy to, że kiedy po raz pierwszy otworzyłem książkę, zobaczyłem dziewczynę, która razem z rodzicami wprowadziła się do pustego mieszkania po przeciwnej stronie ulicy i tamtego wieczoru, wpatrzona w telewizor, jadła razem z nimi kolację w świetle nagiej żarówki - zatroskaną dziewczynę, z którą ożeniłem się po latach? Czy też fakt, że ową sekretną geometrię mojego życia dostrzegłem dopiero tu, w fotelu wuja Rifkiego? Przypomniałem sobie, co pomyślałem wtedy: włosy dziewczyny są brązowe, a ekran telewizora zielony.
Kiedy zrobiło się już bardzo późno, a jęki, bredzenie i śmiertelne wrzaski zostały zastąpione przez edukacyjny film o czerwonych rakach lądowych zamieszkujących Wyspę Bożego Narodzenia na Oceanie Indyjskim, ja - perfidny szpieg - niczym wrażliwy rak zbliżyłem się do sprawy dla mnie najważniejszej:
- Kiedyś wszystko było takie piękne - powiedziałem z odwagą.
- Życie jest piękne, kiedy jesteś młody - odparła ciotka Ratibe.
Gdy zapytałem ją o opowieści dla dzieci, kolejarską duszę, twórczośš wuja Rifkiego i jego komiksy, nie potrafiła powiedzieš niczego radosnego. Na początku z zadowoleniem przyjęła fakt, że jej mąż pisał dla magazynu kolejarskiego i zajmował
się dziennikarstwem. Dzięki temu wuj choš trochę mógł się uwolniš od długich podróży, do jakich zmuszały go obowiązki inspektora, a ciotka nie musiała całymi dniami czekaš na niego samotnie w domu. A potem wujek postanowił rysowaš komiksy i umieszczaš je na ostatniej stronie magazynu, by młodzież zrozumiała, jak ważna jest wałka o kolej.
- Niektóre dzieciaki bardzo je lubiły, prawda? - Zapytała ciotka Ratibe, uśmiechając się po raz pierwszy, a ja opowie działem jej, z jaką przyjemnością czytałem te wszystkie przygody, i dodałem, że serię o Pertevie i Peterze znałem na pamięš. - Powinien był na tym skończyš, nie traktowaš wszystkiego tak poważnie -
przerwała mi nagle.
Największym błędem jej męża była decyzja utworzenia osobnego pisma, która zrodziła się po namowach pewnego sprytnego wydawcy z Babiali i po wielkim sukcesie komiksowych historyjek.
- Nie było już dnia ani nocy, żeby nie ślęczał nad tą robotą! Wracał umęczony z podróży i od razu siadał przy biurku, gdzie pracował do rana.
W pewnym okresie historyczne komiksy dla dzieci były chętnie czytane, ale wkrótce ustąpiły pola opowieściom o Karaoğlanach, władcach, chanach i innych bohaterach walczących z Bizancjum.
Wtedy Pertev i Peter nawet nieźle się sprzedawali, więc trochę zarobiliśmy. Ale największe pieniądze zgarnął, oczywiście, ten oszust wydawca - powiedziała ciotka Ratibe.
Wydawca zażyczył sobie, aby wuj porzucił opowieści o tureckich dziecięcych bohaterach, odgrywających kowbojów i kolejarzy i zaczął rysowaš kogoś podobnego do tamtych Kaanów, Karaoğlanów i Adil Kiliçów. „Nie narysuję ani jednej historii bez pociągu", uparł się wujek i tak zakończył współpracę z oszustem. Przez jakiś czas szkicował jeszcze w domu, szukał innych wydawców, ale potem zrezygnował, urażony brakiem zainteresowania.
- A gdzie są te niepublikowane historie? - Zapytałem, wodząc wzrokiem po pokoju.
Nie odpowiedziała. Przez chwilę oglądała mozolną wędrówkę raka lądowego, który przemierzał wyspę, by w dogodnej chwili złożyš zapłodnione jaja.
- Wszystkie wyrzuciłam - stwierdziła w końcu. - Cała szafa pełna rysunków, magazynów, przygód kowbojskich, książek o kowbojach i Ameryce, książek o filmach, z których kopiował stroje, wszystkich tych Pertevów i Peterów, i Bóg wie czego jeszcze... Ich kochał, nie mnie.
- Wuj Rifki bardzo kochał dzieci.
- A kochał, kochał - odparła. - Był dobrym człowiekiem. Gdzie teraz takich szukaš?
Popłakała trochę, może tknięta wyrzutami sumienia za to, że tak urągała zmarłemu mężowi. A potem, patrząc na małego raka, któremu udało się umknąš niebezpiecznym falom i mewom i szczęśliwie dotrzeš na ląd, dyskretnie wytarła oczy i nos wydobytą nie wiadomo skąd chusteczką.
- Poza tym - zagaił dokładnie w tym momencie sprytny wywiadowca - wuj Rifki napisał dla dorosłych książkę Nowe życie, którą potem wydano pod jakimś innym tytułem.
- Kto ci takich rzeczy naopowiadał? - Przerwała mi natychmiast. - To bzdury.
Popatrzyła na mnie, zapalając papierosa. Wydmuchnęła dym i zamilkła w taki sposób, że wstrętnemu wywiadowcy nie pozostało nic poza milczeniem. Przez jakiś czas nie powiedzieliśmy więc ani słowa. Ale nie wyszedłem, w nadziei, że coś się jeszcze wydarzy, a niewidzialna symetria życia wreszcie objawi się przede mną.
Film edukacyjny się skończył i już miałem wygłosiš jakieś pocieszające stwierdzenie, że jednak raki mają gorzej niż ludzie, kiedy ciotka Ratibe podniosła się energicznie i chwyciwszy mnie za ramię, pociągnęła w kierunku kredensu.
- Patrz! - Rozkazała.
Włączyła lampę z przekrzywionym kloszem, która oświetliła oprawioną w ramy fotografię.
Na schodach dworca Haydarpaşa stało trzydziestu pięciu, może czterdziestu mężczyzn w identycznych marynarkach, krawatach i spodniach, z uśmiechem wpatrujących się w obiektyw aparatu. Większośš z nich miała takie same długie wąsy.
- Inspektorzy kolejowi - wyjaśniła ciotka Ratibe. - Uwierzyli, że ten kraj rozwinie się dzięki pociągom. A to Rifki - wskazała palcem jednego z nich.
Wyglądał dokładnie tak, jak go zapamiętałem. Średniego wzrostu. Szczupły.
Dośš przystojny, trochę melancholijny. Zadowolony, że jest pośród tamtych i że jest do nich podobny. Lekko uśmiechnięty.
- Nikogo już nie mam - powiedziała ciotka. - Nie mogłam byš na twoim ślubie, więc przyjmij chociaż to. - Wetknęła mi w dłoń wyjętą z kredensu srebrną cukiernicę.
- Niedawno widziałam na dworcu twoją żonę z córką. Jakaż to piękna kobieta! Czy ty wiesz, jaki masz skarb?
Nie powiem, że gapiłem się na cukiernicę udręczony poczuciem winy i własnej niedoskonałości, bo czytelnicy mogą mi nie uwierzyš. Powiem więc, że coś sobie przypomniałem, ale nie wiedziałem dokładnie, co to było. Cały pokój, razem ze mną i ciotką Ratibe, skurczył się, powyginał i odbił w lustrze ścianek cukiernicy. Jak wiele magii jest w oglądaniu samego siebie przez soczewki logiki innej niż dziurka od klucza, którą nazywamy oczami. Mądre dzieci to rozumieją, mądrzy dorośli tylko się uśmiechają. W tamtej chwili, drodzy czytelnicy, jedna częśš mego umysłu była gdzieś indziej, druga zaś skupiła się na czymś innym. Może wam też czasem się to zdarza: już macie coś sobie przypomnieš, kiedy nagle z nieznanego powodu odkładacie to na później.
- Ciociu Ratibe - powiedziałem, zapominając zupełnie o podziękowaniu. - Czy mogę zabraš te książki? - Wskazałem tomy ustawione na drugiej półce kredensu.
- A po co ci one?
- Do czytania - wyjaśniłem. Nie powiedziałem: jestem mordercą i źle sypiam w nocy. Dodałem tylko: - Czytam nocą, a telewizja mnie męczy.
- Dobrze, weź je sobie - powiedziała podejrzliwie. - Ale przynieś z powrotem.
Niech ta półka nie świeci pustką. Nieboszczyk zawsze je czytał.
Potem obejrzeliśmy film o złych bohaterach z miasta aniołów, zwanego Los Angeles, kokainowych bossach, gotowych sprzedaš swoje ciało nieszczęsnych kandydatkach na gwiazdy, pracowitych policjantach oraz pięknych i przystojnych młodych ludziach, kochających się ze sobą bez chwili wahania, z bezgrzeszną dziecięcą radością, by później obmawiaš się ukradkiem, ach, jakie to podłe! Wróciłem do domu bardzo późno, z wielką plastikową torbą pełną książek i z ułożoną na nich srebrną cukiernicą, w której odbijał się świat, okładki książek, latarnie, topole z opadającymi liśšmi, ciemne niebo, smutna noc, mokry asfalt, moja ręka dźwigająca siatkę i poruszające się nogi.
Ostrożnie rozłożyłem książki na przeniesionym do salonu biurku. To właśnie przy nim przez całe lata, jako uczeń i student, odrabiałem prace domowe i przy nim też po raz pierwszy przeczytałem Nowe życie. Przykrywka srebrnej cukiernicy zacięła się i nie mogłem jej podnieśš, postawiłem ją więc obok książek, zapaliłem papierosa i ogarnąłem wszystko pełnym zadowolenia spojrzeniem. Miałem przed sobą trzydzieści trzy książki. Były wśród nich podręczniki, takie jak Podstawy mistycyzmu, Psychologia dziecięca, Krótka historia świata, Wielcy filozofowie i wielcy męczennicy, Ilustrowane interpretacje snów, przekłady Dantego, Ibn Arabiego i Rilkego, wydawane przez Ministerstwo Oświaty w ramach serii literatury klasycznej, rozdawane czasem pracownikom ministerstw oraz innych urzędów państwowych, antologie Najpiękniejszych wierszy miłosnych czy Opowieści o Ojczyźnie, barwne okładki tłumaczeń Juliusza Verne'a, Marka Twaina i przygód Sherlocka Holmesa, a także Wyprawa Kon Tiki, Geniusze też byli dziećmi, Ostatnia stacja, Ptaki domowe, Wyjaw mi swój sekret oraz Tysiąc jedna zagadka.
Zacząłem czytaš od razu tamtej nocy. I już wtedy zauważyłem, że niektóre sceny, zwroty i wyobrażenia z Nowego życia powstały pod wpływem tamtych książek albo wręcz zostały z nich skopiowane. Wuj Rifki czerpał z nich z taką samą swobodą i otwartością jak wtedy, gdy rysując komiksy dla dzieci, zbierał materiały z tomów o Tomie Miksie, Pecosie Billu czy Samotnym Szeryfie.
Oto kilka przykładów:
„Aniołom nie udało się zgłębiš tajemnicy stworzenia istoty zwanej człowiekiem".
Ibn Arabi, Ziarna mądrości
„Byliśmy sobie przyjaciółmi i pokrewnymi duszami; byliśmy dla siebie oparciem".
Negati Akkalem, Geniusze też byli dziećmi
„...I wróciwszy do mej najustronniejszej izdebki począłem dumaš o owej wielce uprzejmej pani. W czasie tej zadumy popadłem w słodki sen i miałem dziwne widzenie".
Dante Alighieri, Życie Nowe 21
„A może jesteśmy t u , by powiedzieš: dom, most, studnia, brama, dzban, 21 Ten i kolejne cytaty Dantego w tłumaczeniu E. Porębowicza.
drzewo owocowe, okno - lub najwyżej kolumna, wieża... Ale p o w i e d z i e š , zrozum, t a k powiedzieš, jak nigdy samym rzeczom nie było to wiadome, jakimi we wnętrzu są".
Rilke, Elegie duinejskie22
„Ale wokół nie było ani jednego domu i nie widziałem niczego poza ruinami.
Tak jakby zgliszcza pozostały tu przez tragedię, a nie przez upływ czasu".
Juliusz Verne, Rodzina bez nazwiska
„Wpadła mi w ręce pewna księga. Kiedy ją czytałeś, wyglądała jak oprawiony w okładki tom, a gdy porzucałeś lekturę - przybierała kształt zwiniętej jedwabnej tkaniny... W pewnej chwili zorientowałem się, że patrzę na cyfry i litery zapisane na jej stronach, a widząc rodzaj pisma, pojąłem, że została stworzona przez syna Szejcha Abdurrahmana, Kadiego z Aleppo. Kiedy doszedłem do siebie, kaligrafowałem już wersy, które teraz czytacie. Nagle zrozumiałem, że słowa zapisane przez syna szejcha, szeptane przeze mnie we śnie, są jednocześnie tymi samymi słowami, które teraz piszę w swojej własnej księdze".
Ibn Arabi, Objawienia mekkańskie
„Chcę rzec, że Amor owładnął mą duszą, która niezwłocznie z nim się zaręczyła i objął nade mną taką władzę i panowanie, wzmożony siłą płynącą z wyobraźni, że zniewolił mię pełniš wszystkie swoje życzenia".
Dante Alighieri, Ż ycie Nowe
„Stopy moje znajdowały się z tamtej strony życia, skąd nie ma już dalszej drogi".
Dante Alighieri, Ż ycie Nowe
22 Przekład B. Antochewicza.
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To chyba zrozumiałe, że dotarliśmy właśnie do części, w której wiele spraw się wyjaśnia. Trzydzieści trzy książki leżące na moim biurku czytałem wciąż od nowa przez wiele długich miesięcy. Podkreślałem na pożółkłych stronach wybrane słowa i zdania, robiłem zapiski w zeszytach i na skrawkach papieru, odwiedzałem biblioteki, w których portierzy patrzą na czytelników tak, jakby chcieli zapytaš: „Co wy tu robicie?".
Jak wielu rozczarowanych ludzi, którzy kiedyś rzucili się w wir zwany życiem i nie znaleźli tego, czego szukali, z każdej swojej lektury, z wciąż analizowanych scen i zwrotów wysupływałem teraz potajemne szepty, a w nich odkrywałem zagadki, które następnie porządkowałem, by je połączyš, i - dumny z tej plątaniny związków, samodzielnie stwarzanych dzięki mozolnej pracy - zemściš się na wszystkich rzeczach, jakie zniszczyły moje życie. Ci, którzy widzą muzułmańskie biblioteki pełne rękopisów zawierających wyjaśnienia i komentarze do innych dzieł literatury, zamiast dziwiš się tą mnogością, niech raczej przyjrzą się tłumom nieszczęśliwych i załamanych ludzi na ulicach.
Przez cały czas wykonywania tej tytanicznej pracy, gdy napotykałem jakieś nowe zdanie, symbol czy myśl, które przeniknęły do niewielkiego dzieła wuja Rifkiego, jak marzyciel dowiadujący się, że anioł z jego marzeń wcale nie jest tak niewinny, jak sobie wyobrażał, najpierw czułem rozczarowanie, a potem - niczym prawdziwa ofiara miłości - pragnąłem wierzyš, że to, co na pierwszy rzut oka nie wydaje się czyste, jest w istocie znakiem silnie strzeżonej magicznej tajemnicy albo wyjątkowej mądrości.
Czytając bez wytchnienia Elegie duinejskie na przemian z innymi książkami, doszedłem do wniosku, że z anielską pomocą uda mi się wszystko zrozumieš. A może pomyślałem tak nie dlatego, że anioł z Elegii przypomniał mi anioła wuja Rifkiego, tylko po prostu bardzo tęskniłem za Canan, która wciąż o nim mówiła? Już po północy, kiedy długie pociągi towarowe z niekończącym się łoskotem dawno odjechały na wschód, w ciszy, jaka spadała na całą okolicę, pragnąłem usłyszeš głos życia, którego ruch i światło tak bardzo lubiłem wspominaš. Odwracałem się od cukiernicy, w której odbijały się papiery, włączałem telewizor i paląc papierosa przy zarzuconym zeszytami biurku podchodziłem do okna. Odchyliwszy zasłony, patrzyłem w sam środek czarnej nocy. Blade światło latarni albo mieszkań sąsiedniego budynku odbijało się w kroplach wody na szybie.
Kim był ten anioł, który - tak bardzo tego pragnąłem! - Miał zawołaš mnie z wnętrza ciszy? Tak jak wuj Rifki nie mówiłem w żadnym obcym języku, ale nie zniechęcała mnie świadomośš, że w swojej dziwnej mowie jestem otoczony marnymi i niedbałymi przekładami, wspierany przez przypadki ulotnych natchnień.
Odwiedzałem więc uczelnie, srogich profesorów, którzy obrażali mnie i traktowali jak amatora, pytałem tłumaczy, pisałem listy do Niemiec, a otrzymawszy odpowiedź od ich delikatnych i kulturalnych adresatów, zaczynałem wierzyš, że zbliżam się do serca wielkiej tajemnicy.
W jednym z listów do swojego polskiego tłumacza23 Rilke wyjaśniał, że anioł z Elegii duinejskich bliższy jest aniołom świata muzułmańskiego niż chrześcijańskiego.
Wuj Rifki dowiedział się tego z krótkiej przedmowy, jaką tłumacz poprzedził swój przekład. Kiedy z listu wysłanego z Hiszpanii do Lou Andreas-Salomé w czasie powstania Elegii dowiedziałem się, że Rilke z zapartym tchem czytał Koran, zacząłem interesowaš się opisanymi w nim aniołami. Co dziwne, nie odnalazłem tam ani jednej historii, jakie kiedyś poznałem z ust babki, sąsiadek czy wszystkowiedzących kolegów.
W Koranie nie pojawia się nawet imię Azraela, którego często można zobaczyš w gazetowych karykaturach albo na plakatach o ruchu drogowym w czasie lekcji wiedzy o życiu - jest tylko mowa o aniele śmierci. Nie znalazłem tam też niczego nowego ani o Michale, ani Izrafelu, który miał zadąš w trąbę w dniu ostatecznym. Kiedy zapytałem jednego z moich niemieckich korespondencyjnych znajomych, czy zawarte na początku trzydziestej piątej sury Koranu wyrażenie opisujące dwu-, trój- i czteroskrzydłe anioły jest charakterystyczne dla islamu, odpowiedział mi kopertą pełną rozmaitych wizerunków chrześcijańskich aniołów, które skopiował z książek o sztuce, i tym samym uznał temat za zamknięty. Poza takimi drobiazgami jak ten, że Koran mówi o innych grupach aniołów, uznając za nie także strażników piekła, albo że biblijne anioły są mocniej związane z istotami stworzonymi przez Boga, żadna konkretna cecha nie odróżniała aniołów muzułmańskich od chrześcijańskich i jednocześnie nie potwierdzała słuszności twierdzenia Rilkego.
Pomyślałem więc, że jeśli nawet nie zrobił tego Rilke, to może wuj Rifki, nadając ostateczny kształt swojej książce, przypomniał sobie niektóre wersy sury 23 Chodzi o Witolda Hulewicza.
Zaciemnienie, która opowiada o „rozpostarciu stron księgi", gdzie wszystko jest zapisane, i o tym, jak Gabriel ukazał się Mahometowi wśród znikających i rozbłyskujących gwiazd, w porze między nocą a brzaskiem. Idea ta dopadła mnie, kiedy po miesiącach ślęczenia nad rozmaitymi lekturami uznałem książeczkę wuja Rifkiego za dzieło stworzone nie tylko na podstawie tamtych trzydziestu trzech tomów, ale wszystkich książek w ogóle. Zgromadzone na moim biurku fatalne przekłady, kserokopie i notatki mówiły wiele, nie tylko o aniele Rilkego, ale także o absolutnym pięknie, które czyni nieistotnym wypadek i przypadek, Ibn Arabim, nadprzyrodzonych cechach aniołów, ich ograniczeniach i grzechach, o byciu tam i tutaj jednocześnie, o czasie, śmierci i życiu po niej oraz o tym, dlaczego anioły są piękne. Coraz lepiej przypominałem sobie, że czytałem o tym wszystkim nie tylko w małej książce wuja, lecz także w opowieściach o Pertevie i Peterze.
Pewnego wieczoru, tuż przed nadejściem wiosny, w jednym z czytanych przeze mnie po raz nie wiadomo który listów Rilkego odnalazłem takie oto słowa: „Nawet dla naszych dziadków ich dom, studnia, znajoma wieża albo ich własne ubrania i stroje były bardziej osobiste, niż można by przypuszczaš".
Pamiętam, że spojrzałem wtedy wkoło i poczułem miły zawrót głowy. Wszędzie, nie tylko z blatu mojego starego biurka, ale z każdego miejsca, gdzie zaniosły je ręce mojej wiecznie bałaganiącej córeczki - ze szpar w futrynie, zakurzonych kaloryferów, jednonogiego stolika i z dywanu - patrzyły na mnie setki czarno-białych aniołów, odbitych w srebrnych ściankach cukiernicy. Czarno-białe wyblakłe kopie tych istot z reprodukcji olejnych obrazów namalowanych w Europie setki lat wcześniej.
Pomyślałem, że kocham je bardziej od oryginałów.
- Pozbieraj anioły - powiedziałem później do mojej trzyletniej córki. -
Pojedziemy na dworzec pooglądaš pociągi.
- A kupimy karmelki?
Wziąłem dziecko na ręce i razem poszliśmy do kuchni pachnącej grillowanym jedzeniem i płynem do mycia naczyń. Oznajmiliśmy, że idziemy popatrzeš na pociągi.
Żona podniosła wzrok znad mytych naczyń i uśmiechnęła się do nas.
Miło było tak iśš, tuląc córkę mocno w ramionach i czuš na sobie lekki chłód wiosny. Ucieszyłem się na myśl, że po powrocie do domu obejrzę mecz w telewizji, a potem razem z żoną Niedzielny Wieczór Kinowy.
Właściciele dworcowej cukierni „Nowe Życie" zakończyli już sezon zimowy, wyjmując szyby z witryny i ustawiając tam ladę z waflami i lodami. Poprosiliśmy o zważenie stu gramów karmelków Mabel. Jeden z nich odwinąłem z papierka i włożyłem do niecierpliwie otwartych ust córki. Wyszliśmy na peron.
Dokładnie szesnaście po dziewiątej Ekspres Wschodni obwieścił swój przyjazd, najpierw dobywającym się jakby spod ziemi przeraźliwym wyciem silnika, a potem światłem odbitym w ścianach mostu i jego stalowych słupach. Zbliżając się do stacji, przycichł nieco i z wstrząsającą, nieokiełznaną siłą przeleciał przed nami, wtulonymi w siebie dwiema śmiertelnymi istotami, po czym znikł w kłębach kurzu i dymu. W
bardziej ludzkim jęku, jaki zostawił za sobą, zobaczyliśmy podróżnych siedzących w rozświetlonych wagonach, które mijały nas z łoskotem. Niewidzący nas ludzie, którzy opierali głowy o szybę, wieszali marynarki, rozmawiali albo akurat zapalali papierosa, mignęli przed nami szybciej, niż trwało mrugnięcie powieką. W lekkim podmuchu i ciszy, które zostawił za sobą pociąg, długo patrzyliśmy w stronę czerwonego światła na końcu ostatniego wagonu.
- Wiesz, dokąd jedzie ten pociąg? - Odruchowo zapytałem córkę.
- No, dokąd?
- Najpierw do Izmitu, a potem do Bileciku.
- A potem?
- Do Eskişehiru. A potem do Ankary.
- A potem?
- Do Kayseri, Sivasu i Malatyi.
- A potem? - Powtórzyła radośnie moja brązowowłosa córeczka, wpatrując się w znikające czerwone światełko spojrzeniem psotnym i tajemniczym jednocześnie, a jej ojciec, który rozpamiętywał po kolei następne stacje tego pociągu i nie mógł ich sobie przypomnieš, w tym, co zostało w jego pamięci, zobaczył własne dzieciństwo.
Musiałem mieš wtedy jedenaście, może dwanaście lat. Pewnego wieczoru poszliśmy z ojcem w odwiedziny do wuja Rifkiego. Kiedy obaj grali w tavlę 24 , ja - z ciastkiem, którym poczęstowała mnie ciotka Ratibe - oglądałem kanarka w klatce, pukałem w barometr, którego wskazań nadal nie potrafiłem odczytaš, albo zatapiałem się w lekturze tomu Perteva i Petera, znalezionego na półce między starymi magazynami. Wuj Rifki zawołał mnie do siebie i zaczął zadawaš pytania:
- Wymień stacje między Yolçati i Kurtalanem.
- Yolçati, Uluova, Kürk, Sivrice, Gezin, Maden... - Bezbłędnie wyliczyłem wszystkie.
24 Tavla - turecka nazwa tryktraka (gra planszowa).
- A między Amasyą i Sivasem?
Wymieniłem, nie zająknąwszy się ani razu, bo dobrze już znałem teorię wuja Rifkiego, że każde mądre tureckie dziecko musi znaš na pamięš rozkład jazdy pociągów.
Dlaczego pociąg, który wyjeżdża z Kütahyi, jedzie do Uşaku przez Afyon?
Odpowiedzi na to pytanie nie znalazłbym w rozkładzie jazdy. Usłyszałem ją z ust wujka.
- Ponieważ państwo zarzuciło politykę rozbudowy kolei. Wielka szkoda!
Ostatnie pytanie - powiedział wuj Rifki z rozjarzonym wzrokiem. - Jedziemy z Çetinkayi do Malatyi.
- Çetinkaya, Demiriz, Akgedik, Ulugüney, Hasançelebi, Hekimhan, Kesikköprü... - powiedziałem i umilkłem w połowie.
- Potem?
Milczałem. Ojciec, spoglądając to na kostki do gry, to na pionki ułożone na desce do tavli, próbował znaleźš jakieś wyjście z trudnej sytuacji.
- Co jest po Kesikköprü?
Kanarek w klatce zaśpiewał.
- Hekimhan, Kesikköprü... - Zacząłem z nadzieją, ale wciąż nie mogłem sobie przypomnieš nazwy następnej stacji.
- A potem?
Zapadła długa cisza. Czułem, że zaraz się rozpłaczę, kiedy nagle wuj Rifki powiedział:
- Ratibe, daj no chłopakowi karmelka. Może mu pamięš odświeży.
Ciotka Ratibe przyniosła cukierki. Tak jak przypuszczał wuj Rifki, kiedy tylko włożyłem jednego do ust, od razu przypomniała mi się nazwa kolejnej stacji.
Dwadzieścia trzy lata później wasz roztrzepany Osman, trzymając na rękach swoją śliczną córkę i patrząc na czerwone światło ostatniego wagonu Ekspresu Wschodniego, znowu nie potrafił przypomnieš sobie nazwy tej samej stacji. Przez dłuższy czas usiłowałem wysiliš pamięš. Głaszcząc i drażniąc uśpione skojarzenia, powiedziałem sobie: Proszę, cóż za zbieg okoliczności. 1. Pociąg, który właśnie nas minął, jutro wjedzie na stację, której nazwy nie potrafiłem zapamiętaš. 2. Ciotka Ratibe tamtego dnia podała mi karmelki w tej samej srebrnej cukiernicy, którą po wielu latach ofiarowała mi w prezencie. 3. Moja córka miała w buzi cukierek, a ja trzymałem w ręku całe ich sto gramów.
Tamtego wiosennego wieczoru poczułem tak wielką przyjemnośš ze spotkania mojej przeszłości z przyszłością na jakimś skrzyżowaniu pamięci oraz z tego, że moja pamięš nagle zastygła w uśpieniu, że - mój drogi czytelniku - zamarłem, usiłując przypomnieš sobie nazwę tamtej stacji.
- Pies - powiedziała później moja córeczka.
Jakiś brudny, zaniedbany bezdomny czworonóg wąchał moją nogawkę i chłodził się w delikatnym wieczornym wietrze. Prędko wróciliśmy do domu, ale nie od razu pobiegłem do srebrnej cukiernicy. Najpierw jeszcze pobawiłem się z córką, ułożyłem ją do snu, obejrzałem razem z żoną sceny pocałunków i zabójstw w Niedzielnym Wieczorze Kinowym, poczekałem, aż ona także pójdzie spaš, uporządkowałem anioły i książki na moim biurku i z bijącym sercem wypatrywałem chwili, gdy moje wspomnienia przybiorą właściwą konsystencję.
A potem człowiek ze złamanym sercem - ofiara miłości i książki - powiedział:
„Natchnienie, chodź, chodź do mnie". Wziąłem do ręki srebrną cukiernicę. W moim ruchu było coś z przesadnej gestykulacji artysty Teatru Miejskiego, który zamiast czaszki biednego Jorika ostentacyjnie trzyma zwykłą czaszkę wieśniaka. Ale nie zwracajcie uwagi na sztuczny ruch dłoni, tylko na efekty. Proszę, jak posłuszna potrafi byš wielka niewiadoma zwana pamięcią. Od razu przypomniałem sobie tamtą nazwę.
Jak zapewne domyślają się czytelnicy wierzący w przypadek i wypadek oraz przekonani, że wuj Rifki właśnie im powierzył całą swoją pracę, stacja, o której tu mowa, nazywała się Zrujnowana Winnica. Ale przypomniałem też sobie coś więcej.
Kiedy dwadzieścia trzy lata temu z ustami pełnymi karmelowej masy wymamrotałem tę nazwę, wpatrzony w srebrną cukiernicę, wuj Rifki powiedział: „Brawo, chłopcze!".
A potem rzucił kostką, jednym ruchem zgarnął dwa pionki mojego ojca i dodał:
- Akifa, ten twój chłopak jest bardzo bystry! Wiesz, co kiedyś zrobię? - Zapytał, ale ojciec, wpatrzony w stracone pionki i rozważający własne możliwości, wcale go nie słuchał. - Pewnego dnia napiszę książkę - powiedział do mnie wuj Rifki. - A jej bohatera nazwę twoim imieniem, chłopcze.
- Taką jak Pertev i Peter? - Zapytałem z bijącym sercem.
- Nie. Książkę bez ilustracji. Opowiem w niej twoją historię.
Umilkłem, nie wierząc w tę obietnicę. Nie potrafiłem wyobraziš sobie, jak mogłaby wyglądaš taka książka.
- Rifki, znów mącisz dzieciakowi w głowie! - Krzyknęła wtedy ciotka Ratibe.
Nie mogłem sobie przypomnieš, czy ta scena rozegrała się naprawdę, czy była tylko wytworem mojej dobrodusznej, usłużnej wyobraźni - pocieszeniem dla zniszczonego człowieka, jakim byłem. Miałem ochotę pobiec natychmiast do ciotki i spytaš, czy to rzeczywiście się zdarzyło. Z cukiernicą w dłoni podszedłem do okna i patrząc na cichnącą ulicę, myślałem i myślałem. Może zamiast myśleš, bredziłem? Nie wiem. 1. W tej samej chwili rozbłysły światła w oknach trzech mieszkań. 2. Bezdomny pies z dworca przebiegł dumnie przed drzwiami. 3. Moje palce, poruszane zamętem moich myśli, w jakiś sobie tylko znany sposób, zupełnie bez wysiłku, otworzyły srebrną cukiernicę.
W pewnej chwili miałem wrażenie, że tak jak w bajkach w cukiernicy coś zacznie połyskiwaš, a za chwilę wypadną z niej tajemnicze pierścienie i trujące winogrona. Zamiast nich znalazłem siedem karmelków Nowe Życie, których nie można było już kupiš nawet w sklepikach na peryferiach ani w miasteczkach. Na każdym z karmelków znajdował się znak firmowy - mały anioł, grzecznie przycupnięty obok litery H. W sumie siedem aniołów, które wyciągały nóżki w wolnej przestrzeni między dwoma wyrazami Nowe Życie, patrzyło teraz na mnie, słodko się uśmiechając, z wdzięcznością, że uratowałem je po dwudziestu latach zamknięcia.
Ostrożnie odwinąłem papierki, aby nie uszkodziš aniołów na stwardniałych niczym marmur słodyczach. Na każdym maleńkim opakowaniu znajdował się czterowiersz, ale trudno się spodziewaš, by którykolwiek z nich mógł się okazaš pomocny w dotarciu do znaczenia świata i książki. Podam przykład: Za domami stoi
Cementu fabryka.
Podaruj mi, luby,
Maszynę do szycia.
Na dodatek nocą zacząłem powtarzaš w myślach te głupstwa. Próbując ocališ zdrowe zmysły, tknięty ostatnią nadzieją, poszedłem do pokoju, w którym spała córka. W półmroku otworzyłem szufladę starej szafy, odnalazłem wielofunkcyjny plastikowy przyrząd z mego dzieciństwa - z linijką na jednym końcu, nożykiem do otwierania listów i lupą na drugim - i niczym inspektor policji skarbowej, badający fałszywe pieniądze, w świetle lampki zacząłem dokładnie przyglądaš się aniołom na cukierkowych papierkach.
Nie
przypominały
ani
Anioła
Pragnienia,
ani
znieruchomiałych
czteroskrzydłych aniołów z perskich miniatur, ani istot, które przed laty pragnąłem zobaczyš z okien autobusu, ani tych, które widniały na czarno-białych kopiach dzieł
sztuki. Mój umysł (tylko po to, by czymś się zająš) podsuwał mi, że karmelki, które miałem w dłoni, były kiedyś sprzedawane w pociągach przez dzieci. Uznałem, że postaš anioła została skopiowana z jakiegoś zagranicznego czasopisma i wtedy przypomniał mi się producent słodyczy, który kazał wydrukowaš na rogu papierka: Zawartośš: glukoza, cukier, tłuszcze roślinne, masło, mleko i wanilia. Karmelki Nowe Życie zostały wyprodukowane przez Anielskie Cukierki i Gumy do Żucia Sp. z o.o., ulica Çiçeklidere 18, Eskişehir.
Następnego wieczoru byłem już w autobusie jadącym do Eskişehiru.
Przełożonym powiedziałem, że zachorował mój daleki, samotny krewny, żonie zaś - że moi chorzy umysłowo szefowie wysyłają mnie do odległych, opuszczonych miejscowości. Rozumiecie mnie, prawda? Jeśli życie nie jest wrzaskliwą powieścią idioty, jeśli nie jest też malowanką, wykonaną, ot, tak sobie, przez jakieś dziecko, które jak moja trzyletnia córka dostało do ręki ołówek, i jeśli nie jest też łańcuchem bezwzględnych i bezsensownych zdarzeń, to wuj Rifki, pisząc Nowe życie, za wszystkimi tymi wyglądającymi jak zbiegi okoliczności żartami musiał ukryš jakąś prawdę. Musiała istnieš wola wielkiego kreatora, który przez całe lata stawiał anioła na mojej drodze. Jeśli ten pospolity, marny bohater usłyszy z ust producenta karmelków, jaki był prawdziwy powód umieszczenia na ich opakowaniu wizerunku anioła, wtedy uda mu się odnaleźš pocieszenie. Przestanie pleśš wciąż w jesienne wieczory, gdy dopadnie go melancholia, o okrucieństwie przypadku.
A skoro powiedziałem już o przypadku, chciałbym najpierw wspomnieš o tym, co obwieściło mi serce kilkoma mocnymi uderzeniami, a potem potwierdziły oczy: kierowca najnowocześniejszego modelu Mercedesa, jakim jechałem do Eskişehiru, był
tym samym człowiekiem, który przed czternastu laty zabrał mnie i Canan z położonego pośrodku stepu miniaturowego miasteczka ze zgrabnym minaretem i zawiózł do miasta pełnego błota, które w strugach deszczu zmieniło się w bagno. Moje oczy i ciało próbowały przywyknąš do najbardziej nowoczesnych udogodnień, jakie zagnieździły się w autobusach w ciągu ostatnich lat - pomrukującej klimatyzacji, specjalnych świateł przy fotelach, pomocników kierowców ubranych niczym boye hotelowi oraz kolorowych opakowań na jedzenie o plastikowym smaku, podawane na serwetkach i tackach ze skrzydlatym logo firmy. Teraz fotele za jednym dotknięciem palca zmieniały się w łóżka, rozkładając się prosto w ramiona siedzącego z tyłu nieszczęśnika. Ponieważ obecne ekspresy nie zatrzymywały się już w trakcie podróży w żadnej przydrożnej restauracji, w niektórych wozach zamontowano maleńkie toalety, które przypominały krzesła elektryczne i w których nikt na pewno nie chciałby się znaleźš w momencie wypadku drogowego. Na ekranach telewizorów co jakiś czas pojawiały się reklamy autobusów należących do firmy, wiozącej nas właśnie w sam środek asfaltowego serca stepu. Dzięki tym krótkim filmom podróżny, przysypiając i zerkając w telewizor, mógł dowiedzieš się, jak wielką przyjemnością jest jazda urozmaicana drzemką i oglądaniem telewizji. Pustkę stepu, na którą kiedyś patrzyliśmy przez okna razem z Canan, poszatkowano i uczłowieczono reklamami opon i papierosów, a szyby autobusów, które miały nas chroniš przed słońcem, zależnie od nastroju przybierały barwę błotnistej kawy, islamskiej zieleni albo benzyny, przypominającą cmentarze. Kiedy jednak zbliżałem się do granic mojego utraconego życia i dalekich miasteczek, zapomnianych przez resztę cywilizacji, czułem, że wciąż żyję, wciąż oddycham łapczywie i - ujmę to w starym stylu - wciąż gnam za swoimi pragnieniami.
To chyba oczywiste, że moja podróż nie zakończyła się w Eskişehirze. Pod adresem Çiçeklidere 18, gdzie kiedyś mieściły się biura i zakład produkcyjny firmy Anielskie Cukierki i Gumy do Żucia Sp. z o.o., wznosił się sześciopiętrowy budynek stanowiący bursę dla uczniów szkoły koranicznej. Starszy urzędnik, który w siedzibie archiwów Izby Gospodarczo-Handlowej w Eskişehirze poczęstował mnie herbatą lipową i oranżadą Santi, godzinami przeglądał dokumenty, a potem wyjaśnił, że Anielskie Cukierki i Gumy do Żucia Sp. z o.o. wyprowadziła się z miasta dwadzieścia dwa lata temu z zamiarem kontynuowania swojej działalności pod egidą Izby Handlowej z Kütahyi.
W Kütahyi okazało się, że firma po siedmiu latach zawiesiła produkcję.
Gdybym nie wpadł na pomysł, by udaš się do urzędu ewidencji ludności, z siedzibą w ozdobionym kafelkami ratuszu, oraz do dzielnicy Menzilhane, z pewnością nie dowiedziałbym się, że jej założyciel, pan Süreyya, piętnaście lat temu wyjechał do Malatyi, z której pochodził mąż jego jedynej córki. W Malatyi zaś powiedziano mi, że spółka czternaście lat temu przeżywała kilkuletni okres prosperity i przypomniałem sobie, że istotnie, na dworcach autobusowych napotykaliśmy z Canan ostatnie sztuki tych popularnych cukierków.
Kiedy karmelki Nowe Życie tak samo jak ostatnie monety, bite w chylącym się ku upadkowi imperium, zostały docenione w Malatyi i okolicach, w biuletynie informacyjnym Izby Handlowej ukazał się artykuł na temat firmy i łakoci, które kiedyś tak chętnie kupowano w całej Turcji. Przypomniano w nim, że dawniej kioskarze używali karmelków jako monet do wydawania reszty, a w „Ekspresie Malatyi" zamieszczono kilka ogłoszeń z wizerunkiem anioła. I właśnie wtedy, kiedy cukierki miały się staš w tym regionie rarytasem noszonym - tak jak dawniej - w kieszeni niczym drobne pieniądze, wszystko się skończyło, razem z nadejściem nasączonych owocową esencją łakoci. Wytwarzały je międzynarodowe koncerny, uzbrojone w reklamy telewizyjne z amerykańską pięknością o wydatnych ustach. W
lokalnych gazetach przeczytałem, że kotły i maszyny do produkcji opakowań zostały sprzedane razem z nazwą. Dokąd wyjechał wytwórca karmelków, próbowałem się dowiedzieš od krewnych zięcia pana Süreyyi. Poszukiwania zaprowadziły mnie jeszcze dalej na wschód, do maleńkich wsi i miasteczek, których nie ma nawet w atlasach dla gimnazjalistów. Jak kiedyś uciekinierzy przed dżumą, tak teraz pan Süreyya z rodziną przepadł bez wieści, pośród miast-cieni, jakby chciał uciec przed kolorowymi artykułami konsumpcyjnymi, które nadeszły z Zachodu i ogarnęły cały kraj niczym zakaźna śmiertelna choroba.
Wsiadałem do autobusów i wysiadałem z nich, wchodziłem na dworce, mijałem bazary, odwiedzałem urzędy ewidencji ludności, sołtysów, jakieś boczne uliczki i place z fontannami, drzewami, kotami i kawiarniami. W każdym mieście, do którego trafiłem, i na każdej ulicy, którą szedłem, albo w kawiarni, gdzie akurat popijałem herbatę, miałem wrażenie, że natrafiłem na ślady spisku związanego z krzyżowcami, Bizancjum albo imperium osmańskim. Uśmiechałem się do sprytnych dzieciaków, które biorąc mnie za turystę, próbowały sprzedaš mi fałszywe bizantyjskie monety, nie zwracałem uwagi na fryzjera, który wlewał mi za kołnierz wodę kolońską Yeni Urart w kolorze uryny, ani nie zdziwiłem się na widok wspaniałych wrót hetyckich, które zostały skądś wykradzione i zamontowane u wejścia do jednego z targowisk, wyrastających wszędzie jak grzyby po deszczu. Moja wyobraźnia nie musiała nawet tak się roztapiaš jak asfalt w popołudniowym żarze, abym uznał, że w szkłach okularów wielkości człowieka, stanowiących szyld Salonu Optycznego Fenni Zekiego, zalegały odrobiny pyłu zostawionego przez uczestników wypraw krzyżowych.
Czasami miałem wrażenie, że rozpadły się już wszystkie historyczne, konserwatywne spiski, które czyniły tę ziemię wyjątkową, i zaczynałem pojmowaš, że wiejące z zachodu wiatry zmiotły tutejsze bazary, sklepiki i ulice z wywieszonym praniem, które czternaście lat temu wydawały się mnie i Canan niewzruszone i niezmienne jak seldżuckie twierdze. Wszystkie restauracje w centrach miast, razem z akwariami, których spokój i cisza oznaczały najbardziej ekskluzywne miejsca na sali, poddając się tajemniczemu zaklęciu, zniknęły tak samo jak pływające w wodzie ryby.
Kto zdecydował, że w ciągu czternastu lat główne ulice i zakurzone zaułki obrosną wrzaskliwymi literami z pleksiglasu? Kto kazał ściąš drzewa na miejskich rynkach i polecił, by posągi Atatürka otoczono murem więziennych metalowych barierek, takich jak te na balkonach wielkich blokowisk? Kto namówił dzieci, by rzucały kamieniami w przejeżdżające autobusy? Kto wpadł na pomysł, by nasączyš hotelowe pokoje aseptycznym, trującym aromatem? Kto rozprowadził po całym kraju kalendarze, na których anglosaskie modelki trzymają między długimi nogami opony ciężarówek? Kto postanowił, że obywatele powinni patrzeš na siebie z wrogością w windach, kantorach, poczekalniach i innych nieznanych wcześniej miejscach?
Za szybko się postarzałem. Łatwo się męczyłem, niewiele spacerowałem, a kiedy moje ciało ociężale sunęło przed siebie w niewiarygodnym tłumie, zdawałem się tego nie dostrzegaš i natychmiast zapominałem twarze ludzi, którzy trącali mnie ramieniem na wąskich chodnikach, i tych, których zdarzyło mi się uderzyš. Tak samo wylatywały mi z głowy imiona niezliczonych adwokatów, dentystów i doradców finansowych, zapisane na wiszących na murach tabliczkach. Wszystkie miniaturowe, dziecinne miasteczka z filigranowymi uliczkami, którymi spacerowaliśmy kiedyś z Canan, oczarowani i rozradowani jednocześnie, jakbyśmy baraszkowali w ogrodzie dobrodusznej ciotki, w niepojęty dla mnie sposób zmieniły się w identyczne, przerażające dekoracje pełne wykrzykników i znaków ostrzegawczych.
W najmniej oczekiwanych miejscach - na podwórkach meczetów i w zakątkach przy domach starców - zobaczyłem piwiarnie i bary. Widziałem rosyjską modelkę o oczach łani, która z walizką pełną ubrań jeździła od miasta do miasta, demonstrując w autobusach, wiejskich kinach i na bazarach najmodniejsze fasony ubiorów, a potem sprzedawała stroje zakutanym w chusty kobietom. Miejsce afgańskich uchodźców, którzy sprzedawali w autobusach Koran wielkości palca, zajęły rosyjskie i gruzińskie rodziny handlujące plastikowymi szachami, lornetkami z bakelitu, odznaczeniami wojennymi i chazarskim kawiorem. Spotkałem też ojca niestrudzenie poszukującego córki, która w wyniku wypadku, z jakiego ja i Canan wyszliśmy cało, umarła w deszczową noc, trzymając dłoń swego ukochanego. Widziałem jednostki piechoty strzelające w odległe, ciemne skały i kurdyjskie wioski-widma, opuszczone z powodu wojny, której nikt otwarcie nie ogłosił. W salonie gier, gdzie wagarująca dzieciarnia, młodzi bezrobotni i lokalni geniusze testowali swoje umiejętności, szczęście i gniew, zobaczyłem pewną zabawę. Po przekroczeniu dwudziestu tysięcy punktów pokazywał
się w niej zaprojektowany przez Japończyka, namalowany przez Włocha różowy wideoanioł, który uśmiechał się słodko do nas - nieszczęśników naciskających guziki w zakurzonym, zapleśniałym pomieszczeniu - jakby obiecywał nam nadejście dobrego losu. Widziałem na wskroś przesiąkniętego intensywnym zapachem mydła OPA człowieka, który - sylabizując - czytał dopiero co zdobyte felietony zmarłego dziennikarza Celala Salika. W kawiarniach na miejskich rynkach, gdzie zburzone stare dwory zostały zastąpione przez betonowe bloki, patrzyłem na bośniackich i albańskich piłkarzy, kupionych niedawno przez lokalne kluby sportowe, popijających teraz coca-colę razem z dziešmi i pięknymi jasnowłosymi żonami. W ciasnych tawernach, na zatłoczonych targach, w witrynach aptek, gdzie wyłożono pasy przepuklinowe i gdzie odbijały się drzwi sklepów stojących po drugiej stronie ulicy, nocą, w pokojach hotelowych albo w autobusowych fotelach, między koszmarami i kolorowymi snami o szczęściu - wszędzie tam wydawało mi się, że widzę cień Seiko albo Serkisofa i czułem strach.
Skoro już poruszyłem tę kwestię, muszę dodaš, że po wizycie w Sonpazarze wpadłem na chwilę do miasteczka Çatik, z którego doktor Narin chciał uczyniš serce swego kraju. Ale - jak zapewne się domyślacie po sposobie, w jaki piszę - w wyniku wojen, migracji, dziwacznej amnezji, tłoku, strachu, zapachów i nie wiem czego jeszcze nie mogłem poznaš tego miejsca, a mój zmętniały umysł, który zupełnie stracił
orientację w bezsensownie gnającym tłumie, zmartwiał, przerażony, że zatrą się też wspomnienia, jakie mi zostały po Canan. Cyfrowe japońskie czasomierze ustawione na wystawie apteki w rzeczywisty i symboliczny sposób obwieściły mi, że organizacja zegarków stworzona przez doktora Narina i działająca na usługach Wielkiego Kontrspisku dawno już się rozpadła. Potwierdziły to wybudowane w miejscu targowiska sklepy o zagranicznych nazwach, w których sprzedawano obce oranżady, samochody, lody i telewizory.
Mimo wszystko rozbudzałem w sobie resztki wspomnień o twarzy Canan, jej śmiechu i słowach, z nadzieją, że w tym miejscu, zamieszkanym przez ludzi, którzy utracili pamięš, znajdzie się jakiś chłodny cień, gdzie szukający sensu życia pechowy, głupi bohater będzie mógł szczęśliwie ukryš swoje marzenia. Dlatego szedłem w stronę radosnej morwy i dworu, w którym kiedyś mieszkał doktor Narin ze swoimi sympatycznymi córkami. W wąwozie ustawiono słupy, przeciągnięto kable i doprowadzono prąd. Ale wokół nie było ani jednego domu i nie widziałem niczego poza ruinami. Tak jakby zgliszcza były wynikiem tragedii, a nie upływu czasu.
Wpatrzony bezmyślnie w reklamę Akbanku, ustawioną na jednym ze wzgórz, po których spacerowaliśmy z doktorem Narinem, zacząłem się zastanawiaš, czy dobrze zrobiłem, zabijając dawnego ukochanego Canan - człowieka, któremu wydawało się, że przepisując latami te same zdania, odnajdzie spokój wieczności albo tajemnicę życia, jakkolwiek to zwaš... Proszę bardzo: uwolniłem jego syna od tego nieczystego widoku, od ślepoty w ciemnym świecie i od pragnienia, jakie dopadłoby go w zalewie liter i odtwarzaczy wideo. A kto wobec tego miałby objąš mnie światłem i uwolniš z tego kraju ograniczonych dziwactw i zwykłych okrucieństw? Nie docierał do mnie żaden znak, żaden anielski głos, którego niezwykłych, słodkich barw słuchałem kiedyś w kinie swojej wyobraźni.
Z powodu działalności kurdyjskich buntowników zawieszono połączenia kolejowe ze Zrujnowaną Winnicą. Morderca nawet po latach nie miał zamiaru wracaš na miejsce zbrodni. Chcąc jednak dotrzeš do Sonpazaru, gdzie mieszkał z wnukiem pan Süreyya, który swoje karmelki nazwał Nowe Życie i wpadł na pomysł, by oznaczyš je wizerunkiem anioła, musiałem za dnia przejechaš przez ten region autobusem. Na dworcu szybko się zorientowałem, że tu także nie zostało już nic godnego zapamiętania, na wszelki wypadek jednak, aby ktoś nie przypomniał sobie twarzy dawnego mordercy, czekając na autobus, zasłoniłem się płachtą „Milliyetu".
Kiedy jechaliśmy na północ, w pierwszych promieniach słońca szczyty góry wydawały się ostrzejsze i potężniejsze, a w autobusie zaległa pełna lęku cisza. A może po prostu wszystkim nam kręci się w głowie na ostrych górskich zakrętach? Co pewien czas zatrzymywaliśmy się, a to przez wojskowe kontrole dokumentów, a to z powodu podróżnych, których zostawialiśmy po drodze, by razem z chmurami pieszo wędrowali do swoich wiosek, gdzie nie dociera żadna droga ani nie dolatują ptaki. Z
zachwytem wpatrywałem się w góry - zamknięte w sobie, ogłuchłe na okrucieństwo, którego świadkiem były przez setki lat. Jeśli powiem teraz, że morderca, któremu udało się ukryš swoją zbrodnię, ma prawo do podobnych banalnych wynurzeń, to może wtedy czytelnik, unoszący właśnie brwi po przeczytaniu ostatniego zdania, zrezygnuje jednak z ciśnięcia w kąt książki, poznanej przecież już niemal w całości.
Wydaje mi się, że miasteczko Sonpazar nie znajdowało się w strefie wpływów kurdyjskiej partyzantki. Można powiedzieš, że uchroniło się też od wpływu współczesnej cywilizacji. Wysiadłszy z autobusu, obszedłem je dookoła, trafiając wciąż do tych samych miejsc, a zamiast widoku banków, lodziarni, sklepów z lodówkami, papierosami i telewizorami oraz ich wrzaskliwych liter otoczyła mnie magiczna cisza jak z zapomnianej baśni o szczęśliwym padyszachu i jego spokojnej krainie.
Zobaczyłem kota: przesadnie zadowolony z życia mył się powoli pod parasolem kawiarni na skrzyżowaniu, które było chyba centralną częścią miasteczka. Przed straganem z warzywami senny handlarz wygrzewał się w słońcu w towarzystwie much, podobnie jak radosny rzeźnik przed sklepem mięsnym i pozbawiony trosk właściciel sklepu spożywczego. Wszyscy spokojnie roztopili się w złotym świetle ulicy, pojmując mądrze, jak wielką łaską jest ta najprostsza rzecz, którą posiada każdy z nas, to znaczy możliwośš życia na tym świecie. Odwiedzający ich miasteczko przybysz, którego obserwowali kątem oka, nagle dał się porwaš tej niepokojąco baśniowej scenie i wydało mu się, że z najbliższej przecznicy wyjdzie Canan, z ironicznym uśmiechem na twarzy, niosąc stare zegarki po naszych dziadkach i naręcze zleżałych gazet; kobieta, którą ów przybysz kochał kiedyś do szaleństwa.
Przy pierwszej przecznicy zarejestrowałem ciszę, jaka panowała w mojej głowie, przy kolejnej pogłaskały mnie gałęzie ugiętej aż do chodnika wierzby, przy trzeciej zaś, zobaczywszy ślicznego chłopca o długich rzęsach, wpadłem na pomysł, by wyjąš z kieszeni kartkę z adresem i zapytaš o drogę. Nie wiem, czy litery z mojego brudnego świata wydały mu się zbyt obce, czy też chłopak nie potrafił czytaš, ale widząc, że adres, który cudem wyciągnąłem od sołtysa wsi położonej dwieście kilometrów na południe, nie może przejśš dzieciakowi przez gardło, wysylabizowałem na głos: „Ulica Świetliste Wzgórze" i zanim skończyłem, jakaś starowina, wystawiając głowę przez okno, powiedziała:
- Przecie to tu!
17.
Myślałem, że to zbocze będzie końcem mojej wieloletniej podróży. Wyprzedziła mnie furmanka wypełniona po brzegi kanistrami z wodą. Musiała wieźš ją na budowę gdzieś tam, w górze. Rozchybotany wóz piął się po wzniesieniu, a ja zapytałem sam siebie, dlaczego kanistry są z cyny. Czyżby plastik nie dotarł jeszcze w te okolice? Nie patrzyłem na zajętego woźnicę, ale napotkawszy wzrok zaprzęgniętego konia, zawstydziłem się. Gniewny, bezsilny, z mokrą od potu grzywą, wysilał się tak bardzo, że tylko jedno słowo mogło określiš jego stan: cierpienie. W pewnej chwili w jego smutnym olbrzymim oku zobaczyłem siebie i zrozumiałem, że to on jest w gorszej sytuacji. Obaj wspinaliśmy się na Wzgórze Znaczeń, a wtórowały nam brzęczące kanistry, zgrzyt kół na ulicznym bruku i moje ciężkie westchnienia. Słońce znikało właśnie za ciemnymi chmurami, gdy furmanka wjechała do małego ogrodu, gdzie robotnicy wyrabiali betonową zaprawę, a ja wszedłem do skrytego za murem, ciemnego i tajemniczego domu twórcy karmelków Nowe Życie. Spędziłem w nim sześš godzin.
Pan Süreyya, człowiek, który wymyślił cukierki Nowe Życie i który miał daš mi klucz do zagadki życia, był osiemdziesięcioletnim starcem, każdego dnia z taką radością wypalającym dwie paczki samsunów, jakby popijał eliksir młodości. Przyjął
mnie jak bliskiego kolegę swojego wnuka albo przyjaciela rodziny. Bez zastanowienia
- jakby podjął przerwaną wczoraj opowieśš - zaczął tyradę o Węgrze, który był
nazistowskim szpiegiem i pewnego zimowego dnia odwiedził jego sklep w Kütahyi.
Później mówił jeszcze o swoim sklepie w Budapeszcie, identycznych kapeluszach noszonych przez kobiety na jednym ze stambulskich balów w latach trzydziestych, błędach popełnianych przez Turczynki pragnące ładniej wyglądaš oraz - wnikając w szczegóły kilkakrotnie zerwanych zaręczyn - o swoim zaglądającym co jakiś czas do pokoju wnuku, który w żaden sposób nie mógł się ożeniš. Starzec ucieszył się na wieśš, że jestem żonaty i podkreślił, że rozstanie z rodziną i podróżowanie po kraju z racji wykonywanego zawodu ubezpieczyciela, który mobilizuje mieszkańców kraju i ostrzega ich przed nadchodzącymi katastrofami, jest przejawem prawdziwego patriotyzmu.
Najważniejsze nastąpiło pod koniec drugiej godziny mojej wizyty. Wyznałem, że nie jestem ubezpieczycielem, tylko zwykłym człowiekiem zainteresowanym karmelkami Nowe Życie. Gospodarz poruszył się w fotelu i z twarzą obróconą w kierunku stalowego światła napływającego z mrocznego ogrodu zapytał, czy znam niemiecki. Nie czekając na odpowiedź, powiedział nagle:
- Schachmatt.
A potem wyjaśnił, że to europejska hybryda perskiego słowa „szach" z arabskim
„mata", odpowiednikiem słowa „umarł". To my nauczyliśmy świat zachodni tej królewskiej gry, symbolizującej naszą wewnętrzną walkę dobra ze złem, białej armii z czarną, na czymś, co wygląda jak rzeczywiste pole bitwy. A co zrobili oni? Naszego wezyra nazwali królową, a słonia laufrem - co w gruncie rzeczy nie było istotne.
Ważne było to, że potem zwrócili nam szachy jako zdobycz własnego świata i swoich wielkich umysłów. Dziś próbujemy zrozumieš siebie samych za pomocą ich sposobu myślenia i sądzimy, że to jest właśnie działanie cywilizowane. Zapytał, czy zauważyłem, że bociany, które lecą na północ, a w sierpniu wracają na południe, wznoszą się teraz o wiele wyżej niż kiedyś. Jego wnuk zwrócił na to uwagę. Robią tak, ponieważ miasta, góry, rzeki i wszystkie kraje pod ich trzepoczącymi skrzydłami zmieniły się w żałosny krajobraz, na który nie chcą patrzeš. Po chwili staruszek zmienił temat i zaczął mówiš o długonogiej niczym bocian francuskiej gimnastyczce cyrkowej, która pięšdziesiąt lat temu odwiedziła Stambuł. Wspominał dawne namioty targowisk i cyrków oraz sprzedawane u wejścia cukierki, a w jego głosie było więcej dbałości o szczegóły i barwy niż tęsknoty.
Kiedy popijając piwo Tuborg, zasiedliśmy do obiadu, pan Süreyya opowiedział
mi o grupie rycerzy, którzy w czasie ósmej wyprawy krzyżowej, nie mając drogi ucieczki, zeszli w głąb jaskiń Kapadocji. Ich wpływy rosły przez lata, a oni sami poszerzyli groty, utworzyli połączenia z dolnymi korytarzami, odkryli nowe komory i stworzyli miasta. Podobnie robiły ich dzieci. Czasem jeden z nich - szpieg z pozbawionego słońca kraju labiryntów, gdzie mieszkały Setki Tysięcy Potomków Krzyżowców (STPK] - zmieniał wygląd i pojawiał się na naszych ulicach, gdzie zaczynał prawiš o wielkości zachodniej cywilizacji, po to, żeby ludzie, którzy drążyli ziemię pod nami, z taką samą łatwością mogli drążyš nasze umysły i swobodnie wyjśš na powierzchnię. Staruszek zapytał, czy wiem, że tych szpiegów nazwano OPA, tak samo jak krem do golenia.
Nie mogę sobie przypomnieš, czy to pan Süreyya powiedział mi, że według Atatürka zamiłowanie do chrupania prażonego grochu było naszą narodową tragedią, czy też sam na to wpadłem w owej chwili. Nie pamiętam też, który z nas pierwszy wspomniał o doktorze Narinie. Według gospodarza, doktor popełnił błąd, wierząc w przedmioty jak materialista i sądząc, że jeśli je ukryje, zdoła ocališ zagubioną duszę.
Gdyby tak było w istocie, nastałby świetlany czas staroci. Światło... Wiele było marek noszących je w nazwie. Żarówki Światło, atrament Światło... Zatracona wśród przedmiotów dusza doktora Narina zrozumiała w końcu, że nie zdoła ochroniš innych dusz, i odpowiedziała światu terrorem. To wszystko bardzo przydało się Ameryce, bo nikt przecież nie umie lepiej wykorzystywaš terroru niż CIA. Teraz po polu, na którym stał dwór doktora Narina, hula wiatr. Różane panny rozjechały się po świecie, a chłopaka już dawno ktoś zabił. Organizacja rozpadła się i kto wie, może każdy z zabójców stworzył własne autonomiczne księstwo, tak jak bywało po upadku wielkich imperiów? Dlatego na tych wspaniałych ziemiach, które mędrcy o kolonialnych zapędach zgodnie ze swoją rozsądną taktyką nazwali Środkowym Wschodem, pełno było nieudolnych książąt zabójców i obszarów, które ogłosili swoimi. Paradoks, na który zwrócił uwagę starzec, wskazując jednocześnie końcem papierosa stojący obok mnie pusty fotel, polegał na tym, że oto właśnie dotarliśmy do samego końca autonomicznej historii tej ziemi.
W wieczornej ciszy zeszliśmy do ciemnego ogrodu, jakbyśmy wchodzili na cmentarz, i właśnie wtedy starzec niespodziewanie zaczął mówiš o rzeczach, o które bezskutecznie próbowałem zapytaš go od kilku godzin. Najpierw rozprawiał o technikach prania mózgu, jakie na meczetowym dziedzińcu stosował napotkany przezeń w Kayseri katolicki misjonarz japońskiego pochodzenia, po czym zmienił
temat: wyznał, że nie pamięta już, skąd się wzięła nazwa karmelków Nowe Życie.
Ponieważ jednak cukierki te przez długi czas miały dla tutejszych ludzi posmak czegoś delikatnego i nowego, przypominając jednocześnie o utraconej przeszłości, uznał ją za wyjątkowo trafną. Wbrew obiegowej opinii ani karmelki, ani nawet ich nazwa nie wywodzą się z Francji. Słowo kara, występujące także w tureckim określeniu karmelków, było przecież podstawowym słowem używanym przez tutejszą ludnośš od dziesiątek tysięcy lat, dostarczającym prefiksu słowom zajmującym kilka stron słownika, a oznaczającym to, co c i e m n e , zarówno dobre, jak i złe. Dlatego pan Süreyya umieścił je niemal w tysiącu spośród dziesięciu tysięcy czterowierszy, jakie wydrukowano na papierkach w całej trzydziestodwuletniej historii ich produkcji.
- Dobrze, a co z aniołem? - Zapytał po raz kolejny cierpliwy ubezpieczyciel i bezradny bohater tej historii.
Zamiast odpowiedzi gospodarz wyrecytował osiem z dziesięciu tysięcy wierszyków. Z deklamowanych strof machały teraz do mnie czyste anioły, podobne do ziemskich piękności, przypominające młode dziewczęta, splamione baśniową tajemniczością i dlatego coraz bardziej dziecinne, oddalające się ode mnie i ani na chwilę nie ożywiające moich wspomnień.
Pan Süreyya wyjaśnił, że każdy z tych czterowierszy był jego autorstwa i że osobiście napisał prawie sześš tysięcy karmelkowych utworów. W złotych latach firmy zdarzało się, że popyt na produkt był tak ogromny, iż pisał dziennie po dwadzieścia rymowanek. Czy Anastazjusz nie kazał umieściš swego wizerunku na awersie pierwszej bizantyjskiej monety? Pan Süreyya przypomniał mi, że jego dzieła stały kiedyś w każdym sklepie w tym kraju, w słojach między wagą i kasą, że przedmioty opatrzone jego insygniami noszone były w dziesiątkach milionów kieszeni i używano ich zamiast bilonu, a potem dodał jeszcze, że jak prawdziwy imperator, na którego cześš bito monety, zakosztował wszystkich przyjemności życia: władzy, bogactwa, powodzenia, pięknych kobiet, sławy, sukcesu i szczęścia. Dlatego nie potrzebował już żadnej polisy na życie. Na pocieszenie gotów był opowiedzieš młodemu ubezpieczycielowi, dlaczego wybrał anioła na symbol swoich karmelków. W młodości bardzo lubił odwiedzaš kina na Beyoğlu i oglądaš Marlenę Dietrich. Najbardziej jednak uwielbiał film Błękitny anioł. Obraz ów powstał na podstawie arcydzieła niemieckiego powieściopisarza Heinricha Manna, które pan Süreyya przeczytał -
Profesora Unrata. Tytułowy profesor, grany w filmie przez Emila Janningsa, jest skromnym nauczycielem gimnazjalnym i pewnego dnia ulega czarowi napotkanej na ulicy kobiety. I chociaż ta wygląda jak anioł, w rzeczywistości jest...
Czy na zewnątrz wiał wiatr tak silny, że szeleściły liście na drzewach? Czy może mój umysł dał się porwaš przez wicher i słuchał teraz, jak tłucze się, smagany na wszystkie strony? Jak mawiają porządni, niewinni i pełni ideałów nauczyciele, którym można wybaczyš odrobinę naiwności, przez pewien czas „byłem nieobecny duchem".
Wspomnienie dnia, w którym po raz pierwszy przeczytałem Nowe życie, pojawiło się przed moimi oczami jak ostre światło wspaniałego, nieosiągalnego okrętu, który znika za horyzontem. Owszem, wiedziałem, że w ciszy, która mnie ogarnęła, pan Süreyya opowiadał o filmie oglądanym w młodości i o jakiejś wzruszającej powieści, ale miałem wrażenie, że nie docierał do mnie żaden obraz ani dźwięk.
Do pokoju wszedł wnuk gospodarza, zapalił lampę, a ja w jednej chwili pojąłem trzy rzeczy: 1. Zawieszony u sufitu żyrandol wyglądał tak samo jak prezent, który każdego wieczoru wręczał wygłaszający niezapomniane mądrości Anioł Pragnienia szczęściarzowi w cyrku w Zrujnowanej Winnicy. 2. Na zewnątrz było już tak ciemno, że od dłuższego czasu w ogóle nie widziałem twarzy starego cukiernika, którego nazwisko, Süreyya, znaczyło gwiezdną gromadę Plejad. 3. Cukiernik nie widział mnie również, ponieważ był ślepy.
Czytelnikom, którzy uniósłszy brwi z ironią i irytacją, obśmieją teraz intelekt i spostrzegawczośš bohatera, chciałbym zadaš pytanie. Czy wystarczająco uważnie i mądrze przeczytaliście każdą stronę trzymanej w dłoniach książki? Czy przypominacie sobie teraz barwy sceny, w której po raz pierwszy przeczytaliście o aniele? Czy możecie natychmiast odpowiedzieš, w jakim stopniu nazwy firm wymienionych przez wuja Rifkiego w powieści Bohaterowie kolei wpłynęły na treśš Nowego życia? Czy zauważyliście, jaka wskazówka pomogła mi zrozumieš, że zamordowany przeze mnie w kinie Mehmet myślał o Canan w chwili śmierci? W życiu takich ludzi jak ja smutek ujawnia się pod płaszczykiem gniewu, który stara się skrzyš mądrością. Ale ta chęš bycia mądrym w końcu i tak wszystko rujnuje.
Po raz pierwszy z szacunkiem, fascynacją i - powiem to szczerze - zachwytem spojrzałem na starca, którego ślepotę odkryłem dopiero wtedy, gdy zapłonął żyrandol.
Mężczyzna był wysoki, szczupły i zgrabny. Wyglądał doskonale, zważywszy na to, ile miał lat. Sprawnie używał dłoni i umysłu. Potrafił przez sześš godzin rozmawiaš z zabójcą, którego uparcie nazywał ubezpieczycielem, i ani na chwilę nie przestał byš interesujący. Nawet jeśli udało mu się coś osiągnąš w młodości, którą przeżył w szczęściu i podnieceniu, nawet jeśli jego sukces rozpłynął się w ustach milionów ludzi, a sześš tysięcy wierszy powędrowało do kosza, doświadczenie pokazało mu szczerze i otwarcie, gdzie jest jego miejsce na świecie. A na dodatek długo po osiemdziesiątych urodzinach wciąż jeszcze każdego dnia z przyjemnością wypalał dwie paczki papierosów.
W ciszy, dzięki właściwej ludziom niewidomym intuicji, wyczuł mój smutek i próbował go uśpiš. Takie już było życie. Były wypadki i przeznaczenie. Była miłośš i samotnośš. Radośš i los. Światło i śmierš. I szczęście trudne do opisania. Nie można o tym zapominaš. O ósmej radio nadawało wiadomości. Wnuk niebawem włączy odbiornik; może zechciałbym zostaš z nimi i zjeśš wieczorny posiłek?...
Przeprosiłem, wyjaśniając, że następnego dnia kilka osób będzie czekało na swoje ubezpieczenia w Zrujnowanej Winnicy. Niepostrzeżenie wyszedłem z domu i znalazłem się na ulicy - jeszcze bardziej samotny niż cyprysy w ciemnym ogrodzie, w samym środku wieczornego wiosennego chłodu, który wciąż przypominał o niedawnej mroźnej zimie.
Co miałem zamiar zrobiš? Dowiedziałem się wszystkiego, co powinienem -
razem z mnóstwem niepotrzebnych rzeczy - i wreszcie dotarłem na sam koniec swojej podróży. Odkryłem wszystkie możliwe sekrety i przeżyłem wszystkie przygody.
Fragment życia, który mogłem nazwaš przyszłością, tkwił w ciemnościach jak zapomniane miasteczko Sonpazar, leżące z dala od oświetlonych dróg. Kiedy szedłem w dół ulicą, dwa zawzięte psy zaszczekały kilka razy.
Włóczyłem się trochę, czekając na autobus, który zawiezie mnie z powrotem do świata reklam papierosów i banków, oranżady i telewizorów. Nie miałem już złudzeń, nie próbowałem szukaš niczego, co mogłoby pokazaš mi sens i jednośš tego świata, książki i mojego życia, dlatego niespodziewanie znalazłem się pośród nic nie znaczących pustych figur i przedmiotów. Przez otwarte okno patrzyłem na jakąś rodzinę siedzącą przy stole. Ot, zwykli ludzie, jakich wszyscy znacie. Z kawałka kartonu zawieszonego na ścianie meczetu odczytałem terminy kursów koranicznych.
W kawiarence z markizami zauważyłem, że mimo zmasowanego ataku Coca-Coli, Schweppesa i Pepsi oranżada Budak wciąż dobrze się trzyma w tej okolicy, ale niezbyt się tym przejąłem. Spojrzałem na rzemieślnika mocującego koła w rowerze przed sklepem, który znajdował się dokładnie naprzeciwko kawiarnianej markizy. I na jego kolegę, z papierosem w dłoni obserwującego poczynania mistrza. Dlaczego akurat
„kolegę"? Może tamtych dwóch dzieliło napięcie i niechęš? Co z tego, skoro w żadnym razie nie zasługiwali na moją ciekawośš? Czytelnikom, którzy posądzają mnie o przesadny pesymizm, zwracam uwagę, że oglądanie tamtych dwóch z kawiarnianego cienia było lepsze niż zaniechanie wszelkiej aktywności.
Nadjechał autobus i z głową pełną myśli opuściłem Sonpazar. Serpentynami jechaliśmy pod górę, by po chwili sunąš w dół, z troską wsłuchując się w zgrzyt hamulców. Zatrzymywano nas kilka razy, a my, usiłując wzbudziš zaufanie wojskowych, posłusznie pokazywaliśmy dokumenty. Kiedy skończyły się góry, żołnierze i kontrole drogowe, a autobus coraz bardziej przyspieszał na szerokim, ciemnym i płaskim terenie, z ryku silnika i szumu kół zacząłem wysupływaš smutne nuty doskonale mi znanej melodii. Może działo się tak, ponieważ autobus był jednym z ostatnich wytrzymałych, zażywnych i hałaśliwych magirusów, którymi kiedyś podróżowaliśmy z Canan? A może po prostu jechaliśmy teraz po zniszczonym asfalcie, który tak bardzo pasował do dźwięku wydawanego przez koła, wykonujące osiem obrotów na sekundę? A może stało się tak, bo na ekranie telewizora, gdzie kochankowie z tureckiego Hollywood płakali właśnie z powodu plątaniny nieporozumień, kolory mojej przeszłości i przyszłości mieniły się odcieniami fioletu i stali? Nie wiem. Nie umiałem odpowiedzieš na to pytanie, bo z nadzieją na odnalezienie sensu w swoim życiu odruchowo siadałem na miejscu trzydziestym siódmym, czyli tam, gdzie zwykła siadywaš ona, albo wyciągnięty w jego kierunku patrzyłem na ciemną szybę, prosto w czarny aksamit nocy, która była tak samo pociągająca i tajemnicza jak kiedyś marzenia, życie i książka. Krople deszczu smutniejsze nawet niż ja uderzyły o szybę. Zwinięty w fotelu wsłuchiwałem się w melodię własnych wspomnień. Deszcz zaś wzbierał równocześnie z ich falą i koło północy zmienił się w ulewę, razem z kwiatami fioletowego smutku, które rozkwitały w moich myślach i błyskawicami tej samej barwy.
Stary autobus z nieszczelnymi oknami minął stację benzynową zagubioną w strumieniach wody, błotniste wsie, którym niestraszne były deszczowe widziadła, a w końcu ciężko zjechał na pobocze, na chwilę odpoczynku. Błękitny neon RESTAURACJA WSPOMNIEŃ musnął twarze podróżnych, a zmęczony kierowca powiedział: „Pół godziny przerwy".
Miałem zamiar pozostaš na miejscu i tylko oglądaš żałosny film zwany wspomnieniami, ale strugi deszczu uderzające w dach magirusa tak bardzo pogarszały mój nastrój, że zacząłem baš się o siebie. Wyszedłem na zewnątrz w towarzystwie innych podróżnych, którzy skakali przez kałuże, osłaniając głowy gazetami i plastikowymi torbami.
Pocieszałem się, że widok innych dobrze mi zrobi; zjem jakąś zupę, potem deser, zajmę się zwykłymi sprawami i zamiast patrzeš z żalem za siebie, włączę długie światła i pognam do przodu. Pokonałem dwa stopnie, wytarłem włosy chustką i znalazłem się w jasnej, zadymionej sali. Usłyszałem muzykę i przeszedł mnie dreszcz.
Jak doświadczony chory, który przeczuwa nadchodzący zawał, bezsilnie próbowałem zażegnaš kryzys. Nie mogłem przecież powiedzieš: „Przyciszcie to radio!
Przecież tej melodii słuchaliśmy z Canan, trzymając się za ręce, chwilę po wypadku, który połączył nas na nowo!". Nie mogłem krzyknąš: „Zdejmijcie ze ścian fotografie, bo kiedyś patrzyliśmy na nie razem, jedząc w tym miejscu obiad!". Nie miałem też w kieszeni tabletki nitrogliceryny, która mogłaby dopomóc mi w tym smutku, dlatego kupiłem miskę zupy z soczewicy, chleb i podwójną raki i postawiwszy wszystko na tacy, usiadłem przy stoliku w rogu sali. Mieszałem zupę, a z oczu kapały mi słone łzy.
Pozwólcie, że nie będę próbował uczyniš z mego cierpienia powodu do dumy (tak postąpiłoby zapewne wielu naśladowców Czechowa), ale jak wschodni pisarz tradycjonalista potraktuję je jako pretekst, by daš wam wskazówkę. Mówiąc krótko: chciałem byš kimś szczególnym, widzieš w sobie kogoś wyjątkowego - kogoś, kto ma cel inny niż wszyscy. W tych stronach to grzech, którego się nie wybacza. To niemożliwe do spełnienia marzenie zrodziło się we mnie dzięki książkom wuja Rifkiego. Kolejny raz pomyślałem to, co zapewne dawno już ustalili czytelnicy poszukujący wskazówki: to lektury z lat dziecinnych sprawiły, że Nowe życie wywarło na mnie tak ogromny wpływ. Ale niczym dawni moralizatorzy sam nie wierzyłem w tę konkluzję - historia mojego życia wciąż pozostawała historią tylko mojego życia, a świadomośš ta wcale nie osłabiała cierpienia. Moje serce już dawno wyciągnęło wnioski, które dopiero teraz docierały do głowy. Zasłuchany w płynącą z radia muzykę zacząłem rozpaczliwie szlochaš.
Zauważyłem jednak, że stan, w którym się znalazłem, nie robił dobrego wrażenia na moich siorbiących zupę i jedzących ryż współtowarzyszach, dlatego ukryłem się w toalecie. Ochlapałem twarz mętną, ciepławą wodą, która trysnęła z popsutego kranu, i wytarłem nos. Gdy wróciłem do stolika, kątem oka zerknąłem na obserwujących mnie ukradkiem podróżnych i zobaczyłem ulgę na ich twarzach. Jakiś stary handlarz, który także mnie obserwował, podszedł teraz z wiklinowym koszem, hipnotyzując mnie wzrokiem.
- Daj spokój - powiedział. - To też minie. Zjedz miętusa, na pewno się lepiej poczujesz. - I położył przede mną torebkę miętowych cukierków marki O.TUCHA.
- Ile płacę?
- Nic. To prezent ode mnie.
Starsi dobrzy ludzie dają cukierka dziecku płaczącemu na ulicy... Jak dziecko popatrzyłem na wujaszka handlarza z poczuciem winy. Wujaszek był w rzeczywistości niewiele starszy ode mnie.
- Dziś wszyscy przegraliśmy - powiedział. - Zachód nas połknął, zmiażdżył i kropka. Wlazł do każdego kąta - do naszej zupy, cukru i majtek. Ale pewnego dnia, za jakieś tysiąc lat, zniszczymy ten spisek i wyciągniemy go z naszej zupy, gumy do żucia i z naszych serc. Zemścimy się. A teraz zjedz miętusa i nie płacz.
Nie wiem, czy było to pocieszenie, jakiego szukałem. Ale przez chwilę zastanawiałem się nad jego słowami, jak dzieciak, który uwierzył w bajkę opowiedzianą mu na ulicy przez dobrego wujka. A później pocieszyłem się myślą Ibrahima Hakkiego z Erzurumu albo może któregoś z wczesnorenesansowych pisarzy... Jak oni uznałem smutek za ciemny, trujący płyn, który atakuje ciało od żołądka po głowę. Postanowiłem skupiš się na jedzeniu.
Wrzuciłem do zupy kawałki chleba, zjadłem wszystko, uważnie wypiłem raki i poprosiłem o następny kieliszek z plastrem melona. Do odjazdu byłem skupiony na jedzeniu i piciu niczym ostrożny staruszek, który starannie dobiera każdy kęs. A potem usiadłem w pustym fotelu na samym przedzie autobusu. Myślę, że to zrozumiałe: chciałem zostawiš za sobą moje ulubione miejsce trzydzieści siedem, tak jak zostawiałem wszystko, co związane było z przeszłością. Zasnąłem.
Spałem długo, spokojnie i bez przerwy. Obudziłem się przed świtem, kiedy autobus zatrzymał się przy niedawno otwartym, nowoczesnym parkingu - granicznym posterunku cywilizacji. Rozweselił mnie widok pięknych i dobrych dziewcząt z reklam opon do ciężarówek, banków i coca-coli obok widoczków z kalendarzy, jaskrawych liter na billboardach oraz zawieszonych nad szybą z napuszonym napisem „self service" fotografii grubych, wylewających się z bułki hamburgerów i lodów czerwonych jak szminka, żółtych jak stokrotki i błękitnych jak sny.
Kupiłem kawę i przysiadłem w kącie. Oświetlony silnymi reflektorami i obrazem z trzech telewizorów zawieszonych przede mną, obserwowałem matkę pomagającą wystrojonej dziewczynce polaš frytki keczupem uwięzionym w nowej plastikowej butelce. Złotożółte litery z butelki keczupu ALTAT, stojącej także na moim stoliku, obiecywały udział w losowaniu tygodniowej wycieczki do Disneylandu na Florydzie każdemu, kto w trzy miesiące zbierze i wyśle pod wskazany adres trzydzieści trudno otwierających się zakrętek, które niemiłosiernie brudziły sukienki nieporadnych dziewczynek. W telewizorze jakiś piłkarz strzelił gola.
Kiedy razem z moimi brašmi, stojącymi w kolejce po hamburgery i siedzącymi przy innych stołach, patrzyłem na zwolnioną powtórkę zagrania, nagle ogarnęła mnie fala mądrego i głębokiego optymizmu, jakże pasującego do otaczającego mnie świata.
Uwielbiałem oglądaš mecze w telewizji, nudziš się w domu w niedzielę, piš czasem nocą, chodziš na dworzec z córką i oglądaš pociągi, próbowaš nowego keczupu, czytaš, plotkowaš i kochaš się z żoną, pališ papierosy, spokojnie piš kawę, tak jak teraz. Uwielbiałem tysiące podobnych rzeczy... Zapragnąłem jak najszybciej zobaczyš swój dom i moje dziewczyny. Powoli wyobrażałem sobie, jak wchodzę do domu sobotnim popołudniem, bawię się z małą, daję jej cukierki kupione na stacji, wieczorem kocham się z żoną szczerze, oddanie i z prawdziwą tęsknotą, a nasza córka bawi się w ogrodzie i potem wszyscy oglądamy telewizję, z uśmiechem słuchając dziecięcej paplaniny.
Filiżanka kawy po długim śnie dobrze mi zrobiła. Kierowca i ja, siedzący po prawej stronie za jego plecami, byliśmy jedynymi, którzy nie spali w głębokiej ciszy, jaka zapanowała w autobusie przed brzaskiem. Z miętowym cukierkiem w ustach i szeroko otwartymi oczami, wpatrzony w równy asfalt rozciągnięty pośrodku stepu, który tak jak pozostała częśš mojego życia sprawiał wrażenie, że już nigdy się nie skończy, liczyłem przerywane linie na drodze i uważnie patrzyłem w światła mijających nas ciężarówek i autobusów. Niecierpliwie czekałem na świt.
Nie minęło nawet pół godziny, kiedy zza prawej szyby dotarły do mnie pierwsze oznaki dnia; musieliśmy zmierzaš na północ. Najpierw w ciemnościach zamajaczyła granica między niebem a ziemią. Niespodziewanie linia ta, wciąż pozostawiając step w ciemnościach, przybrała barwę jedwabistej czerwieni, która rozerwała fragment czarnego nieba. Pomarańczowoczerwona kreska - wąska, krucha i cudowna... I nagle dokładnie na wprost niej nasz pędzący przed siebie na złamanie karku pracowity magirus i my - stłoczeni w środku podróżni. Znaleźliśmy się w samym środku irracjonalnego, mechanicznego niepokoju. Nikt, nawet wpatrzony w asfalt kierowca, nie był tego świadom.
Kilka minut później dzięki ledwo dostrzegalnym promieniom wypływającym z czerwieniejącej linii horyzontu ciemne chmury na wschodzie wyglądały tak, jakby coś oświetlało je od tyłu. Zapatrzony w ich cudowne kształty - chociaż w czasie długiej nocnej podróży ani na chwilę, szalone, nie oszczędziły nam deszczu - w wielkiej przedniej szybie, na tle wciąż czarnego stepu zobaczyłem siebie. Widziałem własną, lekko oświetloną twarz i ciało, magiczną czerwień, wspaniałe chmury i cierpliwie powtarzające się linie na asfalcie.
Wpatrzony w te białe ślady wydobywane z mroku przez reflektory autobusu, przypomniałem sobie pewien refren. Niczym mantrę powtarzałem słowa, które znaleźš musi na dnie swojej duszy każdy wyczerpany podróżny siedzący w równie zmęczonym autobusie, gdy koła godzinami obracają się w tym samym tempie, silnik warczy jednostajnie, a życie kręci się w podobny, monotonny sposób. Mantra powtarza się rytmicznie, równocześnie z pojawiającymi się słupami elektrycznymi.
„Czym jest życie? Czasem. Czym jest czas? Wypadkiem. Czym jest wypadek? Życiem, nowym życiem" - mówiłem w myślach. W owej magicznej chwili, gdy ciemnośš wnętrza autobusu zmieszała się z ciemnością stepu, a ja właśnie pytałem siebie, kiedy z przedniej szyby zniknie moje odbicie zastąpione cieniem pierwszej zagrody albo ducha drzewa, moją uwagę przykuło jakieś światło.
I w nim właśnie, dokładnie po prawej stronie autobusu, zobaczyłem anioła.
Tkwił blisko i jednocześnie był mi bardzo daleki. Zrozumiałem, że tamten głęboki, nagi i silny blask pojawił się specjalnie dla mnie. I choš magirus pędził przed siebie co sił, anioł nie przybliżał się ani nie oddalał. Ostre światło powodowało, że nie mogłem stwierdziš, do kogo jest podobny, mimo to rosnące we mnie poczucie swobody, lekkości i wolności sprawiło, że od razu go rozpoznałem.
Nie przypominał ani istot z perskich miniatur, ani aniołów z karmelkowych papierków, ani nawet postaci z czarno-białych kserokopii. Nie wyglądał też jak coś, co
- pragnąłem tego przez wiele lat! - Przemówiłoby do mnie swym głosem.
Chciałem mu coś powiedzieš, porozmawiaš z nim. Może dlatego, że wciąż nie mogłem się otrząsnąš ze zdziwienia, nie wydałem z siebie żadnego dźwięku, i to mnie zmartwiło. Wciąż czułem to samo, co na początku - bliskośš i troskę. Wciąż we mnie żyły. Chciałem znaleźš ukojenie. Pocieszając się, że oto nadchodzi chwila, na którą czekałem od lat, ale by osłabiš strach, który rósł we mnie jeszcze szybciej, niż jechał
nasz autobus, zapragnąłem poznaš sekret czasu, wypadku, spokoju, pisma, życia i tego, co nieuniknione. Na próżno.
Anioł był okrutny, odległy i wspaniały. Nie dlatego, że chciał takim byš. Był
wyłącznie świadkiem, który w tamtej chwili nie wykonał żadnego gestu. Widział mnie w samym środku mrocznego stepu, ściśniętego jak w konserwie na przednim siedzeniu rozpędzonego magirusa - przerażonego i osłupiałego w niewiarygodnym świetle poranka. To wszystko. W jego bezsilnym okrucieństwie poczułem ogromną siłę.
Odruchowo odwróciłem się w stronę kierowcy i zobaczyłem, że światło ogarnęło już całą przednią szybę. Dwie ciężarówki mijające się sześšdziesiąt, może siedemdziesiąt metrów przed nami wbiły w nas swoje długie światła i szybko się przybliżały. Zrozumiałem, że nie unikniemy tragedii.
Przypomniałem sobie, jak przed laty po każdym wypadku drogowym czekałem na spokój... Przypomniałem sobie tamto poczucie przechodzenia na drugą stronę w zwolnionym tempie i podróżnych, którzy nie byli ani tu, ani tam i poruszali się szczęśliwi, jakby dzielili się przyjaźnie czasem ofiarowanym im z raju. Już niedługo się przebudzimy, poranną ciszę przerwą radosne okrzyki i bezmyślne wrzaski, a my -
osłupiali i podnieceni - odkryjemy rozrzucone wokół zakrwawione organy, rozsypane owoce, grzebienie, buty, dziecięce książeczki i poszarpane walizki, jakbyśmy odkrywali niekończące się niespodzianki, przygotowane przez miejsce, w jakim się znaleźliśmy: miejsce zawieszone między dwoma światami, w którym nie działa ziemskie przyciąganie.
Nie, nie wszyscy. Szczęśliwcy, którym dane będzie przeżyš chwilę, jaka nastąpi zaraz po potwornym huku, wyjdą spomiędzy siedzeń w tylnych rzędach. Natomiast ja z pierwszego fotela patrzyłem w światła nadjeżdżającej ciężarówki ze zdziwieniem i strachem, tak jak kiedyś wpatrywałem się w blask wypływający z książki; miałem natychmiast przenieśš się do nowego świata.
Zrozumiałem, że to już koniec. A przecież wcale nie chciałem umieraš, nie chciałem już rozpoczynaš nowego życia. Chciałem tylko wróciš do domu.
Stambuł, 1992-1994
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